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PRZEDMOWA WYDAWCY.

O d  lat pięciu blisko, D zieje  an g ie lsk ie  
Macaulaya są nietylko ozdobą i zaszczytem 
historycznego piśmiennictwa angielskiego, ale 
nadto, znamienitszym literaturom Europy 
przekładami przyswojone, niosą naukę, rozkosz 
i pokrzepienie wszystkim dojrzałym i głęb­
szym umysłom ogładzonego świata.

I nic w tёm dziwnego. Przedmiot obra­
ny i osobistość piszącego, zarówno się do tego
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powodzenia przykładają. Macaulay założył 
sobie napisać tę część właśnie dziejów An­
glii, która z istoty swojój do nowoczesnego 
należąc okresu, ważnością wypadków, ich 
uczącóm podobieństwem do niejednych kolei 
dziejowych w świeżój jeszcze będących pamięci, 
i wpływem bezpośrednim na dzisiejsze ukształ­
towanie pohtycznych stosunków Anglii, naj­
żywsze obudzać musi zajęcie. A biorąc się 
do takowego dzieła, przynosił on, obok nie­
pospolitego talentu pisarskiego, doświadcze­
nie, trzeźwość, wytrawność poglądu i inne 
przymioty praktycznego męża stanu. W  po­
czątku bieżącego stulecia w ojczyźnie Walter 
Scotta urodzony, rychło się Macaulay odzna­
czył jako znamienity prawnik, płodny i uczony 
pisarz w dziedzinie literatury i krytyki, poeta 
hryczny nawet, a przy tern jako wymowny 
członek parlamentu i ceniony minister w je­
dnym z wigosldch gabinetów. Tak bogatym 
w naukę wszelaką żywotem przysposobiony, 

się on do skreślenia nowszych dziejów 
drugiój ojczyzny swojej, Anglii, a dzieło to, 
w ściślejszóm dotąd kole znanemu statyście
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i pisarzom, rozciągłe i trwałe do europejskiego 
imienia wyjednało prawo.

Jasny i ścisły w opowiadaniu, zwięzły 
i trafny w malowaniu charakteru osób dzia­
łających, łączy nadto Macaulay, zdaniem an­
gielskich i niemieckich krytyków, jędrność, 
ład i spokojność klasycznych dziejopisów sta­
rożytności, z owóm szerokióm i genialnóm 
obejmowaniem przedstawianych wypadków, 
które Gibbona i innych naczelnych history­
ków nowoczesnych odznacza.

Takieto dzieło naszój przedsięwziąłem 
przyswoić literaturze, w polskim wydając je 
przekładzie. Być może, iż ten lub ów ustęp 
Dziejów niniejszych, sposobem pojmowania 
lub przedstawiania rzeczy, niejednemu pol­
skiemu czytelnikowi nie przypadnie do myśli; 
ale i taki czytelnik należnój da przystęp wy­
rozumiałości, wspomniawszy, że Dzieje  te 
pisze Anglik i protestant.

Dzieło Macaulaya dotychczas do końca 
nie doprowadzone; zaczynając więc od wy­
dania pierwszego tomu przekładu, zamyślam,
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jeżeli się okoliczności nie sprzeciwią, z kolei 
następne wydawać tomy, w pierwotworze 
już wyszłe, a późnićj dopełniać dzieła w miarę 
postępowania pubłikacyi oryginału.

Poznań, w łistopadzie 1853 r.

J. K. Zupański.



ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Dzieje angielskie przed restauracyą.

T r e ś ć .

Wstęp. —̂ Brytania pod Rzymianami. —  Brytania pod Sasami. 
Nawrócenie Sasów do chrześciaństwa. —  Duńskie najazdy. —  Nor- 
mandowie. —  Normandzkie podbicie. —  Odłączenie Anglii od 
Normandyi. —  Zlanie się szczepów. —  Podboje angielskie na lą­
dzie stałym. —  Wojny róż. —  Zniesienie poddaństwa. —  Wpływ 
dobroczynny religii rzymsko-katolickiój. —  Dawniejszy układ po­
lityczny Anglii bywa częstokroć fałszyлyie przedstawiany. —  Wła­
ściwość monarcbiów ograniczonych w średnich wiekach. —  Prawa 
monarsze dawniejszych królów angielskich. —  Ograniczenia kró­
lewskiej władzy. — Opór zwykłym hamulcem tyranii w średnich 
wiekach. —  Właściwa cecha angielskiej arystokracyi. —  Rządy 
Tudoi’ów. —  Ograniczone monarchie średniowieczne, zamieniały 
się powszechnie na monarchie samowładne. —  Monarchia angielska 
stanowi szczególny wyjątek. —  Reformacya i jój skutki. —  Po­
czątek kościoła anglikańskiego. — Właściwa jego cecha. —  Jego 
stosunek do korony. — Purytanie. —  Ich duch republikancki. •—  
Rządy Elżbiety nie doznają systematycznego oporu parlamentarnego. 
SpraAva monopolu. —  Szkocya i Irlandya napowrót w jedno państwo 
z Anglią połączone. — Zmniejszone znaczenie Anglii od wstąpienia 
na tron Jakóba I. — Nauka o prawie bożóm. —  Rozdwojenie po­
między kościołem a purytanami coraz Aviększe. — Wstąpienie na 
tron i charakter Karola I. —  Taktyka opozycyi w izbie gminnych. 
P rośba  o w ym iar prawa. —  Pogwałcenie p rośb y  o Avymiar

1



praw a. —  Charakter I zamysły AVentwortha. —  Charakter Lauda. 
I z b a  g w ia ź d z i s ta  i N a jw y ż s z a  komisya .  —  Podatek okrę­
towy, —  Opór przeciwko liturgii лу Szkocyi. —  ZAVolanie i rozwią­
zanie parlamentu. ■— D ł u g i  p a r l a m e n t .  ■— Pierwsze wystą­
pienie dwóch wielkich stronnictw angielskich. —  Powstanie irlandzkie. 
Przedstaлy ieni e .  —  Oskarżenie pięciu członków. —  Wyjazd 
Karóla z Londynu. —  Początek wojny domowej. —  Powodzenie 
królewskich. —  N i e p o d l e g l i  podnoszą głowę. —  Oliver Crom­
well. —  U c h w a ł a  z a p a r c i a  s i ę  w ł a s n e g o .  —  Panowanie 
wojska i cechująca go yyłaściwośó. —  Powstania przeciw rządom 
wojskowym, uśmierzone. — Sprawa przeciwko królowi. — Jego 
ścięcie. —  Irlandya i Szkocya shołdowane. —  Rozpędzenie dłu­
giego parlamentu. —  Protektorat Olivera Cromwella. —  Ryszard 
następcą Olivera. —  Upadek Ryszarda i wskrzeszenie długiego par­
lamentu. —  Długi parlament rozpędzony za drugim powrotem. —  
Armia szkocka wkracza do Anglii. —  Monk oświadcza się za луо1- 
nym parlamentem. —  Wybory powszechne roku 16 60. —  Re- 
stauracya.



Zamierzam napisać dzieje Anglii, poczynają,c od wstą­
pienia na tron króla Jakóba II. aż do czasów żyjących 
jeszcze w pamięci obecnego pokolenia. Opowiem błędy 
które w niewiele miesięcy odwróciły od domu Stuartów 
serca wiernej szlachty i niemniej wiernego duchowieństwa. 
Skreślę koleje rewolucyi, co długą \valkę pomiędzy naszemi 
monarchami a ich parlamentami zakończyła i prawa ludu 
ściśle związała z tytułem posiadania domu panującego. 
Opiszę, jak przez wiele lat burzliwych broniono zwy- 
cięzko nowego porządku rzeczy przeciw nieprzyjaciołom 
zewnętrznym i wewnętrznym; jak za jego panowania wy­
kazało się doAvodnie, że powaga prawa i bezpieczeństwo 
własności mogą się zgodzić z wolnością rozpraw i z takim 
rozwojem siły osobistej, jakiego dawniój nie było jeszcze 
przykładu; jak z szczęśliwego połączenia porządku i wol­
ności rozkwitnęła pomyślność obywatelska, bezprzykładna 
w rocznikach spraw ludzkich; jak ojczyzna nasza szybko 
się podniosła ze stanu haniebnej zawisłości, na wysokość 
rozjemcy pomiędzy mocarstwami europejsklemi; jak jćj 
bogactwo i słaAva wojenna jednocześnie wzrastały; jak 
przez mądrą i wytrwałą uczciwość ustalił się stopniowo 
kredyt publiczny i zdziałał cuda, którymby politycy wie-
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ków minionych nie byli dali wiary; jak z olbrzymiego 
handlu rozwinęła się potęga morska, obok którdj wszelkie 
potęgi morskie dawniejszych i nowszych czasów drobnemi 
być się widzą-; jak Szkocya, po upływie wieków nie- 
przyjaźni, połączyła się wreszcie z Anglią, a to nietylko 
przez węzeł ustawy, ale bardziój jeszcze przez nieroz- 
plątalne związki wspólnego interesu i przychylności; jak 
osady angielskie w Ameryce rychło stały się bogatszemi 
i potężniejszemi od dziedzin, któi'e Kortez i Pizzaro 
przyłączyli niegdyś do posiadłości Karola V.; jak w Azyi 
angielscy awanturnicy dali początek państwu, nie mniej 
świetnemu ani trwałemu od państwa Aleksandrowego.

Podobnież będzie zadaniem mojem, wiernie opo­
wiedzieć o wielkich klęskach, które szły obok tryumfów, 
o Avielkich narodowych wykroczeniach i obłędach, które 
głębiej poniżały od niefortunnych Avypadków. Pokaże 
się, że nawet i w tóm, co słusznie największem naszem 
dobrem mienimy, są cieniste strony; że system który tak 
dzielnie bronił naszych wolności przeciwko nadużyciom 
władzy królewskiój, wywołał nowy rodzaj nadużyć niezna­
nych w monarchiach nieograniczonych. Ujrzeć będzie można, 
jak kwitnący dobrobyt i obszerny handel, obok niezmierzo­
nych dobrodziejstw, zrodziły, już to w skutek nierozsądnej 
opieki, już to w skutek nierozsądnego zaniedbania, klęski 
nieznane społeczeństwom co лу ubóstwie i pierwotnój żyją su­
rowości. Pokaże się, jak w dwóch znakomitych posiadłoś­
ciach korony wyrządzona niesprawiedliwość, słuszny wy­
wołała odwet; jak nierozum i upór rozerwały związki łączące 
osady północno-amerykańskie z pierwotną ojczyzną; jak 
Irlandya, obciążona przekleństwem panowania jednego 
szczepu nad drugim, jednego wyznania nad drugiem, po-
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została wprawdzie członkiem państwa, ale członkiem sko- 
ślawionym i wywiędłym, co ciału politycznemu żadnej siły 
nie dodaje, i na który wskazują, z wyrzutem ci wszyscy, co 
się wielkości Anglii obawiają albo też jój zazdroszczą.

A przecież ostatecznie, jeżeli się bardzo nie mylę, 
różnobarwne opowiadanie moje obudzi wdzięczność we 
wszystkich umysłach religijnych a nadzieję w piersiach 
patryoty; albowiem dzieje kraju naszego z czasu ostatnich 
lat stu sześćdziesięciu, są w wielkiej mierze dziejami fizy­
cznego, moralnego i umysłowego postępu. Ci wprawdzie, 
co wiek swój zestawiają ku porównaniu ze złotym wie­
kiem, żyjącym w ich tylko wyobraźni, utyskiwać będą 
na upadek i znikczemnienie; ktokolwiek wszakże obeznał 
się dokładnie z przeszłością, ten spoglądając na teraźniej­
szość, nie da przystępu niechęci i rozpaczy.

Bardzobym ułomnie wywiązał się z położonego sobie 
zadania, gdybym wyłącznie się miał zajmować bitwami 
i oblężeniami, składem i upadkiem ministeryów, intrygami 
pałacowemi i rozprawami parlamentu. Wypadnie mi raczej 
zarówno dzieje narodu jak historyą rządu pisać, rozwinąć 
obraz postępu sztuk nadobnych i użytecznego kunsztu, 
śledzić powstawania sekt religijnych i przemian w kie­
runkach naukowych, podać obraz obyczajów pokoleń po 
sobie następujących, wreszcie nawet te przeobrażenia 
uwzględnić, jakie zaszły w ubiorze, domowem urządzeniu, 
w ucztach i zabawach publicznych. Chętnie poddam się 
zarzutowi, iżem godność dziejopisarstwa spuścił z oka, 
skoro mi się powiedzie podać Anglikom dziewiętnastego 
wieku, wierny obraz żywota ich przodków.

Wypadki, które opowiadać zamierzam, tworzą po­
jedynczy tylko ustęp wielkiego i pełnego wydarzeń dra-
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matu, który wieki obejmuje i bardzo tylko niedokładnie 
da się zrozumieć, bez dostatecznej znajomości powikłań 
poprzednich. Dla tego rozpocznę moje opowiadanie krót- 
kifn zarysem dziejów naszego kraju, od najdawniejszych 
poczynając czasów; szybko się przytóm ponad wielu wie­
kami przesunę, ale się nieco dłużej zatrzymam nad prze­
biegiem walki, która za rządów króla Jakóba II. do 
stanowczego doszła przesilenia. (*)

Pierwotne stosunki Brytanii w niczem nie zapowia­
dały wielkości jaka ją czekała. Jej mięszkańcy, po raz 
pierwszy zaznani od tyryjskich żeglarzy, mało co się 
wznosili nad pierwotną ludność wysp Sandwichskich. 
Oręż rzymski ujarzmił Brytanią, ale słaby zaledwie pokost 
rzymskiego kunsztu i umiejętności na niej pozostał; bo 
najpóźniej podbita z pomiędzy zachodnich krajów które 
Cezarom hołdowały, najpierwsza jednak z pod ich pano­
wania się usunęła. Nie znajdziesz w Brytanii owych wspa­
niałych szczątków rzymskich kolumnad i wodociągów; 
w liczbie mistrzów rzymskiej poezyi i wymowy nie wy­
mieniają żadnego pisarza pochodzenia brytańskiego; a nawet 
prawdopodobną jest, że mięszkańcy wyspy nigdy powszech­
nie się nie zapoznali z językiem italijskich panów. Przez 
długie wieki przeważał język łaciński od oceanu atlan-

(*) Bardzo rzadko widziałem potrzebę przytaczania źródeł 
ЛУ niniejszym rozdziale i w następującym; albowiem w obudwócli 
nie лvchodziłem w bliższe szczegóły wypadków, ani tćż z nieznanych 
korzystałem materyałów; rzeczy zaś, o których wspominam, tego 
są rodzaju, że osoby cośkolwiekbądź oczytane w historyi angielskiój, 
albo już je znają, albo przynajmniej wiedzą, gdzie bliższego o nich 
objaśnienia szukać należy. W następnych rozdziałach starannie będę 
wskazywał źródła, z których czerpałem.
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tyckiego aż ku Renowi; wyparł on mowę celtycką,, nie 
uległ nawzajem podbojowi niemczyzny i stanowi do dziś 
dnia podstawę języków francuzkiego, hiszpańskiego i por­
tugalskiego. Na wyspie naszej przeciwnie, łacina, zdaje 
się, nie zdołała nigdy shołdować starego języka galickiego 
ani oprzeć się germańskiemu.

Ciężkie koleje V. wieku zatarły szczupłą i powierz­
chowną ogładę, jaką Brytańczycy od swych południowych 
panów otrzymali w udziele. W monarchiach lądu sta­
łego, na które się rozpadło było podówczas państwo 
rzymskie, nauczyli się zdobywcy wiele od podbitego 
szczepu; w Brytanii, ujarzmione pokolenie stało się równie 
barbarzyilskiem jak ujarzmiciele.

AYszyscy naczelnicy, co dali początek niemieckim 
dynastyom w prowincyach państwa rzymskiego na lądzie 
stałym, jak Alaryk, Teodory к , Klodoiveusz, Alboin, żar­
liwymi byli chrześcianami; przeciwnie, zastępy Idy 
i Cerdyka wniosły do swych osad w Brytanii wszystkie 
zabobony krajów nadelbiańskich. Niemieccy książęta, pa­
nujący w Paryżu, Toledzie, Arelacie i Rawennie, słu­
chali z uszanowaniem nauk biskupów, oddawali cześć re­
likwiom męczenników i żywy brali udział w sporach
0 teologią nicejską, gdy tymczasem Avładzcy Wessexu
1 Mercy i ciągle jeszcze wypełniali dzikie swe obrzędy 
w świątyniach Odyna i Thora.

Królestwa lądu stałego, powstałe na gruzach pań­
stwa zachodniego, zachowywały i nadal pewne stosunki 
z owemi wschodniemi prowincyarni, gdzie dawna ogłada, 
aczkohviek stopniowo upadająca pod wpływem złych 
rządów, mogła ciągle jeszcze zadziwiać i nauczać bar­
barzyńców; gdzie dwór rozwijał jeszcze przepych Dio-
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klecyanów i Konstantynów; gdzie rzeźby Polykleta i ma­
lowidła Apellesa zdobiły jeszcze gmachy publiczne, i gdzie 
pracowici pedanci, chociaż sami pozbawieni smaku, uczucia 
i ducha, mogli jeszcze czytać i objaśniać arcydzieła So- 
foklesa, Demostenesa i Platona. Brytania była odciętą, 
od tego obcowania. Jej brzegi napełniały przecywilizo- 
wanych mięszkańców z nad Bosforu ową tajemniczą grozą, 
z jaką Jończycy spoglądali za homerowych czasów na 
cieśninę Scylli i na miasto lestrygońskich ludożerców. 
Była na wyspie naszój prowincya, gdzie, jak Prokopiu- 
szowi opowiadano, węże pokrywały ziemię a powietrze 
człowiekowi oddychać i źyć nie pozwalało. Do tój puszczy 
przeprawiano o północnej dobie dusze umarłych z krainy 
Franków. Obce pokolenie rybackie trudniło się tym po­
śmiertnym przewozem. Wioślarz słyszał wyraźnie głosy 
umarłych; ich ciężar wtłaczał czółno głęboko av wodę, 
ale ich postacie były niewidzialne dla oka śmiertelnego. 
Takieto dziwy biegły dziejopis, współczesny Belizaryusza, 
Symplicyusza i Tryboniana, opowiadał poważnie w bo­
gatym i ucywilizowanym Konstantynopolu o kraju, w któ­
rym założyciel Konstantynopola przywdział był niegdyś 
cesarską purpurę. O Avszystkich innych prowincyach pań­
stwa zachodniego mamy nieprzerwany ciąg wiadomości; 
w Brytanii tylko wiek bajeczny rozdziela dwa wieki rze­
czywistych dziejów. Odoaker i Totila, Kuryk i Trazy- 
mund, Klodoweusz, Fredegunda i Bimnehilda są histo­
ry cznemi postaciami. Ale Hengist i Horsa, Wortigern 
i Rowena, Artur i Mordred, są to osoby bajeczne, któ­
rych istnienie może być w wątj^liwość podawane, a któ­
rych dzieła i przygody należą do jednejże klasy z przy­
godami Herkulesa i Romulusa.
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Wreszcie zaczyna ciemność ustępować, i kraina co 
znikła z Avidoku jako Brytania, ukazuje się napowrót jako 
Anglia. Nawrócenie Anglo-Sasów do chrześciaństAva 
otworzyło długi szereg dobroczynnych przemian. Kościół 
wprawdzie skażony był głęboko tak przez owe zabobony, 
jak przez ową. filozofią, przeciw którym długo walczył 
i nad któremi wreszcie odniósł zwycięztwo. Zbyt łatwego 
dozwolił on AYstępu naukom zaczerpniętym ze szkół da­
wnych i zwyczajom dawnych świątyń. Rzymska mądrość 
polityczna obok gockiego nieuctwa, grecka wolnomyślność 
obok ascetyki syryjskiój, przyczyniły się do skażenia tego 
kościoła. Zachował on wszakże z pierwotnych swych 
czasów dosyć jeszcze wzniosłej teologii i moralności na 
miłosierdziu opartej, aby u wielu ducha podnieść i wiele 
serc oczyścić. Niejedno wreszcie, co słusznie liczono 
później do jego największych ułomności, należało w VII. 
wieku i długo potem jeszcze, do zasług jego największych. 
Mięszanie się duchowieństwa do czynności władz świec­
kich byłoby wielkiem złem w naszych czasach; ale to co 
jest złem za czasów dobrego rządu, może być dobro­
dziejstwem w wieku złych i nieokrzesanych rządów. Lepiej 
jest zaiste kiedy rządzą ludźmi mądre a dobrze zastoso- 
Avywane ustawy i światła opinia publiczna, aniżeli prze­
biegłość księża; ale nawzajem lepiej aby ludzie tej prze­
biegłości podlegali, niźli surowej przemocy, aby niemi 
rządził prałat taki jak Dunstan, aniżeli wojownik taki 
jak Penda. Pogrążone w ciemności i prostą przemocą 
fizyczną rządzone społeczeństwo, słusznie cieszyć się może 
kiedy przyjdzie do władzy stan, którego wpływ cały jest 
duchowego i moralnego pierwiastku. Wprawdzie stan 
taki nadużyje bez Avątpicnia władzy swojej, ale władza
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duchowa, nawet nadużyta, jest pomimo to lepszą, i szla­
chetniejszą od tej, która tylko na sile fizycznej się opiera. 
Czytamy w anglo-saskich latopisach o tyranach, co stojąc 
na szczycie swój potęgi, przejęci na raz skruchą, po­
gardzili rozkoszami i dostojeństwy przez zbrodnie oku- 
pionemi, a złożywszy korony swoje, starali się zmazać 
dawmiejsze grzechy ciężką pokutą i nieustannemi modłami. 
Opowiadania te wywołały gorzki uśmiech pogardy u nie­
których pisarzy, co, szczycąc się ze swej wolnomyślności, 
rzeczywiście równie ciasnego byli serca jak mnich zago­
rzały z wieku ciemnoty, bo przyAvykIi przykładać do 
wszystkich Avypadkow dziejów świata miarę paryzkiego 
towarzystwa XVIII. wieku. A jednakże, zdaje się, przy­
stałoby filozofom i przyjaciołom ludzkości większe usza­
nowanie okazywać dla systemu, co, jakkolwiek skośla- 
wiony przez zabobon, zbudował przecież silne szranki 
moralne w społeczeństwie, którem dawniej siła tylko 
muszkularna i zuchwałość rządziły; dla systemu, co naj­
dzikszego i najpotężniejszego władzcę nauczał, że jest 
odpowiedzialną istotą, zarówno ze swymi poddanymi.

Toż samo da się powiedzieć o pogardzie, z jaką 
w zeszłym wieku pospolicie mówiono o pielgrzymkach, 
kościelnych schronieniach, wojnach krzyżowych i klasz­
tornych urządzeniach średnich wieków. W  czasach, gdzie 
nigdy prawie szlachetna żądza wiedzy lub chęć zysku 
nie pędziły ludzi do podróży, lepiej iż nieokrzesany mię- 
szkaniec północy jako pielgrzym odwiedzał Włochy 
i wschodnie kraje, aniżeli gdyby nigdy nie był widział, 
jak tylko owe brudne chaty i nieprzetrzebione bory, wśród 
których się zrodził. W czasach gdzie życie i wstyd nie­
wieści codziennemu podlegały niebezpieczeństwu ze strony
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tyranów i rozbójników, lepiej że z niewyrozumowaną, spo­
glądano bojaźnią na święty przybytek, niż by żadnego 
nie miało być schronienia przed okrucieństwem i rozpa- 
saniem. .W czasach gdzie mężowie stanu niezdolni byli do 
obszerniejszych rachub politycznych, lepiój że narody 
chrześciańskie połączyły się i podniosły ku odzyskaniu 
grobu świętego, niż by je potęga mahometańska z kolei 
złamać miała. Pomimo zarzutów jakie w późniejszym 
czasie zmysłowość i gnuśność zakonów religijnych słusznie 
na nie ściągnęła, dobrze było zaiste, że w wieku ciem­
noty znajdowałeś spokojne klasztory i ogrody, gdzie można 
było w bezpieczeństwie uprawiać owoce pokoju; gdzie 
szlachetne i rozmyślaniu oddane umysły mogły znaleść 
schronienie; gdzie jeden braciszek mógł się zajmować 
przepisywaniem Eneidy Wirgiliusza, drugi zagłębiać się 
w rozbiorach Arystotelesa; gdzie obdarzony zmysłem 
artystycznym mógł przyozdabiać malowidłami dzieje mę­
czenników, albo rzezać krzyż pański, i gdzie zamiłowany 
w naukach przyrodzonych mógł robić doświadczenia nad 
własnościami roślin i minerałów. Gdyby się nie były 
znalazły podobne schronienia, rozsiane tu i owdzie w po­
środku chat nędznego ludu wiejskiego i zamków gnę- 
biącój szlachty, społeczeństwo europejskie byłoby się skła­
dało z samych tylko roboczych bydląt i zwierząt drapieżnych. 
Duchowni często porównywali kościół z ową arką, o której 
czytamy w księdze Mojżesza; nigdy wszakże podobieństwo 
większem nie było, jak w owych złych chwilach, gdzie 
on jeden wpośród ciemności i burzy, unosił się ponad 
potopem pochłaniającym wszystkie wielkie dzieła staro­
żytnej potęgi i mądrości, i przechowy^vał w swym łonie 
słaby zaród drugiej, świetniejszej cywilizacyi.
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Nawet pochwycone przez papieża zwierzchnictwo 
duchowne, zrodziło w wiekach ciemnoty daleko więcej do­
brego aniżeli złego, bo połączyło, w następstwie swojem, 
narody zachodniej Europy w jedną wielką społeczność. 
Czem były igrzyska olimpijskie i Avyrocznia pityjska dla 
wszystkich miast greckich, od Trebizondy aż do Marsylii, 
tern był Rzym i jego biskup dla Avszystkich chrześcian 
łacińskiego kościoła, od Kalabryi aż do Hebrydów. 
Tym sposobem miłość i zbratanie, szei’sze przybrały roz­
miary. Pokolenia, morzami i górami od siebie rozdzie­
lone, uznały związek bratni i wspólną księgę publicznego 
prawa. Często w wojennym nawet czasie, srogość zdo­
bywcy łagodziła się na myśl, źe on i jego pokonane nie- 
przyjacioły zarówno są członkami jednego wielkiego 
związku.

Przyjęto więc teraz i Anglo-Sasóvv do tego związku. 
Stałe zawiązały się stosunki pomiędzy brzegami naszemi 
a częścią Europy, gdzie dostrzedz jeszcze można było śla­
dów dawnej potęgi i ogłady. Wiele wspaniałych pomni­
ków, później zniszczonych albo zmienionych, zachoAvalo 
jeszcze było pierwotną świetność swoją, a podróżni, któ­
rzy Liwiusza i Sallustiusza rozumieć nie byli w stanie, 
mogli utworzyć sobie słabe pojęcie o rzymskich dziejach, 
z rzymskich świątyń i wodociągów. Przybytek Agryppy 
błyszczący jeszcze od spiżu, nagrobek Hadriana nie po­
zbawiony jeszcze swoich słupów i posągów, amfiteatr fla- 
wijski nie obrócony jeszcze na łom kamieni, opowiadały 
pielgrzymom Mercyi i Northumberlandu cząstkę dziejów 
owego wielkiego świata cywilizowanego, którego już nie 
było. Wyspiarze wracali z uszanowaniem głęboko wra- 
żonem w ich na wpół otwarte serca i opowiadali zdzi-
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wionym mięszkańcom chat Londynu i Yorku, że potężne 
pokolenie dziś wygasłe, wzniosło u grobu świętego Piotra 
gmachy, które do dnia Sijdnego dotrwają. W ślad za 
chrześciaństwem przyszła nauka. Pilnie obznajmiano się 
W' anglo-saskich klasztorach z poezyą i wymową wieku 
Augustowego. Imiona Bedy, Alkuina i Jana Erigena 
zasłużoną cześć w całój Europie zyskały. Taki był stan 
naszego kraju, kiedy w IX. wdeku rozpoczęło się ostatnie 
wi lkie najście północnych barbarzyńców^

Dania i Skandynawia nieprzestawały, przez przeciąg 
kilku pokoleń, niezliczonych wysyłać rozbójników mor­
skich, odznaczających się siłą, odwagą, dzikością bez mi­
łosierdzia i nienawiścią do imienia chrześciańskiego. Ża­
den kraj tyle nie ucierpiał od tych napadów co Anglia. 
Jcy brzegi bliskie były portów z których wypływ'ali, 
a niebyło części wyspy tak odległej od morza, iżby mo­
gła być bezpieczną od napaści, Sasi doznawać musieli 
od Duńczyków podobnych okrucieństw, jakie niegdyś to­
warzyszyły zwycięztwu Sasów nad Celtami.

Ogłada, poczynająca się właśnie w'znosić, rażona 
tym ciosem, upadła znow'u. Liczne zastępy awanturni­
ków od morza bałtyckiego, osiedliły się na brzegach 
wschodnich, posunęły się stopniowo ku zachodowi, a wzmo­
cnione ciągłemi posiłkami z poza morza, dążyły do opa- 
now^ania całego kraju. Walka pomiędzy temi dwoma 
szczepami germańskiemi ciągnęła się przez sześć pokoleń. 
Jedna i druga strona walcząca, kolejno brała górę. Okru­
tne rzezie, po których równie okrutny odwet następował, 
spustoszone prowincye, zrabowane klasztory i miasta z zie­
mią zrównane, zapełniają większą część historyi tych opła­
kanych czasów. Wreszcie przestała północ nasyłać nie-
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ustający potok corazto nowych pustoszycieli, a wtedy 
wzajemna nienawiść szczepów folgować zaczęła. Zobo- 
pólne małźeftstwa stawały się częstszemi. Duńczycy prze­
jęli religijną wiarę Sasów, przez co jedna z przyczyn 
śmiertelnój nienawiści upadła. Mowy saska i duńska, bę­
dące obie narzeczami tylko tegożsamego szeroko rozprze­
strzenionego języka, zlały się w jedno. Różnica wszakże 
pomiędzy obu narodami bynajmniój jeszcze nie była za­
tartą, kiedy zaszedł wypadek który je nagiął, w wspólnóm 
poniżeniu i niewoli, pod jarzmo trzeciego ludu.

Normandzi byli podówczas najwybitniejszym szcze­
pem w chrześciaństwie. Dzikość i odwaga dały im były 
pierwszeństwo pomiędzy rozbójnikami, których Skandy­
nawia wysyłała do plądrowania Europy zachodniój. Ich 
żagle długi czas były postrachem obu brzegów kanału. 
Oręż ich wraził się głęboko w serce państwa Karolingów 
i zwycięzko zabłysnął nad wałami Mastrychtu i Paryża. 
Wreszcie jeden z niedołężnych następców Karóla Wiel­
kiego odstąpił przybyszom żyzną prowincyę, ujściem wiel- 
kiój rzeki przerżniętą i dotykającą morza, tego ich ulu­
bionego żywiołu. W tej prowincyi założyli oni potężne 
państwo, które stopniowo rozciągnęło swą przewagę na 
sąsiednie księstwa Bretanii i Maine. Nie zatracając OAvej 
zuchwałój odwagi, która niegdyś była postrachem wszyst­
kich krajów od Elby aż do PyreneÓAV, przyswajali so­
bie Normandzi z niepospolitą szybkością całe ukształcenie 
i cywilizacyą, jakie w nowych swych siedzibach znajdy­
wali. Waleczność zasłaniała ich dziedzinę przeciw obcój 
napaści. Dali początek wewnętrznemu urządzeniu, jakiego 
oddawna nieznano w państwie Franków. Przyjęli ehrze- 
ściaństwo a wraz z chrześciajistwem nauczyli się wiele
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Z tego, czego duchowieństwo nauczyć było w stanie. Za­
rzuciwszy pierwotny swój język, przyjęli mowę francuzką, 
w którój łacina przeważała. Nowy swój język podnieśli 
szybko do znaczenia, jakiego dotychczas nigdy nie po­
siadał. Barbarzyńską mięszaninę mowy uporządkowali 
w języku pisanym, i zastosowali go w prawodawstwie, 
poezyi i romansie. Otrząsnęli się z onego zwierzęcego 
opilstwa, do którego wszystkie inne szczepy Avielkiój ro­
dziny germańskiej nad miarę skłonnemi były. Wykwin­
tny zbytek Normandów w uderzającej stanął sprzeczności 
z nieokrzesanem obżarstwem i opilstwem ich saskich i duń­
skich sąsiadów. Lubdi oni wystawność SAvą objawiać, nie 
w wysokich stosach potraw i beczkach gorących napojów, 
ale raczej w wielkich i Avspanialych gmachach, w zbro­
jach kosztownych, w dzielnych rumakach, sokołach do­
branych, dobrze urządzonych turniejach, av ucztach raczej 
wyszukanych niż obfitych, w winach co się bardziój po­
ciągającym bukietem niżli odurzającą mocą odznaczały. 
Ow duch rycerski, który tak przeważny wpływ Avyw'arł 
na politykę, moralność i obyczajność Avszystkich narodów 
europejskich, znachodził się u Normandów w najwyźszój 
swój potędze. Ich rycerze odznaczali się wdzięczną po­
stawą i ujmującóm obejściem, niemniej jak zręcznością 
w układach i naturalną wymową, w którój się pilnie kształ­
cili. Jeden z ich dziejopisów chełpliwie twierdził, iż 
szlachcic normandzki od kolebki jest mówcą. Główna ich 
sława płynęła wszakże z ich czynów wojennych. Wszystkie 
ziemie, od oceanu atlantyckiego aż do morza martwego, 
świadczyły o cudach ich męztwa i cnót wojennych. Jeden 
rycerz normandzki na czele garstki wojowników,^ozpro— 
szył Celtów z Connaught. Inny założył k ró ]^ ^ ^  Obojga'"
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Sycylii, a przed orężem jego pierzchnęli cesarze wschodu 
i zachodu. Trzeci znowu, niby Ulises pierwszój wojny 
krzyżowej, otrzymał z rąk towarzyszów broni udzielność 
nad Antiochią; a czwartego, owego Tankreda, którego 
imię żyje w wielkim utworze Tassa, sławiono po całóm 
chrześciaństwie jako najdzielniejszego i najszlachetniejszego 
z pomiędzy bojowników o grób święty.

Sąsiedztwo tak znakomitego narodu wcześnie zaczęło 
M^ływ wywierać na usposobienie publiczne w Anglii. 
Przed najazdem jeszcze, angielscy książęta w Normandii 
odbierali wychowanie; Normandom wydzielano bisskup- 
stwa angielskie i angielskie ijosiadłości ziemskie; nor- 
mandzka francuzczyzna zwyczajną była mową w pałacu 
westminsterskim. Zdaje się że dwór w Eouen tern był 
dla dworu Edwarda Wyznawcy, czóm dwór wersalski 
w dużo późniejszych czasach dla dworu Karola II.

Bitwa pod Hastings i jój następstwa, nie dość że 
posadziły księcia normandzkiego na angielskim tronie, ale 
Avydały jeszcze całą ludność Anglii na pastwę tyranii 
szczepu normandzkiego.. W Azyi nawet ujarzmienie je­
dnego narodu przez drugi rzadko było zupełniejsze. Zie­
mię rozdzielono pomiędzy zwycięzkich naczelników. Silne 
urządzenie wojskowe, ściśle splecione ze stosunkami wła­
sności ziemskićj, podało obcym zdobywcom sposobność 
uciemiężania krajowców. Srogi kodeks karny, bez miło­
sierdzia wykonywany, zabezpieczał przywileje a nawet 
zabawy obcych tyranów. Jednakże szczep podbity, acz­
kolwiek powalony o ziemię i deptany nogami, próbował 
jeszcze oporu. Kilku śmiałych ludzi, ulubieni bohatero­
wie naszych starodawnych ballad, schroniło się w bory 
i naigrawając się z ustaw leśnych, prowadziło z tamtąd
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wojnę rozbójniczą, przeciwko swym ciemiężcom. Morder­
stwa były wypadkiem powtarzającym się codziennie. Wielu 
Normandów przepadało naraz bez wieści. Wyrzeczone 
na morderców karę śmierci męczeńskiej i śledzono ich 
usilnie, zwykle przecież napróżno, bo cały naród był 
w spisku ku ich ukrywaniu. Wreszcie uznano potrzebę 
rozciągnięcia ciężkich kar na wszystkie sioła, w którychby 
znaleziono zabitą osobę pochodzenia francuzkiego; wkrótce 
zaś potem drugie wyszło rozporządzenie, objaśniające że 
każdą zabitą osobę za Franka uważać należy, dopóki nie 
będzie dowiedzionem iż jest saskiego rodu.

Przez półtora wieku po podbiciu, nie masz, ściśle 
mówiąc, historyi angielskiej. Normandzcy królowie An­
glii wznieśli się rzeczywiście do potęgi, która obudzała 
przestrach i podziwienie we wszystkich narodach ościen­
nych. Zdobyli Irlandyą; shołdowali Szkocyą. Przez swą 
odwagę, przez swą politykę, przez szczęśliwe związki mał­
żeńskie, stali się potężniejszemi na lądzie stałym od swych 
zwierzchników lennych, królów francuzkich. Azya i Eu­
ropa zarówno były olśnione ich potęgą i sławą. Arabscy 
kronikarze z niechętnym podziwem opisywali upadek Akry, 
obronę Jalły i zwycięzki pochód na Askalon, a matki 
arabskie straszyły długi czas dzieci swoje imieniem Plan- 
tageneta o Iwiein sercu. Przyszedł czas gdzie się zda­
wało, że linia Hugona Kapeta bliską jest wygaśnięcia, 
tak jak wygasły linie Merowingów i Karolingów, i że je­
dno wielkie państwo rozciągnie się od Avysp Orknejskich do 
Pyreneów. Dużo umysłów tak bezwgzlędną ma pochopność 
do uważania wielkości panującego za jednoznaczną z wiel­
kością podległego mu narodu, że każdy niemal dziejopis 
angielski rozwodził się z uczuciem radosnej dumy nad

2
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potęgą, i świetnością obcych panów krainy, a opłakiwał 
upadek tój potęgi i świetności jako nieszczęście dla kraju 
naszego. A przecież jestto rzeczywiście równie śmieszną 
rzeczą, jak gdyby murzyn haytyjski dzisiejszych czasów 
unosił się z narodową dumą nad wielkością Ludwika X IV , 
a z patryotycznym żalem i wstydem chciał mówić o dniach 
Blenheimu i Ramillies. Zdobywca i jego następcy aż do 
czwartego pokolenia, nie byli Anglikami; wszyscy niemal 
rodzili się we Francyi; we Francyi przepędzali większą 
część swego życia; zw^yczajną ich mową był język fran- 
cuzki; każdy prawie wyższy urząd który mieli do roz­
dawania, dostawał się Francuzom; każdy nabytek nowy 
na lądzie stałym, oddalał ich corazto bardziej od ludno­
ści wyspy naszój. Jeden z najdzielniejszych pomiędzy 
nimi próbował wprawdzie pozyskać sobie serca angiel­
skich swych poddanych, żeniąc się z angielską księżniczką; 
Avielu jednakże jego baronów spoglądało na to małżeń­
stwo takiórn niemal okiem, jakiómby patrzano dzisiaj 
w Wirginii na małżeństwo pomiędzy białym plantatorem 
a dziewczyną kolorowego pochodzenia. W historyi jest 
on znany ze swego zaszczytnego przydomku Beauclerc, 
ale za jego czasów dawali mu właśni współrodacy saskie 
przezwisko, naigrawając się pogardliwie z jego saskich 
związków.

Gdyby, jak się na to zdawało zanosić, było się Plan- 
tagenetom powiodło połączyć całą Francyą pod swe pa­
nowanie, prawdopodobną jest, że Anglia nigdyby nie ist­
niała samodzielnie. Jej książęta, jej lordowie, jój prałaci 
różniliby się pochodzeniem i językiem od przemysłowców' 
i rolników. Dochody wielkich jój panów trwoniłyby się 
w zabawach i uroczystościach nad brzegami Sekw'any.
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Szlachetny język Miltona i Burkego byłby pozostał na­
rzeczem wieśniaczem, bez piśmiennictwa, bez uporządko­
wanej gramatyki, bez stałej pisowni, i porzuconoby go 
pogardliwie na powszedni użytek chłopski. Nikt z angiel­
skiego pochodzenia nie byłby się wyniósł, jak tylko sta­
jąc się Francuzem w języku i obyczaju.

Wypadek, który dziejopisarze zwykle jako niepo­
myślny wystawiają, sprawił że Anglia uszła takiego nie­
szczęścia. Jej interes był tak dalece wprost przeciwnym 
interesowi panujących nad nią, że tylko w ich błędach 
i klęskach mogła być dla niej nadzieja. Zdolności a na­
wet cnoty pierwszych jej sześciu królów normandzkich 
były przekleństwem dla niej; zbawiły ją zaś niedorze­
czności i przywary siódmego. Gdyby Jan był odziedzi­
czył wielkie przymioty swego ojca, albo Henryka Beau- 
clerca, lub też Zdobywcy, a nawet gdyby był chociaż po­
siadał wojenną odwagę Stefana lub Ryszarda, i gdyby jedno­
cześnie król francuzki tak był nieudolnym jak wszyscy 
inni następcy Hugona Kapeta, wtedyby musiał dom Plan- 
tagenetów wznieść się do nieporównanej potęgi w Europie. 
Ale właśnie podówczas rządził Francyą, po raz pierwszy 
od śmierci Karola Wielkiego, książę wielkiej energii i zrę­
czności, gdy tymczasem z drugiój strony Anglia, którą 
od bitwy pod Hastings rządzili zwykle mądrzy mężowie 
stanu a zawsze mężni wojownicy, dostała się pod jaano- 
wanie rozpustnika i tchórza. Od tej chwili rozjaśnił się 
dla niej widok na przyszłość. Wypędzono Jana z Nor- 
mandyi. Normandzka szlachta musiała wybierać między 
wyspą a lądem stałym. Morzem teraz odgraniczona ró­
wnie jak lud który dotychczas uciskała i pogardzała, do­
szła ona wreszcie do uznania w Anglii swój ojczyzny,

2 *
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a współrodaków w Anglikach. Dwa te szczepy, tak długo 
sobie nieprzyjazne, poznały ^\krótce, że mają лvspólny 
interes i AYspólnych nieprzyjaciół. Na obu zarówno cię- 
żała tyrania złego króla; oba zarówno się oburzały na 
pierwszeństwo, jakiego u dworu doznawali krajowcy Ak- 
witanii i Poitou. Prawnukowie tych co pod Wilhelmem 
i tych co pod Haroldem walczyli, zaczęli zbliżać się do 
siebie w przyjaźni, a pierwszym zakładem ich zgody była 
Magna  Char ta ,  nabyta przez zespolone ich usiloAvania 
i ku wspólnemu ich pożytkowi spisana.

Tu się poczynają dzieje angielskiego narodu. Dzieje 
poprzedzających wydarzeń są dziejami bezprawiów popeł­
nianych i doznaAvanych przez różne szczepy, które Avpra- 
wdzie mięszkały Avszystkie na angielskiej ziemi, ale spo­
zierały na się ze AYStrętem, na jaki trudno znaleść przy­
kładu nawet pomiędzy społeczeństAvami rozdzielonemi 
przez fizyczne przeszkody. AlboAviem AYzajemna naAvet 
zajadłość krajów prowadzących AYojnę ze sobą, jest słabą 
w porÓAYnaniii z nienawiścią narodÓAY rozdzielonych mo­
ralnie, chociaż miejscowo zmięszanych. W żadnym kraju 
nie posunięto dalój tej nienawiści plemiennej, jak w An­
glii; ale w żadnym też kraju nie zatarto jej zupełniej. 
Nie znamy dokładnie kolei zlania nieprzyjaznych sobie 
żywiołÓAY w jednorodną całość. To przecież pewna, że 
kiedy król Jan na tron wstępoAYał, różnica pomiędzy Sa­
sami a Normandami mocno jeszcze była AYybitną, a pod 
koniec panowania jego wnuka całkiem już się praAvie za­
tarła. Zwykłem przekleństAYem normandzkiego szlachcica 
za czasów Eyszarda I., było: „Bodajbym został Angli­
kiem“; zwykłą formą niechętnej odinoAvyjego było: „Czyż
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mnie macie za Anglika?“ W sto lat później potomek 
takowego szlachcica szczycił się z imienia Anglika.

W dzikich i nieurodzajnych okolicach górskich, nie­
dokładnie oznaczonych na mapie i rzadko odwiedzanych 
przez podróżnego, szukać trzeba źródeł rzek najznamie­
nitszych, co roznoszą żyzność po szerokich ziemiach i ła­
downe statki do morza spławiają. Z taką to okolicą po­
równać można dość trafnie dzieje naszego kraju w X III. 
wieku. Jakkolwiek płonną i ciemną jest ta część roczni­
ków naszych, w niej przecież szukać nam należy początku 
naszej wolności, sławy i szczęścia naszego. Wtedyto 
bowiem wielki naród angielski się utworzył; wtedyto 
charakter narodowy zaczął w sobie rozwijać właściwości, 
które odtąd ciągle zachował; wtedyto ojcowie nasi stali 
się w calem znaczeniu wysjiiarzami, wyspiarzami nietylko 
pod względem jeograficznego położenia, ale i w polityce, 
w uczuciach swoich i obyczajach. Wtedyto dopiero uka­
zała się niewątpliwie owa konstytucya, która odtąd wpo­
śród wszelakich przemian przyrodę swą właściwą zacho­
wała; owa konstytucya (*) którą wszystkie inne луо1пе

(*) Ponie\vaż wyraz: konstytucya ,  nader często będzie się 
wracat, a źle zrozumiany, calkiemby zaciemnił istotne znaczenie 
лvielu ustępÓAv, wypada nam raz na zawsze ostrzedz przed nieлvła- 
ściwem mięszaniem k o n s t y tu c y i  z kartą  czyli ustaAva k o n ­
s ty tucy jną .  K o n s t y t u c y a  oznacza układ polityczny narodu; 
k ar t a  k o n s t y t u c y j n a  ustawę w której ten układ spisany. Na­
rody lądu stałego posiadają, wszystkie niemal, układ polityczny oparty 
na jednej, spisanej ustawie, czyli karcie konstytucyjnój, dla tego mó- 
лviąc o nich, można bez obawy nieporozumienia mięszać oba te wy­
rażenia. Co innego z Anglią. Anglia nie posiada jednej pisanej 
ustawy konstytucyjnój, bo jej układ polityczny jest dziełem wieko­
wego rozwoju dziejów, zwyczaju i prawodawstwa. Ilekroć więc 
o konstytucyi angielskiej mowa będzie, należy rozumieć układ po­
lityczny tego kraju, a nie co innego. (Przypisek tłóm.)
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konstytucje świata naśladowały, a która, pomimo swych 
przywar, może być za najlepszą, z pomiędzy tych uwa­
żana, jakiemi się kiedykolwiek wielkie społeczeństwo rzą­
dziło przez wiele'wieków. Wtedyto izba gminnych, ów 
wzór wszystkich zgromadzeń reprezentacyjnych co się 
w starym i w nowym świecie zbierają, odbywała pierwsze 
swoje posiedzenia. Wtedyto podniosło się prawo pos­
polite do stopnia umiejętności i stało się naraz godnym 
współzawodnikiem cesarskiego prawoznawstwa, Wtedyto 
odwaga owych żeglarzy co obsadzali niekunsztowne statki 
pięciu portów, po raz pierwszy flagę Anglii straszną 
uczyniła na morzu. Wtedyto utworzył się ów język, 
mniój dźwięczny wprawdzie od języków południowych, 
ale co do siły, bogactwa i udatności swej do najwznio­
ślejszych polotów poety, filozofa i mówcy, chyba tylko 
językowi Grecyi ustępujący. Wtedy także zabłysnął 
pierwszy słaby promyk owego znamienitego piśmiennictwa, 
jednego z najświetniejszych i z najtrwalszych tytułów do 
sławy Anglii.

W pierwszych początkach XIV. wieku zlanie się 
plemion było już prawie dokonane, i niezadługo pokazały 
niechybne świadectwa, że z pomięszania trzech szczepów 
wielkiej rodziny germańskiej pomiędzy sobą i z brytań- 
skiemi mięszkańcami pierwotnemi, utworzył się naród 
nie ustępujący żadnemu innemu w świecie. Jakoż rze­
czywiście owa Anglia, do której Filip August zagnał 
był Jana, zaledw'ie już miała cośkolwiek Avspólnego 
z Anglią, z której wyruszały wojska Edwarda III. dla 
podbicia Francyi.

Nastąpił okres przeszło stuletni, w którym główną 
Anglików było dążnością, założenie siłą oręża wielkiego
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państwa na lądzie stałym. Mogłoby się zdawać, że pod­
dani Edwarda mały brali udział w jego roszczeniach do 
spadku objętego w posiadanie przez dom Walezyuszów. 
Ale żądza podbojów szybko przeszła od książęcia na 
naród. Wojna Avszakze bardzo była odmienną od tej, 
na którą Plantagenetowie XII. Avieku odważyli się byli 
przeciwko następcom Hugona Kapeta. Albowiem gdyby 
Henryk II. lub Ryszard I. doszedł był do celu, Anglia 
stałaby się francuzką prowincyą; przeciwnie, zwycięztwa 
Edwarda III. i Henryka V. ten miały skutek, że Francya 
została na czas pewien prowincyą angielską. Wyspiarze 
odpłacali teraz narodowi lądu stałego podobnąż pogardą, 
z jaką w XII. wieku wojownicy lądu stałego na wyspiarzy 
spoglądali. Każdy osadnik, od Kentu aż do Northum- 
berlandu, liczył siebie do szczepu którego udziałem zwy- 
cięztwo i panow^anie, a spoglądał z naigrawaniem na naród, 
przed którym drżeli jego przodkowie. Nawet owych ry­
cerzy z Gaskonii i Guienny, co niegdyś mężnie pod Czar­
nym Książęciem walczyli, Anglicy teraz uważali za ludzi 
pośledniejszego rodzaju i pogardliwie wyłączali ich od 
zaszczytnych i donośnych posad. Niezadługo przodkowie 
nasi stracili całkiem z oka pierwotny powód sporu. Zaczęli 
uważać francuzką koronę za prostą przynależność angiel­
skiej, i jak sami przekazali byli panowanie nad Anglią, 
z pogwałceniem zwyczajnego prawa następstwa, domowi 
Lankastrów, podobnież uw^ażali, zdajefsię, za rzecz bardzo 
naturalną, ażeby prawo Ryszarda II. do tronu francuz- 
kiego, na tenże dom przeszło. Siła i gorliAvość jakie 
przytem rozwinęli, av uderzającem stoją przeciAvienstwie 
z gnuśnością Francuzów, których przecież wypadek walki 
wiele więcej obchsdził. W owychto czasach odniosły
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angielskie wojska, przeciwko przeważającej liczbie, naj­
większe zwycięztwa o jakich historya średnich wieków 
wspomina. I  rzeczywiście byłyto zwycięztwa, z których 
naród słusznie chełpić się może, bo należało je przypisać 
moralnój przewadze z\vycięzców, przewadze, która w naj­
niższych szeregach najwybitniejszą właśnie była. Ey- 
cerstwo angielskie godnych znalazło współzawodników 
w rycerstwie francuzkiem: Chandos i Du Guesclin ró­
wnymi sobie byli zapaśnikami; ale Francy a nie posiadała 
piechoty, coby śmiała czoło stawić angielskim łukom 
i Czekanom. W Paryżu koronowano angielskiego króla 
i poniesiono chorągiew świętego Jerzego daleko po za 
Pyrenee i Alpy. Anglicy odnieśli poniżej rzeki Ebro 
wielkie zwycięztwo, które na czas pewien rozstrzygnęło 
losy Leonii i Kastylii, a angielskie kompanie pozyskały 
straszne pierwszeństwo pomiędzy owemi bandami wojo- 
wniczemi, co wynajmoivały swój oręż książętom i rze- 
czompospolitym włoskim.

Przodkowie nasi nie zaniedbywali jednak w tych 
czasach burzliwych uprawy owoców pokoju. Podczas 
gdy wojna pustoszyła Francyą, tak iż w własnem wreszcie 
spustoszeniu kraj ten znalazł opłakaną osłonę przeciwko 
najezdnikom, zbierali Anglicy swoje żniwa, przyozdabiali 
miasta i w bezpieczeństwie zajmowali się sądownictwem, 
handlem i naukami. Niejeden z najwznioślejszych pomni­
ków naszego budownictwa powstał w tym wueku. Wtedy to 
zbudowano piękne kaplice Nowego Kollegium i Świętego 
Jerzego, nawę Winchesterską i chór Yorku, wysmukły 
słup w Salisbury i wspaniałe wieże Lincolnu. Bogaty 
i silny język, utworzony przez zlanie normandzkiój fran- 
cuzczyzny z niemczyzną, stał się teraz wspólną własnością
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arystokracji i ludu. Niezadługo też geniusz począł za- 
stósowywać to podziwienia godne narzędzie, do szla­
chetniejszych celów. Podczas gdy angielskie bataliony, 
zostawiając po za sobą spustoszone prowincje francuzkie, 
z wy ciężko wkraczały do Valladolid i roznosiły postrach 
aż do bram Florencji, angielscy poeci w żywych malo­
wali farbach bogatą rozmaitość ludzkich kolei i obycza­
jów, a mędrcy angielscy starali się poznawać lub odważali 
się wątpić, tam gdzie pobożni ich poprzednicy przestawali 
na zdziwieniu lub wierze. Tenże sam wiek co Avydal 
Czarnego Księcia i Derby ego, Chandosa i Hawkwooda, 
wydał także Gotfryda Chaucer i Jana Wycliffe.

W tak świetnyto i wspaniały sposób zajął praw­
dziwy lud angielski miejsce pomiędzy narodami świata. 
Ale rozpatrując się z radością we wzniosłych przymio­
tach, jakie przodkowie nasi rozwinęli, musimy jednak 
przyznać z drugiój strony, że zarówno uczucie ludzkości 
jak światła polityka potępiały cel do którego dążyli, i że 
niepowodzenia które po długiej i krwawej walce zmusiły 
ich do zaniechania nadziei utworzenia wielkiego państwa 
na lądzie stałym, prawdziwem były błogosławieństwom 
pod maską nieszczęścia. Duch Francuzów obudził się 
w’reszcie. Poczęli przeciwstawdać obcym zdobywoom silny 
opór narodowy, i od tej chwili, ku pociesze człowie­
czeństwa, sztuka angielskich przywódzców i męztwo an­
gielskich żołnierzy, napróżno się wysilały. Po wielu roz­
paczliwych bojach, z gorzkim w" sercu żalem, zaniechali 
wołki przodkowie nasi. Od tego czasu żaden już rząd 
angielski nie przeprowadzał powożnie i wytrwole, po­
mysłu wielkich podbojów na lądzie stałym. Lud wprawdzie 
nie przestawał z dumą żywdć pamięci o zwycięztwach pod
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Cressy, Poitiers i Azincourt. Nawet po upływie lat wielu, 
łatwą, było rzeczą krew jego rozgrzać i wyłudzić mu 
przyzwolenie podatków, obietnicą wyprawy na zdobycie 
Francyi. Ale szczęściem skierowano sprężyste siły kraju 
naszego ku lepszym celom, jakoż zajmuje on teraz w hi­
story! człowieczeństwa zaszczytniejsze miejsce, niżli gdyby 
był siłą miecza podobną osiągnął przewagę, jak niegdyś 
rzeczpospolita rzymska.

Zamknięty znowu granicami wyspy, naród nasz wo­
jowniczy próbował w domowej wojnie oręża, który był 
przedtem postrachem Europy. Baronowie angielscy długi 
czas czerpali z uciśniętych prowincyi francuzkich sposoby 
do rozrzutnej wystawności. Źródła te ustały, ale nie 
ustawały zbytkowne i wystawne zwyczaje, w powodzeniu 
zrodzone, a wielcy lordowie nie mogąc już zaspakajać 
swych żądzy rabowaniem Francuzów, poczęli wzajemnie 
się łupić. Państwo na którem teraz ograniczyć się mu­
sieli, nie mogło, jak się wyraża Comines, najświatlejszy 
dostrzegacz owego czasu, wystarczyć dla nich wszystkich. 
Dwa stronnictwa arystokratyczne rozpoczęły pod prze- 
wództwem dwóch gałęzi królewskiój rodziny, długą i dziką 
walkę o zwierzchnictwo. Ponieważ zażartość tych stron­
nictw nie płynęła rzeczywiście ze sporu o następstwo 
tronu, trwała Avięc ona długo jeszcze po ustaniu wsze­
lakiego powodu do tego sporu. Stronnictwo róży czer­
wonej przeżyło ostatniego księcia, co rościł prawo do 
korony jako właściwy następca Henryka IV.; stronnictwo 
róży białej przeżyło zaślubiny Richmonda i Elżbiety. 
Stronnicy Lankastra, pozostawieni bez naczelników, coby 
jakkohviek przyzw'oity pozór prawa mieli po sobie, sku­
pili się około linii bękarciej, a stronnicy Yorka wystąpili
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z szeregiem samozwańców. Kiedy wreszcie wielu ambi­
tnych baronów na placu boju albo z rak kata śmierć 
znalazło, wiele świetnych domów na zawsze znikło z hi- 
storyi, a wielkie rodziny jeszcze pozostałe, wycieńczyły 
się i otrzeźwiały przez ciężkie klęski, wtedy wszechstronnie 
uznano, że roszczenia wszystkich walczących Plantage- 
netów połączone są w domu Tudorów.

Tymczasem odbywała się przemiana daleko większej 
wagi, aniżeli nabytek lub utrata prowincyi, wzniesienie 
lub upadek dynastyi. Niewola i wszystko złe co zawsze 
niewoli towarzyszy, szybko ustępowały.

Godną uwagi jest rzeczą, ze dwie największe i naj- 
zbawienniejsze rewolućye społeczne, jakie w’ Anglii za­
szły, to jest: rewolucya która w X III. wieku koniec po­
łożyła tyranii narodu nad narodem, i rewolucya co, kilka 
pokoleń później, wywróciła prawo własności człowieka 
nad człowiekiem; że obie te rewolućye odbyły się nie­
znacznie i w milczeniu. Nie budziły one zadziwienia 
w dostrzegaczach spółczesnych, a dziejopisowie małą tylko 
na nie zwracali uwagę. Nie dokonała ich ani siła fizy­
czna, ani żadne rozporządzenie prawne. Moralne przy­
czyny zatarły w cichości, naprzód różnicę pomiędzy Nor­
mandem a Sasem, później zaś różnicę pomiędzy panem 
a niewolnikiem. Nikt nie jest w stanie dokładnie oznaczyć 
chwili, kiedy każda z tych różnic ustała. Być może, iż 
słabe ślady starego normandzkiego poczucia znachodziły 
się jeszcze pod koniec XIV. wieku; a szperacze odkry­
wali jeszcze za czasów Stuartów resztki niewolniczego 
poddaństwa, które z resztą do chwili obecnej nie jest 
jeszcze prawnie zniesione.
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Rażącą byłoby niesprawiedliwościij niechcieć uznać, 
że religia główny miała udział w dwóch tych wielkich 
wyzwoleniach, a nawet wolno może powątpiewać, czyby 
czystsza religia skuteczniejszą się była okazała. Duch mi­
łości ożywiający moralność chrześciańską, bezwątpieniajest 
przeciwny różnicom kastowym; ale rzymski kościół szcze­
gólnie jeszcze nienawidził podobnych różnic, albowiem 
niezgadzają się one z innemi różnicami co istotę jego sy­
stemu stanowią. Przypisuje on każdemu kapłanowi taje­
mniczą godność, uprawniającą go do odbierania czci od 
wszystkich ludzi świeckich, i nie przyjmuje, aby ktoś dla 
swego rodu lub narodowości, miał być niezdatnym do 
stanu kapłańskiego. Jakkolwiek mylną byćby mogła 
nauka kościoła o przymiocie kapłańskim, złagodziła ona 
jednak kilkakrotnie najgorsze plagi, jakie społeczność do­
tknąć mogą. Nie wolno bezwarunkowo potępiać przesądu 
nawet, który w krajach skazanych na tyranią szczepu 
nad szczepem, tworzy arystokracyą całkiem niezawisłą od 
różnicy plemiennej, odwraca stosunek pomiędzy ciemięży- 
cielem a ciemiężonym i zmusza dziedzicznego pana do 
przyklękania przed duchownym trybunałem dziedzicznego 
sługi. Dziś jeszcze w niektórych krajach gdzie niewola 
murzynów istnieje, odbija papizm korzystnie od innych 
kształtów chrześciaństwa. Znaną jest rzeczą, że rozdział 
pomiędzy plemieniem europejskiem a afrykańskidm bynaj­
mniej nie jest tak rażącym w Rio Janeiro jak w Was­
hingtonie. Podobnież w naszym kraju spłynęło w średnich 
wiekach z tej właściwości rzymsko-katolickiego systematu 
wiele błogich skutków. Prawda, że wkrótce po bitwde 
pod Hastings przemocą rugowano saskich prałatów i Opa­
tów i że setkami obsadzano donośne prebendy kościelnemi
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awanlurnikami z lądu stałego; ale wtedy nawet, pobożni 
normandzkiego pochodzenia głos swój podnosili przeciw' 
takow'emu gw'alceniu przepisów kościoła, wzbraniali się 
przyjmować infuły z rąk zdobywcy i napominali go, pod 
uti-atą zbawienia, ażeby nie zapominał, iż zw'yciężeni wy­
spiarze są jego braćmi w'Chrystusie. Pierwszym opieku­
nem, którego Anglicy wśród panującego szczepu znaleźli, 
był arcybiskup Anzelm. W chw'ili gdzie nazwa Anglika 
była zakałą i gdzie przyjmow'ano, że wszystkie godności 
cywilne i wojskowe w'yłącznie się należą w'spółrodakom 
zdobywcy, z uniesieniem posłyszało pogardzone plemię, iż 
członek tego plemienia. Mikołaj Breakspćar, wyniesiony 
został na stolicę papiezką i posłom pochodzącym z naj­
szlachetniejszych domów Normandii, nogę swą do cało­
wania poddawał. Narodow'e to i religijne zarazem uczu­
cie, ściągało nieprzeliczone tłumy do poświęconój trumny 
Becketa, pierwszego Anglika który od czasu zdobycia 
stał się strasznym dla obcych tyranów. Jeden z następ­
ców' Becketa był w pierw'szych szeregach zastępu, co wy­
mógł ow'ą kartę wolności, zabezpieczającą jednocześnie 
przyw’ileje normandzkich baronów i wolnych osadników 
saskich. Jak wielki miało później udział katolickie du- 
Avienstwo w zniesieniu poddaństwa, dowiadujemy się z nie- 
podejrzanego świadectwa Tomasza Smitha, jednego z naj- 
bieglejszych radzców protestanckich Elżbiety. Kiedy 
umierający posiadacz niewolników prosił o sakramenta 
ostatnie, zaklinali go zawsze duchowni jego pasterze, na 
zbawienie duszy, aby wyzw'olił braci swoich za których 
Chrystus śmierć poniósł. Kościół używ'ał tak skutecznie 
potężnych swych sposobów, że przed nadejściem refor- 
macyi wyzwolił wszystkich prawie poddanych w króle-
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stwie, wyjąwszy swoich, z któremi wszakże, przyznać 
należy, obchodzono się bardzo łagodnie.

Wątpliwości nie podpada, że po dokonaniu dwóch 
tych wielkich rewolucyi, ojcowie nasi byli najlepiej rzą­
dzonym narodem w Europie. Przez trzy wieki układ 
społeczny w ciągłym znajdował się postępie. Pod pier- 
wszemi Piantagenetami miałeś baronów, którzy panują­
cemu czoło stawiać mogli, i wieśniaków poniżonych do 
stopnia strzeżonego przez się bydła i trzody chlewnój. 
Ukrócono powoli rozpasaną potęgę baronów i stan wie­
śniaka podniósł się stopniowo. Pomiędzy arystokracyą 
a wyrobnikami, pow ŝtał stan trzeci rolników i kupców. 
Przyznajemy, że istniała ciągle jeszcze większa nierówność, 
niźli byłoby pożądaną dla szczęścia i cnoty naszego po­
kolenia, ale nikt przynajmniej się już nie podnosił całkiem 
ponad wiążące prawo, i nikt już nie był tak lichy aby 
całkiem jego opieki nie doznawał.

Najoczywistsze świadectw'a dowdodły, że już w tym 
w’czesnym okresie Anglicy spoglądali z durną i miłością 
a światli mężowie narodów sąsiednich z podziwdeniem 
i zazdrością na polityczne urządzenia Anglii; dużo było 
wszakże nierzetelnego i zażartego sporu co do natury 
tych urządzeń.

Historyczne piśmiennictwo angielskie rzeczywiście 
mocno ucierpiało od okoliczności, która wiele się przy­
czyniła do szczęścia kraju. Jakkolwiek wielkie było 
przeobrażenie, którego układ polityczny Anglii w 6 wie­
kach ostatnich doświadczył, nastąpiło ono jednakże przez 
rozwój stopniowy, a nie przez zniszczenie i odbudow^anie. 
Dzisiejsza konstytucya kraju naszego tak się ma do tój 
pod którą kwitnął przed 500 laty, jak drzewo do latorośli,
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jak mąż do dziecięcia. Wiele nowego wprowadzono, 
nigdy przecież nie miałeś chwili, gdzieby główna część 
istniejącego, starą nie była. Układ polityczny w ten spo­
sób powstały, musi być bogaty w dziwne na pozór zja­
wiska, ale też naprzeciw złemu z tój właściwości płyną­
cemu, mamy wiele co je równoważy. Inne społeczeń­
stwa posiadają konstytucye pisane ściślejszego porządku, 
ale żadnemu innemu nie powiodło się jeszcze połączyć 
rewolucyi z przedawnieniem, postępu z niezmiennością, 
siły młodzieńczej z majestatem odwiecznej starożytności.

Wielkie to dobrodziejstwo ma zaiste swoje nieko­
rzyści, a jedną z nich jest: że duch stronniczy zatruwa 
każde źródło, w którem szukać wypada wiedzy dawniej­
szych dziejów naszych. Jak niemasz kraju gdzieby mę­
żowie stanu w tym stopniu stali pod wpływem przeszłości, 
tak z drugiej strony niemasz drugiego gdzieby dziejopi- 
sowie tak dalece ulegali wpływowi teraźniejszości. I  rze­
czywiście dwie te okoliczności stoją w naturalnym z sobą 
związku. Gdzie historyę uważają jedynie za obraz ży­
wota i obyczaju, albo za zbiór doświadczeń z któregoby 
można w^yciągać ogólne zasady mądrości politycznej, tam 
nie ulega pisarz naglącój pokusie przekształcania wypad­
ków dawnych. Gdzie wszakże historya uchodzi za skład 
dokumentów, od których zawisły prawa rządów i ludów, 
tam pociąg do fałszowania jest prawie niepohamowany. 
Żadne naglące względy nie pędzą obecnie Francuza do 
przesadzania lub umniejszania potęgi królów z domu Wa- 
lezych. Przywileje jeneralnych stanów państwa, stanów 
Bretanii, stanów Burgundii, są obecnie pi'zedmiotem tak 
małój wagi praktycznój, jak skład żydowskiego Sanhe­
drynu albo rady Amfiktyonów, Otchłań wielkiej rewo-
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lucyi rozdziela najzupełniej nowy stan rzeczy od dawnego. 
Przepaść podobna nie rozpołowia istnienia angielskiego 
narodu na dwie różne części. Ustawy nasze i zwyczaje 
nie były nigdy zatracone av niecofniętóm zniszczeniu. Dla 
nas wypadki średnich wieków mają, ciągle jeszcze bez­
pośrednie znaczenie, i ciągle jeszcze najpierwsi mężowie 
stanu powołują się na nie w najważniejszych okolicznoś­
ciach. Kiedy, naprzykład, król Jerzy ПГ. popadł był 
w niemoc, która mu nie pozwalała królewskich wypełniać 
obowiązków, i kiedy najznamienitsi prawnicy i politycy 
najróżniejszego byli zdania, jak sobie w podobnym przy­
padku postąpić; wtedy izby parlamentu nie chciały wprzód 
obradować nad jakimkolwiek bądź kształtem namiestnic­
twa, dopóki nie będą zebrane i uporządkowane przykłady 
wyczerpniętc z roczników naszych, od czasów najdawniej­
szych poczynając. Ustanowiono komiteta do szperania 
w starych dziejach królestw^a. Pierwsze zdarzenie w hi- 
storyi dochowane, było z roku 1217; wiele przywięzy- 
wano wagi do zdarzeń z lat 1326, 1377 i 1422, ale przy­
padek o którym słusznie utrzymywano, że się najbardziój 
do rzeczy stosuje, datował z r. 1455. Tymto sposobem 
zależały częstokroć w kraju naszym najdroższe interesa 
stronnictw, od wypadku poszukiwań starożytników. Nie- 
uniknionem było następstwem, że nasi badacze staroży­
tności odbywali swoje poszukiwania w duchu stronniczym.

Nie trzeba się więc dziwić, że ci co pisali o gra­
nicach prawa monarszego i wolności w dawnym angiels­
kim układzie politycznym, zwykle okazywali usposobienie 
gniewnych i nierzetelnych adwokatów, a nie bezstronnych 
sędziów; bo przedmiot przez nich rozbierany, nie był 
oderwaną jakąś materyą, ale raczej rzeczą stojącą w bez-



UKŁAD POLITYCZNY ANGLII. 33

pośrednim i praktycznym zwiijzku z najważniejszemi i naj- 
draźliwszemi sporami czasu, w którym sami żyli. Od 
początku długiego sporu pomiędzy parlamentem a Stuar­
tami, aż do czasu gdzie roszczenia Stuartów przestały 
być niebezpiecznemi, nie było niemal praktycznie ważniej­
szego pytania, nad to: czy sposób rządzenia tój rodziny 
zgodny był z dawną konstytucyą królestwa, albolitóż się 
jój sprzeciwiał? Ażeby to pytanie rozstrzygnąć, trzeba 
było się cofać do dziejów rządów poprzednich. Werto­
wano Bractona i Fleta, ZAviercia^lo S p raw ied liw ości 
i akta parlamentu, by znaleźć poparcie dla prze­
kroczeń jużto izby g w ia ź d z is te j, jużto najwyż­
szego trybunału. Przez długi szereg lat każdy dziejopis 
wigoski dowieść się starał, że dawny rząd angielski był 
republłkanckim, a każdy torysoski, że był despotycznym.

Z takiem usposobieniem rozpatrywały się oba stron­
nictwa w kronikach wieków średnich; oba też łatwo znaj­
dowały to czego szukały, zasłaniając sobie uporczywie 
oczy przed niepożądanem odkryciem. Stronnicy Stuartów 
łatwo mogli wskazać przykłady ucisku poddanych; obroń­
com głów o k rąg ły ch  niemniej łatwo było zebrać przy­
kłady śmiałego i skutecznego oporu koronie staAvionego. 
Torysowie przytaczali ze starych pism Avyrażenia niemal 
tak służalcze, jak te które słyszano z kazalnicy Main- 
waringa; wigowie wynajdywali zdania niemniej śmiałe 
i surowe od tych, co się z stolicy sędzioAVskiój Bradshawa 
rozlegały. Jedna część pisarzy przytaczała przykłady, 
jak królowie wyciskali pieniądze bez przyzwolenia parla­
mentu; druga część przywodziła przypadki, gdzie parla­
ment przypisywał sobie władzę karania królów. Widząc 
połowę tylko ŚAviadectw, mógłby ktoś wnosić, że Planta-

3
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genetowie tak byli samowładni, jak sułtanowie tureccy; 
kto znowu z drugą się tylko spotkał połową, gotów był 
sądzić, że Plantagenetowie posiadali tak mało rzeczywistej 
władzy, jak weneccy dożowie; a jednak oba wnioski za- 
równoby się z prawdą rozbiegały.

Dawna konstytucya angielska należała do liczby 
ograniczonych monarchii, jakie w średnich wiekach w za- 
chodniój Europie powstały, a które, pomimo niejednej 
różnicy, wielkie miały podobieństwo rodowe pomiędzy 
sobą. Ze takie podobieństwo istniało, niema nic w tóm 
dziwnego. Kraje, w których te monarchie powstały, były 
niegdyś prowincyami jednego wielkiego państwa cywi­
lizowanego, i o jednymże czasie napadły je i podbiły 
szczepy jednegoż nieokrzesanego i wojennego narodu. 
Monarchie te, dalój, były członkami jednegoż wielkiego 
związku przeciwko islamizmowi; zostawały we wspólności 
jednegoż wzniosłego kościoła; naturalnie więc przybrał 
ich układ polityczny też same kształty. Instytucye ich 
pochodziły w części z cesarskiego Rzymu, w części z Rzymu 
papiezkiego, av części z dawnój Germanii. Wszystkie po­
siadały królów i we wszystkich godność królewska stała 
się z czasem ściśle dziedziczn«}. Wszystkie posiadały 
szlachtę, której tytuły odnosiły się pierwiastkowo do 
wojskowego stopnia; godność rycerska, prawidła sztuki 
heraldycznój, wszystkim były wspólne. Wszystkie wreszcie 
posiadały bogato uposażone zakłady kościelne, korporacye 
miejskie zażyAvające wielkich wolności, i senaty, których 
przyzwolenia potrzeba było do ważności pewnych czyn­
ności publicznych.

Z pomiędzy tych spokrewnionych konstytucyi, słu­
sznie uważano angielską oddawna za najlepszą. Prawa
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zwierzchnicze monarchy były bez wątpienia rozciągłe. 
Duch religijny i duch rycerski wspólnie się przyczyniały 
do podniesienia jego godności. Głowa jego bywała na­
maszczaną olejem świętym. Przyklękanie do nóg jego 
nie poniżało najszlachetniejszych i najbardziej walecznych 
rycerzy. Osoba jego była nietykalną. On jeden miał 
prawo zwoływania stanów państwa. Mógł je, wedle 
upodobania, rozpuszczać, a przyzwolenia jego potrzebo­
wały wszystkie czynności prawodawcze. On był głową 
wykonawczego zarządu, jedynym organem znoszenia się 
z obcemi mocarstwami, dowódzcą siły zbrojnej państwa 
na lądzie i morzu, źródłem sprawiedliwości, łaski i za­
szczytu. On dzierżył prawo bicia monety, stanowienia miary 
i wagi, naznaczania targów i portów. Duchowny jego 
patronat był nadzwyczaj obszerny. Jego dochody dzie­
dziczne wystarczały, przy gospodarnym zarządzie, do 
pokrywania zwyczajnych wydatków rządowych. Własne 
jego posiadłości bardzo były rozległe. Jednocześnie był 
on lennym zwierzchnikiem wszystkiej ziemi w królestwie 
swojem, a z tego przymiotu spływały nań różne korzystne 
i różne straszne prawa, które mu pozwalały cisnąć i upo­
karzać tych, co mu czoło stawiali, a bez kosztów dla 
siebie zbogacać i wynosić tych, co łaski jego zażywali.

Ale władzę jego, jakkolwiek ogromną, ograniczały 
trzy wielkie zasady konstytucyjne, tak stare, iź nikt po­
wiedzieć nie może kiedy powstały, a tak potężne, źe ich 
rozwój naturalny, ciągnący się przez wiele pokoleń, stwo­
rzył porządek rzeczy pod którym żyjemy.

Naprzód, król nie mógł żadnej wydawać ustawy 
bez przyzwolenia swego parlamentu. Powtóre, nie mógł 
bez przyzwolenia parlamentu nakładać żadnego podatku.

3*
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Potrzecie, miał obowiązek prowadzenia zarządu wyko­
nawczego stosownie do ustaw kraju, a jeżeli łamał ustawy, 
wtedy doradzcy jego i urzędnicy staAvali się odpowie­
dzialnymi.

Żaden torys rzetelny nie będzie zaprzeczał tym za­
sadom powagi ustaw zasadniczych już przed 500 laty. 
Z drugiej strony żaden wig rzetelny twierdzić nie zechce, 
ażeby zasady te w onym oddalonym czasie były już 
z wszelkiej oczyszczone dwuznaczności i przeprowadzone 
we wszystkich następstwach. Konstytucyi średniowiecznćj 
nie stwarzano w całości jednym rzutem, ani jćj spisyw^ano 
w jednym dokumencie, tak jak się to z konstytucyami 
XVIII. i XIX. wieku działo. Tylko w ukształconyrn 
i rozumującym Avieku układają życie polityczne państwa 
w system uporządkowany; w nieukształconych społe­
czeństwach rozwój pa7istwa podobny jest do rozwoju ję ­
zyka albo poezyi. I nieukształcone społeczeństwa i^osia- 
dają język, a do tego częstokroć bogaty i silny; ale nie 
mają umiejętnej gramatyki, nie mają określeń słów i rze­
czowników, ani też nazwy dla odmian, trybów, czasów 
i brzmień rozmaitych. I nieukształcone społeczeństw'a 
mają poezyę, a do tego częstokroć pełną wdzięku i siły 
duchowój; ale nie znają prawideł miarowych, a gęślarz, 
którego wiersze, uchem tylko miarkowane, zachwycają 
słuchaczy, nie byłby sam w stanie zdać sprawy, z iłu 
daktylów i trocheów każdy wiersz jego się składa. Jak 
więc krasomówstwo jest dawniejsze od składni, a pieśń 
od prozodyi, podobnież może państwo w wysokim być 
stopniu rozwinięte, długo przed dokładnem oznaczeniem 
granic władzy prawodawczej, wykonawczej i sądowniczój. 

Tak tóż było w kraju naszym, W ogóle znano do-
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statecznie linię co ograniczała prawo monarsze, ale nie 
była ona jeszcze ściśle i dokładnie wytkniętą. Ztąd, 
miałeś w bliskości granicy grunt sporny, który nieprze- 
stawano zajmować i odzyskiwać, dopóki wreszcie, po 
wielowiekowym sporze, nieustaliły się wyraźne i trwałe 
granice. Nauczającą może być wzmianka, na jakiej drodze 
i w jakiej mierze zwykli byli dawni nasi monarchowie 
naruszać trzy wielkie zasady broniące wolności narodu.

Żaden król angielski nie rościł nigdy prawa do 
wyłącznej władzy prawodawczej. Najsamowładniejszy 
z Plantagenetów nie uważał się nigdy za uprawnionego 
do rozkazania, z pominięciem wielkiej swej rady, aby sąd 
przysięgłych z 10 a nie z 12 składał się osób, aby do­
żywocie wdowy czwartą a nie trzecią część wynosiło, 
aby krzywoprzysięztwo za zdradę lenną było poczyty­
wane, lub iżby zwyczaj równego działu spadkowego 
między braćmi miał się i na Yorkshire rozciągać. (*) Ale 
król posiadał prawo ułaskawiania zbrodniarzy, a jest gra­
nica, gdzie prawo łaski i władza prawodawcza w jedno 
spływać się zdają, a przynajmniej łatwo mogą być po- 
mięszane w wieku prostoty. I  tak naprzykład, ustawa 
karna jest w istocie uchylona, skoro naznaczone przez 
nią kary bywają regularnie odpuszczane, po każdóm 
onychże zawyrokowaniu. Monarcha posiadał bez wątpie­
nia prawo nieograniczonego odpuszczania kary; miał więc 
w istocie moc uchylania pośrednio ustawy karnej. Mogło 
się ztąd zdawać, że nie masz powodu do uzasadnionego 
zarzutu, skoro król zechce fo rm aln ie  to uczynić, co 
mu w istoc ie  ćzynić wolno było. Tym sposobem po-

(*) Mr. Hallam doskonale to wyłożył w pierwszym rozdziale 
swej historyi konstytucyi.
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wstała, na wą,tpliwej granicy rozdzielającej działalność 
wykonawczą od prawodaAVCzej, przy pomocy dworackich 
i subtelnych prawników, owa wielka anomalia, znana 
pod nazwą prawa odpuszczania.

Niewątpliwą jest rzeczą, jako od niepamiętnych cza­
sów zasadniczem było prawem Anglii: że król nie może, 
bez przyzwolenia parlamentu, nakładać podatków. Stało 
ono pomiędzy artykułami, do których podpisania baro­
nowie zmusili Jana. Edward I. ośmielił się przestąpić 
to prawidło, ale, jakkolwiek zręczny, potężny i lubiony 
od ludu, napotkał na opór, przed którym cofnąć mu się 
wypadło. Zobowiązał się więc wyraźnem przyrzecze­
niem, za siebie i swoich następców, nie podnosić nigdy 
jakiegokolwiekbądź podatku bez przyzwolenia stanów 
państwa. Próbował wprawdzie potężny i zwycięzki wnuk 
jego naruszyć uroczyste to zobowiązanie, ale silnie się 
oparto zamachowi. Wreszcie, zwątpiwszy o skutku, za­
niechali Plantagenetowie usiłowań w tej mierze, ale, acz­
kolwiek zaprzestali jawnie naruszać ustawy, umieli jednak 
przez jej obejście, wyciskać przy sposobności nadzwy­
czajne wsparcia w chwilowej potrzebie. Wzbronione sobie 
mając nakładanie podatku, rościli prawo do proszenia 
i pożyczania. Prosili więc czasami, w sposób mało ró­
żniący się od rozkazu, i pożyczali czasami, wcale prawie 
o oddaniu nie myśląc; sama jednak okoliczność, iż potrzeba 
było okrywać te żądania imieniem dobrej woli i pożyczki, 
dostatecznie dowodzi, że powszechnie uznawano moc nie­
wzruszoną wielkiego prawidła konstytucyjnego.

Zasada, że król angielski ma oboAviązek rządzenia 
stosownie do ustawy i że w przypadku jej naruszenia 
odpowiadają jego doradzcy i urzędnicy, była już bardzo
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wcześnie ustaloną, jak tego dostatecznie dowodzą surowe 
wyroki zapadłe i wykonane na niejednym ulubieńcu kró­
lewskim. Л przecież niewątpliwą jest, że Plantagenetowie 
częstokroć naruszali prawa osobiste i że obrażonym nie 
sposób było znaleść rady i opieki. Prawnie, nie wolno 
było żadnego Anglika przytrzymywać i więzić na prosty 
rozkaz monarchy; w rzeczywistości jednak, wtrącano nieraz 
do więzienia niemiłe rządowi osoby, za rozkazem samo­
wolnym króla. Prawnie, nie wolno było w żadnym przy­
padku używać tortury, tej plamy rzymskiego prawodaw­
stwa, przeciwko angielskiemu poddanemu; w rzeczywistości 
jednak wprowadzono, wśród zaburzeń XV. wieku, na­
rzędzia męki do Towru i używano ich w razie potrzeby, 
pod pozorem konieczności politycznej. Bardzo mylnie 
wszakże wnoszonoby z podobnych nadużyć, że monarcho­
wie angielscy byli, czy to w zasadzie, czy w rzeczywi­
stości, samowładnymi. My żyjem w społeczności wysoko 
ukształconej, gdzie prasa i poczta roznoszą wiadomości 
z taką szybkością, że w kilka godzin miliony ludzi roz­
bierają każdy rażący przypadek ucisku, w którejkolwiek 
bądź części naszej wyspy zdarzony. Gdyby obecnie an­
gielski monarcha pokusił się, z pogardą ustawy H abeas 
C o rp u s , uwięzić poddanego lub spiskowego poddać tor­
turze, wiadomość ta wstrząsnęłaby w jednej chwili cały 
naród. Stan społeczności w średnich wiekach bardzo był 
odmienny. Rzadko i z Avielkim tylko trudem dochodziły 
skargi osób pojedynczych do wiadomości publicznej. Nie­
jeden mógł miesiące całe bezprawnie być zamknięty 
w zamku Carlisle albo Norwich, niedoczekawszy by naj­
słabsza wieść o zajściu tern doszła do Londynu. Bardzo 
jest prawdopodobną, że używano już od wielu lat tor-
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tury, zanim większość narodu jakiekolwiek w tej mierze 
powzięła podejrzenie. Potem, ojcowie nasi nie czuli by­
najmniej, tak jak my, konieczności przestrzegania wielkich 
zasad ogólnych. Myśmy nauczyli się długiem doświad­
czeniem, że nie można puszczać mimo uwagi, jakiejkolwiek 
bądź obrazy konstytucyi; powszechnie więc teraz uznano, 
iż surowej naganie parlamentu taki rząd poddawać na­
leży, co bez potrzeby przekracza władzę swoją, i że 
ministeryum co av chwili naglącój potrzeby w czystych 
zamiarach przekroczyło swe pełnomocnictwo, powinno 
bez zwłoki wnieść do parlamentu o bil pochwalający takie 
postępowanie. Nie tak wszakże myśleli Anglicy XIV. 
i XV. wieku. Zbyt mało mieli oni skłonności do spie­
rania się o samą tylko zasadę, albo do występowania 
przeciwko bezprawiu, które im bezpośrednio nie dolegało. 
Dopóki ogólny charakter zarządu był łagodny i popularny, 
chętnie zostawiali monarsze nieco swobody w działaniu. 
Kiedy przekraczał ustawę dla celów powszechnie za dobre 
uznanych, nietylko mu to przebaczali, ale poklasku nawet 
nie szczędzili, i kiedy pod jego rządami zażywali bez­
pieczeństwa i pomyślności, aż do zbytku byli pochopni 
wierzyć, że kogo niechęć jego spotkała, ten tóż na nią 
zasłużył. Ale pobłażanie miało granicę, i nie dawał 
dowodu mądrości ten ki’ól, co zbyt rachow^ał na cier­
pliwość ludu angielskiego. Dozwalano mu niekiedy prze­
kraczania linii konstytucyjnej, ale tćż nawzajem roszczono 
sobie przywilej przekraczania tój linii, skoro nadużycia 
jego tak były rażące, że niespokojność obudzały. Jeżeli, 
nie przestając na uciskaniu dorywczem pojedynczych osób, 
ośmielał się uciskać Avielkie masy, лу1е0у poddani skwapli­
wie się na ustawy powoływali, a jeżeli i to odwołanie było
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bezskuteczne, wówczas równie skwapliwie uciekali się 
do oręża.

I zaprawdę mogli oni spokojnie patrzeć na wiele 
przekroczeń monarchy, bo mieli w odwodzie hamulec, 
co najdumniejszego i najbardziój gwałtownego ksiąźęcia 
лvkrótce do rozsijdku przywoływał: hamulec siły fizycznej. 
Trudno jest Anglikowi XIX. wieku wyobrazić sobie ła­
twość i pośpiech, z jakiemi hamulca tego przed 400 laty 
używano. Lud dzisiaj od dawna zapomniał orężem wła­
dać; sztukę wojenną, podniesiono do nieznanej naszym 
przodkom doskonałości, a znajomość tćj sztuki ograni­
czona na pewną tylko klasę; sto tysięcy karnego i dobrze 
prowadzonego żołnierza trzyma na wodzy miliony wie­
śniaków i rękodzielników; niewielka liczba pułków pi*zy- 
bocznych wystarcza do trzymania w postrachu wszystkich 
niespokojnych umysłów wielkiej stolicy. Jednocześnie 
wzrost ciągły dobrobytu sprawił, że myślącym ludziom 
powstanie dużo straszniejszem od złego zarządu być się 
zdaje. Obrócono sumy niezmierne na dzieła, które w kilku 
godzinach, w razie wybuchu powstania, podpaśćby mogły 
zniszczeniu. Sama już tylko masa nagromadzonego w skle­
pach i spichrzach londyńskich majątku ruchomego, prze­
nosi stokrotnie dostatki jakie cała wyspa za Plantagenetów 
posiadała, i gdyby siłą fizyczną rząd wywrócono, cały 
ten ruchomy majątek popadłby w niebezpieczeństwo ra­
bunku i zniszczenia. Daleko większem jeszcze byłoby 
niebezpieczeństwo dla kredytu publicznego, od którego 
utrzymanie tysiąców' rodzin zawisło i z którym połączony 
jest najściślój kredyt całego świata handlowego. Bez 
przesady mówiąc, tygodniowa wojna domowa na ziemi 
angielskićj sprowadziłaby obecnie klęski, któreby się uczuć
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dały od Hoangho aż do brzegów Missouri, a których 
ślady byłyby jeszcze po upływie stulecia widzialne. Obok 
takiego stanu społeczności, trzeba uważać opór fizyczny 
za rozpaczliwsze lekarstwo, aniżeli wszelka choroba która 
może państwo nawiedzić. Przeciwnie, w średnich wie­
kach czynny opór zwykłym był środkiem przeciwko do­
legliwościom politycznym, środkiem, co się zawsze pod 
ręką, znajdował, i który, aczkolwiek na razie ostry, nie- 
Avywierał przecież głębokich ani trwale złych skutków. 
Skoro popularny przywódzca rozwinął swą chorągieлv 
w popularnej sprawie, można było z łatwością w jednym 
dniu zebrać nieregularną armię, bo regularnych podówczas 
nie znano. Każdy był nieco z Avojenną sprawą obeznany, 
a mało kto był nim w większej mierze. Majątek naro­
dowy składał się głównie z owiec i bydła, ze żniwa la- 
tosiego i z prostych budynków, w jakich lud przemię- 
szkiwał; wszystkie narzędzia, składy kupieckie i maszyny, 
jakie się w całem państwie znachodziły, mniejszej były 
wartości od zasobów, które obecnie w niejednej pojedynczej 
parafii znaleść możesz. Rękodzielnictwo zaledwie z pie­
luch powstawało, a kredytu wcale prawie nieznano. Spo­
łeczność krzepiła się napowrót po wstrząśnieniu, skoro 
tylko rzeczywisty bój ustawał. Klęski wojny domowej 
ograniczały się na rzeziach pola bitwy i na niewielu na­
stępnych karach śmierci. W tydzień potem popędzał 
rolnik SAVój zaprząg, a panicz wypuszczał swoje sokoły 
ponad pola Towtonu albo Bosworthu, zupełnie jakby 
żadne nadzwyczajne zdarzenie nie było przerwało zwy­
kłego biegu ludzkiego żywota.

Sto sześćdziesiąt lat obecnie upłynęło od czasu jak 
lud angielski przemocą rządy Stuartów obalił. Przez
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I/ cią.g stu sześćdziesięciu lat, które połączenie róż poprze­
dziły, dziewięciu królów panowało w Anglii; sześciu z po­
między nich złożono z tronu, pięciu utraciło życie wraz 
z koroną,. Oczywistą, więc jest rzeczą, że wszełkie po­
równanie pomiędzy naszóm dawnem a nowem życiem poli- 
tycznem, do bardzo mylnych doprowadzić musi wniosków, 
jeżeli się należycie nie uwzględni wpływu hamulca, jaki 
ciągle Plantagenetowie znajdowali w oporze i w obawie 
oporu. Przodkowie nasi posiadali przeciwko tyranii ważną 
bardzo rękojmię, której nam nie dostaje; mogli więc w bez­
pieczeństwie pozbywać się niejednej rękojmi, do której 
my słusznie największą przywiązujem wagę. Ponieważ 
nie możemy, bez niebezpieczeństwa przed którem cofa 
się przerażona wyobraźnia, używać siły fizycznej za śro­
dek przeciwko złym rządom, oczywiście więc mądrość 
nakazuje, utrzymywać ciągle wszystkie konstytucyjne ha­
mulce złych rządów w najlepszym stanie działalności, 
strzedz zazdrośnie pierwszego początku nadużyć, i nie­
winnych z siebie nawet nieregularności bez nagany nie 
pozostawiać, aby nie pozyskały mocy rzeczy przesądzonej. 
Przed czterystą laty, tak drobiazgowa czujność mogła się 
zdawać zbyteczną. Naród śmiałych łuczników i władają­
cych oszczepem, mógł, bez wielkiego niebezpieczeństwa 
dla swych wolności, niejeden czyn bezprawny przepuścić 
książęciu,’ którego rządy były w ogóle dobre i któi’ego 
nie broniła ani jedna kompania regularnego żołnierza. 
Pod takimto układem politycznym, jakkolwiek on suro­
wym zdawać się może w porównaniu z owemi wyrobio- 
nemi konstytucyami, w które tak obfitowało ostatnich lat 
siedmdziesiąt, zażj^wali długo Anglicy szczęścia i wolności 
w Avielkiej mierze. Aczkolwiek za słabych rządów Hen-
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ryka VI. naprzód stronnictwa a potem wojna domowa 
rozdzierały państwo; aczkolwiek Edward IV. był ksią.- 
żęciem rozpustnego i samowolnego charakteru; aczkolwiek 
wystawiano pospolicie Eyszarda III. jako potwór niego- 
dziwości; aczkolwiek ucisk Henryka VII. dużo wywo­
ływał szemrania; pewn% Avszakze jest rzeczą,, że przod­
kowie nasi wiele lepszych pod temi królami zażywali 
rządów, aniżeli Belgowie pod Filipem, którego Dobrym 
nazywano, albo Francuzi pod owym Ludwikiem, Co za 
ojca ludu uchodził. Nawet podczas pustoszących wmjen 
róż obu, kraj nasz, zdaje się, w pomyślniejszem znajdował 
się położeniu, od sąsiednich krajów w czasie głębokiego 
pokoju. Comines był jednym z najświatlejszych mężów 
stanu swojego wieku; widział on najbogatsze i najbar- 
dziój wykształcone części lądu stałego; żył długo w za­
możnych miastach Flandryi, tych Manchesterach i Liver- 
poolach XV, wieku; zwiedził Florencyą, którą przepych 
Wawrzeńca dopieroco był przyozdobił, i Wenecyą, zanim 
ją sprzymierzeńcy z Cambray poniżyli byli. Znakomity 
mąż ten przyznał po dojrzałej rozwadze, że Anglia jest 
najlepiej rządzonym z krajów o jakich zasłyszał. Jej kon- 
stytucyą nazywał świętą i sprawiedliwą rzeczą, co roz­
ciągając swą opiekę nad ludem, dodaje zarazem praw­
dziwej siły ramieniu szanującego ją książęcia. W żadnym 
innym kraju, mówił on, nie mają ludzie tak skutecznej 
osłony przed bezprawiem. Klęski sprowadzane przez 
nasze wojny domowe ograniczały się, wedle niego, na 
szlachcie i biorących udział w walce, a nie pozostawiały 
śladów, jakie przywykł był gdzieindziej oglądać: znisz­
czonych mięszkań, miast spustoszonych.

A jednak Anglia odróżniała się korzystnie od więk-
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szёj części sąsiednich krajów, nietylko przez ów wpływ 
ograniczeń, zwierzchniczym prawom króla nałożonych. 
Równie ważną, lubo mniej dostrzeganą właściwością, był 
stosunek, Av jakim tu wysoka szlachta do innych klas zo­
stawała. Istniała wprawdzie silna arystokracya dziedzi­
czna, ale była ona najmniej wyłączną i dumną z pomię­
dzy wszystkich arystokracyi dziedzicznych. Zbywał jej 
całkiem nienawistny charakter kasty. Przyjmowała ciągle 
nowych członków z pośród ludu i nawzajem zsyłała cią­
gle członków, co się z ludem mięszali. Każdy pospolity 
szlachcic mógł zostać parem, a młodszy syn para był już 
tylko zwykłym szlachcicem; wnukowie parów ustępowali 
nawet kroku świeżo pasowanym rycerzom. Godność ry­
cerska każdemu była dostępną, co potrafił doprowadzić 
oszczędnością i zabiegłością do pięknego majątku ziem­
skiego, albo męztwem av bitwie lub oblężeniu zwrócić na 
się uwagę. Nie uchodziło za hańbę dla córki księcia, 
a nawet księcia krwi królewskiej, kiedy poślubiała zna­
komitego gminnego. Tak np. Jan How'ard pojął w mał­
żeństwa córkę Tomasza Mow'bray, księcia Norfolk, a Ry­
szard Pole ożenił się z hrabiną Salisbury, córką Jerzego, 
księcia Clarence. Krew szlachetna zażyw^ała wprawdzie 
W'ysokiego poważania, ale szczęściem dla kraju naszego, 
nie było koniecznego związku pomiędzy krwfią szlachetną 
a przywilejami godności parowskiój. Poza izbą lordów 
znajdowałeś niemniój długie rodowody i stare herby, jak 
w niój samój. Świeżo wyniesieni ludzie nosili nieraz naj­
wyższe tytuły; nawzajem zdarzali się obywatele bez ty­
tułów, o których dobrze wiedziano, że pochodzą od ry ­
cerzy, co niegdyś przełamywali saskie szeregi pod Has­
tings i wdzierali się na wały Jerozolimy. Spotykałeś
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członków rodzin Bohunów, Mowbrayów, De Vereow, 
nawet krewniaków domu Plantagenetów, bez wyższego 
tytułu, jak tytuł esq u ire , i bez wyższych przywilejów 
obywatelskich nad te, jakich kupiec każdy i dzierżawca 
zażywał. Nie znano więc tu podobnój linii granicznój, 
jaka w innych niektórych krajach oddziela patrycyusza 
od plebejusza. Wolny osadnik nie szemrał na godności, 
po które własne jego dzieci sięgnc^ć mogły, a magnat 
nie czuł pohopu do dumnego obchodzenia się z klasą, 
w pośrodek której własne jego dzieci musiały zstępować.

Związki łączące Avysoką szlachtę z innemi stanami, 
stały się, po wojnach Yorków i Lancastrów, liczniejszemi 
i bardziej ścisłemi jak kiedykolwiek, Z jednej pojedynczej 
okoliczności wnioskować można o ogromie zniszczenia, 
jakie dotknęło starą arystokracyę. W r, 1451. zwołał 
Henryk VI. pięćdziesięciu trzech lordów świeckich na 
parlament; kiedy ich Henryk VII. w r. 1485 zwoływał, 
było już ich tylko dwudziestu dziewięciu, a w tój liczbie 
kilku świeżo do parostwa лууniesionych. W ciągu na­
stępnego stulecia obficie uzupełniano szeregi wysokiój 
szlachty z pomiędzy szlachty pospolitój. Skład izby gmin­
nych wiele się przyczyniał do tego zbawiennego mięszania 
klas różnych. Szlachecki poseł hrabstwa stanowił łączące 
ogniwo pomiędzy baronem a kupcem. Na tychże ławach, 
gdzie zasiadali złotnicy, sukiennicy i kupcy korzenni, 
wysyłani do parlamentu od miast handlowych, zabierali 
także miejsce dziedziczni właściciele ziemscy, którychby 
w każdym innym kraju szlachtą nazywano, ile że mieli 
prawo odbywać sądy, używać herbów, i byli w stanie 
wykazać zaszczytne pochodzenie przez ciąg wielu pokoleń. 
Niektórzy z nich byli młodszymi synami lub braćmi wiel-
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kich lordów, inni mogli się nawet królewskióin szczycić 
krewieństwem. Wreszcie najstarszy syn hrabiego Bedford, 
nazywany, dawnym obyczajem, po drugim tytule swego 
ojca, wystąpił jako kandydat do miejsca лу izbie gmin­
nych, a za jego przykładem poszli inni. Następcy ma­
gnatów państwa, stawszy się członkami tej izby, obstawali 
naturalnie niemniej gorliwie za jój przywilejami, jak po­
ziomi mieszczanie z którymi byli pomięszani. Tym sposobem, 
od dawnych czasów, demokracya nasza była najbardziej 
arystokratyczną, arystokracya zaś najdemokratyczniejszą; 
a właściwość ta przetrwała aż do dnia dzisiejszego i spro- 
Avadziła niejedno ważne następstwo moralne i polityczne.

Panowanie Henryka VII., jego syna i Avnuków, było 
w ogóle samowolniejsze od rządów Plantagenetowych. 
Osobisty charakter może poniekąd wytłómaczyć tę różnicę, 
albowiem odwaga i tęgość Avoli, wspólne były Avszystkim 
mężczyznom i niewiastom domu Tudorów. Wykonywali 
oni swą władzę przez przeciąg 120 lat, zawsze z mocą, 
częstokroć namiętnie, a czasami z okrucieństwem. Idąc 
w ślady dynastyi poprzedniej, obrażali przy sposobności 
prawa osób pojedynczych, wyciskali kiedy się dało, po­
datki pod nazwą pożyczek i darów, uwalniali niekiedy 
od ustaw karnych, i aczkolwiek nigdy nie rościli prawa 
do stanowienia trwałych ustaw z własnój powagi, to 
jednak pozwalali sobie, kiedy parlament nie obradował, 
zapobiegać chwilowym potrzebom przez rozporządzenia 
przemijające. Pomimo to wszystko niepodobna było Tu- 
dorom posuwać ucisku po za pewną granicę, bo nie 
mieli źadnój siły zbrojnej, a zbrojny naród ich otaczał. 
Niewielu sług domoAvych strzegło pałacu, a straż tę mogło 
z łatAYOŚcią pokonać pospolite ruszenie jednego hrabstwa.
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albo jednego z okręgów londyńskich. Dumni ci książęta 
mieli więc sobie nałożone wędzidło, silniejsze aniżeli je 
proste ustawy stworzyć mogły; wędzidło, które ich wpraw­
dzie nie wstrzymywało od samowolnego a nawet barba­
rzyńskiego obchodzenia się z pojedynczymi poddanymi, 
które wszakże zabezpieczało naród przed długotrwałym 
i powszechnym uciskiem. W obrębie dworu swego mogli 
bezpiecznie być tyranami, ale było dla nich konieczną, 
śledzić z nieustanną obawą usposobienia kraju. Henryk 
VIII. np. żadnego nie doznał oporu, kiedy mu się spo­
dobało posłać na rusztowanie Buckinghama i Surreya, 
Annę Boleyn i hrabinę Salisbury. Skoro wszakże za­
żądał, bez przyzwolenia parlamentu, od swych poddanych 
podatku wynoszącego blisko szóstą część ich majątku, 
wtedy spostrzegł niebawem, że mu się cofnąć należy. 
Tysiące poczęły wołać, jako są Anglikami a nie Fran­
cuzami, wolnymi ludźmi nie zaś niewolnikami. W Kent 
ratowali królewscy komisarze życie ucieczką. W Suffolk 
4000 ludzi stanęło pod bronią. Namiestnicy królewscy 
w tćm hrabstwie próżne czynili zabiegi by zgromadzić 
zastęp wojenny; chociaż kto się nie łączył z powstaniem, 
to przecież oświadczał, że nie chce w podobnym sporze 
walczyć przeciwko braci swojej. Jakkolwiek dumnym 
i samowolnym był Henryk, cofnął się on jednak mądrze 
przed walką ze лvzburzonym duchem narodu. Los po­
przedników jego, którzy zginęli w Berkeley i Pomfret, 
stanął mu przed oczyma. Nietylko Avięc odwołał nie­
prawne swoje rozporządzenia, nietylko udzielił ogólne 
przebaczenie wszystkim nieukontentowanym, ale uniewinnił 
się publicznie i uroczyście z powodu swego pogwałcenia 
ustaw.
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Postępowanie króla w tóm zdarzeniu, wykazuje bardzo 
dobrze całą, politykę jego domu. Książęta tej linii byli 
krwi gorącój i popędliwego ducha, ale znali usposobienie 
narodu którym rządzili i nie posuwali uporu swego, jak 
niektórzy z ich poprzedników i następców, aż do fatal­
nego dla siebie kresu. Tudorowie tak byli przezorni, że 
aczkolwiek władza ich nieraz na opór trafiała, nigdy jój 
przecież nie wywrócono. Straszne wzburzenia niepokoiły 
rządy każdego z nich, ale rząd umiał zawsze albo uła­
godzić rokoszan, albo ich zwyciężyć i ukarać. Niekiedy 
powiodło mu się zapobiedz rozruchom domowym przez 
wczesne ustąpienia; zwykle jednak stał on niewzruszony 
i odzywał się do narodu o pomoc. Naród słuchał głosu 
tego, gromadził się około monarchy i stawiał go w mo­
żności pokonania nieukontentowanej mniejszości.

W ten sposób wzrastała i kwitnęła Anglia, od cza­
sów Henryka III. do czasów Elżbiety, pod układem po­
litycznym który nosił zaród obecnych urządzeń naszych, 
i który, aczkolwiek nie bardzo dokładnie oznaczony i nie 
bardzo ściśle zachowywany, w skutek przecież obawy 
jaką mieli rządzący przed siłą i duchem rządzonych, uni­
knął wyrodzenia się w samowładztwo.

Jednakże taki ustrój państwa odpowiada tylko pe­
wnemu stopniowi rozwoju społeczeństwa. Też same 
przyczyny co wywołują podział pracy w spokojnym 
kunszcie, muszą w końcu i z wojny zrobić osobną umie­
jętność i osobne rzemiosło. Przychodzi czas, gdzie wła­
danie bronią zaczyna pochłaniać całą uwagę osobnej 
klasy. Pokazuje się wkrótce, że wieśniacy i mieszczanie, 
jakkolwiek mężni, nie są w stanie bronić swój ziemi prze­
ciwko weteranom, których cały żywot jest tylko przygo-

4
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towaniem na dzień bitwy, których nerwy zahartowane 
długiem obcowaniem z niebezpieczeństwy, i których ruchy 
posiadają, całą niezawodność i dokładność zegarkowego 
mechanizmu. Pokazuje się, że już nie można bezpiecznie 
powierzać obrony narodów wojownikom oderwanym na 
Avyprawę czterdziestodniową od pługa lub warsztatu tkac­
kiego, A skoro jedno państwo utworzy wielką armię 
stałą, muszą graniczące z niem państwa iść za tym przy­
kładem, albo tóż poddać się pod obce jarzmo. Gdzie 
zaś zaprowadzone liczne AA'ojsko stałe, tam ograniczona 
monarchia już dłużej istnieć nie może w średniowieczny 
sposób. Monarcha wtedy, uwolniony naraz od naj- 
przeważniejszego ograniczenia swej potęgi, stanie się 
nieuchronnie samowładnym, jeżeli nie będzie ulegał ta­
kiemu wędzidłu, jakiego nie było potrzeba w społeczeń­
stwie, gdzie każdy jest przy sposobności a nikt ciągle 
żołnierzem.

Wraz z niebezpieczeństwem zjaAvily się tóż i środki 
ratunku, W monarchiach średniowiecznych wdadza miecza 
była przy książęciu, ale Avladza worka przy narodzie, 
i o ile postęp ogłady corazto straszniejszym narodowi 
czynił miecz książęcia, o tyle znowu corazto niezbę­
dniejszym się stawał dla panującego worek narodu. Dzie­
dziczne jego dochody już nie wystarczały, nawet na koszta 
zarządu cywilnego. Zupełnem było niepodobieństwem, 
aby mógł utrzymywać wielką liczbę karnego żołnierza 
w ciągłój czynności, bez uporządkowanego i obszernego 
systemu podatkowania. Parlamentarnym zgromadzeniom 
Europy Avypadalo trzymać się polityki następującej: nie­
wzruszenie się opierać na swóm konstytucyjnóm prawie, 
wedle którego mogły udzielać lub odmawiać pieniędzy.
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i stanowczo wzbraniać funduszu na utrzymanie wojska, 
dopókiby się nie pozyskało obszernych rękojmi przeciwko 
despotyzmowi.

Mądrej tej polityki av naszym tylko kraju usłuchano. 
W  królestwach sąsiednich przedsięwzięto wielkie urzą­
dzenia wmjskowe a żadnych nie wynaleziono nowych 
obron dla wolności publicznój, w skutek czego parlamen­
tarne instytucye istnieć wszędzie przestały. We Francyi, 
gdzie zawsze były słabemi, więdnialy one i obumarły 
wreszcie z prostego osłabienia. W Hiszpanii, gdzie taką 
posiadały siłę jak mało gdzieindziej w Europie, walczyły 
potężnie o swoje życie, ale walczyły za późno. Rzemieśl­
nicy z Toledo i Valladolid bronili nieustraszenie przywi­
lejów kastylskich kortezów przeciw batalionom weteranów 
Karola V. Podobnież nieustraszenie podnieśli oręż mie­
szczanie Saragosy przeciwko Filipowi II., broniąc dawnej 
konstytucyi aragońskiej. Wielkie zgromadzenia narodowe 
królestw lądu stałego, zgromadzenia co niegdyś równie 
były dumne i potężne jak to które w Westminster zasiadało, 
zapadły jedno po drugiem w zupełną nicość. Jeżeli się 
jeszcze zgromadzały niekiedy, działo się to tylko, podo­
bnie jak przy zebraniach naszej konwokacyi (*), dla do­
pełnienia jakiejś szanownej formalności.

Inny obrót wzięły rzeczy w Anglii. Szczególne to 
szczęście zawdzięcza ona głównie swemu wyspiarskiemu 
położeniu. Przed końcem XV. wieku potrzebowały nie­
zbędnie monarchie francuzka i hiszpańska, dla swój go-

(*) Konwokacyą nazywają Anglicy duchowny parlament angli­
kańskiego kościoła, który się dla formy zwołuje od czasu do czasu 
w każdej dyecezyi arcybiskupiej, ale natychmiast znowu bywa od­
raczany. {Przyp. tłóm.)
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(Iności a nawet dla bezpieczeństwa swego, wielkich urzą,- 
dzeń wojskowych. Każde z tych mocarstw, rozbroiwszy 
swe armie, musiałoby było się poddać rozkazom drugiego. 
Ale Anglia, zasłaniana morzem od napadu zewnętrznego 
i rzadko wplą.tywana w wojenne przedsięwzięcia na lądzie 
stałym, nie była jeszcze w konieczności utrzymywania 
regularnego wojska; wiek XVI. i XVII. zastały ją jeszcze 
bez niego. W  początku XVII. wieku mądrość polityczna 
znakomite już zrobiła postępy. Los hiszpańskich korte- 
zów i francuzkich stanów jeneralnych, uroczystą dał prze­
strogę naszym parlamentom, i w należy tern ocenieniu 
wielkości i natury niebezpieczeństwa, chwyciły się one, 
wczas jeszcze, taktycznego systemu, który powiódł się 
wreszcie, po walce przez trzy pokolenia przeciąganój.

Każdy niemal pisarz co się tą walką zajmował, 
usiłował wykazać, źe jego właśnie stronnictwo, a nie 
inne, walczyło za niezmienne zachowanie dawnej kon- 
stytucyi. A przecież prawdę mówuąc, dawnej konstytucyi 
nie podobna było bez zmiany zachować. Wyższe nad 
wpływy mądrości ludzkiej prawo przepisywało, ażeby 
osobny ten rodzaj konstytucyi co w XIV. i XV. wieku 
pospolitym był w całej Europie, dłużej nie istniał. Nie 
chodziło więc o to: czy układ nasz polityczny ma uledz 
zmianie?, ale raczój: jakiego rodzaju w'inna być ta zmiana? 
Wprowadzenie nowej i potężnej siły, popsuło było dawmą 
równowagę i zamieniło monarchie ograniczone, jedną 
po drugiój, na samowładne. To co się gdzieindziój 
działo, byłoby się i u nas niewątpliwie przytrafiło, gdyby 
nie przywrócono równowagi przelaniem części władzy kró- 
lewskiój na parlament. Monarchowie nasi bliscy byli po­
siadania na swoje rozkazy takich środków przymusowych.
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jakich żaden Plantagenet ani Tudor nie posiadał. Mu­
sieliby byli nieuchronnie zostać despotami, gdyby jedno­
cześnie nie nałożono im wędzidła, jakiemu żaden Planta­
genet ani Tudor nie ulegał.

Zdaje się więc niewątpliwą, że gdyby nawet same 
tylko powody polityczne Avpływały, wiek XVII. nie byłby 
przeszedł bez silnej walki pomiędzy naszemi królami a ich 
parlamentami. Inne wszakże prócz tego przyczyny, większej 
może jeszcze wagi, przyłożyły się do sprowadzenia tako- 
Avego skutku. Kiedy właśnie rządy Tudorów na szczycie 
swej potęgi stały, zaszedł wypadek, co piętno swe wy­
cisnął na dziejach wszystkich narodów chrześciańskich, 
a mianowicie na losy Anglii wpłynął. Po dwakroć w ciągu 
średnich wieków poruszyły się były umysły Europy prze­
ciwko zwierzchnictwu Rzymu. Pierwszy rokosz wybuchł 
w południowój Francyi. Energia Inocentego III., żar­
liwość młodych zakonów św. Franciszka i Dominika, jak 
niemniej dzikość krzyżowców, których księża wypuścili 
na niewojenną ludność, zgniotły kościoły Albigensów. 
Druga reformacya wzięła swój początek w Anglii i aż 
do Czech się rozpostarła. Soborowi konstancyjskiemu 
powiodło się, przez usunięcie niektórych kościelnych nie­
porządków co w chrześciaństwie zgorszenie sprawiały, 
a książętom Europy, przez bezlitosne użycie ognia i miecza 
na kacerzy, ruch ten powstrzymać i stłumić. I  nie masz 
nawet czego Aviele żałować. Prawda, że współczucie 
protestanta zwróci się naturalnie na stronę Albigensów 
albo Lollardów; ale światły i rozważny protestant skłoni 
się może do powątpiewania, czyby zwycięztwo Albigensów 
albo Lollardów, w ogóle biorąc, przyczyniło się było do 
szczęścia i doskonałości człowieczeństwa. Jakkolwiek ska-
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żonym był kościół rzymski, nie bez podstawy przypuszczać 
można, że gdyby go wywrócono w XII. albo nawet 
w XIV. wieku, bardziej jeszcze skażony układ byłby 
miejsce jego zajał. W większój części Europy mało było 
podówczas oświaty, a i to co było, ograniczało się na 
duchowieństwie. Pomiędzy pięciuset ludźmi, zaledwieby 
jeden potrafił z biedą, psalm jaki przesylabizować. Książki 
były rzadkie i kosztowne. Sztuki drukarskiej nie znano. 
Odpisy biblii, ustępujące pod względem piękności i wy- 
raźności tym jakie dziś lada zagrodnik posiadać może, 
kosztowały sumy, na które Avielu księży nawet zdobyć 
się nie mogło. Oczywiście było niepodobieństwem, ażeby 
świeccy ludzie sami się pouczali w piśmie świętóm. Prawdo­
podobna więc, że zrzuciwszy z siebie jarzmo duchowne, 
byliby się poddali pod jakoweś inne, a władza pia­
stowana dotychczas przez duchowieństwo rzymskiego ko­
ścioła, przeszłaby na dużo gorszą klasę nauczycieli. Wiek 
XVI., w porównaniu, był wiekiem oświaty; jednakże 
w XVI. nawet мйеки, znaczna liczba tych co dawną religię 
porzucali, szła za pierwszym lepszym przewodnikiem co 
wlać ufność i pociągnąć umiał, i popadała niebawem 
w dużo niebezpieczniejsze błędy od dopieroco porzu­
conych. Tak np. Matthies i Kniperdoling, apostołowie 
rozkoszy cielesnej, rabunku i mordów, potrafili rządzić, 
czas niejaki, wielkiemi miastami. W mniej oświeconym 
wieku możeby tacy fałszywi prorocy byli pozakładali pań­
stwa, a chrześciaństwo mogłoby się było wyrodzić.w okrutny 
i rozpustny zabobon, gorszy nietylko od papizmu, ale 
i od islamizmu.

Mniej więcój w 100 lat po zamknięciu soboru kon- 
stancyjskiego, rozpoczęła się owa wielka przemiana, której
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w szczególności dają, nazwę reformacji. Czas dojrzałości 
był nadszedł. Już duchowieństwo przestało być wyłącz­
nym albo też głównym przechowywaczera wiedzy. Wy­
nalazek sztuki drukarskiej podał przeciwnikom kościoła 
potężny oręż do ręki, na którym ich poprzednikom zby­
wało. Głębsza znajomość pisarzy starożytnych, szybki 
rozwój siły języków nowoczesnych, bezprzykładne dotych­
czas życie jakie się w każdej gałęzi piśmiennictwa roz- 
Avinęło, położenie polityczne Europy, skażone obyczaje 
rzymskiego dworu, zdzierstwa rzymskiej kancelaryi, za­
wiść z jaką świeccy spoglądali na bogactwa i przywileje 
duchowieństwa, zazdrość z jaką z tej strony Alp urodzeni 
ludzie spozierali na włoskie zwierzchnictwo: wszystkie te 
okoliczności dawały nauczycielom nowej teologii prze­
wagę, z którój wybornie korzystać umieli.

Ci nawet co twierdzą, że wpływ rzymskiego kościoła 
w wiekach ciemnoty był w ogóle dobroczynnym dla czło­
wieczeństwa, ci nawet mogą, bez żadnej z sobą sprzeczności, 
upatrywać w reformacji nieoszacowane dobrodziejstwo. 
Paski które strzegą dziecięcia i podtrzymują je, zawa­
dzałyby dorosłemu mężczyźnie. Podobnież, te same środki 
które podpierają ducha ludzkiego i naprzód go pchają 
na pewnym stopniu jego rozwoju, mogą być, na innym 
stopniu, prostą zawadą. Są chwile, tak w życiu poje­
dynczego człowieka jak w życiu społeczności, gdzie pod­
danie się i wiara, zbawiennemi przymiotami; a przecież 
Av późniejszym okresie, tenże sam stopień poddania się 
i wiary słusznie nazwać wypadnie służalstwem i łatwo- 
Aviernością. Dziecko co chętnie i nie wątpiąc słucha 
przestróg osób starszych, szybkie zapewne zrobi postępy. 
Mężczyzna wszakże, któryby z posłusznością dziecięcia
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przyjmował każde twierdzenie i każde zdanie wypowia­
dane przez drugiego mężczyznę równej mądrości, za­
sługiwałby na pogardę. Podobnież dzieje się ze społe­
czeństwami. Wiek dziecięcy narodu europejskiego upłynął 
pod opieką duchowieństwa. Przewaga stanu kapłańskiego 
była długi czas przewagą jaka się naturalnie i słusznie 
wyższości duchowej należy. Księża, pomimo wszystkich 
wad swoich, byli bez wątpienia najmędrszą częścią spo­
łeczeństwa. W ogóle biorąc, dobrze było, że spotykali 
uszanowanie i posłuszeństwo. Wkraczania władzy du­
chownej na pole władzy świeckiój, przynosiły wiele więcej 
dobrego aniżeli złego, dopóki władza duchowna spoczy­
wała w ręku jedynój klasy co uczyła się historyi, filozofii 
i prawa publicznego, świecka zaś władza w ręku dzikich 
naczelników co nie umieli czytać własnych swych nadań 
i rozporządzeń. Zaszła jednak zmiana. Wiadomości roz­
szerzyły się stopniowo wpośród ludzi świeckich. W po­
czątku XVI. wieku było ich wielu umysłowo zupełnie 
równych najświatlejszym z pośród swych duchownych 
pasterzy. Od tego czasu, owo panowanie, co w wie­
kach ciemnoty, pomimo niejednych swych nadużyć, 
uprawnioną i zbawienną było opieką; od tego czasu, 
powtarzam, stało się ono niesprawiedliwą i szkodliwą 
tyranią.

W okresie od upadku zachodniego państwa rzym­
skiego pod napływem barbarzyńców aż do odrodzenia 
się nauk, Avywierał rzymski kościół wpływ w ogóle po­
żyteczny dla nauk, obyczajowości i życia politycznego. 
W czasie ostatnich wszakże trzech wieków główną jego 
dążnością było: hamować rozwój ludzkiego ducha. Gdzie­
kolwiek w całem chrześciaństwie zrobiono postęp w wia-
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domościach, wolności, dobrobycie i kunsztach, zrobiono 
go pomimo kościoła i wszędzie stał ten postęp W”̂ odwrot­
nym stosunku do jego potęgi. Najpiękniejsze i najżyzniejsze 
prowincye Europy popadły, pod jego panowaniem, w ubó­
stwo, polityczną, niewolę i duchoAvą martwotę, gdy tym­
czasem kraje protestanckie, które kiedyś przytaczano za 
przykład barbarzyństwa i nieurodzajności, zamieniły się 
przez pilność i sztukę w prawdziwe ogrody i mogły się 
poszczycić długim szeregiem bohaterów i mężów stanu, 
filozofów i poetów. Kto Avie czem są Włochy i Szkocya 
z natury i czem były rzeczywiście przed 400 laty, a teraz 
porówna okolicę Ezymu z okolicą Edynburga, ten potrafi 
osądzić, dokąd panowanie papiezkie prowadzi. Tegoż 
samego naucza, z jednej strony najgłębsze poniżenie Hisz­
panii , niegdyś pierwszej pomiędzy monarchiami, z drugiej 
strony wzniesienie się Hollandyi, pomimo wielu zawad 
przyrodzonych, do stanowiska jakiego nigdy jeszcze tak 
mały kraik osięgnąć nie podołał. Kto w Niemczech, 
Szwajcaryi lub Irlandyi przybywa z księstwa, kantonu, 
lub hrabstwa rzymsko-katolickiego do protestanckiego, 
poznaje łatwo, że się dostał z niższego stopnia uprawy 
na wyższy. Z tamtej strony oceanu atlantyckiego tenże 
sam zachodzi stosunek. Protestanci Stanów Zjednoczo­
nych prześcignęli o wiele rzymskich katolików Meksyku, 
Peru i Brezylii. Rzymscy katolicy Niższej Kanady trwają 
w gnuśności, gdy tymczasem czynność i przedsiębiorczość 
protestantów porusza w około nich wszystek ląd stały. 
Francuzi rozwinęli bez wątpienia sprężystość Avoli i wy­
kształcenie umysłowe w tak wysokim stopniu, że przy­
mioty te, aczkolwiek nieraz źle skierowane, dają ińi 
jednak słuszne prawo do nazwy wielkiego narodu. Ale
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pozorny ten wyjątek, przy bliższym rozbiorze, okazuje 
się być potwierdzeniem prawidła, bo w żadnym z krajów 
uchodzących za rzymsko-katolickie, nie posiadał kościół 
rzymsko-katolicki, przez ciąg kilku pokoleń, tak mało 
powagi jak we Francyi.

Trudno powiedzieć, czy Anglia więcej zawdzięcza 
religii rzymsko-katolickiej, czy też reformacyi? Co się 
tyczy zlania szczepów różnorodnych i zniesienia poddań­
stwa, winna ona to głównie wpływowi duchowieństwa 
średnich wieków na świecką społeczność. Co się tyczy 
wolności politycznej i duchowej, i wszystkich dobrodziejstw 
jakie ta wolność w swojem następstwie sprowadziła, ma 
ona do podziękowania wielkiemu rokoszowi świeckiój 
społeczności przeciwko duchowieństwu.

Długą była w naszym kraju walka pomiędzy dawną 
a nową teologią, i wypadek zdawał się nieraz wątpliwym. 
Miałeś dwa stronnictwa ostateczne, gotowe do namiętnego 
działania, albo do uporczywie wytrwałego cierpienia. 
Pomiędzy niemi istniało, czas długi, stronnictwo pośre­
dnie, które w nielogiczny ale bardzo naturalny sposób 
mięszało nauki u kolebki słyszane, z kazaniami nowo­
czesnych ewangelistów, i obstając z miłością przy dawnych 
zwyczajach, potępiało jednak nadużycia ściśle z niemi 
splecione. Ludzie takiego usposobienia słuchali chętnie 
i niemal z wdzięcznością skazówek dzielnego monarchy, 
który im oszczędzał kłopotu kierowania się sądem Avłas- 
nym, a podnosząc ponad wrzawę rozpraw głos silny 
i rozkazujący, powiadał im jak się modlić i w co wierzyć 
mają. Nic więc dziwnego, że Tudorowie byli w stanie 
wielki wpływ wywierać na sprawy kościelne; ale też nic
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dziwnego, że wpływu tego używali po większej części 
ze względu na własny swój interes.

Henryk VIII. pokusił się założyć kościół anglikański, 
różniący się od rzymsko-katolickiego tylko co do zwierz­
chnictwa. Powodzenie tej próby było nadzwyczajne. 
Jego moc charakteru, szczególnie korzystne stanowisko 
jakie ze względu na mocarstwa zagraniczne zajmował, 
ogromne bogactwa któremi mógł rozrządzać w skutek złu- 
pienia klasztorów, i poparcie owej klasy coto jeszcze wa­
hała się pomiędzy dwoma przeciwnemi zapatrywaniami: 
wszystko to pozwalało mu stawić czoło obu ostatecznoś- 
ciom, wyznawców nauki Lutra palić jako kacerzy, a tych 
co uznawali powagę papieża, jako zdrajców wieszać. Ale 
system Henryka zstąpił >vraz z nim do grobu. Przy 
dłuźszóm życiu, ciężkióm byłoby dlań zadaniem, utrzymać 
się na stanowisku, na które z równą zajadłością uderzali 
wBzjsGj ci, co żarliwie obstawali bądź przy dawnej bądź 
przy nowój nauce. Ministrowie zawiadujący władzą kró­
lewską w czasie małoletności syna jego, nie odważyli się 
Avytrwać w tak hazardownej polityce, a Elżbieta nie śmiała 
także do niej wrócić. Trzeba było zrobić wybór: rząd 
musiał albo ugiąć się przed Rzymem, albo zjednać sobie 
pomoc protestantów. Jedna rzecz tylko była wspólna 
rządowi i protestantom: nienawiść przeciwko władzy pa- 
piezkiój. Angielscy reformiści pałali żądzą posunięcia się 
tak daleko, jak bracia ich na lądzie stałym. Potępiali 
oni jednomyślnie, jako niechrzcściańskie, liczne dogmata 
i obrządki, których Henryk był kiedyś uporczywym 
obrońcą i których Elżbieta niechętnie tylko odstępowała. 
Wielu doznawało gwałtownego wstrętu nawet od rzeczy 
obojętnych, dla tego tylko że należały do urządzenia lub
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rytuału mistycznego Babylonu. Tak np. biskup Hooper, 
który mężnie w Gloucester śmierć poniósł za swoją, religię, 
wzbraniał się czas długi, nosić odznak biskupich. Biskup 
Ridley, słynniejszy jeszcze męczennik, powywracał stare 
ołtarze swej dyecezyi i udzielał sakramentu eucharistyi 
w pośrodku świątyni, u stołów, które papiści z naigrawa- 
niem nazywali deskami do ostrzyg. Biskup Jewel oświad­
czył, że suknie kapłańskie są ubiorem teatralnym, bła- 
zeńską kurtką, resztkami po Amoritach, i wszelkiego obiecał 
dołożyć starania, by tak poniżające wytępić niedorzeczności. 
Arcybiskup Grindał wahał się długo nad przyjęciem in­
fuły, a to ze wstrętu do poświęcenia, które uważał za 
obłudną igraszkę. Biskup Parkhurst żarliwą wznosił mo­
dlitwę, ażeby kościół w Zürich posłużył kościołowi an­
gielskiemu za wzór bezwarunkowy chrześciańskiej społecz­
ności. Biskup Ponęt był zdania, że nazwę b i s k u p a  
pozostawić należy papistom, najwyżsi zaś urzędnicy oczy­
szczonego kościoła mianować się winni superintendentami. 
Jeżli weźmiem na uwagę, że żaden z tych prałatów nie 
należał do skrajnych odłamków protestanckiego stron­
nictwa, wątpliwości nie podpadnie, iż dzieło reformy 
w Anglii byłoby równie bezwzględnie przeprowadzone 
jak w Szkocyi, gdyby się trzymano podówczas ogólnego 
kierunku tego stronnictwa.

Ale, tak jak rząd potrzebował poparcia protestan­
tów, podobnież protestanci nie mogli się obejść bez opieki 
rządu. Ustąpiono więc dużo z jednej i z drugiej strony, 
porozumienie przyszło do skutku, a owocem tego zjedno­
czenia był kościół anglikański.

Właściwościom tój wielkiej instytucyi, równie jak 
gwałtownym namiętnościom które ona tak u swych stron-
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ników jak u nieprzyjaciół wywołała, przypisać należy 
wielką, liczbę najważniejszych wypadków, zaszłych w kraju 
naszym od czasu reformacyi, i nie potrafilibyśmy wcale 
zrozumieć świeckich dziejów Anglii, nie śledząc ciągłego 
ich związku z dziejami kościelnych jej urządzeń.

Głównym pośrednikiem w dziele zjednoczenia z któ­
rego kościół anglikański powstał, był Tomasz Cranmer. 
Wyobrażał on oba stronnictwa, które podówczas wza­
jemnej potrzebowały pomocy, i łączył w sobie przymioty 
teologa i polityka. Jako teolog, był gotów posunąć się 
na drodze zmiany niemniej daleko od reformistOAv szwaj­
carskich lub szkockich. Jako polityk, życzył sobie za­
chować ową organizacyą, co tak doskonale przez wiele 
wieków służyła biskupom rzymskim do ich celów, i po 
której się teraz można było spodziewać, że odpowie równie 
dobrze celom królów angielskich i ich ministrów. Wła­
ściwość charakteru i rozum niepospolity, czyniły go nader 
sposobnym do pośredniczącego działania. Świątobliwy 
w mowie, bez skrupułów w działaniu, nie unoszący się 
w niczem, śmiały w rozumowaniu, tchórzliwy i zmienny 
w życiu, pohopny do zgody nieprzyjaciel a wątpliwy 
przyjaciel, był on pod każdym względem stosownym 
pośrednikiem do ułożenia warunków sojuszu pomiędzy 
duchownymi a świeckimi przeciwnikami papieztwa.

Do dziś dnia dochowały nauki, skład i obrządki 
anglikańskie widoczną cechę kompromisu, z którego ten 
kościół powstał. Zajmuje on pośrednie stanowisko po­
między kościołami Ezymu i Genewy. Jego wyznania 
wiary i traktaty, przez protestantów układane, wypowia­
dają teologiczne zasady, którymby zapewne sam Kalwin 
i Knox nie byli nic mieli dp zarzucenia. Jego modlitwy
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i dziękczynienia, z dawnych liturgii wyczerpnięte, po 
większdj części tego są, rodzaju, że biskup Fisher albo 
kardynał Pole chętnieby się na nie byli zgodzili. Pole­
mistę, co z jego artykułów i kazań wywodziłby arminiań- 
skie zapatrywania, uważanoby słusznie za równie nie­
sprawiedliwego, jak polemistę coby zaprzeczał, źe w jego 
liturgii znaleść można naukę o odrodzeniu przez chrzest 
święty.

Rzymski kościół obstaje przy tern, źe episkopat 
boskiego jest ustanowienia, i że pewne nadprzyrodzone 
dary wzniosłej natury, przeszły nakładaniem rąk przez 
pięćdziesiąt pokoleń, od owych jedenastu co SAvoje po­
słannictwo na górze galilejskiój otrzymali, na biskupów 
w Trydencie zgromadzonych. Z drugiej strony, wielu 
protestantów uważało prelaturę za niewątpliwie bezprawną 
i wmawiało w siebie, że w piśmie świętóm przepisany jest 
odmienny bardzo kształt zarządu kościelnego. Założyciele 
kościoła anglikańskiego pośrednią obrali drogę: zachowali 
episkopat, nie ogłaszając go jednak za instytucyę nie­
zbędną do powodzenia chrześciańskiego społeczeństwa, 
albo też do skuteczności sakramentów. Jakoż Cranmer 
otwarcie wypowiedział swoje przekonanie, źe w pierwiast­
kowych czasach źadnój nie było różnicy pomiędzy bis­
kupami a kapłanami, i źe nakładanie rąk całkiem jest 
niepotrzebne.

U prezbiteryanów pozostawiono, w obszernym za­
kresie, kierunek publicznój służby bożój pojedynczym 
duchownym; ztąd ich modlitwy nigdy nie są zupełnie 
teź same, nawet w dwóch zgromadzeniach jednegoź dnia, 
albo w dwóch dniach jednegoź zboru. W jednój parafii 
są one ogniste, wymowne i pełne rozsądku; w najbliższój
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znów parafii mogą, być blade i niedorzeczne. Przeciwnie, 
kapłani rzymsko-katolickiego kościoła odprawiają, od 
wielu pokoleń, codziennie też same dawne Avyznania, 
modły i dziękczynienia, czy to w Indyach lub na Litwie, 
czy to w Irlandyi lub w Peru. Ponieważ nabożeństwo 
ich odbywa się w języku martwym, uczeni więc tylko je 
rozumieją, a dużą większość przytomnego zebrania nazwać 
raczej można widzami aniżeli słuchaczami. I  tu także 
obrał kościół anglikański pośrednią drogę. Wziął on 
sobie za wzór rzymsko-katolickie kształty modlitwy, ale 
przełożył je na język narodowy i wezwał nieuczone tłumy, 
aby głos swój łączyły z głosem duchownego.

Polityki tój dopatrzyć można w każdej części układu 
kościoła. I tak, aczkolwiek odrzucał on zupełnie naukę
0 transubstancyacyi i lubo Avszelkie uwielbianie chleba
1 wina przy sakramencie, jako bałwochwalcze potępiał, 
żądał wszakże, ku zgorszeniu purytanów, aby ich dzieci 
pokornie przyklękiwały, przyjmując te pamiątki boskiego 
miłosierdzia; aczkolwiek usunął niejedne bogate obsłony 
używane u ołtarzów dawnój wiary, zachował przecież, ku 
przerażeniu słabych umysłów, nakrycie z lnu białego, 
wyobrażające czystość właściwą kościołowi, jako mistycz- 
nój oblubienicy Chrystusa; aczkolwiek zniósł mnóstwo 
ruchów symbolicznych, które przy rzymsko-katolickióm 
nabożeństwie zastępowały miejsce słów wyraźnych, uraził 
jednakże wielu surowych protestantów, opatrując znakiem 
krzyża dziecię dopieroco skropione u chrzcielnicy. Rzymski 
katolik zwracał modły swoje do rozmaitych świętych, 
między któremi liczono wielu ludzi wątpliwego, a kilku 
nawet odrażającego charakteru. Purytanin odmawiał nazwy 
świętego nawet apostołowi pogan i ulubionemu uczniowi
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Chrystusa. Kościół anglikański, lubo się do żadnój stwo­
rzonej istoty o łaskę pośrednictwa nie modlił, poświęcił 
jednak osobne dnie pamięci niektórych ludzi, co wiele 
zdziałali lub wycierpieli dla wiary. Zatrzymał bierzmo- 
Avanie i święcenie kapłańskie jako budujące obrządki, ale 
wytrącił je z szeregu sakramentów. SpoAviedz tajemna 
nie miała miejsca w jego układzie; ale wzyAvał on ła­
godnie grzesznika umierającego do wyznania grzechÓAV 
duchownemu, i upoAA'ażnił sługi swoje do uspokojenia 
uchodzącój duszy przez absolucyą, która tchnęła całym 
duchem dawnój religii. W  ogóle powiedzieć można, że 
kościół anglikański zAvraca się więcój do rozumu, mniój 
zaś do zmysłów i wyobraźni aniżeli kościół rzymski; 
lecz że na odwrót mniej się odzywa do rozumu, a więcej 
do zmysłÓAV i wyobraźni, niźli protestanckie kościoły 
Szkocyi, Francyi i SzAvajcaryi.

Nic jednak tak bardzo nie różniło kościoła angli­
kańskiego od innych kościołów, jak stosunek w którym 
zostawał do monarchii. Król był głoAvą jego; granic 
powagi jaką piastoAvał w tym charakterze, nigdy w'̂ szakże 
ściśle nie oznaczono. UstaAvy co go ogłaszały naczel­
nikiem kościoła, były skreślone av grubych zarysach i Avy- 
raźeniach ogólnych. Jeżeli, dla nabycia pewności co do 
znaczenia tych ustaAV, rozpatrywać się zaczniem w księ­
gach i Av żywocie założycieli kościoła anglikańskiego, 
wątpliAYOŚć nasza poAviększy się jeszcze; ci założyciele 
bowiem pisali i działali av czasach umysloAvego wzburze­
nia, i ciągłego nacisku i oddziaływania. Stali Avięc oni 
częstokroć między sobą, a niekiedy z sobą samymi w sprze­
czności. Na to zgadzali się wszyscy jednomyślnie, że 
król jest, pod Chrystusem, jedyną głoAvą kościoła; ale
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słowa te w różnych ustach, albo w tychże ustach lecz 
pod odmiennemi okolicznościami, różne przybierały zna­
czenie, Niekiedy przypisywano monarsze władzę, któraby 
była Grzegorza VII. zadowolniła; potóm znowu władza 
ta zstępowała do rozmiarów, w jakich piastować ją chciało 
wielu dawnych książąt angielskich, co w ciągłych zosta­
wali stosunkach z kościołem rzymskim. Zwierzchnictwo, 
tak jak je pojmował Henryk i jego ulubieni doradzcy, 
ogarniało całą władzę kluczy Piotrowych. Król miał 
być papieżem swego królestwa, namiestnikiem Boga, tłó- 
maczem katolickiej prawdy, kanałem łask sakramentowych. 
Przywłaszczał on sobie prawo dogmatycznego rozstrzy­
gania: co jest nauką prawowierną a co kacerstwem?, 
układania i przepisywania wyznań wiary, religijnego 
wreszcie nauczania ludu; oświadczał, że wszelkie sądo- 
Avnictwo, tak świeckie jak duchowne, od niego wyłącznie 
wypływa i że w jego jest mocy godność biskupią udzielać 
i odbierać. W  istocie rozkazał on opatrywać swoją pie­
częcią dekreta któremi mianował biskupów, a biskupi ci 
mieli piastować swój urząd w zależności od upodobania 
królewskiego. Wedle tego systematu, jak go Cranmer 
rozwinął, był król zarówno duchowną jak świecką głową 
narodu. W obu tych przymiotach majestat jego musiał 
mieć swoich namiestników. Jak z jednej strony mianował 
urzędników cywilnych do przechowywania królewskiej 
pieczęci, podnoszenia dochodów królewskich i wymie­
rzania w imieniu królewskióm sprawiedliwości, podobnież 
z drugiój strony ustanawiał duchownych ł ’ozmaitego sto­
pnia do opowiadania ewangelii i udzielania sakramentów. 
Nałożenia rąk nie było przy tóm potrzeba. Król (takie 
było mniemanie wypowiedziane przez Cranmera w najdo-

5
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bitniejszych wyrazach) mógł, na mocy władzy płynącój 
od Boga, mianować księdzem, a ksiądz w ten sposób 
ustanowiony żadnego nie potrzebował święcenia. Sposób 
ten widzenia rzeczy rozwijał Cranmer do ostatecznych 
następstw. Obstawał przy tóm, aby rozkaz korony po­
łożył naraz koniec własnemu jego urzędowi duchownemu, 
podobnie jak się to dzieje z świeckiemi urzędami kancle­
rza i podskarbiego. To też po śmierci Henryka arcybiskup 
i jego sufragani wyrobili sobie nowe nomińacye, upowa­
żniające ich do święcenia i wypełniania innych czynności 
duchownych, dopóki nie spodoba się nowemu monarsze 
inaczój w tym względzie postanowić. Jeżeli zarzucano, 
że Pan nasz zlał na apostołów władzę wiązania i roz­
wiązywania, całkiem odmienną od świeckiój władzy; 
wtedy odpowiadali teologowie owej szkoły, że władza 
wiązania i rozwiązywania nie na duchowieństwo przeszła, 
ale raczej na ogół chrześciaństwa, i że ją wykonywać 
powinien najwyższy urzędnik, jako wyobraziciel społe­
czeństwa. Jeżeli znowu zarzucono, że święty Paweł
0 pewnych oznaczonych mówdł osobach, które duch 
święty uczynił stróżami i pasterzami wiernych; wtedy 
odpowdadano, że król Henryk jest właśnie owym stróżem
1 owym pasterzem, którego duch święty naznaczył i do 
którego się ściągają wyrazy świętego Pa wda. (*)

Wysoko sięgające roszczenia te gorszyły zarówno 
protestantów jak katolików, a zgorszenie wzmogło się 
jeszcze, kiedy przy wstąpieniu na tron Elżbiety połą­
czono znowu z koroną zwierzchnictwo, które Marya zwró-

(*) Zobacz ciekawe pismo będące, zdaniem Strypego, луШ по- 
ręcznym utworem Gardinera, w E c c le s ia s t i c a l  M em oria ls , 
księga I., rozdz. 17.
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ciła była papieżowi. Potworną, zdawało się rzeczą, ażeby 
kobieta piastowała najwyższe kapłaństwo kościoła, w któ­
rym jeden z apostołów nie pozwalał jój nawet głosu pod­
nosić. Uznała więc królowa konieczność wyraźnego zrze­
czenia' się owego przymiotu kapłańskiego, przez ojca 
przywłaszczonego, przymiotu co, wedle Cranmera, bos- 
kiem rozporządzeniem nierozdzielnie złączony został z go­
dnością królcAYską. Kiedy za jej panowania przeglądano 
anglikańskie wyznanie wiary, objaśniono zwierzchnictwo 
kościelne w sposób nieco odmienny od zapatrywań dworu 
Henryka. Cranmer ogłaszał niegdyś z przyciskiem, że 
Bóg bezpośrednio zlał na chrześciańskie książęta całą 
pieczę nad poddanemi, tak pod względem hodowania 
bożego słowa ku zbawieniu duszy, jak pod Avzględem 
zawiadywania sprawami państwa;(*) trzydziesty siódmy 
zaś z artykułów religijnych za panowania Elżbiety uło­
żonych, oświadcza z równymże przyciskiem, że hodowanie 
bożego słowa do książąt nie należy. Królowa zachowała 
jednakże jeszcze obszerne i bliżój nieoznaczone prawo 
nadzoru. Miała sobie poruczony od parlamentu urząd 
zapobiegania i karania kacerstw i Avszelakiego rodzaju 
nadużyć kościelnych, nadto, dozwolono jej zlewać swą 
władzę na komisarzy. Biskupi nie wiele czem więcej 
byli, jak jej sługami. Rzymski kościół w XI. wieku 
wolał raczej całą Europę zaburzyć, aniżeli pi’zyznać 
świeckiej zwierzchności nieograniczoną Avładzę miano­
wania duchownych pasterzy, a słudzy szkockiego kościoła, 
w naszych już czasach, woleli, z tychże samych powo­
dów, setkami prebend swoich odstępować. Kościół angli-

(*) Są to własne słowa Cranmera. Zobacz dodatek do Bur- 
n e ta  History! reformacji, część I., księga III,, Nr. 21, ustęp 9.

5 *
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kański nie doznawał żadnych podobnych skrupułów. 
Z królewskiój wyłącznie powagi zwoływano, porządko­
wano, odraczano i rozpuszczano jego zgromadzenia, kon- 
wokacyami zwane; przepisy koiścielne, nieopatrzone sankcyą 
królewską, żadnej nie miały mocy; jeden z jego artyku­
łów wiary opiewał, że bez przyzwolenia królewskiego 
żaden sobór kościelny prawnie zgromadzać się nie może; 
od wszystkich sądów jego szły, w ostatniej instancyi, od­
wołania do monarchy, nawet kiedy o to chodziło: czy 
zdanie jakie za kacerskie uważać należy, albo czy w wła_ 
ściwy sposób udzielono sakramentu? Anglikańskie ducho­
wieństwo ani zazdrościło książętom naszym tej rozciągłej 
władzy. Onito powołali byli nowy kościół do życia, 
opiekowali się nim przez czas wątłego niemowlęctwa, 
strzegli go z jednej strony przed papistami, z drugiej 
przed purytanami, zastawiali przeciwko nieprzyjaznym 
mu parlamentom, i mścili się na piśmiennych przeciwni­
kach którym nie umiano odpowiedzieć. Tym sposobem 
wdzięczność, nadzieja, bojaźń, wspólność sprzymierzeń­
ców i przeciwników, wiązały go do tronu. Wszystkie 
jego podania, skłonności wszystkie były monarchiczne. 
Wierność dla tronu stała się jDunktem honoru w jego 
stanie duchownym, i szczególną niejako cechą, która od­
różniała go od kalwinów i papistów zarazem. Kalwini 
bowiem, równie jak papiści, jakkolwiek pod innym wzglę­
dem rozdzieleni, z największą spoglądali zazdrością na 
wszelkie wkraczania świeckiój władzy w dziedzinę władzy 
duchownój. Jedni i drudzy utrzymywali, że poddanym 
służy prawo podnoszenia oręża przeciwko bezbożnym 
monarchom. WeFrancyi opierali się kalwini Karolowi IX., 
papiści Henrykowi IV., jedni zaś i drudzy stawiali czoło
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Henrykowi III. W Szkocji więzili kalwini królowę Maryą. 
Na północy Trentu, chwytali protestanci do oręża prze­
ciwko Elżbiecie. Anglikański kościół tymczasem, potępiał 
zarówno kalwinów i papistów, przechwalając się głośno, 
że żadnego obowiązku nie zaleca w swoich naukach tak 
stale i tak mocno, jak uległości dla książąt.

Wielkie były korzyści płynące dla korony z tego 
ścisłego przymierza z kościołem urzędowym, ale nie zby­
wało im także na bardzo cienistych stronach. Znaczna 
liczba protestantów uważała, od samego początku, zje­
dnoczenie przez Cranmera sprowadzone, za rozkaz służenia 
dwóm panom, za pokusę łączenia służby Pana ze służbą 
Baala. Skrupuły tego stronnictwa sprawiały kilkakrotnie, 
za czasów Edwarda VI., wielkie kłopoty rządowi. Tru­
dności te zwiększyły się po wstąpieniu na tron Elżbiety. 
Przemoc czyni naturalnie pohopnym do gwałtowności; 
duch więc protestantyzmu stał się, w skutek okrucieństw 
Maryi, o wiele gwałtowniejszym i niewyrozumiałszym jak 
przedtem. Dużo osób gorąco przejętych nowemi naukami 
schroniło się było, w czasach prześladowania, do Szwaj- 
caryi i Niemiec. Znalazły one u swych jednowierców 
gościnne przyjęcie, siadywały u nóg doktorów Strasburga, 
Zürychu i Genewy i przywykły były, przez pobyt kilko- 
letni, do prostszego nabożeństwa i bardziej demokratycznej 
formy zarządu kościelnego, aniżeli się to kiedykolwiek 
widziało w Anglii. Ludzie ci po\vrócili do swej ojcżyzny 
z przekonaniem, że zdziałana za króła Edwarda reforma, 
nie była tak gruntowną ani rozciągłą, jak tego dobro 
czystej religii wymagało. Napróżno jednak usiłowali po­
zyskać od Elżbiety jakiekolwiek ustąpienie. Rzeczywiście, 
jej sposób zapatrywania się, aczkolwiek odmienny od
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systemu brata, odmienił się w ich mniemaniu, na gorsze 
tylko. Nie mieli oni ochoty poddawać się, лу sprawach 
wiary, jaldejkolwiekbą-dź ludzkiej powadze. Niedawno- 
co temu, powstali byli, w ufności na własny wykład 
pisma świętego, przeciwko kościołowi, co siłę swą. czerpał 
w odwiecznćm swem istnieniu i w katolickićj jedności. 
Przez niezwykłe Avysilenie tęgości ducha, otrząsnęli się 
wreszcie z pod jarzma tego świetnego i podbijającego 
zabobonu; próżno więc było spodziewać się po nich, 
iżby, bezpośrednio po takiem wyzwoleniu, mieli się poddać 
cierpÜAvie nowój tyranii duchownej. Z dawna nauczani 
schylać oblicze ku ziemi podczas podniesienia hostyi, 
jako przed obecnym Bogiem, nauczyli się teraz uważać 
mszę świętą za bałwochwalczą komedyę. Z dawna nau­
czani widzieć w papieżu następcę pierwszego z apostołów, 
dzierźyciela kluczy nieba i ziemi, nauczyli się teraz uważać 
go za potwór apokalipsy, za antychrysta i męża grzechu. 
Nie można się było więc spodziewać, iżby świeżo po­
wstałej powadze hołd składali, którego Watykanowi od­
mówili; iżby swoje osobiste widzenie poddali powadze 
kościoła, który podobnież na osobistem tylko oparty był 
widzeniu; iżby wahali się odszczepić od nauki, która 
sama odszczepiła się od tego, co przed niedawnym jeszcze 
czasem powszechną było wiarą zachodniego chrześciaństwa. 
Łatwo pojąć niechęć, jakiej zuchwale i szperające umysły 
doznawać musiały w pośród tryumfu świeżo wywalczonej 
wolności, kiedy instytucya, o parę lat młodsza od nich 
samych, a która pod ich własnemi oczyma ukształtowała 
się była stopniowo wedle dworskich interesów i namię­
tności, teraz podrzeźniać zaczynała dumną mowę Ezymu.

Nie ulegało wątpliwości, że ludzie ci, nie mogąc



RZĄDY ELŻBIETY, 71

być przekonani, prześladowani będą.. Prześladowanie 
wywarło na nich zwyczajne skutki swoje; zastawszy sek- 
ciarzami, zamieniło ich w ściśle związane stronnictwa. Do 
ich nienawiści przeciwko kościołowi, przyłączyła się nie­
nawiść przeciwko koronie. Oba te uczucia zmięszały 
się z sobą, a jedno podnosiło gorycz drugiego. Zapatry­
wania purytanina co do stosunku pomiędzy monarchą 
a poddanym, bardzo się różniły od tych, jakie zalecano 
i rozwijano w anglikańskich kazaniach. Najulubieńsi teo­
logowie jego, podsycali słow êm i przykładem do oporu 
tyranom i prześladowcom. Kalwińscy w'spółwiercy jego 
walczyli we Francyi, Holandyi i Szkocyi przeciw'ko bał­
wochwalczym i okrutnym książętom. Jego zapatrywania 
w sprawach kościelnych oddziaływały na polityczne za­
patrywania. Bez wielkiej trudności obrócić było można 
przeciwko monarchizmowi, niejedną satyrę w popularny 
sposób przeciwko episkopatowi ułożoną, i niejeden powód 
przytaczany na poparcie zasady, że władza duchowna 
najwłaściwiój w rękach synodu spoczywa, zdaw^ał się pro­
wadzić do wniosku, iż świecka także władza najlepiej 
bywa piastowana przez parlament.

Jak więc kapłan kościoła urzędowego obstawał gorli­
wie z interesu, z zasady i z namiętności za królewskiemi 
przywilejami, tak znowu purytanin z interesu, zasady 
i namiętności był ich przeciwnikiem. Nieukontentowani 
ci sekciarze wielką mieli potęgę. Znajdowałeś ich w ka­
żdym stanie; najsilniej się jednak rozpostarli wśród klas 
handlujących, po miastach i pomiędzy małemi wdaścicie- 
lami wiejskimi. Na początku już rządów Elżbiety zaczęli 
oni posyłać większość do izby gminnych, i nie podpada 
wątpliwości, że gdyby przodkowie nasi mieli byli pod-
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ówczas sposobność zwrócenia swej uwagi wyłącznie na 
sprawy wewnętrzne, walka pomiędzy koroną a parlamen­
tem byłaby się natychmiast rozpoczęła. Ale nie był to 
czas do rozterek domowych. I  rzeczywiście, mogłeś pod­
ówczas powątpiewać, czy nawet jedność pomiędzy wszyst- 
kiemi warstwami państwa, potrafi odwrócić niebezpieczeń­
stwo wszystkim grożące. Europa rzymsko - katolicka 
i reformowana Europa, śmiertelny bój zwodziły. Francya, 
rozszczepiona przeciwko sobie samej, przestała na czas 
pewien znaczyć coś w chrześciaństwie. Rząd angielski 
stał na czele sprawy protestanckiej i prześladując u siebie 
prezbiteryanów, rozciągał silną opiekę na kościoły prez- 
biteryańskie za granicą. Na czele strony przeciwnej 
znajdował się najpotężniejszy książę wieku swego, książę 
co panował nad Hiszpanią, Portugalią, Włochami, Nider­
landami, Indyami Wschodniemi i Zachodniemi, którego 
wojska kilkakrotnie szły na Paryż, a którego floty nie­
pokoiły brzegi Devonshiru i Sussexu. Długi czas prawdo­
podobną było, że przyjdzie Anglikom rozpaczliwą toczyć 
walkę na ziemi angielskiej w obronie swej religii i nie­
podległości. Nie byli oni też ani na chwilę wolni od 
obawy wielkiej jakiej zdrady wewnętrznej; w tym wieku 
bowiem, wielu mężów podniosłego charakteru uważało 
za obowiązek sumienia i honoru, ojczyznę poświęcać re­
ligii. Liczne spiski knowane przez katolików przeciwko 
życiu królowej i niepodległości narodu, utrzymywały spo­
łeczeństwo w ciągłym niepokoju. Jakiekolwiek mogły 
być z resztą wady Elżbiety, oczywistą jednak było, że, 
o ile sięgało ludzkie przewidzenie, los państwa i wszyst­
kich kościołów reformowanych polegał na bezpieczeństwie 
jej osoby i powodzeniu jej rządów. Pierwszym więc obo-
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wiązkiem patryoty i protestanta było, krzepić jej ramię; 
jakoż, dobrze tego obowiązku dopełniano. Purytanie 
szczerze i gorąco modlili się, nawet w głębi Avięzień 
dokąd ich na rozkaz Elżbiety wtrącano, aby ją Bóg za­
chował od sztyletu mordercy, aby rokosz był pognębiony, 
a oręż jej tryumfował na lądzie i na morzu. Jeden z naj- 
uporczywszych z pośrodka tej uporczywej sekty, w chwili 
kiedy mu kat właśnieco był uciął jedną rękę za prze­
stępstwo do którego popchnęła go żarliwość niepomiar- 
kowana; purytanin ów, powtarzam, wzniósł swój kapelusz 
w górę, za pomocą pozostałej ręki, i zawołał: „Boże! 
błogosław królowój!“ Uczucie z jakiem ci ludzie na nią 
spoglądali, przeszło i na ich dzieci; tak surowo prze­
śladowani przez nią róźnowiercy protestanccy, zbiorowo 
wzięci, zawsze dla jej pamięci cześć zachowali. (*)

Przez większą część jój panowania, purytanie izby 
niższej, aczkolwiek niekiedy krnąbrni, nie czuli wszakże 
skłonności do gromadzenia się w systematyczną opozycyę 
przeciwko rządowi. Kiedy wszakże zniszczenie armady, 
pomyślny opór Zjednoczonych Prowincyi Nideidandzkich 
przeciwko potędze hiszpańskiej, ustalenie Henryka IV.

(*) Purytański dziejopis N eal, potępiwszy okrucieństwo, z ja­
kiem Elżbieta obchodziła się z sektą, do której on należał, tak 
dalej mówi: ,,Jednakie, pomimo tych plam, królowa Elżbieta wy­
stępuje w historyi jako roztropna i pełna mądrości politycznój mo- 
narchini, ponieważ wyswobodziła swoje królestwo od ciężkich po­
wikłań, w które było Avplntane przy jej wstąpieniu na tron, i ponieważ 
zasłoniła reformacyę protestancką na zewnątrz przed potężnemi 
nastawaniami papieża, cesarza i króla hiszpańskiego, w domu zaś 
przeciwko zabiegom królowej Szkotów i jej katolickich poddanych... 
Była ona zaszczytem wieku лу którym żyła i będzie przedmiotem 
podziwienia dla potomności.“ Dzieje Ригу tanów , część L, 
rozdział 8.
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na tronie francuzkim i śmierć Filipa II., usunęły były 
wszelkie niebezpieczeństwo zewnętrzne dla państwa i ko­
ścioła, rozpoczęła się niezabawem uporczywa walka we- 
Avnętrzna, która przez ciąg kilku pokoleń trwać miała.

Na parlamencie 1601. roku, opozycya, co od lat 
czterdziestu w milczeniu siły swoje zbierała oszczędzając 
ich dotychczas, stoczyła pierwszą swą walną bitwę i pierw­
sze zwycięztwo odniosła. Pole bitwy trafnie było wybrane. 
Angielscy monarchowie dzierżyli od najdawniejszych cza­
sów zwierzchni kierunek policyi handlowej. Niewątpliwe 
służyło im prawo przepisywania monety, miary i wagi, 
jak niemniej naznaczania jarmarków, targów i portów. 
Linia ograniczająca ich władzę nad handlem, była, jak 
zwykle, bardzo niewyraźnie pociągnięta; jak zwykle więc, 
wkraczali oni na pole, z prawa należące do władzy prawo­
dawczej. Przekraczania te, jak zwykle znowu, cierpliwie 
znoszono, dopóki nie stały się rażącemi. W końcu jednak 
pozwoliła sobie królowa wydawać patenta na monopole, 
po dwadzieścia sztuk na raz. Nie było prawie rodziny 
w państwie, którójby ucisk i zdzierstwo, towarzyszące 
naturalnie temu nadużyciu, nie dały się dotkliwie we 
znaki. Po ogromnych tylko cenach kupować było można 
żelazo, olej, ocet, węgle, saletrę, ołów, krochmal, przę­
dziwo, futra, skóry, szkło. Izba gminnych zebrała się 
w gniewnem i stanowczem usposobieniu. Napróżno dworska 
mniejszość ganiła prezydującego, że pozwala roztrząsać 
czynności najjaśniejszej pani. Nieukontentowane stron­
nictwo w silny i groźny przemawiało sposób, a głos narodu 
całego przywtarzał mu jednozgodnie. Niechętny tłum 
ludu otoczył powóz pierwszego ministra korony, przekli­
nając monopole i wołając, że cierpieć nie można, aby



SZKOCYA I IRL AND YA PRZYŁĄCZONE. 75

przywilej naruszał dawne wolności Anglii. Zdawało się 
na chwilę, że długiemu i pełnemu chwały panowaniu 
Elżbiety haniebny i nieszczęsny zagraża koniec. Ona 
wszakże, z godną, podziwienia bystrością i spokojnością, 
do starcia nie dopuściła, stanęła sama na czele reformu­
jącego stronnictwa, uchyliła powody zażaleń, podziękowała 
gminnym, w przejmujących i pełnych godności słowach, 
za ich troskliwą pieczę nad dobrem ogółu, i odzyskała 
serca ludu, zostawiając swym następcom uczący przykład, 
jak należy monarsze postępować w ruchach publicznych, 
którym oprzeć się nie sposób.

W r. 1603. umarła wielka królowa. Eok ten, pod 
niejednym względem, jest jedną z najważniejszych epok 
dziejów naszych. Tak Szkocya jak Irlandya stały się 
AYÓwczas częściami jednegoż z Anglią państwa. Planta- 
genetowie ujarzmili byli wprawdzie tak Szkocyą jak 
Irlandyą, ale żaden z tych krajów cierpliwie jarzma swego 
nie dźwigał. Szkocya, wybiwszy się na niepodległość 
przez bohaterską wytrwałość swoją, tworzyła, od czasów 
Roberta Bruce, osobne królestwo, teraz zaś połączyła 
się z południową częścią wyspy w sposób raczej schlebia­
jący dumie narodowej, aniżeli ją obi^aźający. Irlandya 
nigdy nie podołała, od czasów Henryka II., wygnać 
obcych zdobywcó\v, ale długo i zacięcie przeciwko nim 
walczyła. W XIV. i XV. wieku władza angielska na 
tej wyspie szła ciągle malejąca, a za czasów Henryka VII. 
spadła najniżej. Irlandzkie posiadłości tego księcia skła­
dały się jedynie z hrabstw Dublinu i Louth, z kilku części 
Meathu i Kildaru, i z niewielu portów morskicli rozrzu­
conych na wybrzeżu. Wielka część Leinsteru nawet, 
nie była jeszcze podzieloną na hrabstwa. Munster, Ulster
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i Connaught ulegały drobnym książętom, juz to celtyckim, 
już to wyrodzonym Normandom, którzy, pochodzenia swego 
zapomniawszy, przyjęli byli język i obyczaje celtyckie. 
Ale w ciągu XVI. wieku, panowanie angielskie zrobiło 
wielkie postępy. Wpółdzicy naczelnicy, co z tamtej strony 
słupów granicznych rządzili, musieli, jeden po drugim, 
ustępować przed namiestnikami Tudorów. Wreszcie, na 
kilka niedziel przed śmiercią Elżbiety, dopełnił Mountjoy 
podboju, rozpoczętego przed 400 laty przez Strongbowa. 
Ostatni 0 ’Donnellowie i 0 ’Neiłlowie co godność nieza­
wisłych książąt piastowali, całować musieli w Whitehall 
rękę Jakóba I., bezpośrednio po jego wstąpieniu na tron 
angielski. Od tego czasu obowiązywały jego rozkazy 
i jego sędziowie odbywali roki we wszystkich częściach 
Irlandyi, a ргалуо angielskie wyrugowało zwyczaje, któ- 
remi się rządziły szczepy pierwotnych tej wyspy mięsz- 
kańców.

Co do rozległości, Szkocya i Irlandya były sobie 
niemal równe, a razem wzięte, dorównywały prawie Anglii;
0 wiele szczuplejszą wszakże od niej posiadały ludność
1 o wiele też jej ustępowały w dobrobycie, uprawie i ogła­
dzie. Szkocyę wstrzymywała w rozwoju niepłodność jej 
ziemi, nad Irlandyą zaś zalegały, w pośrodku światła, 
gęste ciemności średniowieczne.

Ludność szkocka, z Avyjątkiem szczepów celtyckich 
rzadko rozsianych po Hebrydach i po górzystej części 
hrabstw północnych, jednejże była krwi z ludnością an­
gielską i używała mowy, która nie więcej się różniła od 
najczystszej angielszczyzny, jak narzecza Somersetshiru 
i Lancashiru pomiędzy sobą. W Ldandyi przeciwnie, 
z Avyjątkiem małej osady angielskiej w bliskości wybrzeża,
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ludność była celtycką, i zachowywała jeszcze celtycki język 
i obyczaj.

Oba narody, teraz z Anglią połączone, odznaczały 
się wrodzoną odwagą i przymiotami umysłu. Nie prze­
wyższono nigdy Szkotów w wytrwałości, pomiarkowaniu, 
roztropności i tych wszystkich przymiotach, co prowadzą 
w życiu do powodzenia. IrlandczykoAv znowu, odzna­
czały właściwości, co raczej człowieka zajmującym czynią, 
aniżeli mu do szczęścia pomagają. Było to ogniste i po- 
pędliwe plemię, zarówno pohopne do łez, śmiechu, wście­
kłości lub miłości. Oni jedni pomiędzy narodami pół­
nocnej Europy posiadali wrażalność, żywość, i dary 
przyrodzone mÓAVcy i aktora, tak pospolite na wybrzeżach 
morza śródziemnego. Pod względem umysłowego wy­
kształcenia, posiadała Szkocya niezaprzeczoną Avyższość. 
Aczkolwiek najuboższem była królestwem w chrześciań- 
stwie, szła jednak w zawody, w każdej gałęzi naukowój, 
z najhojniej wyposaźonemi krajami. Szkoci, których niię- 
szkanie i pożywienie tak były nędzne jak dzisiejszych 
Islandczyków, pisali łacińskie wiersze wykwintniejszego 
smaku od utworÓAV Vidy, i czynili w dziedzinie naukowój 
odkrycia, coby sławę Galileusza podnieść były w stanie. 
Irlandya zaś nie mogła się żadnym Buchananem ani Na- 
pierem poszczycić; geniusz ożywdający jój pierwotnych 
mięszkańców, objawiał się dotychczas'wyłącznie av balla­
dach, które, jakkolwiek dzikie i niesforne, błyszczały 
jednak badawczemu oku Spensera szczero-złotą żyłą 
poezyi.

Szkocya, zostając częścią monarchii brytańskicj, całą 
swą godność zachowała. Przez wiele pokoleń stawiała 
ona dzielny opór angielskiemu orężowi, a teraz łączyła
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się z mocniejszym swym sąsiadem pod najzaszczytniejszemi 
Avarunkami. Zamiast przyjmoAvac, dawała króla. Zatrzy- 
myAvala Avłasną konstytucyę i prawodawstwo. Jej try­
bunały i parlamenta zacho\A'yAÂ ały zupełną niezaAvisłość 
od trybunałów i parlamentów zasiadających av Westminster. 
Zarząd weAvnętrzny Szkocyi pozostawał w szkockiem 
ręku, bo żaden Anglik nie miał poAvodu przesiedlania 
się na północ, aby spierać się z najprzebieglejszym i naj- 
uporczywszym plemieniem o to, co z biedą zebrać było 
można do najuboższego z Avszystkich skarbów. Natomiast 
szkoccy aAvanturnicy ciągnęli tłumnie na południe i zys- 
kiAvali poAvodzenie na różnych drogach żywota, Aviele 
przez to zazdrości obudzając, lubo zwykle szczęście ich 
słuszną tylko było nagrodą roztropności i zabiegłości. 
Nie uszła przecież Szkocya bynajmniej łosu zgotowanego 
każdej krainie, co się łączy z innym krajem, av zasoby 
bogatszym. Chociaż była z imienia królestwem nieza- 
wisłem, obchodzono się z nią jednak w istocie, przez 
sto lat przeszło, av Avielu Avzględach jak z podbitą pro- 
wincyą.

W  Irlandyi rządzono otwarcie tak, jak się rządzi 
w kraju podbitym siłą oręża. Niewykształcone jój insty- 
tucye narodowe upadły. Angielscy osadnicy posłusznie 
pełnili rozkazy SAvego kraju ojczystego, bez którego po­
mocy ostać się nie było im podobna, a wynagradzali 
sobie, depcąc naród wśród którego się osiedlili. Parla­
mentowi Av Dublinie nie wolno było uchAÂ alić ustawy, 
dopóki na nią poprzednio angielska rada tajna nie przy­
zwoliła; powaga angielskiej Avladzy praAVodaAA'Czej roz­
ciągała się i na Irlandyą; zarząd zaś wykonawczy po­
wierzono ludziom wybieranym z Anglii albo przynajmniój
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z angielskiego okręgu, a w obu razach celtycka ludność 
uważała ich za cudzoziemców a nawet za nieprzyjaciół.

Jednój wszakże jeszcze okoliczności dotknąć wypada, 
która najwybitniejszą stanowiła różnicę pomiędzy Szkocyą 
a Irlandyą. Szkocya była protestancką. W żadnej części 
Europy ruch ducha ludowego przeciwko rzymsko-kato­
lickiemu kościołowi, nie objawił się tak nagle i tak gwał­
townie. Reformiści pokonali swą bałwochwalczą królowę, 
złożyli ją z tronu i uwięzili. Nie chcieli takiego nawet 
dopuścić porozumienia, do jakiego przyszło było w Anglii; 
wprowadzili owszem naukę, urządzenia i nabożeństw'0  

kalwińskie, i mało rozróżniali papizm od prelatury, mszą 
od powszechnego kancyonału. Nieszczęściem dla Szkocyi, 
książę jój, powołany do rządów nad piękniejszem dzie­
dzictwem, tyle doznał był przykrości w skutek uporu 
z jakim szkoccy teologowie bronili przeciw niemu przy­
wilejów soboru i kazalnicy, że znienawidził, o ile mu na 
to pozwoliła zniewieściała natura jego, układ kościelny 
przy którym Szkocya z miłością obstawała, i że, wstą­
piwszy zaledwie na tron angielski, zaczął objawiać nie- 
pomiarkowaną żarliwość dla urządzenia i rytuału kościoła 
anglikańskiego.

. Irlandczycy, na odwrót, jedynym byli narodem pół­
nocnej Europy, co pozostał wiernym dawnej religii. Na­
leży to w części przypisać okoliczności, że pozostali byli 
W' oświecle kilka wieków wstecz poza swemi sąsiadami. 
Inne wszakże jeszcze przyczyniły się powody. Reforma- 
cya była zarówno narodowóm jak raoralnóm powstaniem. 
Nie był to tylko rokosz świeckich przeciwko duchowień­
stwu, ale nadto rokosz wszystkich szczepów wielkiego 
plemienia germańskiego przeciwko obcemu panowaniu.
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Znaczącą- bardzo jest okolicznością, że żadne wielkie spo­
łeczeństwo, z obcym pochodzeniu niemieckiemu językiem, 
nigdy protestanckidm nie zostało, i źe przeciAvnie, religia 
nowego E-zymu do dziś dnia wszędzie przeważa, gdzie 
tylko mÓAvią językiem spokrewnionym z mową Rzymu 
dawnego. Patryotyzm Irlandczyków szczególny przybrał 
kierunek. Przedmiotem ich zawziętości nie był Rzym, 
ale Anglia, bo szczególny mieli powód nienawidzenia 
Henryka VIII. i Elżbiety, tych właśnie monarchów co 
przewodniczyli wielkiemu odszczepieniu. Przez ciąg bez­
owocnej walki, którą dwa pokolenia milezyjskich księźąt 
prowadziły przeciwko Tudorom, zapał religijny nieroz- 
dzielnie był z narodowym złączony w sercach pokonanego 
ludu. Nowy spór protestantów i papistów rozdmuchał 
dawną nieprzyjażń Sasów i Celtów. Angielscy zdobywcy 
zaniedbywali przytem wszelkich godziwych środków na­
wracania. Nie dawano sobie pracy zaopatrywania zwy­
ciężonego narodu w nauczycieli, coby w stanie byli dać 
się zrozumieć; nie ogłoszono żadnego tłómaczenia biblii 
na język irlandzki; rząd przestał na ustanowieniu licznej 
hierarchii protestanckich arcybiskupów, biskupów i rekto­
rów, co nic nie robili, a którym opłacano ten żywot pró­
żniacki z łupów kościoła miłowanego i szanowanego od 
wielkiej masy ludu.

Stan więc Szkocyi, równie jak Irlandyi, przedstawiał 
niejedno powikłanie, mogące niespokojną obudzić troskę 
daleko widzącego polityka. Chwilowo jednak panowała 
cisza pozorna, a wszystkie wyspy brytańskie poraź pier­
wszy żyły w pokoju pod jednem berłem złączone.

Możnaby sądzić, że znaczenie Anglii w pośród na­
rodów europejskich, silnie od tój epoki wzrastać było po-
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winno. Kraje nad któremi nowy jёj król panował, we 
dwójnasób prawie tak wielką miały rozległość, jak odzie­
dziczone przez Elżbietę ziemie. Państwo jego było z ca­
łego świata najbezpieczniejszóm od najazdu i najlepiój 
w sobie zamkniętem. Plantagenetowie i Tudorzy popadali 
niegdyś po kilkakroć w konieczność bronienia się od strony 
Szkocyi, będąc jednocześnie zawikłani w wojnę na lądzie 
stałym; długa walka wirlandyi sprowadzała ciągły i ciężki 
ubytek w ich zasobach. A przecież, nawet pod tak nie- 
korzystnemi okolicznościami, monarchowie ci zażywali 
wielkiego poważania w całóm chrześciaństwie. Słusznie 
więc wolno było się podziewać, że Anglia, Szkocya i Irlan- 
dya, ścisłe z sobą połączone, utworzą państwo, które ża­
dnemu innemu podówczas istniejącemu, pier., .eństwa 
me ustąpi.

Wszystkie oczekiwania podobne, dziwnie zawie­
dzione zostały. Z dniem wstąpienia na tron Jakóba I. 
kraj nasz utracił zajmowane dotychczas wysokie stano­
wisko i zaczęto go uważać za mocarstwo drugiego 
ledwie rzędu. Przez Et wiele, pod czterema po sobie 
idącemi książętami z domu Stuartów, wielka monarchia 
brytańska zaledwie ważniejszym była członkiem europej­
skiego systematu, jak niegdyś małe królestwo szkockie. 
Nie masz wszakże wiele czego żałować. O Jakóbie I. 
można powiedzieć toż samo co o Janie: że gdyby rządy 
swoje zręcznie i świetnie prowadził, byłyby się one stały 
prawdopodobnie niefortunnemi dla kraju naszego, i że 
więcój zawdzięczamy jego niskości i słabościom, jak mą­
drości i odwadze dużo lepszych monarchów. Wstąpił on 
na tron w chwili przesilenia. Szybko czas nadchodził, 
gdzie albo król samowładnym stać się musiał, albo też

6
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parlamentowi trzeba było całą. władzę wykonawczą pod 
swój wpływ podciągnąć. Gdyby Jakób L, podobnie jak 
Henryk IV., Maurycy Nassawski, albo jak Gustaw Adolf, 
był mężnym, czynnym i mądrym rządcą; gdyby się był 
postawił na czele protestantów Europy; gdyby odniósł 
był wielkie zwycięztwa nad Tillym i Spinolą; gdyby był 
przyozdobił Westminster łupem klasztorów bawarskich 
i flamandzkich katedr; gdyby zawiesił był w kościele św. 
Pawła austryackie i kastylskie chorągwie; gdyby wre­
szcie, po dokonaniu wielkich czynnów, był stanął na czele 
50,000 mężnego, karnego i swej osobie całkiem oddanego 
żołnierza; wtedyby angielski parlament stał się niezadługo 
czczą tylko nazwą. Szczęściem, nie był on mężem po 
temu, aby odegrać podobną rolę. Eozpoczął rządy swe 
zakończeniem wojny co przez lat wiele srożyła się po­
między Anglią a Hiszpanią, i od tej chwili unikał kro­
ków nieprzyjacielskich z wytrwałą na pośmiewisko sąsia­
dów i krzyki poddanych przezornością. Wpływ połą­
czony syna, ulubieńca, parlamentu i ludu, zaledwie po­
dołał w ostatnim roku życia skłonić go do nieśmiałego 
kroku wojennego ku obronie własnej rodziny i religii. 
Dobrze wypadło dla poddanych, że głuchy był w tym 
względzie na ich życzenia. Spokojna polityka jego ten 
miała skutek, że nie potrzebowano za jego panowania 
Avojsk regularnych, i że obronę wyspy naszej ciągle jeszcze 
milicyi powierzano, gdy tymczasem we Francyi, Hiszpa­
nii, Włoszech, Belgii i Niemczech, roiło się od najemnych 
żołnierzy.

Kiedy więc król wojska stałego nie posiadał a na­
wet nie kusił się o jego utworzenie, prosty rozsądek mu 
nakazywał unikać wszelakiego starcia z narodem. Ale
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tak mało posiadał on rozwagi, że zaniedbując zupełnie 
środków coby go rzeczywiście nieograniczonym zrobić 
mogły, występował ciągle Jednak, av sposób najobraźliw- 
szy, z roszczeniami, o jakich się żadnemu z jego poprze­
dników ani marzyło. W tymto czasie pojawiły się po 
raz pierwszy, owe szczególne teorye, zebrane późniój 
w system przez Fiimera, a które się stały z czasem cha­
rakterystyczną cechą najgwałtowniejszój części torysów 
i żarliwych zwolenników kościoła anglikańskiego. Po­
ważnie utrzymywano, że istota najwyższa z szczególną 
łaskawością patrzy na monarchię dziedziczną, w przeci- 
wdenstAvie do innych kształtów rządu; że prawo następ-, 
stwa Avedle porządku pierworodności, boskiem jest usta­
nowieniem, i to dawniejszem od chrześciańskiego a nawet 
mojźeszowego zakonu; że żadna łudzka potęga, nie wyj­
mując pełnej władzy prawodawczej, ani żadne przeda- 
Avnienie z przeciwnego posiadania płynące, chociażby na 
dziesięć wiekÓAV wstecz sięgało, nie mogą pozbawić pra­
wowitego książęcia należnej mu władzy; że władza jego 
koniecznie i zawsze jest nieograniczoną; że należy uwa­
żać ustawy ograniczające av Anglii i innych krajach prawo 
monarsze, jedynie za dobrowolne nadania monarchy, które 
on wedle upodobania swego cofnąć może; i że każdy układ 
zawarty pomiędzy królem a narodem, jest tylko objawie­
niem chwilowych zamysłów monarchy, nie zaś dwustronną 
umową, której Avypełnienia domagać się można. Oczy- 
Aviście teorya ta, zmierzająca do Avzmocnienia podwalin 
rządu, całkiem je zachwiała. Przypuszczałoż boskie i nie­
zmienne prawo pierworodności płeć żeńską, albo wyklu- 
czałoż ją od następstwa? W każdym z dwóch tych przy­
padków, musiałaby połowa monarchów europejskich być

6*
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przywłaszczyć!elami rządzącemi wbrew rozkazom nieba, 
i których słusznie mogli prawowici następcy wyprzeć z po­
siadania. Niedorzeczne teorye te nie znajdowały poparcia 
w starym testamencie, bo doczytujem się tam, jako lud 
wybrany uległ naganie i karze za domaganie się króla, 
i jako mu późniój rozkazano odmówić wierności królowi. 
Całe dzieje żydowskie, nietylko iż wcale nie przemawiają, 
za twierdzeniem, jakoby prawo pierworodności boskiem 
było ustanowieniem, ale raczój zdaw^ałyby się wykazywać, 
jako młodsi braeia zażywają szczególnej opieki nieba. 
Izaak nie był najstarszym synem Abrahama, ani Jakób 
Izaaka, ani Juda Jakóba, ani Dawid Izajasza, ani Salo­
mon Dawida. I  rzeczywiście, rzadko się szczególną kła­
dzie wagę na porządek wieku pomiędzy dziećmi, w kra­
jach gdzie wielożeństwo jest zwyczajne. System Filmera 
żadnego podobnież nie znajdował poparcia w tych miej­
scach nowego testamentu, które władzę boskióm ustano­
wieniem mianują; rządy bowiem, pod któremi żyli pisa­
rze nowego testamentu, nie były monarchią dziedziczną. 
Rzymscy cesarze byli republikańskiemi urzędnikami, przez 
senat mianowanemi. Żaden z nich nie лvywodził sw'ej 
władzy z praw'a urodzenia, i rzeczywiście tak Tyberyusz, 
na rzecz którego Chi-ystus rozkazał był z czynszu się 
uiszczać, jak Neron, którego słuchać św. Paweł zalecał 
Rzymianom, byli obadwaj, wedle patryarchalnój teoryi 
rządu, przywłaszczycielami. W średnich wiekach uważa- 
noby naukę o niezmiennem prawie dziedzicznem za kacer- 
ską, bo się całkiem nie zgadzała z wysokiemi roszczeniami 
rzymskiego kościoła. Nie znali jój też i założyciele ko­
ścioła anglikańskiego. Nauka kościelna o krnąbrnym bun­
cie, zalecała wprawdzie gorąco, i za gorąco nawet, ule-
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głość dla prawej władzy, nie czyniła wszakże różnicy 
pomiędzy monarchią, dziedziczną a wybieralną, albo tóź 
pomiędzy monarchią a rzecząpospolitą. W  rzeczy samej, 
większa część poprzedników Jakóba byłaby z niechęcią 
spoglądała, dla osobistych pobudek, na patryarchalną 
teoryę rządu. Wilhelm Eudy, Henryk I., Stefan, Jan, 
Henryk IV" , Henryk V., Henryk VI., Ryszard III. i Hen- 
i'yk VII. panowali wszyscy wbrew ścisłemu porządkowi 
następstwa. Wielka zachodziła wątpliwość co do prawo- 
witości tak Maryi jak Elżbiety; niepodobna bowiem, aby 
Katarzyna Aragońska i Anna Boleyn jednocześnie pra- 
wemi były małżonkami Henryka VIII., a najwyższa po­
waga w państwie wyrzekła, że nią żadna z obu nie była. 
Tudorowie nie tylko że nie uważali prawa następstwa 
dziedzicznego za boską i nieodmienną ustawę, ale owszem 
ciągle w nićm coś zmieniali. Henryk VIII. wyrobił akt 
parlamentu upoważniający go do rozporządzenia koroną 
na przypadek śmierci, jakoż rzeczywiście zrobił testament 
z uszczerbkiem szkockiej rodziny królewskiój. Edward VI. 
przyznał sobie, bez upoważnienia parlamentu, podobnąż 
władzę, w czóm go najznamienitsi reformatorowie zupeł­
nie росЬлуаНИ. Elżbieta, czując że własny jej tytuł pra­
wny ważnym podlega zarzutom, a niechcąc przyznać swej 
współzawodniczce i nieprzyjaciołce, królowej szkockiej, 
ani Avarunkowego nawet prawa do tronu, skłoniła parla­
ment do przyzwolenia na ustawę, opiewającą, że ktokol­
wiek będzie panującemu monarsze zaprzeczał prawa zmie­
niania następstwa tronu z przyzwoleniem stanów państwa, 
podpadnie jako zdrajca karze śmierci. Ale położenie Ja­
kóba bardzo było odmienne od położenia Elżbiety. Mniój- 
szych od niej zdolności i mniej lubiony od ludu, przez
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Anglików za cudzoziemca uważany a testamentem Hen­
ryka VIII. wykluczony od tronu, był jednak król szkocki 
niewątpliwym potomkiem Wilhelma Zdobywcy i Egberta, 
Leżało więc bezpośrednio w jego interesie, wzmacniać 
przesądne zapatrywanie, źe z urodzenia płyną prawa ma­
jące pierwszeństwo przed ustawą i których ustawa zmie­
niać nie może; nadto, zapatrywanie takie odpowiadało 
zupełnie jego rozumowi i całej właściwości. Znalazło 
ono wkrótce wielu obrońców pomiędzy tymi, co się o łaskę 
jego ubiegali, i szybko się rozszerzyło pomiędzy ducho- 
лvieństwem kościoła urzędowego.

Tak więc, w tymże samym czasie kiedy duch repu- 
blikancki silnie począł się objawiać w parlamencie i w kraju 
całym, przybrały roszczenia monarchy potworne rozmiary, 
któreby najdumniejszego i najbardziej samowolnego z po­
między jego poprzedników na tronie, niechęcią były 
napełniły.

Jakób przechwalał się zawsze ze swojej zręczności 
ЛУ tóm, co nazyM’ał sztuką królowania ( k i n g c r a f t ) ,  
a przecież trudno sobie wyobrazić postępowania bardziej 
przeciwnego wszystkim prawidłom tej sztuki. Odwieczną 
było polityką mądrych rządców, kroki samowolne, pokry­
wać larwą popularną. Tym sposobem August i Napoleon 
zaprowadzali monarchie samowładne, podczas gdy ogół 
widział w nich tylko znakomitych obywateli, piastujących 
czasowo dostojność urzędniczą. Polityka Jakóba wprost 
była przeciwną ich polityce. Wprawiał on parlamenta 
w gniew i niepokój, powtarzając im nieustannie, że istnienie 
ich przywilejów od jego tylko upodobania zawisło, i że 
im tak mało przystało rozbierać, co królowi z prawa czy­
nić wolno, jak rozpoznawać prawne ograniczenia bóstwa.
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Jednocześnie jednak drżał przed niemi, oddawał mini­
strów, jednego po drugim, na pastwę ich zemście, i po­
zwalał zmuszać się do środków wprost przeciwnych naj­
silniejszym SAvym skłonnościom. Tym sposobem, niechęć 
wywoływana przez roszczenia jego i pogarda jaką, nań 
ustąpienia ściągały, rosły jednocześnie i bezustannie. Przez 
słabość swą dla marnych ulubieńców i potakiwanie ich 
zdzierstwu i tyranii, podsycał on ciągle nieukontentowanie; 
jego zaś tchórzostwo, dziecinne usposobienie, pedanterya, 
jego mało ujmująca osobistość i sposób wzięcia, wreszcie 
prowincyonalna Avymowa, wystawdały go na pośmiewisko 
powszechne. W przymiotach nawet i zdolnościach Jakóba, 
było coś całkiem niekrólewskiego. Tak więc wszystkie 
owe szanoAvne wyobrażenia, co tak długo były obroną tronu, 
traciły powoli moc swoją przez cały ciąg jego panowania. 
Przez lat 200, wszyscy monarchowie co nad Anglią pa­
nowali, z jedynym wyjątkiem nieszczęśliwego Henryka VI., 
byli silnego ducha, podniosłego umysłu, mężnego serca 
i książęcej postaci; Avszystkich niemal zdobiły dary przy­
rodzone, przechodzące miarę pospolitą. Nieobojętną więc 
było okolicznością, iż właśnie w przeddzień rozstrzygają­
cej walki pomiędzy naszemi królami a ich parlamentami, 
dostojność królewska ukazać się miała światu jąkająca, 
swarliwa, przelewająca Izy niemęzkie, przed mieczem do­
bytym drżąca i odzywająca się naprzemian mową. błazna 
lub tóż żaka szkolnego.

Tymczasem spory religijne rozdzierające ogół pro­
testancki od czasów Edwarda VI., przybrały groźniejszą 
niż kiedykolwiek postać. Otchłań co niegdyś rozdzielała 
pierwsze pokolenie purytanów od Cranmera i Jewela, 
była rzeczywiście małą w porównaniu z otchłanią roz-
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dzielającą. trzecie pokolenie purytanów od Landa i Ham­
monda. Dopóki w świeżej były jeszcze pamięci okrucień­
stwa Maryi; dopóki potęga katolickiego stronnictwa bu­
dziła obawę; dopóki Hiszpania miała jeszcze pewną, prze­
wagę i dążyła do panowania nad światem; dopóty czuły 
wszystkie sekty protestanckie, źe mają wielki interes 
wspólny i wspólnego nieprzyjaciela śmiertelnego. Jedno- 
wiercy i różnowiercy protestanccy łączyli się chętnie 
w celu przeprowadzania jak najsurowszych ustaw prze­
ciwko papistom, Kiedy wszakże z górą półwiekowe spo­
kojne posiadanie dodało zaufania kościołowi urzędowemu; 
kiedy dziewięć dziesiątych narodu stało się szczerze pro- 
testanckiemi, Anglia zaś z całym światem w pokoju żyć 
zaczęła; kiedy minęło niebezpieczeństwo, aby obcy oręż 
miał narodowi papiezkie narzucić zwierzchnictwo; kiedy 
już przeminęli ostatni wyznawcy co przed Bonnerem 
stawali; wtedy zaszła w usposobieniu anglikańskiego du­
chowieństwa widoczna zmiana. Jego zawziętość prze­
ciwko nauce i urządzeniom rzymsko-katolickim, dużo 
złagodniała; przeciwnie, Avstręt jego do purytanów wzra­
stał z dniem każdym. Spory rozdzielające od samego 
początku stronnictwo protestanckie, przybrały teraz po­
stać która wszelką nadzieję zgody odejmowała, a nowe 
i ważniejsze jeszcze punkta sporne przybyły do dawnego 
przedmiotu rozdwojenia.

Założyciełe kościoła anglikańskiego zachowali byli 
episkopat, jako dawne, rozumne i odpowiednie urządzenie 
kościelnego układu, nie wyrzekli wszakże, aby ten kształt 
kościelnego zarządu był boskiego ustanowienia. Widzie­
liśmy już wyżej, jak nisko Cranmer stawiał urząd biskupa. 
Za panowania Elżbiety, Jewel, Cooper, Whitgift i inni
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znamienici teologowie bronili prelatury jako nieszkodliwej 
i korzystnej, jako czegoś, co będąc przez rząd zaprowa- 
dzonem, zasługuje na poszanowanie każdego obywatela. 
Nigdy лvszakże nieprzeczyli oni, aby społeczeństwo 
chrześciańskie nie mogło bez biskupa prawdziwym być 
kościołem; owszem, uważali protestantoAv lądu stałego za 
należących, pod względem wiary, do jednejźe z sobą ro­
dziny. Anglicy wprawdzie mieli w Anglii obowiązek 
uznawania powagi biskupa, podobnie jak mieli obowiązek 
uznawania powagi szeryfa albo koronera, ale ten obo­
wiązek był czysto miejscowy. Członek anglikańskiego 
kościoła, a nawet prałat anglikański, przybywszy do Ho- 
landyi przyłączał się bez skrupułów do holenderskiego 
kościoła krajowego. Posłowie Elżbiety i Jakóba uczę­
szczali za granicą uroczyście na nabożeństwa które w kraju 
od tejże Elżbiety i Jakóba doznawały prześladowania, 
i wystrzegali się urządzania prywatnych swych kaplic na 
anglikański sposób, ażeby słabszej nie gorszyć braci. 
Utrzymywano nawet, że duchowni prezbiteryańscy mają 
prawo zasiadania i głosowania na soborach ekumenicznych. 
Kiedy stany jeneralne Zjednoczonych Prowincyi Nider­
landzkich zwołały były do Dordrechtu synod doktorów 
niemających święcenia 'biskupiego, wtedy anglikański bi­
skup i dziekan anglikański, brali udział, z polecenia głowy 
kościoła anglikańskiego, w obradach tych doktorów, prze­
mawiali do nich i z nimi głosowali nad najwaźniejszemi 
pytaniami teologicznemi. (*)

(*) Józef Hall, podówczas dziekan w Worcester a później 
biskup w Norwich, był jednym z komisarzy. W skreślonym przez 
siebie życiorysie sлvoim, mówi on: „Ja niegodny, mianowany zosta­
łem jednym z uczestników tego zaszczytnego, poważnego i arcysza-



90 rilZED KESTAUKACYA.

Teraz wszakże па81алуа1о juz nowe pokolenie teolo­
gów w anglikańskim kościele. Wedle ich widzenia, urząd 
biskupi był istotnie potrzebnym dla powodzenia społe­
czności chrześciańskiej i dla skuteczności najuroczystszych 
ustanowień religijnych. Urząd ten wymaga, mówili, pewnych 
wzniosłych i uświęconych przymiotów, których żadna 
ludzka władza udzielić ani też odjąć nie jest w stanie. 
Kościół zarówno obejść się nie może bez apostolskich or- 
dynacyi, jak bez nauki o trójcy świętej albo też o wcie­
leniu, a rzymski kościół, który w pośród swego zepsucia 
ordynacye apostolskie zachował, bliższy jest pierwiastko­
wej czystości, jak te reformowane towarzystwa, co nie- 
wcześnie i w sprzeczności z boskim pierwotworem, wpx’O- 
wadziły system ludzkiego wynalazku.

Za czasów Edwarda VI. i Elżbiety, obrońcy ob­
rządku anglikańskiego przestawali na twierdzeniu: że 
można go bez grzechu używać, że więc tylko uporny lub 
nieposłuszny poddany będzie go odpychał, skoro zwierz- 
chnnść do tego wzywa. Teraz przeciwnie, owe powsta­
jące stronnictwo co szukało boskiego pochodzenia dla 
układu kościelnego, zaczęło przyznawać religijnym swym 
obrządkom nowe znaczenie i powagę. Dawano do zro­
zumienia, iż jeżeli jest jaka wada w zaprowadzonej służbie 
bożej, szukać jej jxotrzeba w zbytniej prostocie nabożeń­
stwa, i że reformiści, rozgrzani walką staczaną z llzymem, 
znieśli wiele dawnych obrządków, któreby można było 
z korzyścią zachować. Zaczęto znowu dniom i miejsco­
wościom część mistyczną oddawać. Wrócono się do nie-

nownego zgromadzenia.“ Stronnikom czystego kościoła anglikań­
skiego, będzie się ta pokora bezwątpienia bardzo niewczesną wy­
dawała.
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których obrząclkó\s', dawno zarzuconych i pospolicie za 
bałwochwalcze uważanych kuglarstwo. Malowidła i rze­
źby, uszłe wściekłości pierwszego pokolenia purytanów, 
stały się przedmiotem poszanowania, które niejednemu 
bałwochwalczem być się widziało.

Cześć oddawana bezżeństwu, najbardziej z całego 
układu dawnego kościoła obruszała reformistów. Utrzy­
mywali oni, że apostoł Paweł proroczo potępił rzymską 
naukę w tój mierze, jako naukę szatana, i rozwodzili się 
szeroko nad zbrodniami i zgorszeniem, które zdawały się 
potwierdzać słuszność tego ciężkiego oskai-żenia. Luter 
objawił był najwyrażniój swoje przekonanie w tym wzglę­
dzie, pojmując zakonnicę w małżeństwo. Niektórzy z naj­
głośniejszych biskupów i księży co na stosie zginęli za 
panowania Maryi, pozostawili byli żony i dzieci. Teraz 
przeciwnie, zaczęły chodzić pogłoski, iż w wysokich ko­
łach istnieje przesąd przeciwko żonatym księżom; że 
świeckie nawet osoby, przyznające się do nazwy prote­
stantów, brały postanowienia bezżenności, zbliżające się 
do uroczystych ślubów; że, wreszcie, jeden z duchownych 
urzędowego kościoła założył klasztor zakonnic, gdzie 
zgromadzenie Bogu poświęconych dziewic, odśpiewuje 
psalmy o północy (*).

Nie na tern Avszakże koniec. Pytania, co do któ­
rych założyciele anglikańskiego kościoła i pierлvsze po­
kolenie purytanów małoco albo wcale się nie różnili, 
zaczęły się stawać przedmiotem gwałtownych sporów.

(*) Ż y c ie  P eck a rd a  przez Ferrara. Arminiański klasztor 
zakonnic, czyli krótki opis świeżo założonego domu klasztornego, 
pod nazAva arminiaóskiego klasztox’u zakonnic, w Little - Gidding, 
w Huntingdonshire, 1641.
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Rozdwojenia szarpiące niegdyś ogół protestancki w jego 
dzieciństwie, ściągały się niemal wyłącznie do urządzenia 
kościelnego i do obrzędów; nie przyszło zaś było pomiędzy 
stronami walczącemi, do sporów godnych uwagi nad 
punktami teologii metafizycznój. Przyjęte przez naczel­
ników hierarchii nauki o grzechu pierworodnym, wierze, 
łasce, przeznaczeniu i wolnej woli, odpowiadały zapa­
trywaniom kalwińskim w tej mierze. Pod koniec pano­
wania Elżbiety, najchętniej przez nią widziany prałat, 
biskup Whitgift, ułożył, łącznie z biskupem londyńskim 
i innemi teologami, głośny dokument, znany pod nazwą 
artykułów Lambethskich. Najbardziej rażące nauki kal­
wińskie znajdują w tym dokumencie tak stanowcze po­
twierdzenie, że niejeden co uchodzi w naszych czasach 
za kalwina, zgorszyłby się nim niezawodnie. Pewnego 
duchownego, co przeszedł był na stronę opozycyi i su­
rowo wyrażał się o Kalwinie, oskarżył uniwersytet w Cam­
bridge o zarozumiałe targanie się na tak znakomitą po­
wagę, a kary uszedł oskarżony tym tylko sposobem, że 
oświadczył mocną swoją wiarę w naukę o potępieniu 
wiecznem, jak niemniej żal swój za zgorszenie, jakie 
sprawił pobożnym ludziom swemi uwagami nad wielkim 
reformatorem francuzkim. Szkoła teologiczna na którój 
czele stał Hooker, zajmuje pośrednie miejsce między szkołą 
Cranmera a szkołą Lauda, i arminianie policzyli Hookera 
w nowszych czasach pomiędzy swych sprzymierzeńców. 
Pomimo to, oświadczał on, że Kalwin przewyższa w mą­
drości wszystkich teologów jakich Francya wydała, że 
jest mężem któremu tysiące winne są wdzięczność za po­
znanie boskiej prawdy, a który ze swej strony Bogu tylko 
jednemu jest zobowiązany. Kiedy w Holandyi лууЬисЫ
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spór arminiański, rzą,d angielski i anglikański kościół 
silnie popierały kalwińskie stronnictwo, i angielskie imię 
nie jest całkióm wolne od plamy, jaką, uwięzienie Grotiusa 
i sądowe morderstwo Barneveldta ściągnęły na to stron­
nictwo.

Ale nawet przed zebraniem się jeszcze holenderskiego 
synodu, część duchowieństwa anglikańskiego, najnieprzy- 
jaźniejsza kalwińskiemu układowi kościelnemu i nabo­
żeństwu kalwińskiemu, zaczęła z niechęcią spoglądać na 
metafizykę kalwińską, a uczucie to wzmogło się natu­
ralnie w skutek roszczeń i okrucieństw stronnictwa gó­
rującego ЛУ Dortrechcie. Nauka arminiańska, lubo mniój 
ściśle logiczna w porównaniu do nauk wcześniejszych 
reformatorów, ale bardziój odpowiadająca pojęciom ludu 
o sprawiedliwości i dobroci boskiój, szybko i szeroko się 
rozpościerała. Zaraza dosięgła niezadługo dworu. Zdania, 
którychby, w początku panowania Jakóba, żaden ducho­
wny nie mógł był objawić bez oczywistego niebezpie­
czeństwa utraty swej sukni duchownej, stały się teraz 
najlepszóm zaleceniem do posunięcia w urzędzie. Pewien 
duchowny owego czasu, zapytany przez prostego szlach­
cica wiejskiego: przy czómby właściwie arminianie obsta­
wali? odpowiedział równie prawdziwie jak dowcipnie: że 
obstają przy wszystkich najlepszych biskupstwach i dzie­
kaniach w Anglii.

Podczas kiedy część angielskiego duchowieństwa 
porzucała, лу jednym kierunku, stanowisko jakie począt­
kowo zajęła była, oddalał się odłam purytańskiój spo­
łeczności, w kierunku wręcz przeciwnym, od zasad i zwy­
czajów swych ojców. Prześladowanie jakiego doznali 
byli separatyści, dość było surowe aby rozdrażnić, nie
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dość wszakże silne ażeby zniszczyć. Nie shoMowano ich 
aż do podległości, ale rozdrażniono do dzikości i zapa­
miętałego uporu. Obyczajem sekt prześladowanych, brali 
oni własne uczucie zemsty za uniesienia pobożności, czy­
taniem i rozmyślaniem pobudzali skłonności do szperania 
nad dawną, krzywdą, a roznieciwszy w sercu nienawiść 
do swych nieprzyjaciół, wyobrażali sobie, że nienawidzą 
tylko nieprzyjaciół nieba. Nowy testament wprawdzie 
mało zaлvierał, coby, nawet przekręcone najnierzetelniej- 
szym Avykładem, mogło pozornie schlebiać złym namięt­
nościom; ale stary testament obejmował dzieje łudu przez 
Boga Avybranego na świadka jego wielkości i na sługę 
zemsty jego, a któremu Bóg ten wyraźnie i szczególnie 
czynić niejedno rozkazywał, co, bez tego szczególnego 
zalecenia spełnione, szkaradną byłoby zbrodnią. W po­
dobnych dziejach nietrudno dzikim i posępnym umysłom, 
Aviele wynaleść rzeczy, które do własnych ich życzeń na­
ciągnąć się dadzą. Ostateczni więc purytanie zaczęli 
z osobliwem zwracać się zamiłowaniem do starego testa­
mentu, a chociaż może sami sobie jasnej nie zdawali 
sprawy z tego uczucia, to przecież objawiało się ono 
w całem ich usposobieniu i obyczaju. I tak, oddawali 
oni hebrajskiemu językowi uszanowanie, jakiego odmawdali 
językowa w którym nauki Jezusa i listy Pawła do nas 
doszły. Dzieciom sw’oim dawali przy chrzcie imiona, nie 
świętych chrześciańskich, ale hebrajskich patryarchów 
i wojowmików. Wbrew w'yrażnym i powtarzanym oświad­
czeniom Lutra i Kalwina, zamienili tygodniowe święto 
niedzielne, którem kościół obchodził, od najpierwszych 
czasów', zmartwychwstanie swego zbawiciele, na żydowski 
sabat. Zasad prawmych szukali w zakonie mojźeszowym,
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a przykładów do kierunku potocznego swego zachowania, 
w księgach sędziów i królów. Chrześciaństwu jęczącemu 
pod tyranią książąt i prałatów, stawiano za wzór: owego 
pi’oroka, co pojmanego króla av kawały porąbał; zbun­
towanego dowódzcę, co krew królowej psom chłypać po­
zwolił; matronę, co na przekór ślubowanej wierze i pra­
wom wschodniej gościnności, wbiła gwóźdź w czaszkę 
błąkającego się w ucieczce sprzymierzeńca, który dopieroco 
jadł był u jej stołu i spał w cieniu jej namiotu. Moralność 
i obyczaje poddano prawidłom, całkiem podobnym do 
prawideł synagogi za jój najgorszych czasów. Ubiór, 
postawę, mowę, nauki, rozrywki nawet tej surowej sekty, 
urządzali jej zwolennicy Avedle zasad niewiele różnych 
od usposobienia олуусЬ faryzeuszów, co chełpiąc się 
z umytych rąk swoich i szerokich kart do modlitwy, 
zbawicielowi w obelżywy zarzucali sposób, gwałcenie 
sabatu i pijanie wina. Grzechem było u nich, zielone 
drzewo w świąteczne stroić wieńce, pić zdrowie przy­
jaciela, polować z sokołem, gonić jelenia, grać w szachy, 
sztucznie trefione nosić włosy, krochmalić kryzy, brząkać 
na klawikordzie, czytać o królowej wieszczek. Podobne 
prawidła, któreby dla swobodnego i wesołego umysłu 
Lutra były nieznośnemi, a pogardliwemi dla jasnego 
i filozoficznego rozumu Zwinglego, podobne prawidła 
zasępiały całki żywot więcej jak klasztornym pomrokiem. 
Nowa ta szkoła protestancka spoglądała z nieufnością, 
jeżeli nie ze wstrętem, na wymowę i naukę, któremi 
wielcy reformatorzy w tak wysokim odznaczyli się stopniu, 
i którym w niemałej części swoje zawdzięczali powodzenie. 
Kilku szperających zagorzalców rozbudziło w sobie skru­
puły co do nauczania gramatyki łacińskiej, dla tego że
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W niej spotykano nazwiska: Mars, Bachus i Apollo. 
Sztuki piękne były jakoby potępione. Uroczyste brzmienie 
organów uchodziło za przesą-dne, a lekka muzyka mas­
karad Ben-Jonsona za rozpustną,. Jedna połowa pięknych 
malowideł w Anglii była bałwochwalczą, a druga połowa 
nieprzystojną. Ostatecznego purytanina poznawali natych­
miast inni ludzie po jego chodzie, ubraniu, po jego gładkich 
włosach, surowój uroczystości oblicza, w górę zwróconem 
białku oka, po głosie przeciągłe-nosowym, a przede- 
wszystkiem po jego właściwym sjjosobie wyrażania się. 
Przy każdej sposobności używał on obrazów i stylu 
pisma świętego. Gwałtem w angielski język wtłoczone 
hebraizmy i przenośnie zaczerpnięte z najwybujalszej poezyi 
lirycznej odległych czasów i krain, a zastosowywane do 
spraw potocznych żywota angielskiego, były najwybitniej­
szą właściwością tego języka sekciarskiego, który słusznie 
ściągał na się pośmiewisko tak duchoAvnych anglikańskich 
jako i świeckich ludzi.

Tak więc rozdwojenie polityczne i religijne, aa- XVI. 
Avieku poczęte, ZAviększało się ciągle aa' przeciągu pierwszej 
CAA'ierci XVII. Avieku. W Whitehall popłacały teorye 
zmierzające do tureckiego despotyzmu; Aviększa zaś część 
izby gminnych hołdowała teoryom prowadzącym do re- 
publikanizmu. Gwałtowni anglikanie, obstający do osta­
tniego za pra\A'em zAvierzchniczem monarchy, i gwałtowni 
purytanie, żarliAvie broniący przywilejÓAV parlamentu, 
z większą na siebie sjDoglądali zaAA'ziętością, aniżeli kato­
licy i protestanci pojArzedniego pokolenia,

Wśród taki êgo usposobienia umysłÓAA', zawikłał się 
wreszcie kraj, po Avieloletnim pokoju, a v  wojnę silnego 
Avymagającą Avytężenia. Wojna ta przyspieszyła wybuch



KAEOL I, 97

wielkiego przesilenia konstytucyjnego. Król potrzebował 
potężnój siły zbrojnej; siły takiej mieć mu było niepo­
dobna bez pieniędzy, a pieniędzy nie mógł prawnie wy­
magać bez przyzwolenia parlamentu. Pokazało się więc, 
źe, albo musi sprawować rządy zgodnie z usposobieniem 
izby gminnych, albo tćż ośmielić się na takie naruszenie 
ustaw zasadniczych kraju, jakiego nieznano od kilku wie­
ków. Plantageneci i Tudorowie zakrywali Avprawdzie 
AV zdarzonym razie niedobór w swych dochodach przez po­
datek łanowy albo tez przymusową pożyczkę, ale te środki 
zaradcze przemijającą nosiły zawsze cechę. Zęby zaś 
stałe koszta długiej wojny opędzać stałym podatkiem, 
bez przyzwolenia stanów państwa nałożonym, tegoby 
nawet Henryk VIII. nie śmiał był uczynić. Zdawało 
się więc, że nadchodzi stanowcza godzina, i że angielski 
parlament niezadługo dozna losu senatów lądu stałego, 
albo też najwyższą przewagę w państwie pozyska.

Wśród takiego właśnie stanu rzeczy umarł Jakób. 
Karól I. wstąpił po nim na tron. Miał on z przyrodzenia 
daleko więcej rozumu, wiele silniejszą wolę, obok znacznie 
większej stałości i wyrazistości charakteru. Przejąwszy 
w spadku polityczne teorye ojca, sposobniejszy był od 
niego do ich praktycznego Avykonania. Równie jak ojciec 
obstawał on żarliwie po stronie episkopatu, a nadto, w czem 
ojca przechodził, gorlhvie się trzymał nauk arminiańskich, 
i lubo nie był papistą, chętniej jednakże znosił papistę 
jak purytanina. Niesprawiedliwą byłoby chcieć odmaAviać 
Karolowi niektórych przymiotÓAY dobrego a nawet wiel­
kiego monarchy. Wyrażał się i pisuł, nie jak ojciec, 
z drobnostkową dokładnością nauczyciela, ale raczej spo­
sobem światłego i dobrze wychowanego szlachcica. Smak

7



98 PRZED RESTAURACYA.

jego W  rzeczach sztuki i piśmiennictwa był wyborny, jego 
obcowanie z ludźmi pełne godności lubo nie ujmujące, 
a pożycie domowe bez plamy. Brak dobrej wiary główną 
był przyczyną nieszczęść jego i główną też jest plamą 
jego pamięci. Jakoż rzeczywiście, nieuleczona jakaś 
skłonność pędziła go na ciemne i ki-ęte drogi. Dziwną 
zdawać się może, aby sumienie jego, w mniej w^aźnych 
okolicznościach dosyć drażliwe, nigdy mu tej wielkiój 
wady charakteru wytykać nie miało; nie bez powodów 
wszakże wnosić można, że on nietylko z usposobienia 
i zwyczaju, ale nadto i z zasady był wiarołomnym. Teo­
logowie których najbardziej poważał, nauczyli go, zdaje 
się, że pomiędzy nim a jego poddanymi żadnego nie ma 
stosunku coby nosił cechę zobopólnej umowy; że swej 
władzy nieograniczonej nigdy pozbyć nie może, chociażby 
taka była jego wola; że wreszcie, w każdej jego obietnicy 
milczące leży zastrzeżenie, dozwalające, w razie nagłej 
potrzeby, o której wszakże on sam jeden rozstrzyga, łamać 
słowo dane.

Teraz więc rozpoczęła się owa śmiała gra, w którój 
chodziło o losy ludu angielskiego. Ze strony izby gmin­
nych grano ostro, ale z zadziwiającą zręcznością, zimną 
krwią i wytrwałością. Wielcy politycy, sięgający wzro­
kiem daleko po za siebie i przed siebie, stali na czele 
tego zgromadzenia. Postanowili oni wprawić króla w takie 
położenie, aby musiał: albo rządy spraAvować zgodnie 
z życzeniami swego parlamentu, albo też zuchwale targnąć 
się na zasady najświętsze układu politycznego. Przy­
zwalali Avięc na bardzo skąpe tylko zasiłki. Łatwo Karól 
poznał, że musi rządzić w zgodzie z izbą gminnych, albo 
też w walce z prawem wszelakiem, i nie wahał się długo
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nad wyborem. Rozwiązał swój pierwszy parlament 
i z własnój powagi kazał podnosić podatki. Zwoławszy 
drugi parlament, znalazł go bardziej jeszcze nieużytym 
od pierwszego. Uciekł się więc znowu do rozwiązania, 
podniósł nowe podatki bez żadnego pozoru prawnego, 
a przywódzców opozycyi do więzienia wtrącił. Jedno­
cześnie, nowa samowolność, którą właściwe Anglikom 
uczucia i zwyczaje nieznośnie dolegliwą czyniły, a która 
ludziom bystrego poglądu straszną być się wydała zapo­
wiedzią, powszechne obudziła nieukontentowanie i nie- 
spokojność. W  mieszkaniach ludu rozkwaterowano kom­
panie żołnierzy, a w niektórych okolicach, w miejsce 
dawnego sądownictwa krajowego, wojenne rozciągnięto 
prawo.

Król zwołał trzeci parlament i postrzegł rychło, że 
opozycya silniejszą była i gwałtowniejszą jak kiedykolwiek. 
Skłonił się więc do zmiany taktyki. Zamiast przeciw­
stawiania niezłomnego oporu żądaniom gminnych, przy­
zwolił, po wielkich targach i wykrętach, na układ, któ- 
rymby odwrócił był długi szereg nieszczęść, gdyby go 
wiernie dotrzymał. Parlament udzielił hojnój pomocy 
pieniężnej; król, nawzajem, zatwierdził w najuroczystszy 
sposób ową sławną ustawę, znaną pod nazwą proźby 
o wymiar  prawa ( Pe t i t i on  of Right ) ,  a która sta­
nowi drugą wielką rękojmię swobód angielskich. Zatwier­
dzając tę ustawę, zobowiązał się on: nigdy pieniędzy nie 
wybierać bez przyzwolenia izb, nikogo już nadal nie 
Avięzić, wyjąwszy przypadki zwyczajnego biegu sprawie­
dliwości, i nigdy nadal ludu swego nie poddawać władzy 
sądów wojennych.

Dzień w którym nastąpiło uroczyste zatwierdzenie
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królewskie tój ważnej ustawy, był dniem wesela i nadziei. 
Gminni cisnący się u kratek izby lordów, głośne wznieśli 
okrzyki radości, skoro pisarz przeczytał starożytną for­
mułę, przez którą monarchowie nasi, od wielu wieków, 
wyrażali swoje przychylenie się do życzeń stanów państwa. 
Okrzyk ten radości odbił się w głosie stolicy i narodu; 
ale po trzech juz tygodniach widoczną się stało, że Karól 
nie miał zamiaru dotrzymania zawartego układu. Pie­
niądze uchwalone przez reprezentantów narodu, wybrano 
sumiennie; ale złamano przyrzeczenie, które posłużyło 
było do wyłudzenia owój uchwały podatkowój. Nastąpiła 
gwałtowna walka. Parlament został rozwiązany z ŵ szela- 
kiemi oznakami królewskiego nieukontentow'ania; wtrącono 
do więzienia kilku z najznamienitszych członków, a jeden 
z pomiędzy nich, Jan Elliot, umarł w więzieniu po dłu­
goletnich cierpieniach.

Nie mógł się przecież Karól ośmielić na podnoszenie 
z własnej swój powagi, podatków dostatecznych do pro­
wadzenia wojny. Pospieszył wdęc zawrzeć pokój z są­
siadami i oddał się potem całą duszą politycznym spra­
wom Brytanii.

Tu nowy całkiem rozpoczął się okres. Niektórzy 
królowie angielscy dopuszczali się, od czasu do czasu, 
postępków przeciwnych konstytucyi, ale nigdy żaden 
z nich systematycznie nie zmierzał do zrobienia się samo­
władnym i do zupełnego zniweczenia powagi parlamentu. 
Taki cel jednak wytknął sobie Karól wyraźnie. Od marca 
1629 do kwietnia 1640 izb wcale nie zwołano. Nigdy 
w dziejach naszych nie było dotąd jedenastoletniej przerwy 
pomiędzy jednym a drugim parlamentem, i raz tylko 
spotykamy przerwę wynoszącą połowę tego czasu. Ta



ZAMYSŁY WENTWORTHA. 101

jedna już okoliczność wystarcza na zbicie tych co twier­
dzą., że Karol wstępował tylko w ślady Plantagenetów 
i Tudorów.

Dowiedzionem jest przez świadectwa najgorliwszych 
stronników króla, że w tym okresie swego panowania, 
łamał on postanowienia pr oźby  o wymiar  prawa,  nie- 
tylko dorywczo, ale raczej ciągle i systematycznie; że 
większą część dochodów bez żadnego zgoła wybierano 
upoważnienia praAvnego, i źe niemiłe rządowi osoby mar­
niały lata całe po więzieniach, nie by wszy nigdy przed 
sąd stawione.

Za podobne rzeczy musi historya czynić króla oso­
biście odpowiedzialnym; albowiem od czasu trzeciego 
swego parlamentu, był on sam Avłasnym swym pierwszym 
ministrem, na czele zaś różnych gałęzi zarządu stały 
osoby, których charakter i zdolności odpowiadały zamia­
rom jego.

Tomasz Wentworth, wyniesiony stopniowo do go­
dności lorda Wentworth i hrabiego Strafford, człowiek 
wielkich zdolności, bardzo wymowny i bardzo odważny, 
ale okrutnego i ambitnego usposobienia, był najzaufań- 
szym radzcą królewskim w politycznych i wojskowych 
sprawach. Liczył się on kiedyś do najznamienitszych 
członków opozycyi i czuł przeciwko tym których opuścił, 
ową szczególną zaciętość, jaka odstępców po wszystkie 
czasy odznaczała. Znając doskonale uczucia, zasoby 
i politykę stronnictwa do którego sam niedawno należał, 
ułożył on plan głęboko przemyślany, który o małoco 
nieudaremnił zręcznej taktyki polityków kierujących izbą 
gminnych. Planowi temu daAvał, w poufnych swych listach, 
charakterystyczną nazwę: na przebój .  Celem jego było:
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przeprowadzić w Anglii wszystko to, i jeszcze więcej jak 
to, co E-ichelieu weFrancyi uczynił; zrobić Karola równie 
nieograniczonym monarchą, jak którykolwiek z panują­
cych na lądzie stałym; majątek i wolność osobistą całego 
ludu poddać dowolnemu rozporządzaniu korony; odjąć 
sądom, пал¥е1 w zwykłych przypadkach prawa cywilnego 
pomiędzy prywatnemi, wszelką władzę niepodległą, i karać 
z niemiłosierną surowością wszystkich coby szemrali na 
postępowanie rządu, albo też coby się zgłaszali do ja- 
kiegokolwiekbądź trybunału, chociażby w najprzyzwoitszy 
i porządkowy sposób, o pomoc przeciwko takowemu po­
stępowaniu. (*)

• Do tego zmierzając celu, widział on wybornie w jaki 
sposób osięgnąć go jedynie może. Jakoż rzeczywiście, 
we wszystkich pomysłach jego, panuje jasność, powią­
zanie i ścisłość, któreby dawały mu słuszne prawo do 
wysokiego podziwu, gdyby nie był wytknął sobie za­
dania, zgubnego dla ojczyzny i dla rodaków. Widział 
tedy, że jest jedno jedyne narzędzie mogące posłużyć do 
wykonania śmiałych jego i obszernych zamiarów. Tym 
narzędziem było wojsko stałe. Na utworzenie więc ta­
kiego wojska całą zwx’ócił sprężystość swej silnej duszy. 
W Irlandyi, gdzie był wicekrólem, udało mu się rze­
czywiście rozciągnąć despotyzm wojskowy nietylko nad 
pierwotnemi mieszkańcami Avyspy, ale i nad angielskiemi

(*) Listy Wentwortha zdają mi się zupełnie uzasadniać to 
com powyżej powiedział. Niepodobieństwem byłoby odpisywać 
wszystkie miejsca, które mnie doprowadziły do tego wniosku; 
zresztą, nie łatwą byłoby uczynić lepszy wybór, jak go Mr. Hallam 
juz dokonał. Zwrócę jednak uwagę czytelnika mianowicie na wy­
borne pismo, które Wentworth wygotował w przedmiocie spraw 
palatynatu. Jest ono datowane d, 31. marca 163 7. r.
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osadnikami; przechwalał się nawet, że król tak jest nie­
ograniczonym na tej wyspie, jak tylko nim być może 
którykolwiek z panujących świata całego. (*)

Zarządem kościelnym kierował tymczasem Wilhelm 
Land, arcybiskup Canterburyjski. Z pomiędzy wszystkich 
prałatów anglikańskiego kościoła, Laud najbardziej się 
był oddalił od zasad reformacyi i najbliżój Rzymu stanął. 
Teologia jego odstrychała się więcej aniżeli nawet nauki 
holenderskich arminianów, od kalwińskiej teologii. Jego 
namiętne zamiłowanie w obrządkach, uszanowanie dla dni 
świątecznych, wigilii i miejsc poświęconych, źle pokry­
wana niechęć ku małżeństwu sług kościelnych, gorąca 
i niezupełnie bezinteresowna żarliwość z jaką bronił rosz­
czeń duchowieństwa do szczególnej czci ze strony ludzi 
świeckich, wszystko to musiałoby go było podać w nie­
nawiść purytanom, gdyby nawet prawnych tylko i szla­
chetnych używał środków do dopięcia swego celu. Ale 
był on rozumu ograniczonego i niewielkiej znajomości 
świata; przytem z przyrodzenia porywczy, drażliwy, prędki 
do pamiętania o własnej swej godności a powolny do 
współczucia dla cierpień bliźniego, skłonny wreszcie do 
pospolitej u przesądnych ludzi wady, brania swej mru- 
kliwości i osobistych uczuć nienawistnych, za popędy po­
bożnego zapału. Pod jego kierunkiem każdy zakątek 
państwa ciągłemu i drobiazgowemu ulegał nadzorowi. 
Tropiono każde drobne zgromadzenie separatystów i roz­
pędzano je; domowe nawet nabożeństwo nie mogło ujść 
czujności szpiegów arcybiskupa. Surowość jego taki 
rzucała postrach, że zewnętrzny pozór zgody z kościołem

(*) Sąto własne wyrazy Wentwortha. Zobacz list jego do 
Lauda, z d. 16, grudnia 1634.
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urzędowym, pokrywał zwykle nienawiść śmiertelną-, którą 
przeciwko niemu niezliczone serca pałały. Jakoż w przed­
dzień jeszcze niespokojności, tak złowrogich dla niego 
i dla wszystkich dostojników kościoła, donosili mu biskupi 
kilku obszernych dyecezyi, źe w obrębie ich władzy ani 
jednego nie znajdzie już odszczepieńca. (*)

Trybunały żadnej poddanemu nie dawały opieki 
przeciwko świeckiej i duchownej tyranii tego okresu. 
Sędziowie prawa pospolitego, piastujący swe urzęda tylko 
dopóki takie było upodobanie królew'skie, ulegali w ra­
żący sposób wpływowi z góry. Ale jakkolwiek uległość 
ich daleko dochodziła, byli oni jednak o wdele mniej sku- 
tecznem i nie tak ślepem narzędziem samowoli, jak pe­
wien rodzaj trybunałów, których pamięć dziś jeszcze, po 
upływde dwóch wieków, w głębokióm jest obrzydzeniu 
u narodu. Przodkowały, co do władzy i bezczelności, 
pomiędzy temi trybunałami, i zba  g w i a ź d z i s t a  i ko- 
mi sya  n a j wyż s z a ,  z których pierwsza była politycz­
nym, druga zaś religijnym sądem śledczym. Żadna z obu- 
dwóch nie należała do dawnych urządzeń angielskich; 
Tudorowie przekształcili byli izbę gwiaździstą i ustano­
wili najwyższą komisyę. Władza jaką dwa te ciała są­
downicze przed wstąpieniem na tron Karóla posiadały, 
lubo straszna i rozciągła, małą była rzeczywiście w po­
równaniu do tej, jaką sobie teraz przywłaszczać zaczęły. 
Głównie kieroAvane gwałtownością prymasa i zwolnione 
od parlamentarnego nadzoru, rozwinęły one chciwość, 
samowolność i złośliwą sprężystość, jakich nieznane w cza­
sach dawniejszych. Służbista ich uległość pozwalała rzą-

(* )  Zobacz jego sprawozdanie Karolowi uczynione, za 
rok 1G39,
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(łowi nakładać nieograniczone kary pieniężne, więzić, 
stawiać pod pręgierzem i o kalectwo przyprawiać. Osobna 
rada, zasiadająca w Yorku pod przewodnictwem Went- 
wortha, miała sobie powierzoną, na przekór prawu, przez 
proste postanowienie królewskie, nieograniczoną prawie 
władzę nad hrabstwami północnemi. Wszystkie te try­
bunały z naigrawaniem zuchwałe stawiały czoło powadze 
parlamentu i popełniały codziennie nadużycia, mocno 
ganione przez najznamienitszych stronników władzy kró­
lewskiej. Clarendon opowiada nam: że nie było prawie 
znaczniejszego obywatela w państwie, któryby z własnego 
doświadczenia nie był poznał chciwości i niemiłosierdzia 
izby gwiaździstej; że komisya najwyższa, w skutek po­
stępowania swego, samych już tylko nieprzyjaciół w kró­
lestwie miała, i że tyrania rady w Yorku zasiadającej, 
zamieniła, na północ od Trentu, wielką k a r t ę  w mar­
twą literę.

Eząd angielski stał się teraz, z jednym wszakże 
w'yjątkiem, równie despotycznym jak francuzki. Ale jeden 
ten wyjątek nader był ważny: Avojska stałego ciągle 
jeszcze nie posiadano. Nie można więc było ręczyć, czy 
cała budowa tyrańska nie runie jednej chwili; gdyby 
zaś, z drugiej strony, chciano nakładać prostóm królew- 
skiem rozporządzeniem podatki na utrzymanie wojska, 
praw'dopodobnie do natychmiastowego i niezwalczonego 
przyjśćby musiało wybuchu. Trudność ta nabawiała Went- 
wortha większego kłopotu, aniżeli którakolwuek inna. 
Lord kanclerz Finch, wspólnie z innymi prawnikami przez 
rząd zatrudnianemi, podał środek obejścia t(ij trudności; 
jakoż skwapliwie się go chw'ycono. Dawni monarchowie 
angielscy zwykli byli zw'oływać, po hrabstwacli w bliskości
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Szkocyi położonych, pospolite ruszenie ku obronie gra­
nicy; podobnież, nakazywali oni niekiedy, po hrabstwach 
nadmorskich, wystawianie i uzbrajanie okrętów ku obronie 
brzegów. Czasami, zamiast okrętów przyjmowano pie­
niądze. Otóż, postanoAviono teraz, starodawny ów zwyczaj 
nietylko wskrzesić po długiój przerwie i zapomnieniu, 
ale, nadto, szersze dać mu rozmiary. Dawniejsi monar­
chowie ściągali ów podatek okrętowy, w wojennych tylko 
czasach; teraz, zażądano go wśród głębokiego pokoju. 
Dawniejsi monarchowie, podczas najgroźniejszych nawet 
wojen, ściągali go tylko wzdłuż wybrzeża; teraz, żądano 
okrętowego od hrabstw w pośrodku wyspy położonych. 
Dawniejsi monarchowie uciekali się do tego podatku tylko 
w celu obrony kraju od strony morza; teraz, jak to sami 
stronnicy królewscy przyznawali, żądano go, nie w za­
miarze utrzymywania floty, ale raczej dla zaopatrzenia 
króla w zasoby, któreby można było, wedle jego uznania, 
do jakiejkolwiekbądź podnosić wysokości i na jakikolwiek- 
bądż cel obracać.

Niepokój i oburzenie opanowały cały naród. Jan 
Hampden, zamożny i z szlachetnej rodziny pochodzący 
obywatel Buckinghamsbiru, wysoko w okolicy swojej po- 
Avażany, ale dotychczas powszechniej mało znany w kró­
lestwie, odważył się wystąpić, i stawiając czoło całej po­
tędze rządowej, narazić się na koszta i niebezpieczeństwo 
zaprzeczenia prawa monarszego, które w tym tu razie 
król sobie przypisywał. SpraAÂ a ta wytoczyła się przed 
sędziów izby skarboAvej. Powody mówiące przeciAvko 
roszczeniom korony tak były silne, że, pomimo całej za­
leżności i służalstwa sędziów, większość co się przeciw 
Hampdenowi oświadczyła, nieskończenie była małą. Bądź
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co bądź, była to jednak większość. Tłómacze ustawy 
wyrzekli, źe władza królewska może wielki i donośny 
nakładać podatek. Wentworth słuszną zrobił uwagę, iż 
niepodobna uzasadnić wyroku tego, jak tylko powodami 
bezpośrednio prowadzącemi do wniosku którego sędzio­
wie nie śmieli wyprow^adzić. Jeżeli bowiem można było 
prawnie wybierać, bez przyzwolenia parlamentu, pieniądze 
na utrzymanie floty, trudno wtedy było zaprzeczać po- 
dobnejże możności prawnego wybierania pieniędzy, bez 
przyzwolenia parlamentu, na utrzymanie wojska.

Wyrok ten sędziów zAviększył jeszcze rozjątrzenie 
ludu. Sto lat wprzódy, mniejsze wzburzenie umysłów 
byłoby wywołało rokosz powszechny; ale teraz, nieukon- 
tentowanie nieprzybierało już tak łatwo, jak w czasach 
dawniejszych, kształtów pow’stania. Naród oddawna ciągłe 
czynił postępy w zamożności i ogładzie. Siedmdziesiąt 
lat upłynęło od czasu jak wielcy hrabiowie północni 
podnieśli oręż przeciwko Elżbiecie, a przez te lat siedm­
dziesiąt nie doświadczono wojny domowej. Od początku 
istnienia angielskiego narodu, nigdy jeszcze okres tak 
długi nie był upłynął bez wewnętrznej Avalki; mieszkańcy 
więc nawyknąwszy do zabiegó\y spokojnego żywota, jak­
kolwiek rozjątrzeni, długo się wahali zanim dobyli miecza.

Największe niebezpieczeństwo groziło wolnościom 
naszej ojczyzny, w tych dniach przesilenia. Przeciwnicy 
rządu zaczęli rozpaczać o losach kraju, i wielu spoglądało 
na pustynie amerykańskie, jako na jedyne schronienie, 
gdzieby mogli politycznej i religijnej używać wolności. 
Poprzednio już, niewielu śmiałych purytanów^, których 
w sprawie wyznawanej religii nie ustraszały ani burze 
oceanu, ni trudy pierwotnego życia, ani pazury zwierząt
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drapieżnych, ni Czekany dzikszych jeszcze ludzi, wybu­
dowało tam było, w pośród lasów dziewiczych, drobne 
Avioski, które dziś są wielkiemi i bogatemi miastami, 
a które jednak, wśród przemian wszelakich, zachow^ały 
ślady pierwotnej swój cechy przez założycieli wypiętno- 
wanej. Rząd patrzał z niechęcią na te młode osady 
i próbował przemocą zatamować potok wychodztwa; nie 
zdołał jednakże (rrzeszkodzić, iżby łudzie mężnego serca 
i pobożnego ducha, z wszystkich części starej Anglii, nie 
przysparzali ciągle ludności Anglii nowej. Wentworth 
tymczasem tryumfował na widok bliskiego spełnienia 
swego: na przebój. Lat niewiele wystarczy prawdopo­
dobnie (myślał) do przeprowadzenia wielkich jego zamy­
słów. Jeżeli się zachowa ścisłą oszczędność, jeżeli sta­
rannie unikać się będzie wszelakiego starcia z mocar­
stwami obcemi, wtedy można będzie umorzyć długi 
korony i zebrać fundusze, które na utrzymanie wielkiej 
siły zbrojnej obrócić się dadzą, a ta siła potrafi nieza­
długo przełamać najkrnąbrniejszego nawet ducha narodu.

Czyn źle zrozumianej i zaślepionej pobożności zmie­
nił naraz, wśród tego przesilenia, całą postać spraw pu­
blicznych. Gdyby król mądrze sobie postępował, byłby 
się trzymał, naprzeciw Szkocyi, przezornej i łagodzącej 
polityki, dopókiby nie stał się panem południa; albowiem, 
z pomiędzy wszystkich królestw jego, Szkocya najwięcej 
przedstawiała niebezpieczeństwa, że jedna iskra wznieci 
płomień, a z płomienia ogólny pożar powstanie. Nie miał 
on wpraAvdzie potrzeby obawiania się w Edymburgu opo- 
zycyi konstytucyjnej, na jaką w Westminsterze natrafił. 
Parlament północnego krolestw'a jego, całkiem odmiennem 
był ciałem od swego angielskiego imiennika; źle był
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urzą.dzony, mało poważany, i nigdy żadnemu z jego po­
przedników godnego uwagi nie nałożył ograniczenia. 
Wszystkie trzy stany wjednój zasiadały izbie. Posłowie 
od grodów, tylko w ścisłóm i zależnóm połączeniu z wy­
soką szlachtą jakieś mieli znaczenie. Niemożna było ża-r 
dnego uczynić wniosku, jeżeli nań poprzednio lordowie 
a r t y k u ł ó w  nie przyzwolili; a nazywano tak komitet, 
który w rzeczy samój, chociaż nie w przepisie, korona 
mianowała. Ale jak z jednój strony potulnie występował 
szkocki jDarlament, tak z drugiój strony lud szkocki za­
wsze się szczególnie niespokojnym i krnąbrnym okazywał. 
I  tak, pierwszego swego Jakóba zamordowali Szkoci 
w własnój jego sypialni; pokilkakroć oręż podnosili prze­
ciwko Jakóbowi II.; Jakóba III. zabili na polu bitwy; 
ich nieposłuszeństwo o śmiertelne zgryzoty Jakóba V. 
przyprawiło; Maryę uwięzili, strąciAvszy ją z tronu; syna 
jój podobnież osadzili w więzieniu; a usposobienie ich 
było teraz równie krnąbrne jak kiedykolwiek. Nieokrze­
sane i wojenne mieli przytem zwyczaje. "Wzdłuż całój 
granicy południowej i wzdłuż linii rozdzielającój kraj 
górzysty od podoła, srożyła się nieustanna wojna rozbój­
nicza. W każdej części kraju nawykli byli mieszkańcy 
do wetowania siłą ramienia krzywd swoich. Jakkolwiek 
naród bardzo był niegdyś oddany domowi królewskiemu, 
uczucie to przecież oziębło w skutek długiój nieobecności 
dwóch panujących. Największy wpływ na usposobienie 
publiczne posiadały dwie klasy nieukontentowanych: wła- 
ściciciele ziemscy i pastorowie, a więc lordowie ożywieni 
tymże duchem co pędził częstokroć dawnych Douglasów 
do stawiania oporu Stuartom, i duchowni którzy odzie­
dziczyli republikanckie zasady i niezłomnego ducha Knoxa.



HO PRZED RESTAURACYA.

Narodowe i religijne uczucia ludności, zarówno były obra­
żone. Wszystkie klasy mieszkańców uskarżały się, że ich 
kraj, ów kraj co niegdyś z taką. sławą bronił swój nie­
podległości przeciwko najdzielniejszym Plantagenetom, stał 
się potem, za przyczyną własnych książąt, jeżeli nie z na­
zwy to w rzeczy samej angielską prowincyą. Nigdzie 
w Europie kalwińska nauka i porządek kościelny nie były 
zapuściły tak silnych korzeni w usposobieniu publicznem. 
Ogół ludu spoglądał na rzymski kościół z prawdziwie 
zaciętą nienawiścią, a kościół anglikański, który codzień 
się stawał podobniejszym do rzymskiego, był przedmio­
tem równego prawie wstrętu.

Rząd oddawna życzył sobie rozciągnąć anglikański 
układ kościelny na całą wyspę, i w tym celu przedsię­
wziął już był różne zmiany, od prezbiteryanów niechętnie 
widziane. Nie pokuszono się wszakże dotychczas o wpro­
wadzenie nowości, najśmielszej z pomiędzy wszystkich, 
ponieważ bezpośrednio podpadała pod zmysły ludu pos­
politego. Nabożeństwo publiczne odbywało się jeszcze 
w sposób upodobany od narodu. Teraz wszakże, Karól 
wraz z Landem postanowili narzucić Szkotom liturgię 
anglikańską, czyli raczej liturgię, która odbiegając nieco 
od anglikańskiej, odbiegała, zdaniem wszystkich surowych 
protestantów, na gorsze tylko.

Kroku tego chwycono się w prawdziwie tyrańskiej 
rozpuście i z karygodną nieznajomością albo też z kary- 
godniejszą jeszcze pogardą usposobienia publicznego; ale 
jemuto kraj nasz swoją wolność zawdzięcza. Pierwsze 
dopełnienie obcych obrządków wywołało rozruch; z roz­
ruchu wywinęła się wkrótce rewolucya. Duma, miłość 
ojczyzny, szał religijny, w jeden rwiący zlały się potok.
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Wszystek naród stanął pod bronią. Angielska potęga 
wystarczała wprawdzie, jak się to w kilka lat później oka­
zało, do utrzymania Szkocyi na wodzy; ale wielka część 
ludu angielskiego sprzyjała religijnym uczuciom powstań­
ców, a Avielu Anglików, których nie dręczyły wątpliwości 
co do kantyczek, przyklękiwań, ołtarzy i komeżek, z ra­
dością patrzał") na postęp rokoszu obudzającego nadzieję, 
źe będzie można udaremnić zamysły samowolne dworu 
i zwołanie parlamentu niezbędnem uczynić.

Żadna odpowiedzialność za to bezrozumne przywi­
dzenie, które takie skutki zrodziło, nie cięży na Went- 
wortbcie (*■). Jakoż rzeczywiście pomięszało mu ono wszy­
stkie jego szyki. Nie było wszakże obyczajem jego do­
radzać ustąpienia. Usiłowano więc stłumić powstanie siłą 
oręża; ale środki i zdolności wojskowe króla nie odpo­
wiadały zadaniu. Chcieć w takim stanie rzeczy na 
przekór prawu nowe w Anglii nakładać podatki, byłoby 
było szaleństwem; nie pozostawało więc już innego środka 
ratunku, jak parlament; jakoż, zwołano go na wiosnę 
1640 roku.

Nadzieja jorzywrócenia rządów konstytucyjnych i za­
radzenia skargom powszechnym, dobre zrobiła Avrazenie 
w narodzie. Nowa izba gminnych przechodziła w umiar­
kowaniu i uszanowaniu dla tronu, wszystkie izby od 
śmierci Elżbiety. Najznamienitsi stronnicy królew'scy wy­
chwalali umiarkowanie tego zgromadzenia; jakoż rzeczy­
wiście, zdawało się, że naczelników opozycyi spotkają 
w niem tylko zawody i troski niemałe. Ale było zw'y- 
czajem Karóla, nie zważać na życzenia ludu, dopóki tych

O  Zob, list jego do hrabiego Northumberland, z dnia 3 0. 
lipca 163 8.
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życzeń w groźny sposób wypowiedzianych nie usłyszy. 
Skoro więc tylko gminni zaczęli się nakłaniać do 
wzięcia pod rozwagę skarg powszechnych, jakie ucisk 
jedynastoletni w kraju wywoływał, natychmiast król roz­
wiązał parlament z wyraźną oznaką monarszego nieza­
dowolenia.

Od rozwiązania tego krótkotrwałego zgromadzenia 
niewiele upłynęło miesięcy do zwołania owego na wieki 
pamiętnego ciała obradującego, znanego pod nazwą 
d ł ug i e go  par l amentu ,  a przez ten przeciąg czasu, 
z jednej strony corazto cięższe wciskano jarzmo na 
kark narodu, z drugiej zaś strony duch narodu corazto 
gniewniój przeciwko doznawanemu podnosił się uciskowi. 
Członków izby gminnych poddawano badaniom t a jne j  
r ady  ЛУ przedmiocie ich parlamentarnego postępowania, 
a że odpowiadać się wzbraniali, do więzienia wtrącano. 
Podatek okrętowy wybierano z podwojoną surowością. 
Zagrożono lordowi majorowi i szeryfom Londynu Avię- 
zieniem, za opieszałość w poborze tego podatku. Prze­
mocą biorąc łudzi do Avojska, żądano zarazem pieniędzy 
na ich utrzymanie od hrabstw gdzie zamieszkiwali. Tor­
tury, zawsze bezprawne, a nawet niedawnoco przez słu­
żalczych sędziów owego czasu uznane za takie, były 
użyte raz ostatni w Anglii, w miesiącu maju 1640 r.

Wszystko terüz zależało od wypadku wojennój wy­
prawy króla przeciwko Szkotom. Wojsko jego nie było 
przejęte owem uczuciem, co oddziela rzemiosłowego żoł­
nierza od AYiększości narodu i przywięzuje go nierozdziel™ 
nie do naczelników. Złożone po większój części z rekru­
tów tęskniących za pługiem od którego przemocą ich 
oderwano, i napełnionych religijnemi i politycznemi wy-
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obrażeniami które podówczas w całym kraju panowały, 
było ono straszniejsze własnym swym dowódzcom, jak 
nieprzyjacielowi. Szkoci, ośmieleni przez naczelników 
angielskiój opozycyi i słabego doznając tylko oporu ze 
strony wojsk angielskich, przeszli rzeki Tweed i Tyne 
i rozłożyli się obozem u granic Yorkshiru. Szemrania 
nieukontentowanych wezbrały teraz _w bunt otwarty, który 
wszystkie umysły, prócz jednego, przestrachem napełnił; 
bo Strafford ciągle jeszcze głos swój za owem „na p r ze ­
bój“ podnosił, a okrutne i despotyczne usposobienie jego 
tak się niepohamowanie objawiało w tej nawet ostatecz­
ności, że właśni jego żołnierze gotowi byli rozszarpać 
go w kawały.

Był jeszcze jeden ostatni środek w którym król po­
kładał nadzieję, pochlebiając sobie, że środek ten oszczę­
dzi mu upokarzającego spotkania z nową izbą gminnych. 
Mniejszy czuł on wstręt do izby lordów. Biskujii byli 
mu oddani, a chociaż lordów jświeckicli w ogóle niezado- 
walały rządy jego, to przecież utrzymanie spokoju i za­
chowanie dawnego porządku rzeczy, tak mocno ich, jako 
stan, obchodziły, że nie było prawdopodobną, ażeby mieli 
się obszernych domagać reform. Zwołał więc, sprzecznie 
z nieprzerwanym zwyczajem odwiecznym, wielkie zebra­
nie rady, z samych parów złożone. Ale lordowie za mą­
drzy bylij aby niekonstytucyjnych podejmować się czyn­
ności, które król im chciał powierzyć. Tak tedy, bez 
pieniędzy, bez kredytu, bez władzy i powagi w własnym 
nawet obozie, ustąpił Karól konieczności. Zwołano izby 
a wybory pokazały, że nieufność i nienawiść z jakiemi 
na rząd spoglądano, straszne zrobiły postępy. W  listo­
padzie 1640 r. zebrał się ów głośny parlament, słuszno
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mogące rościć prawo, pomimo niektórych błędów i nie­
dostatków swoich, do wdzięczności tych wszystkich, co 
w którymkolwiekbądź zakącie świata błogich owoców 
rządu konstytucyjnego używają.

Przez rok następny, żadna ważniejsza różnica za­
patrywań nie objawiła się w izbach. Zarząd cywilny 
i duchowny tak był, od lat dwunastu, niekonstytucyjnym 
i taki mu ucisk towarzyszył, że nawet klasy trzymające zwy­
kle po stronie porządku i Avładzy, gorliwie popierały wolno- 
myślne reformy, obstając jednocześnie za pociągnięciem 
narzędzi tyranii do odpowiedzialności sądowej. Postano­
wiono, że nie ma bywać dłuższej przerwy nad trzy lata 
pomiędzy jednym a następnym parlamentem, i że, sko- 
roby ЛУ właściwym czasie nie wyszły listy zwołania pod 
Avielka pieczęcią, urzędnicy nad wyborami czuwający po­
winni, nawet bez owych uniwersałów, zwołać zgromadzenia 
wyborcze do oboru posłów. Zwinięto izbę gwiaździstą, 
najwyższą komisyę, i radę Yorku. Ludzi, co doznawszy 
okrutnego okaleczenia w odległych jęczeli Avięzieniach, na 
wolność wypuszczono. Najwyższym sługom korony, zem­
sta ludu dała się bez miłosierdzia we znaki. Poddano 
pod sąd lorda kanclerza, prymasa i lorda namiestnika; 
Finch ucieczką się ratował; Lauda wtrącono do ciemnic 
Toweru; Strafforda oskarżono i uchwałą parlamentu na 
śmierć skazano. Tegoż samego dnia kiedy ta uchwała 
przeszła, zatwierdził król ustawę, którą się zoboTviązywał 
nieodraczać ani też rozwiązywać obecnego parlamentu 
bez jego przyzwolenia.

Po dziesięciu miesięcach gorliwej pracy, odroczyły 
się izby, we wrześniu 1641 r., na krótki przeciąg czasu, 
a król udał się do Szkocyi. Z trudnością zdołał on to
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królestwo uspokoić, przystając nietylko na zaniechanie 
swych zamysłów reformy kościelnej, ale nadto, z widoczną 
niechęcią, na podpisanie ustawy ogłaszającój episkopat za 
przeciwny słowu bożemu.

Czas Avypoczynku parlamentu angielskiego trwał 
sześć tygodni. Dzień w którym się izby napowrót ze­
brały, jest jednym z najpamiętniejszych av dziejach na­
szych. Od niego się rozpoczyna uporządkowane istnienie 
dwóch wielkich stronnictw, które odtąd w nieprzerwa- 
nój kolei rządziły krajem na przemian. Bóżnica zaiste 
co wówczas na jaw wyszła, istniała w pewnym względzie 
zawsze i zawsze istnieć musi; albowiem bierze ona swój 
początek w różnicach temperamentu, ducha i interesu, 
a różnice te znachodzą się i znachodzić będą we wszy­
stkich społeczeństwach, dopóki pociąg przyzwyczajenia 
i pociąg nowości nieprzestaną na ducha ludzkiego w prze­
ciwnych działać kierunkach. Znaj duj em tę różnicę nie 
tylko w sprawach politycznych, ale znajdujem ją także 
w piśmiennictwie, sztukach pięknych, umiejętności, w że­
glarstwie i rolnictwie, a nawet i w matematyce. Wszę­
dzie masz klasę ludzi, przywiązujących się z miłością do 
wszystkiego co dawne, a którzy, nawet przeważnemi do­
wodami przekonani o dobrodziejstwie jakowejś nowości, 
zaledwie się na nią, wśród oznak niepokoju i przeczuć 
złowieszczych, zgodzić umieją. Podobnież z drugiój strony, 
masz wszędzie inną klasę ludzi, krewkich w nadziejach, 
zuchwałych w pomysłach, prędkich do poznawania ułom­
ności wszystkiego istniejącego, skłonnych wreszcie do 
lekceważenia niebezpieczeństw i przykrości towarzyszą­
cych polepszeniom, i niemniej skłonnych do brania kaźdój 
zmiany za polepszenie. Można w zapatrywaniach jednej
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i drugiej klasy, coś uznania godnego znaleść; ale wzo­
rowe osobistości obudwócb, będą, się niedaleko od wspól­
nej spotykały granicy. Skrajny poddział jednej klasy 
składają zabobonne dudki, skrajny zaś poddział drugiej, 
płytcy i nieogłędni krzykacze.

Wątpliwości nie ulega, że już w najpierwszycli par­
lamentach naszych miałeś pewną łiczbę członków, boja- 
źliwie troskliwych o zachowanie, i pewną liczbę obstają­
cych gorąco za odmianą. Ale dopóki władza prawo­
dawcza krótkie tylko odbywała posiedzenia, nieprzybie- 
rały owe kółka oznaczonych i trwałych kształtów, nie 
gromadziły się około uznanych przywódzców, ani też 
używały odróżniających nazwisk, znaków i okrzyków. 
ЛУ pierwszych miesiącach długiego parlamentu, niechęć 
wywołana długoletniem bezprawiem i uciskiem, tak była 
silną i powszechną, że izba gminnych jak jeden mąż dzia­
łała. Obalano, bez walki, jedno nadużycie po drugióm; 
a jeżeli nieznaczna mniejszość ciała reprezentacyjnego 
zachowania izby gwiaździstej i najwyższej komisyi so­
bie życzyła, to zapałem i liczebną pi-zewagą stronni­
ków reformy ustraszona, na cichem przestawała opłaki­
waniu zatraty urządzeń, których jawnie i z jakimśkolwiek 
widokiem powodzenia, już bronić nie było podobna. 
W późniejszym czasie uznali stronnicy królewscy za sto­
sowne, cofnąć datę swego rozdwojenia z przeciwnikami; 
w skutek czego przypisywali ustawę wzbraniającą królowi 
odraczania i rozwiązywania parlamentu, ustawę o cotrzy- 
letniem zwoływaniu izb, oskarżenie ministrÓAv i wniosek 
o skazanie Strafforda, przypisyM^ali, powtarzam, to Avszy- 
stko stronnictwu, które później prowadziło wojnę prze­
ciwko królowi. Ale trudno było nierzetelniejszy wykręt



WIGOWIE I TORYSI. 117

wymyślić, w’szystkie bowiem wzmiankowane środki sprę­
żyste, doznały w swoim czasie najczynniejszego poparcia 
od ludzi, którzy się potóm w pierwszych szeregach tak 
zwanych kawalerów znajdowali. Żaden z republikanów 
nie przemawiał z większą, surowością o długich i złych 
rządach Karóla, jak Colepepper. Najznakomitszą mowę 
ku poparciu bilu o cotrzyletnim parlamencie, miał Digby, 
Lorda kanclerza do odpowiedzialności pociągnięto na wnio­
sek Falklanda. Hyde wystąpił u kratek lordów z żądaniem 
ścisłego uwięzienia lorda namiestnika. Oznaki rozdwojenia 
pojawiły się dopiero przy wniosku o skazanie Strafforda; 
a jednak i przeciwko tej uchwale, którą ostateczna tylko 
konieczność usprawiedliwić była w stanie, nie więcój jak 
60 członków izby głosowało. Niewątpliwą jest, że Hydego 
nie było pośród tój mniejszości, i że Falkland nietylko 
głosował z większością, ale nadto, za wnioskiem silnie 
przemawiał. Tych nawet niewielu, co wahali się wyrze­
kać karę śmierci przez wstecz sięgającą uchwałę, wyra­
ziło jednak największe swe oburzenie nad charakterem 
i zarządem Strafforda.

Ale pod tą zgodą pozorną kryło się wielkie roz­
dwojenie, i za powtórnem zebraniem się parlamentu, po 
upływie krótkich feryi, w październiku 1641 r., stanęły 
sobie naprzeciw dwa nieprzyjacielskie stronnictwa, w isto­
cie swojej też same, co odtąd, pod różnemi nazwami, wal­
czyły i walczą jeszcze o kierownictwo spraw publicznych. 
Przez lat kilka odznaczano ich nazwami: k a w a l e r ó w  
i g łów okrągłych.  Później przezwano ich torysami  
i Avigami, i nie zdaje się ażeby te przezwiska tak rychło 
pójść miały w zapomnienie.

Nie trudno byłoby ułożyć paszkwil albo też mowę
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pochwalną, na każde z obu tych słynnych stronnictw; 
ktotylko bowiem zachował jeszcze nieco zdrowego sądu 
i poczciwości, przyzna, źe niejedna rażąca plama kazi 
dobrą sławę jego stronnictwa, a że stronnictwo mu prze­
ciwne słusznie się może poszczycić wielu głośnemi imio­
nami, wielu czynami bohaterskieml i wielu znamienitemi 
przysługami oddanemi państwu. Prawdę mówiąc, lubo oba 
stronnictwa ciężko częstokroć błądziły, Anglia jednakże 
bez żadnego z nich obyćby się nie była mogła. Jeżeli 
w jój urządzeniach napotykamy wolność i porządek, ko­
rzyści płynące z odmian i korzyści z przedawnienia wy­
nikłe, a to wszystko połączone z sobą w nieznanój nigdzie 
mierze; należy tę szczęśliwą właściwość przypisać mężnym 
starciom i kolejnym zwycięstwom dwóch współubiegają- 
cych się stowarzyszeń politycznych, jednego co obstawało 
za pow’agą i stax'ożytnością, drugiego co około wolności 
i postępu zabiegi czyniło.

Przypomnieć wypada, że różnica pomiędzy dwoma 
wielkiemi oddziałami angielskich polityków zawsze była 
różnicą stopnia raczej, niźli zasady. Są pewne granice 
na prawój i na lewej, które rzadko bardzo przestępowano. 
Kilku nielicznych zapaleńców było z jednój strony goto­
wych, złożyć u stóp królewskich wszystkie nasze prawa 
i wolności. Kilku nielicznych zapaleńców z drugiój strony, 
czuło skłonność do uganiania się, w pośród nieskończo­
nych rozterek domowych, za ulubionem swem widziadłem 
rzeczypospolitej. Aie znaczna większość obrońców ko­
rony przeciwną była samowładztwu, a znaczna więk­
szość bojowników za prawa ludowe, miała wstręt od 
bezrządu. Po dwakroć w ciągu XVII. wieku, oba stron­
nictwa, wzajemne zawiesiwszy zatargi, ku wspólnemu
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celowi swoje połączyły usiłowania. Pierwsze ich zje­
dnoczenie przywróciło dziedziczne królestwo; ich zjedno­
czenie powtórne uratowało wolność konstytucyjną.

Dalej, nadmienić wypada, źe dwa te stronnictwa 
nigdy całego narodu nie obejmowały, a nawet, że razem 
wzięte, nie składały większości narodu. Pomiędzy niemi 
był zawsze wielki zastęp, co żadnego z nich statecznie 
się nie trzymał, niekiedy w biernój trwając nijakości, 
a niekiedy znowu wahając się to na tę, to na ową stronę. 
Zastęp ten w przeciągu lat niewielu przerzucił się po 
kilkakroć z jednej ostateczności w drugą. Czasami stawał 
on po innój stronie dla tego jedynie, że mu się sprzy­
krzyło popierać tychże samych ludzi; czasami dla tego, 
że go własne rozkiełznanie przestraszało; czasami wre­
szcie z zawiedzionój nadziei doczekania się rzeczy niepo­
dobnych. Ale ilekroć ów zastęp całą swą wagą w je­
dnym z dwóch nachylił się kierunków’, opór podówczas 
był niepodobny.

W  chwili kiedy spółubiegające się stronnictwa po 
raz pierwszy w wyraźnych pojawiły się kształtach, siły 
ich zdawały się być równo podzielone. Po stronie rządu 
stała duża większość wysokiej szlachty i owych bogatych 
a z dobrego gniazda pochodzących obywateli, którym 
nazwy tylko do szlachectwa nie dostawało. (*) Stanowdli

(*) Angielska szlachta, n o b il ity , ogranicza się na kilkuset 
rodzinach: reszta wykształconych, zamożnych obywateli, a nawet 
rodziny młodszych synów szlachty, liczą się do tak nazwanej gen try . 
Nie mając w polskich dziejach stosunków odpowiednich angielskiej 
arystokracyi, nie mamy też całkiem odpowiednich tym dwom po­
jęciom wyrażeń. Mniej więcej wszakże odpowiadają, pod Avielu 
лvzględami, angielskiój n o b ility , nasi panowie, to jest możni oby­
watele senatorskiej godności lub rodu dygnitarskiego; angielskiój
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oni, wraz z całym podległym sobie orszakiem, nie małą, 
potęgę w państwie. Po tejże stanęli stronie, przeważny 
stan duchowny, oba uniwersytety i wszyscy ci świeccy, 
co z żarliwością biskupie urządzenie kościelne i angli­
kański popierali obrządek. Szanowne te klasy znalazły 
się Av towarzystwie niektórych o wiele mniej przyzwoitych 
sprzymierzeńców. I  tak, purytańska surowość zapędziła 
do stronnictwa królewskiego tych wszystkich, co z za­
bawy rzemiosło swoje robili, albo też lubowali się w mi­
łostkach, w przepychu, ubraniu lub w sztukach nado­
bnych. Za niemi szli znowu wszyscy ci co żyją z rozwese­
lania wolnych chwil bliźniego, poczynając od malarza 
i pisarza komedyi, aż do skoczka na linie i błazna jar­
marcznego; albowiem jasną było dlu tych sztukmistrzów, 
że się im dobrze może powodzić pod wystawnym i zbyt­
kownym despotyzmem, a że, pi'zeciwnie, będą musieli 
mrzeć głodem za surowego zakonu świętoszków. Tejże 
strony trzymali się rzymscy katolicy bez wyjątku. Kró­
lowa, rodu francuzkiego, była ich wiary. Wiedziano 
ojej małżonku, że bardzo do niej przywiązany i niemałą 
ma przed nią obawę. Chociaż niewątpliwie był protes­
tantem z przekonania, spoglądał on jednak bez niechęci 
na wyznawców dawnej religii i byłby im ochoczo daleko 
więcej przyznał swobody aniżeli prezbiteryanom. Prawdo­
podobną było, że na przypadek przewagi opozycyi, su­
rowo będą. przestrzegane krwawe ustawy, za panowania

zaś g en try , nasza zwykła szlachta i obywatele dobrego urodzenia. 
W konieczności zrobienia wyboru, najstosowniejszą się zdaje, od- 
da-wać tu angielskie n o b ility , przez polskie wyrażenia: раполу1е, 
albo: Avysoka sz la c h ta ;  angielskie zaś g en try , przez polskie 
nazwy; s z l a c h ta ,  albo: ob yw at e l e .  (Przyp, tłom.)
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Elżbiety przeciwko papistom wydane. Najprzewaźniejsze 
więc powody skłaniały rzymskich katolików do popierania 
sprawy dworu. PostępoAvali oni w ogóle z przezornością, 
która ściągnęła na nich zarzut tchórzostwa i oziębłości; 
zdaje się wszakże, że wielka ich powściągliwość zarówno 
królowd jak im samym posłużyła. Nie byłoby pożądaną 
dla jego sprawy rzeczą, gdyby się bardzo odznaczali byli 
pomiędzy jego przyjaciółmi.

Główma siła opozycyi spoczywała w wolnych osa­
dnikach wdejskich, jak niemniej \y kupcach i kramarzach 
miast; ale przewodziła im straszna mniejszość arysto- 
kracyi, mniejszość licząca w sŵ ych szeregach bogatych 
i potężnych hrabiów Northumberland, Bedford, Warwuck, 
Stamford, Essex i innych różnych lordów wielkiego wpł}wvu 
i majątku. W tychże stanął szeregach cały zastęp pro­
testanckich 1’óżnow'ierców i ci członkowde kościoła urzę­
dowego, którzy trzymali się ciągle jeszcze kalwińskiej 
nauki, przed czterdziestą laty powszechnie za prawdziwą 
przez duchowieństwo i prałatów uznawonój. Władze 
miejskie chwyciły się, z małemi wyjątkami, tegoż stron­
nictwa. W  izbie gminnych przeważała opozycya, lubo 
nie bardzo stanowczo.

Obu stronnictwom nie zbywało na silnych argu­
mentach w obronie środków do których się skłaniały. 
Rozumowanie najświatlejszych stronników królewskich 
można mniej więcej tak streścić: „Prawda, że działy się 
wielkie nadużycia; ale już je usunięto. Prawda, że naj­
droższe prawa bywały obrażane; ale przywrócono już 
pierwotną ich nieskazitelność i świeżemi rękojmiami ob- 
Avarowano. Zgromadzenia państwa nie odbywały się 
wprawdzie, wbrew dawnemu obyczajowi i duchowi kon-
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stytucyi, przez lat jedenaście; ale obecnie obmyślono już, 
aby nadal żadne trzylecie bez parlamentu nie upłynęło. 
Izba gwiaździsta, najwyższa komisya, rada Yorku do­
puszczały się ucisku i zdzierstwa; ale znienawidzone te 
trybunały już nie istnieją. Lord namiestnik zamierzał 
wprowadzić samowładztwo лvojskowe; ale utratą życia 
zdradę odpokutował. Prymas skaził naszą służbę bożą 
papiezkiemi obrządkami i religijne skrupuły z papiezkiem 
karał okrucieństwem; ale oczekuje on w więzieniu Toweru 
wyroku parów swoich. Lord kanclerz popierał zamysł 
poddania wszelkiój własności prywatnój w Anglii pod 
dowolność korony; ale popadł on w niełaskę, utracił swe 
mienie i zmuszony został w obcym kraju szukać schro­
nienia. Słudzy tyranii odpokutowali za swoje zbrodnie; 
ofiarom tyranii wynagrodzono ich cierpienia. W takim 
stanie rzeczy, bardzo byłoby nieroztropną, chcieć dalej 
postępować na drodze, usprawiedliwionej i koniecznej 
wtedy, kiedyśmy po raz pierwszy znowu się zebrali i kiedy 
cały zarząd wewnętrzny przedstawiał tylko obraz nadużyć 
wszelakich. Czas już jest opatrzeć się, abyśmy, wyzyskując 
nasze zwycięztwo nad despotyzmem, w bezrząd nie po­
padli. Nie było w naszój mocy, złe urządzenia trapiące 
niedawnoco temu naszą ojczyznę, obalić bez wstrząśnień 
od których podwaliny rządu się zachwiały. Teraz, kiedy 
już owe urządzenia upadły, spieszyć nam w'ypada z pod­
pieraniem tegoż samego budynku, na który strzelać było 
niedawno naszym obowiązkiem. Od chwili Avięc obecnej 
nakazuje nam roztropność, z nieufnością na pomysły no­
wych odmian spoglądać, i chronić od uszczerbku te wszyst-^ 
kie prawa monarsze, któremi ustawa dla dobra ogółu, 
osobę królewską wyposażyła.“
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Takie były zapatrywania ludzi, za których naczel­
nika uważać można wybornego Falklanda. Z drugiej 
strony niemniój zręczni ludzie z równąź silę przekonania 
utrzymywali, że bezpieczeństwo jakiego wolności ludu 
angielskiego zażywaję, raczej jest pozornem aniżeli istot- 
nem, i że samowolne zamysły korony wyjdę na jaw po­
wtórnie, skoro tylko gminni pofolguję w swój czujności. 
„Prawda, (tak rozumowali Pym, Hollis, Hampden) że 
niejedna dobra przeszła ustawa; ale gdyby dobre ustawy 
wystarczały do trzymania króla na wodzy, wtedyby pod­
dani mało byli mieli powodów skarżenia się kiedykol­
wiek na rzędy jego. Świeże ustawy nie posiadaję bez 
wętpienia większój powagi, jak wielka k a rta , albo też 
p roźba o wym iar p raw a; a przecież ani w ielka 
k a rta , uświęcona czcię czterech wieków, ani p roźba 
o w ym iar praw a, po dojrzałej rozwadze i z ważnych 
pobudek przez samegoż Karóla zatwierdzona, nie okazały 
się być dość silnę tarczę dla ludu. Skoro tylko popuści 
się wędzidła strachu, skoro tylko da się usnęć duchowi 
opozycyi, wszystkie wtedy rękojmie angielskiój wolności 
zleję się wjednę: królewskie słowo; długie zaś i ciężkie 
doświadczenie dowiodło, że nie można ufać słowu kró­
lewskiemu.“

Oba stronnictwa spoględały jeszcze na siebie z ostro- 
żnę nieprzyjaźnię i nie obrachowały jeszcze były sił swoich, 
gdy w tern świeże wieści podsyciły namiętność obustronnę, 
obie strony w ich zapatrywaniach utwierdzajęc. Znacz­
niejsi naczelnicy Ulsteru, którzy około czasu wstąpienia 
na trorr Jakóba po długiej walce poddali się władzy 
królewskiej, nie umiejęc długo znosić poniżenia zależności, 
sprzysięgli się byli przeciwko rzędowi angielskiemu, w sku-
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tek czego ogłoszono ich winnemi zdrady. Niezmierzone 
ich posiadłości, zabrane przez koronę, ' zaludniły się nie- 
zabawem tysięcami angielskich i szkockich wychodźców. 
Nowi osadnicy wielką mieli wyższość w ogładzie i ukształ- 
ceniu umysłowem nad miejscową ludnością, i nadużywali 
niekiedy tej wyższości. Rozjątrzenie poлvstałe z różnicy 
plemiennej, powiększyła jeszcze różnica religijna. Za że­
laznych rządów Wentwortha szemrania zaledwie słyszeć 
się dawały; ale kiedy potężny ten nacisk przeminął, kiedy 
Szkocya dała przykład pomyślnego oporu, Anglią zaś 
weAvnętrzne rozterki odrywały, wybuchła wtedy przytłu­
miona wściekłość Irlandczyków' w strasznych i gwałto­
wnych czynach. Ńa raz jeden powstali piervTotni miesz- 
karicy przeciwko osadnikom. Wojna, szczególną dzikością 
W' skutek nienawdści narodow'ej i religijnej nacechow^ana, 
pustoszyła Ulster i po sąsiednich szerzyła się prowincyach. 
Dubliński zaijiek zaledwie za bezpieczne uchodził schro­
nienie. Każdy goniec przywoził do Londynu przesadzone 
wieści o popełnionych okropnościach, które przecież nawet 
niepowiększane, dostateczne były do wzbudzenia litości 
i grozy. Niepomyślne te nowiny w wysokim stopniu pod­
nieciły żarliw'OŚć obu wielkich stronnictw, zebranych 
w Westminsterze w przeciwnych sobie zastępach. Kró­
lewscy utrzymywali, że w takiem przesileniu pierw^szym 
jest obowiązkiem każdego dobrego Anglika i protestanta, 
w’̂ zmacniać ramię monarchy. Opozycya sądziła mieć prze- 
waźniejsze niż kiedykolwiek powmdy do stawiania mu 
zawad i ograniczeń, Bezwąfpienia, niebezpieczeństw' 0  ogółu 
(rozumowała ona) słusznym było powodem do powierzenia 
zaufanemu dostojnikowi rozciągłego pełnomocnictwa; ale 
słusznym też ono było powodem do odebrania pełnomo-
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cnictwa urzędnikowi, którego w duszy za nieprzyjaciela 
uważano. Wielką wystawić armię, zawsze główną było 
króla dążnością. Teraz nakazywała potrzeba taką armię 
wystawić. Obawiać się wypadało, że, jeźli nowych nie 
pozyszcze się rękojmi, wojska ściągnięte na shołdowanie 
Irlandyi, przeciwko wolnościom Anglii użyte będą. I  nie 
koniec na tern. Straszne podejrzenie, niesłuszne wpraAV- 
dzie, ale nieco prawdopodobne, powstało w niektórych 
umysłach. Królowa była jawną rzymską katoliczką; pu- 
rytanie, niemiłosiernie przez króla prześladowani, uwa­
żali go za wątpliwego protestanta, a dwoistość jego tak 
była znaną, że poddani nie bez pewnego pozoru słusz­
ności poczytywali go za zdolnego zdrady wszelakiej. 
Otóż zaczęto sobie niezadługo szejitać, iż powstanie rzym­
skich katolików w Ulsterze jest częścią owego wielkiego 
dzieła ciemności, co się na dworze w Whitehall układało.

Po kilkotygodniowych harcach przedwstępnych, przy­
szło dnia 22, listopada 1641. r. do pierwszego parlamen­
tarnego starcia pomiędzy stronnictwami, które odtąd ciągle 
walczyły i walczą jeszcze o rządy narodu. Opozycya 
zrobiła wniosek, ażeby izba gminnych Avręczyła królowi 
przedstawienie, wyliczające wszjTtkie błędy rządów jego 
od czasu wstąpienia na tron, i wyrażające nieufność z jaką 
lud ciągle jeszcze na jego politykę spogląda. Tożsamo 
zgromadzenie, które, niewiele miesięcy przedtem, jedno­
myślnie domagało się zniesienia nadużyć, rozpadło się 
teraz na dwa gwałtowne i żarliwe obozy, 'jednejże niemal 
siły. Po kilkogodzinnych gorących rozprawach, prze- 
proAvadzono przedstawienie jedenastu tylko głosami.

Wypadek tej walki nader był korzystny dla stron­
nictwa zachowawczego. Widoczną było rzeczą, że, jeżeli
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wielkiej jakiöj nie dopuści się nieprzezorności, z pewnością, 
osiągnie ono w krótkim czasie przewagę лу izbie niższej. 
W izbie wyższej, przewaga już była po jego stronie. 
Nic nie brakowało do zapewnienia mu zwycięztwa, jak 
tylko, ażeby król w całem swem postępowaniu okazywał 
uszanowanie dla prawa i dobrą wiarę naprzeciw swym 
poddanym.

Pierwsze kroki jego dobrze wróżyły. Poznał on 
wreszcie, zdawało się, że potrzeba niezbędnie zmiany 
zupełnój systematu, i mądrze nakłonił swój umysł ku 
temu, czego już dłużej uniknąć nie było podobna. Oświad­
czył postanowienie rządzenia w zgodzie z gminnymi i po­
wołania w.tym celu do swój rady osób, których zdol­
nościom i charakterowi gminni zaufaćby mogli. Niezły 
był też pierwszy wybór jego. Falkland, Hyde i Cole- 
pepper, wszyscy trzej odznaczeni swym udziałem w znie­
sieniu nadużyć i ukaraniu złych ministrów, zaproszeni 
zostali na poufnych doradzców korony i otrzymali od 
Karóla uroczyste zaręczenie, że bez ich wiedzy żadnego 
nie uczyni kroku, któryby w jakikolwiekbądź sposób do­
tyczył izby niższój parlamentu.

Nie ma wątpliwości, że gdyby był swego przyrze­
czenia dotrzymał, wsteczny ruch umysłów który już się 
zwiększał, nabrałby wkrótce siły całkiem odpowiedniej 
życzeniom najszanowniejszych stronników królewskich. Już 
zaczynali gwałtowniejsi członkowie opozycyi rozpaczać
0 swojóm stronnictwie, o własne drżeć bezpieczeństwo
1 napomykać o przesiedleniu się do Ameryki. Własnej 
tylko wiarołomności króla i pogardzie jego dla prawa 
przypisać należy, że piękne widoki które się dlań otwierać 
zaczynały, nagle chmurami zaszły, i że zamąciło się życie
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jego przeciwnościami, a nalconiec w gwałtowny sposób 
zostało ukrócone.

Niewg-tpliwą. jest prawne, źe król obu stronnictw, na 
które się izba gminnych dzieliła, niecierpiał. I  nic w tera 
dziwnego; albowiem po obu stronach miłość wolności 
i miłość porzgdku złączone znajdowałeś, lubo w odmien­
nym stosunku. Doradzcy, których Karol koniecznością 
tylko zmuszony do boku swmgo był powmłał, nie odpo­
wiadali serdecznym jego skłonnościom. Mieli oni niegdyś 
udział w potępieniu tyranii jego, w' uszczupleniu jego 
władzy.i ukaraniu jego narzędzi. Teraz wprawdzie go­
towi byli, prawnie uzasadnionych przywilejów królew­
skich bronić ściśle prawnemi sposobami, ale cofnęliby 
się ze zgrozą na myśl wskrzeszania pomysłów Wentwor- 
thowego „na przebój.“ Byli wdęc oni, w mniemaniu króla, 
zdrajcami, róźniącemi się od Pyma i Hampdena stopniem 
tylko swej buntowniczej złośliwmści.

Tak tedy, przyrzekłszy naczelnikom rojalistów kon­
stytucyjnych, źe żadnego kroku ważnego bez ich wiedzy 
nieprzedsięw'eźmie, chwycił się on, w kilka dni później, 
środka największój wagi z całego życia swego, a kryjąc 
starannie przed nimi to nowe postanowienie, w'ykonał je 
w sposób, który icli w'stydem i przestrachem napełnił. 
Instygator koronny otrzymał polecenie oskarżenia Pyma, 
llollisa, Hampdena i innych członków’ izby gminnych,
0 zdradę stanu pi’zed kratkami izby lordów. Nieprzesta- 
jąc na tem krzyczącem pogwałceniu wielkiej karty
1 nieprzerwanego a odwiecznego prawa zwyczajowego, 
przyszedł król osobiście, ŵ orszaku ludzi zbrojnych, chwy­
tać przywódzców opozycyi w obrębie murów parlamentu.

Zamach nie powiódł się. Oskarżeni członkowie
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opuścili izbę krótko przed przybyciem Karóla. Nastąpił 
gwałtowny i nagły zwrot usposobienia umysłów tak w na­
rodzie jak w parlamencie. Najłagodniejsze tłómaczenie, 
z jakiem stronni poplecznicy króla podziśdzień się ode­
zwać umieli ku uniewinnieniu owego postępku jego, naj­
łagodniejsze to tłómaczenie opiewa: że dał się nieoglę- 
dnie pociągnąć do wielkiej nieroztropności, przez złe rady 
zony i zauszników swoich. Głos ogólny przecież, obcią­
żał go otwarcie daleko cięższą winą. Wtedy właśnie, 
kiedy poddani jego, po długiej a przez złe rządy spro­
wadzonej oziębłości, skłaniali się do powrócenia mu przy­
chylności i zaufania; wtedy właśnie wymierzył on cios 
śmiertelny przeciwko wszystkim najdroższym ich prawom, 
przeciwko przywilejom parlamentu, przeciwko całój zasadzie 
sądu przysięgłych; pokazał, że uważa opór naprzeciw swym 
samowolnym zachciankom, za zbrodnię którą krew tylko 
zmyć może; stał się wiarołomnym nietylko wielkiej swój 
radzie i ludowi swemu, ale własnym nawet stronnikom; 
chwycił się kroku, któryby zapewne, gdyby nie przypadek 
nieprzewidziany, wywołał był krwawą walkę około krzesła 
marszałkowskiego. Ludzie zażywający największego wpły­
wu w izbie niższój, poznali teraz, że już nietylko ich po- 
(ęga i popularność, ale nadto ich majątki i gardła za­
wisły od wypadku walki, w którą byli wplątani. Słabnąca 
gorliwość strony dworowi przeciwnej, naraz nowego na­
brała życia. Przez ciąg nocy która po tym zamachu 
nastąpiła, całe prawie stare miasto Londynu stanęło pod 
bronią. W  niewiele godzin po wypadku, zastępy osadni­
ków wiejskich, z oznakami sprawy parłamentowej u kape­
luszy, ciągnęły drogami wiodącemi ku miastu, spiesząc do 
Westminsteru. W  izbie gminnych opozycya stała się
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naraz niezwalczoną i przeprowadziła uchwały bezprzy­
kładnej gwałtowności, w stosunku przeszło dAvoch głosów 
do jednego. Silne oddziały milicyi wiejskiej, porządną, 
koleją zmieniane, zaciągnęły na straż do Westminsterhall. 
Rozjuszone tłumy oblegały codziennie bramy królewskiego 
pałacu; ich naigrawania I przekleństwa dochodziły aż do 
sali posłuchania, a służba pałacowa zaledwie je powstrzy­
mać mogła od wtargnięcia do królewskich pokojów. Gdyby 
Karól dłużej pozostał we wzburzonej swej stolicy, gminni 
znaleźliby zapewne byli jakowyś pozór ogłoszenia go 
więźniem stanu, zachowując przytem zewnętrzne oznaki 
uszanowania.

Opuścił więc Londyn, nie mając doń powrócić przed 
олуут dniem straszliwego i pamiętnego obrachunku. Roz­
poczęto układy, które kilka zabrały miesięcy; strony sporne 
przesyłały sobie wzajemne oskarżania, ale wszelkie poje­
dnanie stało się niepodobnóm. Nieuchronna kara, wko- 
rzenionemu wiarołomstwu zgotowana, doścignęła wreszcie 
króla. Napróżno już teraz ręczył on królewskiem swem 
słowem i nieba wzywał na świadki szczerości swych za- 
ręczeń: przysięgi ani układy nie były w stanie rozpędzić 
nieufności z jaką przeciwnicy jego nań spoglądali. Po­
wzięli oni przekonanie, że wtedy tylko w bezpieczeństwie 
odetchną, skoro król znikąd juź rady i pomocy mieć nie 
będzie; żądali zatóm, ażeby się nietylko tych przywilejów 
pozbył, które sobie był przywłaszczył z pogwałceniem 
dawnych ustaw i świeżych przyrzeczeń własnych, ale nadto 
zrzekł się innych jeszcze praw monarszych, które królowie 
angielscy od niej)amiętnych czasÓAY posiadali i do dziś dnia 
ciągle posiadają. Bez przyzwolenia izb nie miał on ża­
dnego ministra, ani para żadnego mianować; przedewszy-

9
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stki^m zaś miał monarcha zrzec się owej naczelnёj władzy 
wojskowёj, która od niepamiętnych czasów była udziałem 
królewskiego urzędu.

Nie można się było spodziewać, aby Karól przystał 
na podobne żądania, dopókiby jeszcze jakikolwiek środek 
oporu posiadał. Trudno wszakże twierdzić z drugiój 
strony, iżby parlament z zupełnóm bezpieczeństwem mniój 
mógł był wymagać. Duża większość narodu niezachwiane 
miała przywiązanie do monarchii dziedzicznej; stronnicy 
republikanckich zapatryw'an, małą stanowili podówczas 
liczbę i nie śmieli głośno się odzywać; niepodobieństwem 
więc było porzucić kształtu monarchicznego. Biło ŵ szakże 
w oczy, że król na żadne nie zasługiwał zaufanie. Ci 
których świeże nauczyło doświadczenie, że król nad ich 
zgubą przemyśla, musieliby być ogołoceni z rozumu, prze­
stając na przedłożeniu mu nowój prośby o wymiar ргадуа 
i na otrzymaniu od niego nowych obietnic, podobnych 
tym, które kilkakrotnie już poczynił i złamał z kolei. 
Brak tylko wnjska stanął mu był na przeszkodzie do zu­
pełnego obalenia konstytucyi państwa; potrzeba teraz 
nakazywała ściągnąć Avielką armię regularną na podbicie 
Irlandyi; czystćm byłoby więc szaleńswem, chcieć go po­
zostawić w pełnóm posiadaniu owój władzy w'ojskowój, 
jaką poprzednicy jego dzierżyli.

Skoro kraj popadnie w położenie ówczesne Anglii, 
skoro wszyscy spoglądają ze czcią i miłością na urząd 
królewski, ale z nieufnością i nienawiścią na osobę ten 
urząd piastującą, zdawałoby się wtedy, że droga którój 
się chwycić wypada, bardzo jest prosta. Godność urzędu 
należałoby nietkniętą zachow^ać, .osobę zaś z dostojności
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złożyć. Tak postąpili sobie przodkowie nasi w latach 
1399 i 1689. Gdyby w r. 1642 znalazł się był człowiek 
zajmujący podobne stanowisko, jak Henryk Lancaster za 
czasów złożenia z tronu Ryszarda II., albo jak książę 
Oranii za czasów złożenia Jakóba I I ,  izby zmieniłyby 
zapewne dynastyą, ^ie przedsiębiorąc żadnój istotnej od­
miany w konstytucyi. Nowy król, przez ich wybór na tron 
powołany i od ich podpory zawisły, zostawałby w ko­
nieczności sprawowania rządów zgodnie z ich życzeniami 
i widzeniem rzeczy. Ale nie było w stronnictwie parla- 
mentowem żadnego książęcia кгл?! królewskiój, a chociaż 
liczyło ono w swych szeregach niejednego męża wysoko 
postawionego i niejednego co się znakomitemi odznaczał 
zdolnościami, to przecież nie znajdowałeś nikogo, coby 
tak wybitnie nad innych się wznosił, iżby mógł być 
podany na kandydata do korony. Ponieważ król być 
musiał a nowego króla znaleść nie można było, nie po­
zostawało więc jak zachować Karólowi tytuł królewski. 
Tak tedy jedna tylko droga stała otworem, to jest: od­
dzielić tytuł królewski od praw monarszych.

Zmiana w naszóm urządzeniu politycznem o jaką 
izby wniosły, wyraźnie wypowiedziana i w artykuły 
umowy dwustronnój spisana, ogromną się wprawdzie wy­
dała; rzeczywiście jednak nie sięgała ona dalej od zmiany, 
w następnem pokoleniu przez rewolucyą sprowadzonój. 
Prawda, że w rewolucyi nie przez ustawę stracił monarcha 
лvładzę mianowania swych ministrów; ale również jest 
prawdą, że od czasu rewolucyi, żadne ministerstwo nie 
było w stanie pozostać sześciu miesięcy na urzędzie, 
w sprzeczności z izbą gminnych. Prawda, że monarcha 
ciągle jeszcze posiada prawm twmrzenia parów i dużo

9*
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ważniejszą, władzę miecza; ale również jest prawdą, że 
w wykonywaniu tych praw królewskich, zawsze, od czasu 
rewolucyi, kierowali monarchą doradzcy posiadający za­
ufanie wyobrazicieli narodu. Rzeczywiście, kierownicy 
stronnictwa głów okrągłych w r. 1642, i politycy co w sto 
lat później rewolucyą wywołali, tenże sam zupełnie mieli 
cel przed oczyma. Tym celem było: zakończyć spór 
pomiędzy koroną a parlamentem, powierzając parlamen­
towi zwierzchni nadzór nad wykonawczym zarządem. 
Politycy rewolucyjni osiągnęli to pośrednio, przez zmianę 
dynasty!; głowy okrągłe z r. 1642, nie będąc w stanie 
zmienienia dynastyi, musiały prosto zmierzać do celu.

Dziwić się wszakże nie można, że żądania opozycyl, 
zawierające w rzeczy samej zupełne i wyraźne przelanie 
na parlament jR’erogatyw co od wieków do korony nale­
żały, że te żądania obrazić musiały wielkie owe stron­
nictwo, którego rysami cechująccmi: uszanowanie dla 
powagi ustalonej i obawa przed gwałtowną odmianą. 
Stronnictwo to żywiło jeszcze niedawnoco temu nadzieję 
osiągnięcia spokojnemi środkami przewagi w izbie gmin­
nych; ale nadzieja ta spełzła na niczem. Fałszywość 
Karóla nieprzebłaganemi uczyniła dawnych jego nieprzy­
jaciół, zapędziła лу szeregi nieukontentowanych znaczną 
liczbę ludzi umiarkowanych, gotujących się właśnie do 
przejścia na stronę królewską, i najlepszych jego przy­
jaciół tak przykro dotknęła, że długi czas stali na uboczu, 
traAvieni w milczeniu wstydem i goryczą. Teraz wszakże, 
konstytucyjni rojaliści, przymuszeni wybierać pomiędzy 
dwoma niebezpieczeństwami, za swój obowiązek poczytali, 
raczej gromadzić sję około książęcia którego dotychcza-



POCZĄTEK WOJNY DOMOWEJ. 133

sowę postępowanie potępiali i którego słowo niewiele 
ufności wzbudzało, aniżeli dopuścić poniżenia urzędu kró­
lewskiego i zmiany zupełnej politycznego układu państwa. 
Wielu takiem uczuciem powodowanych ludzi, a których 
cnoty i zdolności każdej by sprawie zaszczyt przyniosły, 
stanęło po stronie króla.

W sierpniu 1642 r. dobyto wreszcie miecza, i nie­
zadługo, w każdem nieomal hrabstwie, Stanęły pod bronią, 
dwa nieprzyjacielskie stronnictwa. Trudno powiedzieć, 
która ze stron walczących potęźniój z początku wystąpiła. 
Izby rozporządzały Londynem i hrabstwami okolicznemi, 
flotą, żeglugą na Tamizie i znaczniejszą częścią wielkich 
miast i portów; były nadto wstanie wybierać opłaty tak 
od towarów z zagranicy sprowadzanych, jak od niektó­
rych główniejszych płodów przemysłu krajowego, a wszy­
stkie niemal wojskowe zasoby królestwa av ich mocy się 
znajdowały. Król, przeciwnie, źle był opatrzony w ar- 
tyleryą i strzeliwo. Podatki przezeń nałożone na wiejskie 
okręgi które oddziałami swemi zajmował, przyniosły za­
pewne znacznie mniejszą sumę od tej, jaką parlament 
z samego starego miasta Londynu wydobył. Jakoż w isto­
cie, pod względem środków pieniężnych, musiał on głó­
wnie się oglądać na szczodrobliwość bogatych swych 
stronników. Wielu z nich obciążało swój majątek ziemski 
długami, zastawiało swe klejnoty i zamieniało na pieniądz 
srebrne puchary i naczynia, by mu przyjść w pomoc. 
Doświadczenie jednak do zbytku wykazało, źe dobro- 
Avolna hojność osób pojedynczych, nawet w czasach naj- 
Aviększego wzburzenia, skąpem jest źródłem pieniężnój po­
mocy, w porównaniu z ścisłem i uporządkowanem opoda­
tkowaniem, na chętnych i na niechętnych zarówno ciężącóm.
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Miał przecież Karol jedną, wyższość, która, dobrze 
użyta, byłaby zrównoważyła niedostatek zasobów i pie­
niędzy, a która, pomimo złego kierownictwa jego, zape­
wniła mu przez kilka miesięcy przewagę wojenną. AVojska 
jego biły się z początku daleko lepiej od wojsk parlamentu. 
Prawda, że obie armie składały się niemal wyłącznie z ludzi, 
co nigdy jeszcze pola bitwy niewidzieli; pomimo to jednak, 
różnica była wielka. Szeregi armii parlamentu zapełniali 
najemnicy, którzy z niedostatku i próżniactwa dali się byli 
zawerbować. Pułk Hampdeua uchodził za jeden z naj­
lepszych, a jednak Cromwell opisuje i ten pułk, jako proste 
zbiegowisko oberżowych posługaczy i lokajów bez służby. 
Armia królewska, przeciwnie, składała się po większej 
części z mężnój i ognistój szlachty, przywykłej uważać 
hańbę za straszniejszą od śmierci, wyćwiczonój w robieniu 
szablą i używaniu broni palnej, w śmiałój jeżdzie konnej 
i Av owój męzkiej a pełnój niebezpieczeństw zabawie, którą 
całkiem słusznie obrazem wojny nazwano. Taka szlachta, 
dosiadłszy ulubionych swych rumaków i przywodząc ma­
łym oddziałom, złożonym z młodszej swej braci, ze sta- 
jennnych, leśniczych i strzelców, była zdolną, pierwszego 
dnia zaraz po wyruszeniu w pole, zaszczytnie się sprawić 
w utarczce. Wytrwałości, drobiazgowego posłuszeństwa, 
mechanicznej ścisłości ruchów, wszystko przymiotów ce­
chujących regularnego żołnierza, nie nabyli nigdy wale­
czni ci ochotnicy; ale też stawiali oni z początku czoło 
równie niekarnemu nieprzyjacielowi, a który daleko mniej 
rzutkości, siły i odwagi posiadał. Przez czas niejaki więc, 
powodziło się kawalerom w każdóm niemal spotkaniu.

Izby miały nadto nieszczęście av wyborze dowódzcy. 
Stopień i bogactwo hrabiego Essex czyniły go jednym
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z najważniejszych członków stronnictwa parlamentowego. 
Z zaszczytem bawił się on niegdyś wojennem rzemiosłem 
na lą,dzie stałym, a kiedy obecna wojna wybuchła, zaży­
wał tak wysokiej sławy wojskowój, że mógł się porównać 
z każdym współzawodnikiem w kraju. Wkrótce jednak 
pokazało się, że stanowisku naczelnego nie odpowiadał 
dowódzcy. Mało posiadał sprężystości, a nic zgoła twór­
czego ducha. Prawidłowa taktyka, jakiej się był wyuczył 
w wojnie Palatynatu, nie ochroniła go od hańby niespo­
dzianej napaści i rozbicia przez takiego dowódzcę jak 
Ruprecht, który przecież najwięcej jeśli do sławy przed­
siębiorczego partyzanta mógł rościć prawo.

Nadto, oficerowie najważniejsze stanowiska pod Es- 
sexem zajmujący, nie byli zdolni zastąpić niedostatków 
jego. Niepodobna jednak robić z tąd izbom zarzutu. 
W  kraju, gdzie za pamięci najstarszych ludzi nie pro­
wadzono wojny lądowej większego rozmiaru, nie było tóż 
jenerałów wypróbowanego męztwa i zdolności. Trzeba 
więc było z początku zaufać ludziom niedoświadczonym, 
a pierwszeństwo dawano naturalnie osobom, które się 
zajmowanóm stanowiskiem albo też rozwiniętą w parla­
mencie zręcznością odznaczały. Wybór wszakże, zawsze 
niemal był nieszczęśliwym. I  wielcy panowie i mówcy, 
złemi okazali się żołnierzami. Hrabiego Stamford, z liczby 
najwyższój szlachty anglelskiój, pobili królewscy pod 
Stratton. Nathaniel Fiennes, żadnemu ze współczesnych 
w uzdolnieniu do spraw obywatelskich nieustępujący, 
sam się shańbił małodusznem poddaniem Bristolu. Rze­
czywiście, z pomiędzy wszystkich polityków którzy w owym 
czasie wysokie dowództwa wojskowe piastowali, jeden tylko 
Hampden, zdaje się, zachował i w polu, zdolności i siłę
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duszy, które go w zawodzie politycznym tak wysoko były 
postawiły.

Po roku wojny, korzyść była stanowczo po stronie 
królewskich. Zwycięzko się oni sprawili tak w zachodnich 
jak w północnych hrabstwach; wydarli parlamentowi Bri­
stol, drugie miasto królestwa; z różnych wreszcie bitew 
zwycięzko wyszli, nie doznawszy ani jednej znacznej albo 
też haniebnej porażki. AYśród głów okrągłych, zaczynały, 
w skutek niepowodzenia, wyradzać się niezgody i narze­
kania. To spiski, to rozruchy, ciągle niepokoiły parla­
ment. Uznano potrzebę obw^arow^ania Londynu przeciwko 
armii królew ŝkiój i powieszenia paru nieukontentow’anych 
mieszczan u bram własnego ich mieszkania. Kilku zna­
mienitych parów, dotąd w' Westminsterze przebywających, 
uciekło na dwór do Oxfordu, i nie ma wątpliwości, że 
gdyby podówmzas bystry i silny jaki umysł pokierował 
był przedsięwzięciami kawalerów, byłby Karól wszedł 
niezadługo w trymfie do Whitehallu.

Ale król opuścił korzystną chwilę, która już więcej 
nie wróciła. W  sierpniu 1643 leżał on obozem pod mia­
stem Gloucester. Mięszkańcy i załoga bronili tego miasta 
z męztwem i wytrwałością, jakich od początku wojny 
stronnicy parlamentu nie byli jeszcze okazali. Obudziło 
się uczucie współzawodnictwa w Londynie. Milicya sta­
rego miasta oświadczyła gotowość wyruszenia wszędzie, 
gdzieby jój usług potrzebon^ano. Ściągnięto pospiesznie 
liczne wojsko i zaczęto posuwać się ku zachodowi. Król 
odstąpił od oblężenia Gloucesteru. Po calem królestwie 
zaczęli rojaliści upadać na duchu, świeża odwaga ożywiła 
serca stronników parlamentu, a odstępni lordowie co nie-
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dawno uciekli byli z Westminsteru do Oxfordu, wracali 
pospiesznie z Oxfordu do Westminsteru.

Terazto nowe i niepokojące oznaki zaczęły się po­
jawiać w skołatanem ciele państwa. Od początku samego 
miałeś w stronnictwie parlamentowem kilku ludzi o dą­
żnościach skierowanych do celu, przed którymby większość 
tego stronnictwa cofnęła się była ze zgrozą. Ludzie ci 
byli w sprawach religijnych n iepod leg łym i. Sądzili 
oni, że każda gmina chrześciańska posiada, pod Chry­
stusem, najwyższą władzę w rzeczach duchownych; że 
odwoływanie się do soborów prowincyonałnycli łub naro­
dowych, równie niemal sprzeciwia się pismu, jak odwo­
ływanie się do sądu arcybiskupiego, albo do Watykanu, 
i że papieztwo, prelatura i prezbiteryanizm, są tylko 
trzema kształtami jednego Avielkiego odszczepieństwa. 
W  polityce byli, używając wyrażenia onego czasu, ludźmi 
co chcieli z korzeniem i z gałęziami złe wytępić(*), czyli 
wedle pokrewnego sposobu mówienia naszycłi czasów, 
radykalistami. Nie przestając na ścieśnieniu władzy mo­
narszej , dążyli oni do utworzenia rzeczypospolitej na zwa­
liskach starego angielskiego układu politycznego. Z po­
czątku byli małoznaczni liczbą i wpływem; zanim wszakże 
dwa lata wojny upłynęły, stali się, jeżeli nie największem, 
to najpotężniejszem stronnictwem w kraju. Śmierć usunęła 
kilku z dawnych naczelników parlamentowych, inni znowu 
utracili zaufanie publiczne. Pyma zaniesiono do grobu 
z oznakami czci książęcej i wpośród Plantagenetów zło­
żono; Hampden poległ śmiercią zaszczytną, w chwili 
kiedy napróżno usiłował bohaterskim swym przykładem

(*) R oot  aud branch men.
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natchnąć swój zastęp, by ognistym jeźdźcom Euprechta 
placu dotrzymał; Bedford sprzeniewierzył się sprawie; 
Northumberlanda znano jako człowieka wątpliwej barwy; 
Essex i podwładni mu dowódzcy okazali mało tęgości 
i wprawy w kierownictwie wojennych działań. W  takim 
stanie rzeczy, ogniste, wybitne i wszelkiemi układami 
gardzące stronnictwo n iepod leg łych , zaczęło w obozie 
i w parlamencie głowę podnosić.

Duszą tego stronnictwa był Oliver Cromwell. Wy­
chowany do spokojnych zatrudnień, przyjął on, mając 
już lat 40, stopień w armii parlamentu. Zaledwie zostawszy 
żołnierzem, poznał bystrem okiem geniuszu to, czego 
Essex i ludzie mu podobni, przy całćm swem doświad­
czeniu, dostrzedz nie byli w stanie. Poznał dokładnie, 
w czem spoczywała siła królewskich i jakiemi jedynie 
sposobami złamać ją było można; poznał konieczność 
nowej organizacyi wojska parlamentowego. Widział dalej, 
że nie zbywało na doskonałych i obfitych do tego ma- 
teryałach, mniój świetnych wprawdzie, ale za to pewniej­
szych jak te, z których się bitne szwadrony króla skła­
dały. Trzeba było postarać się o nowozaciężnych coby 
prost3'mi nie byli najemnikami, o nowozaciężnych przy­
zwoitego życia i poważnego usposobienia, pobożnych i gor­
liwych o wolność publiczną. Takiemi ludźmi zapełnił on 
własny swój pułk, a poddawszy ich surowej karności 
jakiej dotąd w Anglii nie było przykładu, wpłynął na ich 
duchową i obyczajową przyrodę bodźcami straszliwej siły.

Wypadki roku 1644 dowiodły niewątpliwie wyż­
szości jego. Na południu, gdzie Essex dowodził, doznały 
wojska parlamentu licznych porażek haniebnych; ale na
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północy zwycięztwo pod Marston Moor wynagrodziło 
sowicie wszystkie inne klęski. Zwycięztwo to równie było 
dotkliwym ciosem dla stronnictwa co dotychczas w West- 
minsterze przewodziło, jak dla królewskich; powszechnie 
bowiem wiadomą, było rzeczą, iż jedynie sprężystość 
Cromwella i wytrwale męztwo wyćwiczonych przezeń 
wojowników, powetowały haniebną porażkę prezbiteryanów.

Wypadki te pociągnęły za sobą uchwałę zap arc ia  
się w ła sn e g o (*) i nową organizacyę armii. Pod przy­
zwoitym pozorem i z wszelką oznaką uszanowania od­
daliwszy Essexa i większą część tych co pod nim wy­
sokie zajmowali stopnie, powierzono innym całkiem ludziom 
kierownictAYO Avojny. Fairfax, mężny żołnierz ale pospo­
litego umysłu i chwiejącego się charakteru, został imien­
nym lordem-jenerałem wojsk, Cromwell zaś rzeczywistym 
ich naczelnikiem.

Cromwell zaczął natychmiast całą armię wedle tychże 
urządzać zasad, których się był trzymał w urządzeniu 
własnego swego pułku. Skoro tylko dzieła tego dokonał, 
Avypadek wojny stał się niewątpliwym. Kawalerowie mieli 
teraz do zwalczenia przyrodzoną odwagę, równą ich od­
wadze, zapał silniejszy od ich zapału i karność na jakiej 
całkiem im zbywało. Poszło wkrótce w przysłowie, że 
żołnierze Fairfaxa i Cromwella innego są zawodu od 
ludzi Essexa. Pod Naseby przyszło do pierwszego wiel­
kiego spotkania pomiędzy królewskiemi a zreorganizowa- 
nem wojskiem izb; zwycięztwo głów okrągłych było zu-

(*) Tak nazywano uchwałę, zakazującą członkom parlamentu 
piastowania urzędu cywilnego, albo też wojskowego dowództwa.

{Przt/p. tłom.)
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pełne i rozstrzygające; szybką koleją inne nastąpiły tryumfy. 
W niewiele miesięcy w'ladza parlamentu ustaliła się po 
calem królestwie, a Karól uciekł do Szkotów, którzy go 
angielskim jego poddanym wydali, w sposób nie bardzo 
dla narodowej sławy zaszczytny.

W chwilach wątpliwego jeszcze wypadku wmjny, 
izby wyrzekły już były karę śmierci na prymasa, zaka­
zały, w obrębie swej władzy, używać liturgii i wezwały 
do podpisywania głośnego owego dokumentu, znanego 
pod nazwą uroczystego  związku i przym ierza.(*) 
Skoro walka przeminęła, zapalczywiej jeszcze oddano się 
dziełu zemsty i zaprowadzaniu zmian nowych. Prze­
kształcono urządzenie kościelne królestwa; członkowie 
dawnego duchowieństwa potracili po większój części swoje 
prebendy. Nakładano kary pieniężne, M̂ ysokości często­
kroć niesłychanój, na rojalistów i tak już zubożałych 
przez hojne zasiłki królowi niesione; wiele majątków 
na skarb zabrano. Wielu wywołanych kawalerów szu­
kało ratunku, okupując ogromnym kosztem opiekę prze­
ważnych członków stronnictwa zwycięzkiego. Zajęto wiel­
kie posiadłości korony, biskupów i kaj)ituł, i nadawano 
je komu innemu, albo też więcej dającemu sprzedawano. 
W skutek tych łupieztw, wielka część angielskich po­
siadłości ziemskich, naraz wystawioną została na sprzedaż. 
Ponieważ pieniądz był rzadki, targ przepełniony, prawny 
tytuł niepewny, a do tego obawa przed potężnemi ku- 
pującemi wolne współubieganie się tamowała, ceny więc 
były częstokroć pozornemi tylko. Tym sposobem zniknęło 
bez śladu wdele dawnych i szanownych rodzin, a nato-

(*) Covenant ,
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miast wielu nowych ludzi doszło raptownie do znaczenia 
i majątku.

Kiedy wszakże izby zaprzątnione właśnie były wy­
konywaniem w ten sposób swej władzy, nagle się ona 
z ich rąk Avysunęła; parlament bowdem doszedł był do 
niej, powołując do życia potęgę która się trzymać 
na wodzy nie dawała. W lecie 1647. r., mniej więcój 
dwanaście miesięcy po poddaniu się parlamentowi ostatniój 
twderdzy kaw^alerów, zmuszony został parlament własnym 
SAvym poddać się żołnierzom.

Przez ciąg trzynastu lat następnych, pod różnym 
kształtem i nazwą, miecz rzeczywn’ście Anglią rządził. 
Nigdy przedtóm ani też późniój, władza cywilna w ojczy­
źnie naszej, wojskowej nie ulegała dyktaturze.

Wojsko, które teraz najwyższą stało się władzą 
W’ państw ie, bardzo się różniło od wszelkich wojsk później 
u nas widzianych. Obecnie żołd prostego żołnierza tego 
jest rodzaju, że może najniższą tylko warstwę robotników 
angielskie!) przynęcić, od właściw^ego odrywając ich po­
wołania. Nieprzebyta prawne otchłań oddziela tego żoł­
nierza od płatnego oficera. Większość tych, co się wysoko 
w służbie posuw^ają, posuwni się przez kupno. Dalekie 
posiadłości Anglii tak są liczne i tak rozległe, że każdy 
co ŵ szeregi w'stępuje, musi być przygotowany na prze­
pędzenie lat w ielu na wygnaniu, a niejednego lata w' stre­
fach zabójczych dla zdrowńa i siły szczepu europejskiego. 
Wojska długiego parlamentu ściągnięto do służby луе- 
wmętrznej 5 żołd prostego żołnierza o Aviele był wyższy 
od zarobku ludu pospolitego, a przytem, odznaczywszy 
się męstwem i rozsądkiem, mógł ówczesny żołnierz spo­
dziewać się dojścia do wysokich stopni oficerskich. To
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też szeregi składały się z ludzi wznoszących się ponad 
tłum pospolity, pod względem swego лvychowania i sto­
sunków życia. Ludzie ci, trzeźwi, obyczajni, pilni i przy­
wykli do rozwagi, chwytali się wojennego rzemiosła nie 
z niedostatku, zamiłowania odmiany lub rozpusty, ani 
też ujęci sztuką werbownych oficerów, ale z żarliwości 
religijnej i politycznej, równie jak z żądzy odznaczenia 
się i posunięcia w stopniu. Żołnierze ci, jak to widzim 
wypowiedziane w uroczystych ich uchwałach, pysznili się: 
źe ich do służby nie zmuszano, ani też dali się dla zysku 
głównie zawerbować; że nie są janczarami, lecz wolno- 
urodzonemi Anglikami, którzy z własnego postanowienia 
życie swe narażali za wolność i religią Anglii, a których 
prawem i powinnością było, czuwać nad dobrem urato­
wanego przez siebie narodu.

Tak złożonemu wojsku można było bez uszczerbku 
dla jego dzielności, niejednej dozwolić swobody, któraby 
w innem wojsku niewątpliwie wszelką karność podkopała. 
W ogóle, żołnierze dzielący się na kluby polityczne, 
wybierający posłów od siebie i wydający uchwały nad 
ważnemi pytaniami politycznemi, żołnierze tacy uchyliliby 
się niezadługo z pod M ŝzelakiego kierownictwa, a prze­
stając tworzyć armię, staliby się najgorszą i najniebez­
pieczniejszą czernią. Podobnież trudnoby się w naszych 
czasach zgodzić na cierpienie schadzek religijnych w pułku, 
gdzie obeznany z pismem świętem kapral kierował na­
bożeństwem mniej natchnionego pułkownika, albo też 
napominał odstępnego majora. Ale tak wielkiemi były 
rozsądek, powaga i panowanie nad sobą wykształconych 
przez Cromwella wojowników, że polityczna i religijna 
organizacya mogły istnieć w ich obozie, nie niszcząc
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organizacji ^voj8kô vёj. Ciż sami, których znano po za 
służbą, jako demagogów i kaznodziei poIowych, odznaczali 
się wytrwałością, duchem porządku i ścisłem posłuszeń­
stwem na strażach, podczas ćwiczeń \vojskowych i na 
polu bitwy.

Szczególne to wojsko niezłamanem było w boju. Sy­
stem Cromwella pobudził i ujął zarazem w karby, wła­
ściwe ludowi angielskiemu wytrwałe męztwo. Inni do- 
AYÓdzcy równo ostro przestrzegali porządku; inni znowu 
umieli swych ludzi również ognistym natchnąć zapałem; 
ale w jego tylko obozie znajdowałeś karność najsurowszą 
w połączeniu z najdzikszem natchnieniem. Wojska jego 
szły do zwycięztwa z niezawodną ścisłością maszyn, pa­
łając jednocześnie najwyuzdańszem zagorzalstwem krzy- 
żowników. Od chwili nowój organizacji armii aż do jej 
rozpuszczenia, nieznalazła ona, ani na wyspach brytań- 
skich, ani na lądzie stałym, nieprzyjaciela coby przed 
jej natarciem placu dotrzymał. W Anglii, Szkocji, Ir- 
landyi, Flandryi, purytańscy wojownicy, nieraz walcząc 
przeciwko w trójnasób przeważnej sile, nietylko zwy­
cięztwa nigdy z rąk nie puścili, ale nadto wszelkie zastępy 
jakie im kiedykolwiektylko przeciwstawiono, znieśli za- 
лузге i w proch rozmietli. W  końcu doszli do tego, że 
dzień bitwy za dzień niezawodnego uważali tryumfu i na 
najsłynniejsze bataliony Europy z pogardliwą uderzali pe­
wnością. Tureniusz zdumiał się słysząc okrzyk powa­
żnego zachwytu, z jakim angielscy jego sprzymierzeńcy 
szli do boju, i z radością prawdziwego żołnierza dowie­
dział się, że niezmiennym było obyczajem włóczników 
Cromwella, Avydawać okrzyki radości na widok nieprzy­
jaciela. Nawet w wygnanych kawalerach odezwała się
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duma narodowa, kiedy ujrzeli jak brygada ich rodaków, 
otoczona od przemagającego nieprzyjaciela i od sprzymie­
rzeńców opuszczona, pędziła przed sobą w haniebnej roz­
sypce najpiękniejszą piechotę hiszpańską i utorowała sobie 
drogę na szaniec, który dopieroco najdzielniejsi marszał­
kowie Francyi za niewzięty byli uznali.

Szczególnie wszakże odróżniała armię Cromwella od 
innych armii, surowa moralność i pobożność, wszystkie 
szeregi przenikająca. Najgorliwsi rojaliści przyznali, że 
w rzadkim tym obozie nigdy przekleństw i zaklinań 
nieslyszano, nie widziano gry ani pijaństwa, i że przez 
czas długiego panowania żołnierszczyzny, własność spo­
kojnego obywatela i wstyd niewieści, świętego zażywały 
poszanowania. Jeźli się działy nadużycia, bylyto nad­
użycia całkiem innego rodzaju, niżeli się ich zwykle zwy- 
cięzkie dopuszcza wojsko. Żadna służebna skarżyć się 
nie mogła na gburoAvate zaloty czerwonych mundurów; 
nie zabrano ani jednej uncyi srebra ze sklepów złotni­
czych; ale pelagiańskie kazanie, albo też okno z odma­
lowanym wizerunkiem Najświętszej Panny i Dzieciątka, 
wywoływały Av purytańskich szeregach Avzburzenie, do 
ukojenia którego największych potrzeba było wysileń ze 
strony oficerów. Jedną z głównych trudności Cromwella 
było, powstrzymać swych włóczników i dragonów od 
rzucania się na kazalnice duchownych, których nauki, mó­
wiąc językiem owego czasu, były niesmaczne, a wiele świą­
tyń naszych nosi do dziś dnia znaki nienawiści, z jaką 
surowe te umysły na każdy ślad papizmu spoglądały.

Utrzymać naród angielski w jarzmie, nie łatwem 
było nawet dla tego wojska zadaniem. Zaledwie dał się 
czuć pierwszy ucisk wojskowej tyranii, a już naród, nie-
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oswojony z taką, niewolą, gwałtowny zaczął stawiać opór. 
Wybuchły powstania лу tych nawet hrabstwach, co pod­
czas wojny ostatniej najuleglejsze były parlamentowi. 
Jakoż, parlament bardziej teraz nienawidził dawnych 
obrońców jak dawnych swych nieprzyjaciół, wzdychając 
do zagodzenia, na koszt wojska, spornej sprawy z Karo­
lem. W  tymże czasie zawiązał się w Szkocyi sojusz po­
między królewskiemi a wielką liczbą prezbiteryanów, któ­
rzy ze AYstrętem patrzeli na nauki niepodległych. Burza 
wreszcie wybuchła. Przyszło do powstania w Norfolk, 
Suffolk, Essex, Kent, Walii; flota na Tamizie wywiesi­
wszy nagle flagę królewską, wypłynęła na morze, zagra­
żając brzegom południowym; potężny zastęp szkocki prze­
bywszy granicę, do Lancashiru wkroczył. Nie bez zasady 
mocno podejrzywano, źe znaczna większość tak lordów jak 
gminnych z tajonem zadowoleniem na te ruchy spoglądała.

Ale nie podobna było otrząsnąć się w ten sposób 
z wojskowego jarzma. Podczas gdy Fairfax przytłumiał 
rokosze w sąsiedztwie stolicy, pobił Cromwell powstańców 
Walijskich, a zostawiając za sobą dymiące się zwaliska 
ich zamków, ruszył przeciwko Szkotom. Wojska jego, 
w porównaniu z napastnikami, były nieliczne, ale nie miał 
on zwyczaju rachowania swych nieprzyjaciół. Armia 
szkocka ze szczętem została zniesiona, w skutku czego 
przyszło do zmiany w rządzie szkockim. Utworzono 
w Edynburgu zarząd królowi nieprzyjazny, a Cromwell, 
bardziój niż kiedykolwiek od swych żołnierzy uwielbiany, 
w tryumfie powrócił do Londynu.

Pomysł, o którymby w początku wojny domowój 
nikt nie śmiał był napomknąć, a który zarówno się sprze­
ciwiał u r oc z ys t e mu  z wi ą z k o w i  i p r zymi e r z u ,
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jak dawnemu prawu angielskiemu, zaczai teraz wyraźne 
przybierać kształty. Ponure wojownik!, nad narodem pa­
nujące, rozmyślały od kilku miesięcy o strasznej zemście 
na uwięzionym królu. Jak i kiedy pomysł ten się naro­
dził? czy się rozszedł od dowódzcy do szeregów, czy też 
z szeregów przeszedł na dowódzcę? czy go przypisać na­
leży polityce która zagorzalstAva za swe narzędzie użyła, 
czy też zagorzalstwu co z niepohamowdanym popędem za- 
лvładnęło nad polityką? są to pytania, na które dziś na­
wet trudno dać pewną całkiem odpowiedź. W ogóle je­
dnak zdaje się prawdopodobną, że ten co na pozór 
kierował, rzeczywiście był przymuszony iść za innemi, 
i że w tern zdarzeniu, równie jak przy innej okoliczności 
w niewiele lat potem, poświęcił on życzeniom wmjska wła­
sny swój sąd i własne swe skłonności; potęgę bowiem którą 
w życie wywołał, sam nawet nie zawsze był w stanie trzy­
mać na w'odzy, i chcąc zwykłe rozkazywać, musiał słu­
chać niekiedy. Cromwell oświadczył publicznie: źe pierwsze 
kroki bez jego wiedzy uczyniono; źe nie może radzić par­
lamentowi ciosu stanowczego; źe jednak uczucia swoje 
poddaje sile wypadków, które mu się zdają wskazywać 
wolę opatrzności. Powszechnym stało się obyczajem, 
mvaźać te jego zajDewnienia za dowód obłudy, zarzucanój 
mu pospolicie. Ale ci nawet co go obłudnikiem głoszą, 
nie ośmielą się zapewne nazwać go głupcem. Jest więc 
ich obowiązkiem wykazać, źe miał przed sobą ceł ja- 
kowyś i że mógł temu celowi służyć, tajemnie pobudza­
jąc wojsko do chwycenia się drogi, której otwarcie nie- 
śmiał zalecać. Zdrowemu sprzeciwia się rozsądkowi chcieć 
przypuścić, iżby on, któremu poważni przeciwnicy nigdy 
rozmyślnego okrucieństwa ani tóż nieubłaganej zemsty nie
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zai’zucali, w najważniejszym kroku życia swego prostą, 
tylko powodował się złośliwością. Za wiele posiadał ro­
zumu, iżby nie miał wiedzieć, że zezwalając na przelanie 
owej krwi dostojnej, dopuszcza się czynu niczem odkupić 
się niedającego, a który obudzi nietylko w rojalistach, ale 
i w dziewięciu dziesiątych stronnictwa parlamentowego, 
zgrozę i przerażenie. Inni może mogli się dać powodo­
wać ułudnym marzeniom, on wszakże bez wątpienia nie 
marzył ani o rzeczypospołitej na wzór starożytny, ani 
o tysiącłetniem królestwie świętoszków. Gdyby Cromwell 
w istocie zmierzał już wtedy do założenia nowój dynastyi, 
oczywiście Karół I. musiałby mu być mniój strasznym 
współzawodnikiem od Karóla II. Ze śmiercią Karola I., 
każdy kawaler stanąłby niechybnie z równemże poświęce­
niem po stronie Karóla II. Karól I. był jeńcem; Ka­
rół II. przebywałby na wolności. Karól I. obudzał nie­
ufność i niechęć u dużej części tych nawet, co się wzdry- 
gali na myśl odebrania mu życia; Karól II. znalazłby, 
przeciwnie, współczucie, uciśnionój niewinności i młodemu 
wiekowi należne. Niepodobna przypuszczać, aby tak 
oczywiste i tak przeważne względy miały ujść uwagi naj­
głębszego polityka owych czasów. Przyjąć raczej za 
prawdę należy, że Cromwell istotnie zamierzał pośredni­
czyć pomiędzy tronem a parlamentem i ustalić siłą mie­
cza, pod powagą imienia królewskiego, rozburzone sto­
sunki państwa. Trwał on w tern postanowieniu, dopóki 
sprzeczne usposobienie wojska i niepoprawna fałszywość 
króla niezmusiły go do zaniechania pierwiastkowego za­
miaru. Jedno, ze stronnictw obozowych zaczęło głośno 
się domagać głowy zdrajcy, coby był za układami z Aga- 
gem. Tworzyły się sprzysiężenia; z jawnemi występowano
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groźbami i oskarżeniami; przyszło do buntu wojskowego, 
a cała siła i sprężystość Cromwella zaledwie zdołały go 
przytłumić. Aczkolwiek tedy udało mu się, mądrze prze­
platając surowość z łagodnością, przywrócić porządek; 
spostrzegł jednak, że byłoby w najwyższym stopniu tru­
dną i niebezpieczną, walczyć jarzeciwko zaciekłości wojo­
wników, którzy upadłego tyrana za swego nieprzyjaciela 
i za nieprzyjaciela Boga swego uważali.

Podówczas właśnie, coraz to widoczniejszą się sta­
wało, że niemożna królowi dowierzać. Złe nałogi Ka- 
róla rozwinęły się były niezmiernie, bo takie właśnie na­
łogi zwykły w trudnościach i kłopotach, najwybitniej na 
jaw wychodzić. Podstęp naturalnym jest środkiem obrony 
słabego; książę więc; nawykły do oszukiwania na szczy­
cie swej potęgi, nie nauczy się zapewne otwartości, w po­
śród zawikłań i ciężkich kolei. Karól w swojej obłudzie 
nietylko wszelkie względy z oka spuszczał, ale dotego 
był w niej bardzo nieszczęśliwy. Nie było nigdy męża 
stanu, którerauby tyłe fałszów i tyle złej wiiuy niezbitemi 
dowodami na oczy wykazano. Uznał on publicznie izby 
w Westminsterze za prawny parlament, a jednocześnie 
spisał w radzie osobny protokół ogłaszający to uznanie 
za nieważne. Obwarowywał się publicznie przeciwko 
wszelkiój myśli przywoływania obcej pomocy na lud swój, 
a potajemnie czynił zabiegi o pomoc u Fi’ancyi, Danii 
i Lotaryngii. Publicznie zaprzeczał przyjmowaniu papi- 
stów do swój służby, a jednocześnie przesyłał swym je­
nerałom rozkazy przyjmowania każdego papisty, coby 
chciał służyć. W Oxfordzie publicznie przyjmował sa­
krament ciała i krwi pańskiój jako zakład, że nigdy na 
pośrednich nawet drogach nie będzie dopomagał papiz-
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mówi, a tajemnie zapewniał sw% żonę, że ma zamiar cier­
pienia papizmu w Anglii i upoważnił lorda Glamorgan 
do obietnicy uznania papizmu w Irlandyi. Później pró­
bował oczyszczać się kosztem swoich narzędzi; Glamor­
gan własnoręczną, króla otrzymał naganę, obrachowaną 
na to, iżby ją inni czytali, pochwałę zaś, którą on jeden 
tylko miał widzieć. Jakoż w istocie, fałszywość króla tak 
już teraz skaziła cały jego charakter, że najprzychylniejsi 
mu przyjaciele nie mogli się powstrzymać od uskarżania 
się z goryczą i wstydem na kręte jego drogi polityczne. 
Mawiali oni, że klęski króla mniej im sprawiają zgryzoty, 
jak jego podstępne zabiegi. Nie było odcienia w stron­
nictwie zwycięzkiem, któregoby król, od chwili swego 
uwięzienia, niebył próbował pochlebstwem i matactwem 
usidlić; nigdy wszakże gorz^’ mu się nie powiodło, jak 
kiedy zabiegał ująć sobie przez pochlebstwa i zachwiać 
zarazem Cromwella, człowieka, którego nie łatwo pochleb­
stwa ujmowały i nie lada czem zachwiać można było.

Nadeszła dla Cromwella chwila rozstrzygającego po­
stanowienia; ażali chce przychylność swego stronnictwa, 
przychylność wojska, własną wielkość, a nawet własne 
życie na los wątpliwy narazić, w bezskutecznem zapewne 
usiłowaniu ratowania książęcia, którego żadne słowo dane 
związać nie było w stanie. Po licznych walkach wewnę­
trznych, pośród przeczuć złowieszczych i nie bez gorą­
cych modłów zapewne, zapadło postanowienie; zostawił 
on Karóla własnemu jego losowi. Świątobliwi żołnierze 
zawyrokowali, wbrew dawnym ustawom państwa i po­
wszechnemu niemal usposobieniu narodu, że król ma 
zbrodnie swoje krwią własną odpokutować. Przez czas 
niejakiś oczekiwał on podobnej śmierci, jaką nieszczęśni
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poprzednicy jego, Edward II. i Eyszard IL, zginęli byli; 
ale nie groziło mu niebezpieczeństwo takowej zdrady; ci 
co go w swem ręku mieli, nie byli skrytobójcami o dobie 
północnej. To co czynili, czynili лу zamiarze, aby się 
działo na widoku nieba i ziemi, i na wieki pozostało 
w pamięci wyryte. Wielce ich nawet radowało sprawione 
zgorszenie. Ta Avłaśnie okoliczność, że dawna konstytu- 
cya i głos publiczny Anglii wprost były królobójstwu 
przeciwne, czyniła królobójstwo szczególnie pociągają,cem 
dla stronnictwa, które do zupełnej rewolucyi politycznej 
i społecznej zmierzało. Ażeby cel ten osiągnąć, trzeba 
im było wprzódy skruszyć każdą część machiny publi­
cznej , a konieczność ta radowała ich raczej aniżeli bolała. 
W  izbie gminnych zapadła uchwała zmierzająca do po­
rozumienia z królem; żołnierze przemocą większość usu­
nęli. -Izba lordów jednogłośnie odrzuciła wniosek stawienia, 
króla przed sądem; bezzwłocznie izbę ich zamknięto. 
Żaden porządkoAvy trybunał nie chciał podjąć się sądze­
nia tego, który źródłem był sprawiedliwości; utworzono 
trybunał rewolucyjny. Trybunał ten ogłosił Karóla za 
tyrana, zdrajcę, mordercę i wroga publicznego, a głowa 
jego spadła pod toporem, w obec wielu tysięcy widzów, 
naprzeciw sali biesiadnej własnego jego pałacu.

Niezadługo pokazało się, że polityczni i religijni za­
paleńcy, którym czyn ten przypisać należy, nietylko zbro­
dnię ale i błąd popełnili. Podali oni książęciu, co do­
tychczas główmie przez sw'e wady dał się był poznać 
ludowi, sposobność rozwinięcia, na wielkiej widowni, 
w obliczu wszystkich wieków i narodów, niektórych przy­
miotów M'ywołujących niechybnie miłość i podziwienie lu­
dzi; okazał on bowiem wzniosłe męztwo wielkodusznego
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szlachcica, cierpliwość i łagodność skruszonego chrześcia- 
nina. Co większa, zemstę swoją, tak nieopatrznie urzą­
dzili, że ten sam człowiek którego życie było szeregiem 
zamachów na swobody Anglii, zdał się jako męczennik 
w sprawie tychże swobód umierać. Żaden przywódzca 
ludowy nigdy takiego nie wywarł wrażenia ńa usposo­
bienie publiczne, jak ów król uwięziony, który zachowu­
jąc całą swą godność królewską i patrząc z niezachwianóm 
męstwem w oblicze śmierci, wypowiedział uczucia swego 
uciśnionego ludu, mężnie zrzekł się obrony w obec nie- 
prawmego sądu i od przemocy wojskowej do zasad kon­
stytucyjnych się odw^ołał; który pytał, jakiem prawem 
z izby gminnych usunięto najszanowniejszych jój członków, 
a izbie lordów prawodawczą odebrano działalność, i który 
łkającym słuchaczom zapewniał, że nietylko swojej, ale 
ich także broni sprawy. Zapomniano długich a złych 
rządów jego, zapomniano wdarołometw niezliczonych. Pa­
mięć jego zlała się w umyśle Aviększości poddanych z owemi 
wolnemi urządzeniami, na których on zniszczenie przez 
tyle lat nastawał; bo wolnomyślne te urządzenia z nim 
jednocześnie do grobu zstąpiły, i jego tylko głos ich bro­
nił w pośród posępnego milczenia orężem przygniecionój 
społeczności. Od dnia tego zaczęło się oddziaływanie, 
które nie pierwej zwolniało, aż tron w całój swój okaza­
łości przywrócony został.

W pierwszych jednak chwilach, zabójcy króla, zda- 
луа1о się, świeżej zaczerpnęli siły z owej krwawej komu­
nii, która ich ściśle między sobą powiązała i na zawsze 
odłączyła od reszty narodu. Ogłoszono Anglię rzeczą- 
pospolitą. Izba gminnych, do małój liczby członków spro­
wadzona, stała się z nazwiska najwyższą władzą w pań-
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stwie, rzeczywiście zaś wojsko i wielki jego naczelnik 
wszystkiem rządzili. Cromwell zrobił już był wybór; za­
chował serca swych żołnierzy, zerwawszy z wszystkiemi 
niemal innemi warstwami w^spółobywateli. Poza grani­
cami jego obozów i warowni, zaledwie mogła być mowa 
o przychylnem mu stronnictwie. Żywioły potęgi, które 
w chwili wybuchu wojny domowej w przeciwmych sobie 
występow^ały zastępach, połijczyły się teraz przeciwko 
niemu, a więc: wszyscy kawalerowie, znaczna większość 
głów okrągłych, anglikański kościół, kościół prezbiteryań- 
ski, kościół rzymsko-katołicki, Anglia, Szkocya, Irlandya. 
Ale geniusz jego i potęga woli tak były wielkie, że zdo­
łał wszystko co drogi jego krzyżowało, przemódz i shoł- 
dować, zrobić się samowładniejszym panem swój ojczyzny 
jak którykolwiek z jej prawowitych królów i uczynić ją 
straszniejszą i bardziej szanowaną, aniżeli kiedykolwiek 
za królów praAvowltych.

Anglia już była przestała się opierać, ale dwa drugie 
królestwa nad któremi Stuartow’ie niegdyś panowali, sta­
wiały jeszcze czoło nowej rzeczypospolitój. Rzymscy ka­
tolicy Irlandyi i prezbiteryanie szkoccy, zarówno niena­
widzili stronnictwa niepodległych; oba kraje, niedawno 
co temu w rokoszu przeciwko Karólowl I., uznały teraz 
zwierzchnictwo Karóla II.

Wszystko jednak pokonała siła lub zręczność Crom­
wella. W kilka miesięcy shołdował on Irlandyą i na­
rzucił jej jarzmo, jakiego jeszcze, przez przeciąg pięciu 
wieków krwi rozlewu co upłynęły od w^ylądowenia pierw­
szych osadników normandzkich, nie była doświadczyła. 
Walce plemiennej i religijnej co tak długo wyspę trapiła, 
postanowił koniec położyć, ludności angielskiej i protes-
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tanckiej stanowczą, nadając przewagę. W tym celu roz­
puścił wodze dzikiemu natchnieniu swoich wojowników, 
zaczął prowadzić wojnę podobną tej jaką Izrael przeciwko 
Kananitom niegdyś prowadził, w proch rozmiótł bałwo­
chwalców ostrzem swego miecza, tak iź wielkie miasta 
bez mieszkańców pozostały, zapędził wiele tysięcy na ląd 
stały, Aviele tysięcy znowu do Indyi zachodnich wysłał 
i zapełnił próżnię w ten sposób powstałą, sprowadzając 
licznych osadników krwi anglo-saskiej i kalwińskiego 
wyznania. Jakkolwiek dziwnie brzmieć to może: pod 
tern Żelaznem panowaniem zaczął kraj podbity kwitnącego 
nabierać pozoru. Okręgi, niedawnoco temu nieustępujące 
w dzikości owym okolicom gdzie pierwsi bieli osadnicy 
Conecticutu z czerwonemi Indyanami walczyli, zakwitnęły 
w lat kilka, na podobieństwo Kentu i Norfolku. Wszędzie 
nowe postrzegałeś budynki, drogi i sady. Dochód z dóbr 
ziemskich szybko się podniósł i niezadługo angielscy 
właściciele ziemscy skarżyć się poczęli na współzawo­
dnictwo płodów irlandzkich po wszystkich targach, wo­
łając o ustawy opiekuńcze.

Z Irlandyi zwrócił się zwycięzki dowódzca, który 
teraz i z imienia już był lordem-jenerałem wojsk rzeczy- 
pospolitej, do zbuntowanej Szkocyi. Młody król tam 
przebywał. Zgodził się on był na przejście do prezbi- 
teryanizmu i na podpisanie przymierza ,  a surowi pu- 
rytanie co w Edynburgu panowali, wynagradzając mu 
te ustąpienia, pozwolili na prowadzenie pod ścisłym swym 
nadzorem, uroczystego i smętnego dworu w dawno opusz­
czonych komnatach Holyroodu. Ułudna ta mara kró- 
lewskości niedługo trwała; w dwóch wielkich bitwach 
zniósł Cromwell ze szczętem szkocką potęgę wojskową.
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Karol pospieszną, ratował się ucieczką i z wielkim trudem 
uszedł losu swego ojca, a dawne królestwo Stuartów po 
raz pierwszy w zupełną popadło zależność. Nie zostało 
ani śładu owej niepodległości, tak mężnie bronionej prze­
ciwko potężnym i dzielnym Plantagenetom; angielski par­
lament wydawał dla Szkocyi ustawy; angielscy sędziowie 
zasiadali na szkockich rokach sądowych. Nawet ów kościół 
nieugięty, co naprzeciw tyłu rządom samodzielności swej 
był dochował, zaledwie śmiał teraz z głuchem odezwać 
się szemraniem.

Dotychczas istniał pozór przynajmniej dobrego po­
rozumienia, pomiędzy wojownikami co Irlandyą i Szkocyą 
podbili, a politykami zasiadającemi w Westminsterzc; ale 
zwycięztwo rozwiązało zgodę, w niebezpieczeństwie po­
wstałą. Parlament zapomniał, że był tylko utworem 
wojska; wojsko mniej jak kiedykołwiek czuło skłonności 
do słuchania rozkazów parlamentu. Jakoż rzeczywiście, 
nieliczni członkowie co składali, jak się pogardliwie wy­
rażano, ‘kadłub izby gminnych, nie więcej mieli prawa 
od Avojskowych naczelników, do uchodzenia za wyobra- 
zicieli narodu. Spór doszedł wkrótce do rozstrzygającego 
Avypadku. Cromwell obsadził izbę zbrojnymi ludźmi, 
marszałka izby ściągnięto z krzesła, zabrano ze stołu 
łaskę marszałkowską, wypróżniono salę i drz>vi zamknięto. 
Naród, nieczujący ku żadnemu z obu stronnictw walczą­
cych szczególnego pociągu, zmuszony jednak szanować 
poniewolnie zdolności i sprężystość jenerała, przypatrywał 
się cierpliwie chociaż bez poklasku temu wszystkiemu.

Usunięto już tedy z kolei i na zatratę oddano króla, 
lordów i gminnych, a Cromwell zdawał się jedynym być 
spadkobiercą ich przywilejów. Toż samo jednak wojsko.
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któremu niezmierną, swą władzę zawdzięczał, wkładało 
nań jeszcze pewne ograniczenia. Szczególne to bractwo 
składali, po większej części, gorliwi republikanie. Pra­
cując nad poddaniem ojczyzny swojej w niewolę, wmówili 
oni w siebie, ze nad jej wyswobodzeniem pracują. Księga 
którą w wielkiej czci chowali, dostarczała im przykładu, 
często przez nich przytaczanego. Prawda (mawiali), że 
głupi i niewdzięczny naród szemrze ńa swoich oswobo- 
dzicieli; ale wszak inny lud wybrany podobnież szemrał 
na swego przywódzcę, co go po ciernistych i smutnych 
ścieszkach wyprowadził był z kraju niewoli do kraju mle­
kiem i miodem płynącego; a jednak ów przywódzca 
wyratował swoich braci, im samym na przekór, i nie 
wahał się strasznego ustanowić przykładu na tych, co 
pogardzając daną sobie wolnością, tęsknili za egipskiemi 
garnkami z mięsiwem, za dozorcami roboczemi i za bał­
wochwalstwem owej krainy. Celem świątobliwych wo­
jowników było ugruntowanie Avolnej i pobożnej rzeczy- 
pospolitej. Dla dojścia do tego celu, gotowi oni byli 
użyć bez skrupułu wszelakich środków, chociażby całkiem 
bezprawnych i najsamowolniejszych. Przypuszczać się 
więc dawało, że możnaby z ich pomocą zaprowadzić 
samowładne rządy jednego; ale zarazem praw^dopodobną 
było, że odmówiliby naraz sw'dj pomocy naczelnikowi 
rządu, coby się ośmielił, chociażby pod ścisłemi ograni­
czeniami konstytucyjnemi, przywdziać tytuł i godność 
królew^ską.

Usposobienie Cromw'ella całkiem było odmienne; 
inny z niego zrobił się człowiek; niespraw'iedh4vą jednak 
byłoby, zmianę zaszłą w jego zapatrywaniach chcieć przy­
pisywać samolubnej tylko żądzy wyniesienia. Dostawszy
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się do d ł u g i e g o  p a r l a m e n t u ,  wyniósł on był z wiej­
skiego zacisza szczupłe wiadomości książkowe, zupełny 
brak doświadczenia w sprawach wielkiego rozmiaru i roz­
drażnienie długą tyranią rządu i hierarchii kościelnej wy­
wołane. Przez ciąg trzynastu lat następnych przeszedł 
szkołę polityczną niepospolitego rodzaju; odgrywał główną 
rolę w wielu kolejnych rewolucyach; długi czas był duszą 
a wreszcie głową stronnictw^a; hetmanił wojskom, wy­
grywał bitwy, traktaty zawierał, podbijał, uspakajał 
i urządzał królestwa. Szczególną rzeczywiście byłoby 
rzeczą, gdyby zapatrywania jego nie miały się zmienić 
od owego czasu, kiedy umysł jego zajmował się głównie 
gospodarstwem rolnem i sprawami religijnemi, i kiedy 
targ na bydło albo też duchowna schadzka w Huntingdon, 
największemi były wypadkami, co jakąś rozmaitość w biegu 
jego życia sprowadzały. Postrzegł on teraz, że niektóre 
nowe pomysły, żarliwie niegdyś przez siebie popierane, 
nie wchodząc w to czy złe były czy dobre, sprzeciwiały 
się powszechnemu usposobieniu kraju, i że obstając przy 
nich, miałby przed sobą nieustanne tylko rozruehy, któ- 
reby nieustannem dobywaniem miecza przytłumiać trze])a 
było. Chciał więc przywrócić, we wszystkich istotnych 
jej ustępach, ową dawną konstytucyą, którą większość 
narodu zaw'sze miłowała a za którą tęskniła obecnie. 
Droga, później przez Mońka obrana, nie stała Crom­
wellowi otworem. Pamięć dnia straszliwego rozdzielała 
na zawsze wielkiego królobójoę od domu Stuartów. Nie 
pozostawało, jak żeby sam zasiadł na dawnym tronie 
angielskim i dawnym angielskim rządził obyczajem. Do­
konawszy tego szczęśliwie, mógłby cieszyć się nadzieją 
rychłego zagojenia ciężkich ran rozdartego państwa. Sza-
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nowni i spokojni ludzie, niezabawcmby w wielkiej liczbie 
zebrali się około niego. Ci rojaliści, których przychyl­
ność odnosiła się raczej do urządzeń jak do osób, raczej 
do godności królewskiej jak do króla Karola I., albo 
króla Karola II., całowaliby niezadługo rękę króla Olivera. 
Parowie, co mrukliwie teraz przesiadywali po wiejskich 
swych mieszkaniach, usuwając się od wszelkiego udziału 
ЛУ sprawach publicznych, z radością wróciliby do dawnych 
czynności, skoroby pismo króla w posiadaniu władzy bę­
dącego, wezwało ich do izby. Northumberland i Bed­
ford, Manchester i Pembroke mieliby sobie za zaszczyt 
nieść przed wskrzesicielem arystokracyi, koronę i ostrogi, 
berło i jabłko królewskie. Uczucie wierności przywią­
załoby z czasem naród do nowej dynastyi, a po śmierci 
założyciela dynastyi, przeszłaby zapewne godność kró­
lewska za zgodą powszechną, na jego następcę.

Najznamienitsi rojaliści osądzili, że ten sposób wi­
dzenia rzeczy był trafny i że wygnana rodzina nie byłaby 
się doczekała swego przywrócenia, gdyby Cromwell mógł 
za własnym iść tylko zdaniem. Ale pomysł jego był 
Avręcz przeciwny uczuciom jedynej klasy której on nie 
śmiał obrażać. Tytułu królewskiego nienawidzili żołnierze; 
niektórzy z pomiędzy nich niechętnie nawet widzieli rządy 
Av ręku pojedynczój osoby złożone. Znaczna jednak wię­
kszość skłaniała się do popierania swego jenerała, jako 
wybranego naczelnika rzeczypospolitój, przeciwko wszyst­
kim stronnictwom coby władzy jego opierać się chciały; 
ale wzbraniała się przyzwolić na przybranie tytułu kró­
lewskiego, lub na ogłoszenie godności, słuszną będącój 
nagrodą osobistej Cromwella zasługi, za dziedziczną w ro­
dzinie jego. Nie pozostawało mu więc, jak tylko: nowój
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rzeczypospolitćj nadać konstytucyg., któraby do dawnej 
konstytucyi monarchicznej o tyle się zbliżała, o ileby 
usposobienie wojska na to pozwalało. Ażeby wyniesienie 
do лvładzy nie zdało się być własnem jego wyłącznie 
dziełem, zwołał on zgi’omadzenie, złożone w części z osób 
na których pomoc mógł rachować, w części z takich, 
których opozycyi bezpiecznie mógł czoło stawić. Zgro­
madzenie tOj uczczone przezeń nazwą parlamentu, a prze­
zwane szydersko od (jospolitego ludu par l amentem 
В ar eb o n o w у m (*) (̂ byłoto imię jednego z wybitniejszych 
członków), niedługo się wystawiało na pogardę publiczną 
i zwróciło niezabawem jenerałowi otrzymane od niego 
pełnomocnictwa, pozostawiając mu tym sposobem urzą­
dzenie państwa wedle własnego pomysłu.

Pomysł Cromwella miał z początku wiele podobień­
stwa do dawnej angielskiej konstytucyi; po kilku w’szakże 
latach uznał on, że można iść dalej, i pod nowemi kształ­
tami i nazwami, wszystkie niemal części dawnego układu 
przywrócić. Nie wskrzeszono tytułu króla, ale powie­
rzono królewskie prawa i przywileje l o r dowi  wi e l ­
kiemu p r o t e k t o r o wi .  Naczelnego tego rządzcę nie 
nazywano: n a j j a ś n i e j s z y m  pa ne m,  ale: j e go  wy­
sokością.  Nie koronował on się ani namaszczał w opac­
twie westminsterskiein, ale sadzano go uroczyście na tron 
w Westminsterhall, opasywano mieczem państwa, w szkar­
łatny płaszcz oblekano i kosztowną obdarzano biblią. 
Urzędu jego dziedzicznym nie ogłoszono, ale wolno mu 
było naznaczać swego następcę, a nikt wątpić nie mógł, 
że Cromwell syna własnego naznaczy.

(*) Rubaszna ta igraszka słów, miała znaczyć: parlament bosy 
(bare - bones), czyli z żebraków złożony. (Przyp. tłóm.)
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Izba gminnych niezbędna była częścią nowego układu 
politycznego. W urządzeniu ciała tego okazał protektor 
mądrość i zmysł dobra publicznego, których współcześni 
należycie nie ocenili. Wady dawnego systemu reprezen­
tacyjnego, lubo nie tak wielkie jak się niemi później 
stały, nie uszły już wszakże podówczas oka bystrzej wi­
dzących ludzi. Cromwell przekształcił ów system wedle 
tychże zasad, na których w 130 lat potem Pitt poprawę 
swoją oprzeć próbował, i wedle których dokonano re­
formy za dni naszych. Małym miasteczkom odjęto prawo 
wyborcze z większą jeszcze bezwzględnością jak лу r. 1832, 
a liczbę członków w’ysylanych przez hrabstwa, znacznie 
powiększono. Kilka miast niereprezentowanych podniosło 
się już było do znaczenia; przodkowały w ich liczbie, 
Manchester, Leeds i Halifax. Wszystkim trzem przy­
znano prawo reprezentacyi; liczbę członków wybieranych 
przez stolicę powiększono. W  ogóle urządzono prawo 
wyborcze ЛУ ten sposób, że każdy zamożny mieszkaniec, 
bez względu czy posiadał wolną własność ziemską czy 
nie, głosował w zamieszkanem przez siebie hrabstwie. 
Kilku Szkotów i kilku z pomiędzy osiadłych лу Irlandyi 
angielskich osadników zawezwano także do izby zasiada­
jącej w Westminsterze, bo zgromadzenie to miało być 
лyładzą prawodawczą dla wszystkich części wysp bry- 
tańskich.

Nie tak łatwem było zadaniem utworzyć izbę lor­
dów. Gminowladztvyo nie potrzebuje podpory przeda­
wnienia; monarchia często bez tój podpory istniała; ale 
stan patrycyuszó\y jest dziełem czasu. Oliver zastał już 
bogatą, wysokiój czci zażywającą i tak popularną u in­
nych stanów szlachtę, jak się to mało gdzie da widzieć.
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Gdyby był, jako król angielski, rozkazał parom stawić 
się dawnym obyczajem państwa w' parlamencie, wieluby 
niewątpliwie wezwania usłuchało. Nie mógł tego Avszakże 
uczynić, a na nic się nie przydało, że głowom dostojnych 
rodzin ofiarował krzesła w swym nowym senacie. Poj­
mowali oni, że przyjmując mianowania do świeżo powsta­
łego zgromadzenia, zrzekną się przywileju urodzenia 
i sprzenieлvIerzą stanowi swemu. Musiał więc protektor 
zapełnić izbę wyższą nowemi ludźmi, którzy odznaczyli 
się byli w ciągu burzliwych kolei czasów ostatnich. Był 
to najmniej szczęśliwy z pomysłów jego i wszystkie stron­
nictwa patrzały nań z niechęcią. Apostołowie równości 
sarkali, że utworzył warstwę przywilejowaną; tłum, po­
czuwający się do miłości i uszanowania dla wielkich imion 
historycznych kraju, wyśmiewał bez ogródki izbę lordów, 
gdzie zasiadali szczęśliwi szewmy i furmani, do której nie 
wielu tylko z pomiędzy starej szlachty zawmzwano, a i ci 
zaw'ezwani, wszyscy niemal z pogardą się od niej usunęli.

Mało jednak na tem zależało w rzeczywistości: w’ja- 
kiby sposób parlament Olivera był urządzony? posiadał 
on bowiem środki prow-adzenia zarządu i bez pomocy 
parlamentu, a nawmt na przekór jego opozycyi. Życze­
niem Cromwella, zdaje się, było, rządzić konstytucyjnie 
i panowanie ustaw na miejscu panowania miecza posta­
wić. Ale postrzegł niezadługo, że przy nienawiści z jaką 
nań spoglądali królewscy i prezbiteryanie, sarnowładztwo 
jedynie zabezpieczyć go mogło. Pierwsza izba gminnych 
na jego rozkaz od ludu wybrana, podała władzę prote­
ktora w wątpliwość; rozwiązał więc ją, nie zostawiwszy 
czasu do przeprowadzenia żadnego wmiosku. Druga z ko­
lei izba gminnych, uznała go wprawdzie protektorem
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i chętnie byłaby się zgodziła na oddanie mu korony kró­
lewskiej, ale uporczywie się wzbraniała uznać nowych 
jego lordów. Nie pozostało mu znowu, jak tylko roz­
wiązać parlament. Przy rozstawaniu się zawołał: „Niechaj 
Bóg sędzią będzie pomiędzy mną a wami!“

Zatargi te jednak nie osłabiły bynajmniój sprężys­
tości rządów protektora. Ciź sami żołnierze co nie chcieli 
mu pozwolić na przybranie tytułu królewskiego, po jego 
stawali stronie ilekroć odważał się na środki tak bez- 
miernój samowoli, że zaledwieby który król angielski
0 coś podobnego był się pokusił. Lubo więc kształt 
państwa był republikancki, istotę wszakże jego stanowił 
rzeczywiście despotyzm, ale despotyzm łagodzony mą­
drością, umiarkowaniem i wielkomyślnością samowładzcy. 
Kraj podzielono na okręgi wojskowe, poddane rozkazom 
jenerał-majorów; wszelkie poruszenia buntownicze spiesz­
nie przytłumiano i karano. Postrach jaki wywierała po­
tęga miecza w tak silnej, nieugiętej i doświadczonój dłoni, 
odjął odwagę równie kawalerom jak stronnikom bezwzglę­
dnego zrównania. Wierna,szlachta pospolita oświadczyła: 
że gotową jest wprawdzie i teraz, tak jak przedtem, na­
rażać swe życie za dawną konstytucyę i dawną dynastyę, 
skoro tylko najmniejszy będzie widok pomyślnego skutku; 
ale rzucać się na czele domowników i dzierżawców na 
oszczepy brygad zwycięzkich w tysiącznych bitwach i oblę­
żeniach, szalonem byłoby tylko marnowaniem niewinnój
1 kosztownej krwi. Rojaliści rÓAvnie jak republikanie, 
nie widząc żadnej już nadziei w jawnym oporze, zaczęli 
knować czarne zamachy skrytobójcze; ale protektor do­
brych miał szpiegów; nie zwalniał w czujności swojój, 
a ilekroć obręb murów pałacowych przekraczał, ota-

11
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czały go dobyte miecze i zbroje \у1егпё] straży przy- 
bocznój.

Gdyby Cromwell był okrutnym, rozpustnym i chci- 
луут na dobro cudze ksią-żęclem, możeby naród zaczerpnął 
odwagi w rozpaczy, i uczynił konwulsyjne wysilenie ku 
otrząśnięciu jarzma wojskowego. Aczkolwiek wszakże 
dolegliwości których kraj doznawał, głębokie wywoły­
wały nieukontentowanie, nie były one tego rodzaju, iżby 
miały pędzić tłumy mieszkańców do narażania życia, ma­
jątku i losu rodziny przeciwko straszliwej przewadze. 
Podatki przeważniój wprawdzie ciążyły jak za Stuartów, 
w porównaniu jednak do państw sąsiednich i do zasobó\y 
Anglii, nie były tak bardzo uciążliwe. Bezpieczeństwo 
własności panowało zupełne; nawet jaki taki z pomiędzy 
kawalerów, byle się naruszania nowej konstytucyi wy­
strzegał, używał sobie w spokoju tego, co mu rozterki 
domowe pozostawiły. Przekraczano ustawy w tych tylko 
przypadkach, gdzie bezpieczeństwo osoby i rządu protek­
tora w grę wchodziło. W sprawach prywatnych zakwitło 
sądownictwo nieznanym dotąd porządkiem i nieskazitel­
nością. Od czasów reformacyi, pod żadnym angielskim 
rządem nie dopuszczano się tak mało prześladowań reli­
gijnych; nieszczęśni »wprawdzie rzymscy katolicy ucho­
dzili niemal za wykluczonych z obrębu chrześciańskiego 
miłosierdzia; ale duchowieństwu wywróconego kościoła an­
glikańskiego dozwolono odprawiać uroczyście służbę bożą, 
pod warunkiem wstrzymywania się od kazań politycznych; 
żydom nawet, którzy, od XIII. wieku poczynając, zawsze 
mieli sobie wzbraniane publiczne nabożeństwo, pozwolono 
teraz, pomimo silnego oporu zazdrosnych kupców i zago­
rzałych teologów, wybudować bóżnicę w Londynie.
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Jednocześnie zewnętrzna polityka protektora wy­
mogła niechętne uznanie u tych nawet, co go najbardziej 
nie cierpieli. Kawalerowie zaledwie oprzeć się umieli 
żalowi, że ten, co tyle uczynił dla chwały narodu, nie 
jest królem prawowitym, a republikanie radzi nie radzi 
musieli przyznać, że tyran nikomu, wyjąwszy siebie sa­
mego, nie pozwala krzywdzić ojczyzny, i że chociaż ją 
pozbawił wolności, to przynajmniój okrył natomiast chwałą. 
Anglia, co przez przeciąg półwiekowy zaledwie większego 
w polityce europejskiój zażywała znaczenia jak Wenecya 
albo Saksonia, stała się naraz najstraszniejszem w świecie 
mocarstwem. Zjednoczonym Prowincyom Niderlandzkim 
warunki pokoju przepisywała, pomściła wspólną obelgę 
chrześciaństwa na piratach muzułmańskich, Hiszpanów 
zwyciężyła na lądzie i na morzu, jedną z najpiękniejszych 
wysp Indyi zachodnich opanowała, i nabyła u brzegów 
flamandzkich twierdzę, którą się duma narodowa pocie­
szać mogła za utratę Calais. Na oceanie przewagę swą 
ustaliła i stanęła na czele sprawy protestanckićj. Wszystkie 
kościoły reformowane, po rzymsko-katolickich rozrzucone 
królestwach, uznawały w Cromwellu swą tarcz opiekuńczą; 
sam postrach tego wielkiego imienia zasłaniał od ucisku 
hugenotów Languedocu i owych pasterzy, co w alpejskich 
siołach dawniejszy od augsburskiego wyznawali protestan­
tyzm. Papież nawet, ulegając konieczności, zalecał ksią­
żętom katolickim ludzkość i umiarkowanie; głos bowiem 
co rzadko groził napróżno, oświadczył był, że angielskie 
działa zagrzmią n stóp twierdzy św. Anioła, jeżeli lud 
Boży należnych względów doznawać nie będzie. Rze­
czywiście, niczego Cromwell nie mógł dla siebie i dla 
swej rodziny z większą życzyć trafnością, jak powszechnój

11*
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wojny religijnej w Europie. W  wojnie takowej musiałby 
on zostać naczelnikiem wojsk protestanckich; serce Anglii 
po jego byłoby stronie; zwycięztwa jego witanoby z je- 
dnogłośnćm uniesieniem, nieznanem w kraju od rozpro­
szenia armady; zmazałyby one plamę, którą, czyn potę­
piony powszechnym głosem narodu, pozostawił był na 
świetnej sławie jego. Nieszczęściem dla siebie, nie miał 
on innej sposobności rozwinięcia swych podziwienia go­
dnych talentów wojskowych, jak tylko przeciwko miesz­
kańcom wysp brytańskich.

Dopóki żył Cromwell, władza jego niezachwianie 
stała, wzbudzając w poddanych pomięszane uczucia od­
razy, podziwienia i strachu. Niewielu wprawdzie miłowało 
rządy jego, ale u tych co je najbardziej nienawidzili, strach 
górował nad nienawiścią. Gdyby rządy te były gorszemi, 
byłoby można je wywrócić pomimo całej ich siły; gdyby 
były słabszemi, obalonoby je nieochybnie pomimo Avszel- 
kiej ich zasługi. Ale było w nich dosyć pomiarkowania, 
aby nie dopuścić ucisku, który ludzi do wściekłości przy­
prowadza; posiadały zaś siłę i sprężystość, przeciwko 
którym tylko łudzie doprowadzeni przez ucisk do AYŚcie- 
kłości, walczyćby śmieli.

Często, ale jak się zdaje, niesłusznie utrzymywano, 
że Oliver w najwłaściwszym dla swojej chwiały umarł 
czasie, i że gdyby dłużej był przy życiu pozostał, skoń­
czyłby wpośród kłęsk i przeciwmości. To pewma, że żoł­
nierze jego czcili go do ostatka, że cała ludność w'ysp 
brytańskich była mu posłuszną a wszystkie obce mocar­
stwa bały się jego potęgi, że zwłoki jego złożono z nigdy 
niewidzianym w Anglii przepychem pogrzebnym obok 
dawnych monarchów angielskich, i że syn jego Ryszard
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równie spokojnie po nim nastąpił, jak którykolwiek książę 
Walii po śmierci króla.

Przez pięć miesięcy sprawował Ryszard Cromwell 
rządy kraju w takim spokoju i bezpieczeństwie, że cała 
Euroj)a sądziła, jakoby niezachwianie usadowił się na 
wzniosłem krześle naczelnego dostojeństwa. Położenie 
jego było rzeczywiście, pod wielu względami, dużo ko­
rzystniejsze od położenia ojcowskiego. Młodzieniec nie 
był sobie jeszcze zrobił nieprzyjaciół; krew obywatelska 
rąk jego nie plamiła; kawalerowie nawet przyznawali, 
że jest przyzwoitym i uczciwym szlachcicem. Stronnictwo 
prezbiteryańskie, równie liczbą jak bogactwem potężne, 
a które w śmiertelnem zostawało rozdwojeniu z przeszłym 
protektorem, skłaniało się teraz do przychylności dla no­
wego protektora. Stronnictwo to oddawna już życzyło 
sobie widzieć j)rzywrócony dawny wewnętrzny układ po­
lityczny państwa, z niektóremi jaśniejszemi określeniami 
i silniejszemi rękojmiami wolności obywatelskićj, miało 
jednakże niejeden powód obawiania się powrotu dawnej 
rodziny królewskiej. Ryszard był właśnie osobą, jakiej 
politykom tego rodzaju potrzeba było. Jego ludzkość, 
otwartość i skromność, mierne jego zdolności i wyrozu­
miałość z jaką poddawał się kierownictwu światlejszych 
od siebie ludzi, wybornie go usposabiały do zajmowania 
stanowiska naczelnika ścieśnionój monarchii.

Czas niejaki zdawało się, że potrafi on pod kierun­
kiem zręcznych doradzców, przeprowadzić to, o co się 
ojciec jego napróźno był pokusił. Zwołano parlament, 
na dawny sposób rozpisawszy wybory. Małe miasteczka, 
którym niedawnoco temu odjęto ich prawo wyborcze, 
odzyskały utracony przywilej; Manchester, Leeds i Ha-
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lifax zaprzestały wybierać członków, a hrabstwo York 
ograniczono znowu na dwóch wysłańców stanu rycerskiego. 
Pokolenie dzisiejsze, do szałeństwa prawie poruszane py­
taniem reformy parlamentowój, zadziwi się może, iż wielkie 
hrabstwo i miasta cierpłiwie a nawet z zadowoleniem pod­
dały się tój zmianie. Aczkolwiek jednak myślący ludzie 
w owych już czasach poznać byli w stanie wady dawnego 
systematu i przewidzieć, że te Avady, prędzej czy później, 
wyrodzą rzeczywiście wiele złego, to przecież owe złe 
następstwa nie dały się jeszcze były mocno czuć w prak­
tyce. System reprezentacyjny Olivera przeciwnie, lubo 
Avedle najwłaściAYSzych zasad ułożony, nie był popular­
nym. Ludność była przeciwko niemu uprzedzoną, juźto 
z uwagi na przeszłość z której wypłynął, jużto na skutki 
jakie wywołał: zrodziła go wojskowa samowola, a pło­
dnym był tylko w rozterki. Całemu narodowi naprzy­
krzyły się już rządy miecza i Avzdychano za rządami 
ustawy; ztąd też przywrócenie nieAvłaściwości nawet i nad­
użyć, ściśle zgodnych z ustawą a usuniętych siłą miecza, 
powszechne Avywoływało zadowolenie.

Pomiędzy gminnymi silna utworzyła się opozycya, 
złożona jużto z jawnych republikanów, juźto z rojalistów; 
znakomita jednak i spoista większość, zdawała się być 
przychylną zamysloAA'i przywrócenia dawnego politycznego 
układu pod noAÂ ą dynastyą. Uroczyście uznano Ryszarda 
pierAvszym urzędnikiem państwa. Gminni nietyłko przy­
zwolili na znoszenie się z lordami mianowanemi przez 
Olivera, ale nadto przyjęli uchwałę przyznającą tej wy­
sokiej szlachcie, która w ostatnich zaburzeniach stanęła 
była po stronie swobód publicznych, praAvo do zasiadania 
bez nowych mianoAvań, a v  izbie Avyższej parlamentu.
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Dotąd szło wszystko po myśli statystów, za których 
radą Eyszard postępował. Wszystkie niemal części układu 
politycznego tak się teraz ukształtowały, jak je był zastał 
początek wojny domowej. Gdyby pozwolono protektorowi 
i parlamentowi zaczęte dzieło bez przeszkody dalój pro­
wadzić, zapewneby podobny porządek rzeczy, jaki późniój 
pod domem hanowerskim zaprowadzono, był się ustalił 
pod domem Cromwella. Ale miałeś w państwie potęgę, 
która z łatwością stawić mogła czoło protektorowi i par­
lamentowi , razem wziętym. Nad żołnierzami nie posiadał 
Eyszard innej władzy nad tę, którą czerpał z wielkiego 
imienia a v  dziedzictwie nań spadłego. Nigdy on ich do 
zwycięztwa nie prowadził, sam nawet nigdy nie nosił 
oręża; wszystkie jego przekonania i skłonności były spo­
kojne, a jego zapatrywania w rzeczach religijnych nie 
znajdowały uznania u świątobliwych wojowników. Ze 
uczciwym był człowiekiem, wykazał on to gruntowniej- 
szemi dowodami, od głębokich westchnień albo długich 
kazań, bo Avykazał pokorą i przyjacielskiem sercem, kiedy 
stał na wyżynach wielkości ludzkiej, a pogodnem pod­
daniem się, wpośród ciężkich klęsk i kolei; ale używane 
podówczas w każdój kordygardzie napuszone gębowanie, 
obudzało w nim Avstręt, którego często nie umiał mądrze 
ukryć. Oficerowie wywierający największy wpływ na 
Avojska w bliskości Londynu rozłożone, nie sprzyjali mu 
wcale. Odznaczali się oni męztwem i zachowaniem się 
w polu, ale zbywało im na mądrości i odwadze cywilnój, 
które to przymioty tak wybitnie zdobiły zmarłego ich 
naczelnika. Jedni z pomiędzy nich byli uczciwymi ale 
zagorzałymi republikanami i niepodległymi. Za wyobra- 
ziciela tego zastępu uchodził Fleetwod. Inni chcieli tem
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zostać, czem był niegdyś Oliver. Szybkie jego wynie­
sienie, jego szczęście i sława, uroczyste obrzędy wpro­
wadzenia na zamek i wystawny pogrzeb w opactwie, 
rozogniły ich wyobraźnią. Z niemniej dobrego jak on 
wywodzili się pochodzenia, i równie dobrze byli wycho­
wani; nie pojmowali więc, czemuby mieli być mniej 
godni noszenia purpurowego płaszcza i dzierżenia miecza 
koronnego. Ale zmierzając do celu swój wyuzdanej am- 
bicyi, nie postępowali jak on cierpliwie, czujnie, oględnie 
i stanowmzo, ale niespokojne i wahające stawiali kroki, 
jak to pospolicie pnąca się mierność czyni. Z pomiędzy 
tych słabych naśladowców wielkiego pierwotworu, najbar­
dziej w oczy wpadającym był Lambert.

W  sam już dzień objęcia rządów przez Ryszarda, 
zaczęli się oficerowie sprzysięgać przeciwko nowemu 
władzcy. Dobre porozumienie istniejące pomiędzy nim 
a parlamentem, przyspieszyło chwilę przesilenia. Wzbu­
rzenie i niechęć szerzyły się w obozie. Wojsko czuło 
się głęboko zranione, tak w sw’ych uczuciach religijnych, 
jak też w uczuciach stanu swego. Zdawało się, jakoby 
niepodlegli mieli być poddani prezbiteryanom, a ludzie 
oręża ludziom sukni cywilnój. Przyszło do przymierza 
pomiędzy nieukontentowanemi wojskowemi a republikań­
ską mniejszością izby gminnych. Godzi się powątpiewać, 
czyby Ryszard mógł pokonać to przymierze, gdyby na­
wet odziedziczył był jasny sąd i żelazne męztwm swego 
ojca; to wszakże pewna, źe jego prostoduszność i łago- 
godność niebyły przymiotami, jakich położenie rzeczy 
wymagało. Upadł bez walki i bez zaszczytu. Wojsko 
użyło go za narzędzie do rozwiązania jDarlamentu, a potem 
pogardliwie na stronę odrzuciło. Oficerowie zaspokoili
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swoich republikanckich sprzymierzei^ców, ogłaszając roz­
pędzenie pa r l ament u  k a d ł u b o w e g o  za nieprawne, 
i wzywając to zgromadzenie do podjęcia napowrót swoich 
czynności. Dawny marszałek i prawem wymagana liczba 
dawnych członków, zebrali się w skutek tego. W pośród 
zaledwie tłumionych naigrawań i przekleństw eałego na­
rodu, ogłoszono ich najwyższą władzą w państwie; jedno­
cześnie oświadczono wyraźnie, że nie ma już być nadal 
ani naczelnego urzędnika państwa, ani tez izby lordów.

Ale taki stan rzeczy nie mógł trwać długo. Jedno­
cześnie z wskrzeszeniem długiego parlamentu, odżyła na 
nowo dawna walka z wojskiem; kadłub znowu zapom­
niał, że żywot swój zawdzięcza dowolności żołnierzy, i za­
czął obchodzić się z nimi jak z poddanymi. Znowu więc 
zamknięto przemocą AvojskoAvą podwoje izby gminnych, 
a mianowany przez oficerów rząd tymczasowy objął kie­
rownictwo spraw publicznych.

Tymczasem, uczucie ciężkiej niedoli i mocna obawa 
opłakańszej jeszcze a bliskiej przyszłości, wywołały przy­
mierze pomiędzy kawalerami a prezbiteryanami. Niektó­
rzy prezbiteryanie skłaniali się rzeczywiście do takowego 
związku jeszcze przed śmiercią Karóla I., ale dopiero po 
upadku ßyszarda, gorąca chęć przywrócenia domu kró­
lewskiego całe ogarnęła stronnictwo. Nie było już roz­
sądnego widoku wskrzeszenia dawnej konstytucyi pod 
nowym domem panującym; pozostawał tylko wybór mię­
dzy Stuartami a wojskiem. Wygnana rodzina wielkich 
dopuściła się była błędów, ale ciężko odpokutowała ona 
te błędy i przebyła długą, a jak się godziło spodziewać, 
zbawienną także naukę w szkole przeciwności. Prawdo­
podobną było, że los Karóla I. będzie służył Karólowi II.
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za przestrogę. Ale pominąwszy te względy nawet, nie­
bezpieczeństwa krajowi grożące tak były wielkie, że go­
dziło się, dla ich odwrócenia, ustąpić coś ze swoich prze­
konań i nieco rozpaczliwych chwycić się środków. Biło 
w oczy, źe się zanosi w Anglii na najnieznośniejszy i naj­
bardziej poniżający kształt rządu, łączący w sobie wszy­
stkie wady samowładztwa z wszystkiemi klęskami bez- 
rządu. Wszystko raczój znieść można było, aniżeli kolejne 
jarzmo niezdatnych i pospolitych tyranów, którychby, tak 
jak dejów afrykańskiego Avybrzeża, w krótkich przerwach 
powtrzające się bunty wojskowe, do władzy wynosiły. 
Zdawało się, że Lambert byłby pierwszym w kolei tych 
rządów, ale po upływie roku musiałby on zapewne ustą­
pić miejsca Desboroughowi, a Desborough Harrisonowi. 
Ilekroćby buława naczelnika przechodziła z jednój niedo­
łężnej ręki do drugiej, tyle razy świeży wyciskanoby okup 
z narodu, dla złożenia wojsku nowego podarunku. Jeżliby 
prezbiteryanie uporczywie się odstrychali od królewskich, 
państwo musiałoby wtedy iść na zatratę, a nawet wąt­
pliwą było jeszcze rzeczą, czy je połączone usiłowania 
prezbiteryanów i rojalistów uratują; wszyscy bowiem 
mieszkańcy wyspy drżeli przed tą niezwyciężoną armią, 
a kawalerowie, nauczeni w stu nieszczęśliwych potyczkach, 
jak mało liczba przeciwko karności podoła, Aviększemu 
jeszcze naAvet poddawali się przerażeniu aniżeli głowy 
okrągłe.

Dopóki jedność między żołnierzami panowała, bez­
skuteczne były wszystkie spiski i powstania nieukonten- 
towanych; ale w niewiele dni po wtórem rozpędzeniu 
ka d ł uba  nadeszły Avieści, radosne dla wszystkich co 
do monarchii albo do wolności wzdychali. Owa straszna
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potęga, co od lat wielu jak jeden m%ż działała i którą, 
dopóki w ten sposób występowała, za niepokonaną uzna­
wano, owa potęga rozszczepiła się wreszcie przeciwko 
sobie samej. Armia szkocka, wiele usług rzeczypospo- 
litej oddawszy, znajdowała się obecnie w najdzielniejszym 
stanie. Nie miała ona żadnego udziału w ostatnich re- 
wolucyach i spoglądała na nie z podobnąż niechęcią, z jaką 
rzymskie legie nad Dunajem i Eufratem rozłożone do­
wiadywały się niegdyś, że gwardye pretoryańskie państwo 
na przedaż лvystawiają. Nieznośną się zdało, ażeby po­
jedyncze pułki, dla tego tylko że przypadkiem miały swe 
załogi w bliskości Westminsteru, przywłaszczały sobie 
prawo tworzenia i obalania kilku rządów z kolei, w prze­
ciągu półroku; a jeżeli przyzwoitą było, ażeby żołnierze 
państwo urządzali, to żołnierze, popierający angielską prze­
wagę na północ Tweedu, równe mieli prawo do głosu, jak 
załoga londyńskiej twierdzy. W szkockim korpusie wido­
cznie mniej znajdowałeś zagorzalstwa jak wktórymkolwiek- 
bądź innym oddziale armii, a jego dowódzca, Jerzy Monk, 
uosobionem był przeciwieństwem zagorzalca. W począt­
kach wojny domowej walczył on za króla, dostał się po­
tem do niewoli głów okrągłych, przyjął następnie stopień 
od parlamentu, i nie roszcząc wielkich praw do świąto­
bliwości, wzniósł się przez męztwo i biegłość w swoim 
zawodzie, do wysokich stopni oficerskich. Był on z kolei 
użytecznym sługą obu protektorów, spokojnie potem przy­
patrywał się jak oficerowie zrzucili Ryszarda w Westmin- 
sterze by długi parlament przywrócić, i możeby równie 
spokojnie patrzał na powtórne rozpędzenie długiego par­
lamentu, gdyby rząd tymczasowy nie był mu dał powodu 
do niechęci i obawy; Monk bowiem z natury swojej był
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przezorny i nieco powolny, nie miał tёż wcale skłonności do 
narażania pewnych i umiarkowanych korzyści, by w zamian 
próbować osią,gnienia najświetniejszych chociażby wypad­
ków. Zdaje się, źe do zamachu na nowych władzców rze- 
czypospolitej, nie tyle go pobudziła nadzieja wyniesienia 
się po ich upadku, ile raczej obawa, ażeby, poddawszy się 
im, własnego nie naraził bezpieczeństwa. Jakiekolwiek 
zresztij mogły być jego pobudki, ogłosił się on obrońcą 
uciśnionej władzy cywilnój, nieuznał przywłaszczonej po- 
Avagi rządu tymczasowego i wkroczył na czele 7000 sta­
rego żołnierza do Anglii.

Krok ten stał się hasłem powszechnego wybuchu. 
Lud zaczął wszędzie odmawiać płacenia podatków; rze- 
mieślniczki starego miasta Londynu gromadziły się ty­
siącami, wołając krzykliwie o wolny parlament; flota na 
Tamizę wypłynąwszy, oświadczyła się przeciwko żołnier­
skiej tyranii. Żołnierze wyrwani z pod wpływu potężne­
go ducha co umiał im rozkazywać, rozdzielili się na stron­
nictwa. Każdy pułk, w obawie aby sam jeden nie pozostał 
na pastwę zemsty uciśnionego narodu, spieszył zawierać 
oddzielny pokój. Lamberta, który udał się był na północ 
dla stawienia czoła armii szkockiej, własne opuściło wojsko, 
a on sam dostał się do niewoli. Przez przeciąg ubiegłych 
lat trzynastu władza cywilna musiała, w każdym rozruchu, 
ustępować przed potęgą wojskową; teraz taż sama potęga 
ugięła się przed władzą cywilną. Kadłub znienawidzony 
i wzgardzony powszechnie, ale jedyne jeszcze ciało w kraju 
co jakiegośkolwiek pozoru prawnój powagi zażywało, 
powrócił do izby, z którój go podwakroć sromotnie 
\vypędzano.

Monk tymczasem szedł na Londyn. Gdzie się tylko
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pojawił, gromadziła się w około niego pospolita szlachta, 
zaklinając, aby użył swej potęgi ku przywróceniu pokoju 
i Avolnosci znękanemu narodowi. Jenerał, zimny, milczący, 
bez zapału dla jakiegokolwiekbądź kształtu rządu i ja­
kiejkolwiek religii, nieprzeniknioną zachow^ywał powścią­
gliwość. Wątpliwości podpada, jakie były podówczas jego 
zamysły i czy w ogóle miał jakiś plan przed sobą. Jak 
się zdaje, wielkim jego celem było: zachować sobie, jak 
można najdłużej, wolność wyboru pomiędzy różnemi dro­
gami nadal. Jestto rzeczyAviście zwykła polityka ludzi, 
co się, jak on, raczej przezornością aniżeli bystrością po­
glądu odznaczają. Stanowcze postanowienie jego zapewne 
dopiero po kilkodniowym pobycie w stolicy zapadło. Lud 
cały wołał o wolny parlament, a nie mogło wątpliwości 
podlegać, że istotnie wolny parlament bezzwłocznie wy­
gnaną przywróci rodzinę. Kadłub i żołnierze ciągle jeszcze 
w nieprzyjaznym dla Stuartów trwali usposobieniu; ale 
kadłubem pogardzano powszechnie i nienawidzono go; 
potęga zaś żołnierzy, aczkolwiek jeszcze groźna, znacznie 
już wszakże przez niejedność osłabła. Niemieli oni na­
czelnika i niedawnoco temu ścierali się pomiędzy sobą 
w wielu częściach kraju; w przeddzień jeszcze wejścia 
Mońka do stolicy, przyszło było na wybrzeżu do utarczki 
pomiędzy jazdą a piechotą. Zjednoczona armia przez 
długi czas rozdzielonemu panowała narodowi, ale teraz 
jedność była w narodzie a w wojsku rozdwojenie.

Tajcinniezość czy też wahanie się Mońka, trzymały 
jeszcze czas niejaki wszystkie stronnictwa w dręczącój 
niepewności. Przerwał on wreszcie milczenie i oświad­
czył się za wolnym parlamentem.

Skoro tylko dowiedziano się o tern oświadczeniu,
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cały naród z radości się nie posiadał. Gdzie się tylko 
Monk pokazał, tysiące cisnęły się a v  około niego, radosne 
AYznosząc okrzyki i imieniowi jego błogosławiąc. Po całej 
Anglii brzmiał radosny odgłos dzwonów, lały się potoki 
piwa, i noc po nocy rumieniło się niebo pięć mil na okół 
Londynu od niezliczonych ogniów radosnych. Owi prez- 
biteryańscy członkowie izby, których wuele łat temu wy­
pędziło było wojsko, powrócili do ławek swoich, witani 
od niezmiernych tłumów ludu, napełniających zamek 
westminsterski i pałacowy dziedziniec. Przywódzcy nie­
podległych nie śmieli już oblicza swego pokazywać na 
ulicy i zaledwie byli w' Avlasnych mieszkaniach bezpieczni. 
Przedsięwzięto tymczasowe środki do prowadzenia za­
rządu, rozpisano ogólne wybory, i wreszcie ów pamiętny 
parlament, co przez dwadzieścia lat burzliwych doznał 
był wszelkich kolei losu, co nad swoim monarchą odniósł 
zwycięztwo a od sług własnych bywał poniżany i w ja­
rzmo podawany, co dwakroć doświadczył rozpędzenia 
i dwakroć był wskrzeszany, ów parlament własne swoje 
rozwiązanie uroczyście ogłosił.

Wybory tak wypadły jak się tego można było po 
usposobieniu narodu spodziewać. Nowa izba gminnyeh 
składała się z małemi wyjątkami, z osób przyehylnych 
rodzinie królewskiój. Prezbiteryanie większość stanowili.

Niezawmdną praAvie było teraz rzeczą, że przyjdzie 
do restauracyi; ale, czy powrót do dawnego na spokojnej 
odbędzie się drodze? dręcząca w tym względzie panowała 
wątpliwość. Żołnierze w ponuróm i gniewnóm trwali 
usposobieniu. NienaAvidzili oni imię Stuartów, niena- 
Avidzili mocno, prezbiteryanizm a jeszcze bardziej prelaturę; 
gorzkiemu poddawali się żalowi, Avidząc że się zbliża
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koniec długiego ich panowania a ich samych czeka żywot 
pełen рог1отё^‘ pracy i niedostatku. Niepowodzenie swoje 
przypisy wali już to niedołęztwu, już to zdradzie jenerałów. 
Byleby na jedną chociaż godzinę jjowrócony im był ko­
chany ich Oliver, a zaćmiona ich sława mogłaby dawnym 
zajaśnieć blaskiem. Zdradzeni, rozdarci niezgodami i bez 
naczelnika pozostawieni ktox’emuby zaufać mogli, byli 
jeszcze przedmiotem postrachu. Nie tak łatwą widziało 
się rzeczą, pokonać wściekłość i rozpacz 50,000 ludzi 
pod bronią, którzy nigdy nie podali byli tyłu nieprzyjacie- 
loxvi. Monk i ci z któremi on działał pospołu, czuli do­
skonale, ze przesilenie bardzo jest niebezpieczne; wszel­
kich więc używali sposobów, ażeby wojowników ułagodzić 
i spoistość ich rozerwać. Jednocześnie sprężyste przed­
siębrano kroki na przypadek starcia. Armię szkocką, 
stojącą teraz w Londynie załogą, utrzymywano w pożąda- 
nem usposobieniu przez podarunki, pochwały i obietnice. 
Zamożni mieszczanie nie odmawiali niczego czerwonemu 
mundurowi i w istocie tak hojnie szafowali najlepszem 
winem swojem, że xvidziano nieraz świątobliwych wojo­
wników w stanie, który ani ich religijnemu ani ich woj­
skowemu charakterowi zaszczytu nie przynosił. Kilka 
krnąbrnych pułków ośmielił się Monk rozpuścić; z drugiój 
strony rząd tymczasowy, przy gorliwej pomocy urzędni­
ków i całej szlachty pospolitój, największej dokładał usil- 
ności, ażeby urządzić milicyę. W każdem hrabstwie trzy­
mano milicyę wiejską w gotowmści do pochodu, a siłę jój 
można było przynajmniej na 120,000 ludzi szacować. 
20,000 dobrze uzbrojonych i opatrzonych obyw'ateli sta­
nęło w Hydepark do przeglądu, a duch ich ożywiający 
usprawiedliwiał nadzieję, że w razie potrzeby mężnie
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Avalczyc będą. za SAvoje kramy i ogniska. Flota z głębi 
serca z narodem trzymała. Wedle najpoAvszechniejszego 
przekonania, czekało Anglią wyswobodzenie, ale nie bez 
rozpaczÜAvej i krwaAvej aa-alki, dla tych zaś co tak długo 
siłą miecza panoAvali, śmierć od miecza nieochybną była.

Szczęściem, niebezpieczeństwo orężnego starcia prze­
minęło. Była rzeczywiście chwila groźnego niebezpie­
czeństwa. Lambert, uszedłszy z niewoli, wezwał swoich 
towarzyszów do broni. Jakoż, płomień Avojny donaoAvej 
Avybuchnął na п о а а ' о ,  ale spieszne i sprężyste wysilenie 
przytłumiło go, zanim zdołał się rozpostrzeć. Niefortunny 
naśladowca Cromwella dostał się znowu do niewoli, a nie­
powodzenie jego przedsięwzięcia stłumiło odwagę żołnie­
rzy; poddali się Avięc, szemrając, losoAvi swemu.

Nowy parlament, który Avłaściwiej konwencyą nazy­
wają, ponieważ był zAVołany bez królewskich uniAversa- 
łów, zebrał się a v  Westminsterze. Lordowie zasiedli w sali, 
z której od jedenastu lat jirzeszło, AA’yłączyła ich przemoc. 
Obie izby zaprosiły natychmiast króla, ażeby do SAA'ego 
powrócił kraju. Ogłoszono poAvrót jego z niepraktyko- 
Avana dotąd uroczystością. Wspaniała flota towarzyszyła 
mu od Holandyi aż do brzegÓAV Kentu. Kiedy wylądo- 
Avywał, tysiące Avidzów pokrywały skaliste wybrzeże Do- 
Â eru, a w pośród zebranych tłumów jednegobyś może 
nie znalazł, coby niepłakał z radości. Droga do Londynu 
nieprzerwanym była tryumfem. Wzdłuż gościńca od Ro­
chester Aviodącego, AÂ znosiły się po obu stronach budy 
i namioty, dając mu pozór nieprzejrzanego jarmarku. 
Wszędzie powieAvały chorągwie, brzmiał odgłos dzwonów 
i różnój muzyki, wino i piwo potokami płynęły za zdro- 
AA'ie tego, którego powrót był poAvrotem pokoju, prawa
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i wolności. Ale wpośród radości powszechnej, jedno 
miejsce groźny i ponury widok przedstawiało. Na równi­
nach Blackheathu stało wojsko w paradzie, by powitać 
swego monarchę. Uśmiechał się on, kłaniał dokoła i ła­
skawie rękę wyciągał do pocałunku pułkownikom i majo­
rom. Ale wszystkie jego grzeczności były daremne; 
oblicza żołnierzy pozostały groźne i ponure, i gdyby byli 
popędów gniewnego serca usłuchali, uroczysty pochód, 
w którym poniewolną odgrywali rolą, smutnieby i krwawo 
się zakończył. Ale nie było między niemi porozumienia; 
niezgoda i odstępstwo odjęły im zaufanie do naczelników 
i do siebie nawzajem. Całe pospolite ruszenie starego 
miasta Londynu stało pod bronią; liczne kompanie mili- 
cyi, pod dowództwem wiernych członków wysokiej i po­
spolitej szlachty, zebrały się z różnych części państwa 
dla powitania króla. Dzień ten spokojnie się zakończył, 
a przywrócony do władzy wędrowiec, spoczął w bezpie­
czeństwie w pałacu przodków swoicli.

12
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Dzieje angielskie za Karola II.

T r e ś ć .

Postępowanie tych co przywrócili dom Stuartów, niesłusznie 
ganione. —  Zniesienie obowiązku lennego do służby rycerskiej. —  
Rozpuszczenie Avojska. —  Odnowienie sporu pomiędzy głowami 
okrągłemi a kawalerami. —  Spór religijny. —  Niepopularność pu- 
rytanów. —  Charakter Karóla II. —  Charakter księcia York i hra­
biego Clarendon. — PoAvszechne wybory z roku 1661. —  Gwałto­
wność к awalerów w nowym parlamencie. ■—• Prześladowanie pury- 
tanów. —  Gorliwość kościoła dla monarchii dziedzicznej. —  Zmiana 
w obyczajach społeczeństwa. — Głębokie zepsucie polityków. —  
Stan Szkocyi. —  Stan Irlandyi. —  Rząd staje się niepopularnym 
w Anglii. —  Wojna z Holendrami. —  Opozycya w izbie gminnych.—  
Upadek Clarendona. —  Stan europejskich powikłań i przewaga 
Franeyi. —  Charakter Ludwika XIV. —  Potrójne przymierze. —  
Stronnictwo krajowe. —  Związek Karóla II. z Francyą. —  Zamysły 
Ludwika względem Anglii. —  Traktat Doverski. —  Właściwość an­
gielskiego gabinetu. —  Kabała. —  Izba skarbowa zawiesza wy­
płaty. —  Wojna z Prowincyami Zjednoczonemi Niderlandów i groźne 
ich niebezpieczeństwo. —  Wilhelm książę Oranii. —  Zebranie par­
lamentu. —  Edykt indulgencyjny. — Indulgencya unieważniona, 
a ustawa probiercza (T es ta c t )  przyjęta. — Rozwiązanie kabały.—  
Pokój z Prowincyami Zjednoczonemi. —■ Zarząd Danbyego. —  Za- 
wikłane położenie stronnictwa krajowego. —  Stosunki tego stron­
nictwa z poselstwem francuzkióm. —  Pokój Nimwegski. —  Wielkie
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nIeukontentoлvanie w Anglii. —  Upadek Danbyego. —  Spisek pa- 
pistdw. —  Pierwsze wybory powszechne z r. 167 9. ■— Gwałtowność 
nowćj izby gminnych. —  Pomysł konstytucyjny Templego. —  Cha­
rakter Halifaxa. —  Charakter Sunderlanda. •— Odroczenie parla­
mentu. ■— Ustawa H a b e a s  c o r p u s  —  Drugie wybory powsze­
chne z r. 1679. —  Popularność Monmoutha. —  Lawrence Hyde. —  
Sidney Godolphin. ■— Gwałtowność stronnictw лу przedmiocie bilu 
wyłączenia. —  Nazwy wigów i torysów. — Zebranie parlamentu; 
bil wyłączenia przechodzi лу izbie gminnych. —  Lordowie odrzucają 
bil wyłączenia. —  Ścięcie Stafforda. —  Powszechne wybory z roku 
1681, — Parlament odbywa się w Oxford i zostaje rozwiązany. —  
Reakcya torysowska. ■—  Prześladowanie wigdw. —  Przywilej swo­
body starego miasta Londynu, cofnięty. —  Sprzysiężenia yyigdw. —  
Odkrycie sprzysięźeń wigowskich. — Surowość rządu. —  Cofnięcie 
przywilejdw. —  Wpływ księcia York. — Halifax stawia mu czoło. —  
Lord Guildford. — Polityka Ludwika. —  Położenie stronnictw na 
dworze Kardla w chwili śmierci jego.



D zieje Anglii w wieku XVII., są. dziejami przekształca­
nia ścieśnionёj monarchii, w średniowieczny urządzonój 
sposób, na monarchią ścieśnioną, tak jak ona owemu bar- 
dziój rozwiniętemu stanowi społeczeństwa odpowiada, gdzie 
wydatków państwa nie można juz dochodami korony opę­
dzać, ani też obrony kraju lennemu powierzać wojsku. 
Widzieliśmy jak politycy stojący na czele długiego par­
lamentu, usiłowali w r. 1642 przeprowadzić tę zmianę, 
przez bezpośrednie i wyraźne przelanie wyboru ministrów, 
naczelnego dowództwa wojska i nadzoru całego zarządu 
wykonawczego, na stany państwa. Pomysł ten najlep­
szym był może z pomiędzy wszystkich jakie podówczas 
powstać mogły, ale w skutek obrotu jaki wzięła wojna 
domowa, spełzł on na na niczem. Izby odniosły wpra­
wdzie tryumf, ale dopiero po walce, która je zmusiła roz­
budzić potęgę, im samym straszną; nie mogąc bowiem 
być utrzymaną na wodzy, zapanowała ona niezabawem 
nad wszystkiemi stanami i stronnictwami. Mądrość i wspa­
niałomyślność wielkiego męża co dowództwo naczelne 
piastował, przez czas pewien łagodziły poniekąd klęski 
nierozdzielne od wojskowego panowania. Skoro miecz, 
którym z siłą wprawdzie władał, ale z siłą rozpoznaniem



182 KAKOl. II.

zawsze kierowaną, i miarkowaną zwykle uczciwemi chę­
ciami, skoro miecz ten przeszedł na dowódzców niepo- 
siadających ani jego zdolności ani cnót jego, Avątpliwości 
już prawie nie podpadało, źe porządek i wolność w ha­
niebną pójdą zatratę.

Kraj szczęśliwie uszedł tej klęski. Do zbytku stało 
się zwyczajem miłujących wolność pisarzy, restauracyę 
jako nieszczęsny wystawiać wypadek, i ganić głupotę albo 
też niegodziwość owej konwencyi, co rodzinę królewską 
przy wołała napowrót, niezażądawszy nowych rękojmi prze­
ciwko złemu zarządowi. Kto w podobny odzywa się sposób, 
ten nie poznał istotnej natury przesilenia, zaszłego po 
złożeniu Ryszarda Cromwella. Anglia w groźnem znaj­
dowała się niebezpieczeństwie popadnięcia pod kolejną ty­
ranią miernych ludzi, chwilowem przywidzeniem wojska 
wynoszonych i zrzucanych. Uwolnić kraj od panowania 
żołnierzy, pierwszem było zadaniem każdego światłego 
patryoty; ale dopókąd jedność лу wojsku panowała, dopóty 
najpopędliwszy nawet patryota zaledwie mógł się spodzie­
wać dopięcia tego celu. Naraz promień nadziei zabły­
snął. Jenerał przeciwko jenerałowi, armia przeciwko ar­
mii, występować zaczęli. Przyszły los narodu zależał od 
sposobu, w jaki pomyślna chwila użytą będzie. Przod­
kowie nasi korzystali z tej chwili. Puścili w niepamięć 
dawne urazy, na bok drobne odsunęli skrupuły, do spo­
sobniejszego czasu odłożyli wszelkie spory nad reformami 
jakich nasze urządzenia wymagały i stanęli pospołu, ka­
walerowie i głowy okrągłe, prezbiteryanie i zwolennicy 
episkopatu, w ścisłem zjednoczeniu ku obronie dawnych 
ustaw krajowych przeciwko Avojskowemu samowładztwu. 
Bliższy podział władzy pomiędzy króla, lordów i gmin-
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nych, godziło się odłożyć, dopóki się nierozstrzygnie, czy 
w Anglii król, lordowie i gminni, czy też pancerni i włó- 
cznicy rządzić mają? Gdyby politycy konwencyi inną byli 
obrali drogę, długie prowadzili rozprawy nad zasadami 
rządu, nowy ułożyli projekt konstytucyjny i Karolowi go 
posłali, gdyby otwarły się były narady, gońce uwijały się 
przez kilka tygodni pomiędzy Westminsterem a Nider­
landami, niosąc pomysły i przeciwpomysły, repliki Hy- 
dego i dupliki Prynna; wtedyby rozwiązało się przymie­
rze, na którem zbawienie polegało publiczne, prezbiteryanie 
i królewscy w nowe bezwątpienia wdaliby się zatargi, 
stronnictwa wojskowe pogodziłyby się może, a rozproszeni 
przyjaciele wolności, pod rządami gorszemi od panow'ania 
najgorszego ze Stuartów, długo tęskniliby za złotą spo­
sobnością, której przeminąć pozwolono.

PrzyAvrócono więc daAvny układ polityczny państwa 
za zgodnem przyzwoleniem obu wielkich stronnictw. 
Wszystko wróciło zupełnie do stanu, w'jakim kraj przed 
ośmnastu laty zostawał, kiedy Karól I. opuszczał swoją 
stolicę. Wszelkim uchwałom długiego parlamentu, które 
były pozyskały potwierdzenie królewskie, pełną moc i na­
dal przyznano. Przywrócony król z łatwością dał się na­
kłonić do nowego ustąpienia, ustąpienia, które bardziej 
jeszcze kawalerów aniżeli głowy okrągłe obchodziło. Len- 
ność wojenna powstała była pierwiastkowo jako środek 
obrony narodowej; z czasem jednak znikła wszelka ko­
rzyść urządzenia tego, a pozostały tylko czcze obrzędy 
i uciążliwości. Ziemski właściciel, otrzymawszy od ko­
rony dobra jakie lennem prawem, z obowiązkiem służby 
rycerskiój, (a większa część angielskich majątków lennych 
w takim zostawała stosunku), musiał wielką uiszczać
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opłatę lenną, przy obejmowaniu swej posiadłości. Nie wolno 
mu było kawałka roli sprzedawać, nie okupiwszy pozwo­
lenia. Po jego śmierci monarcha stawał się opiekunem 
dziecka, na które spadały posiadłości zmarłego, i nietylko 
miał prawo, przez czas małoletności, do dużój części do­
chodów, ale mógł nadto żądać, pod ciężkiemi karami, 
ażeby pupilka pojęła w małżeństwo wskazaną sobie osobę 
odpowiedniego urodzenia. Główną ponętą, co zbiedzo- 
nego pasożyta do dworu przyciągała, była nadzieja otrzy­
mania, w nagrodę służalstwa i zausznictwa, listu króle­
wskiego do jakiój bogatój dziedziczki. Nadużycia te 
upadły były razem z monarchią i naturalne przemawiało 
życzenie w każdym majętnym szlachcicu, iżby z nią razem 
nie odżyły. Osobna więc ustawa zniosła je wyraźnie, 
nie pozostawiając nadal z dawnej służby rycerskiej, jak 
tylko owe usługi honorowe, które dziś jeszcze podczas 
koronacyi wypełnia przy osobie monarchy, kilku właści­
cieli ziemskich.

Przystąpiono z kolei do rozpuszczenia wojska. Pięć­
dziesiąt tysięcy przywykłych do wojennego rzemiosła lu­
dzi znalazło się naraz rzuconych w świat szeroki. Utwier- 
dzonóm przez doświadczenie dawniejsze był^ mniemaniem, 
że nagła ta przemiana dużo nędzy i zbrodni wywoła, że 
rozpuszczeni weterani wszystkie ulice napełniać będą, 
chodząc o proszonym chlebie, albo że głód ich popchnie 
do rabunków. Nic z tego wszystkiego jednak nie nastą­
piło. W  kilka miesięcy nie widziałeś już śladu któryby 
pokazywał, iż najstraszniejsza armia świata dopieroco 
wsiąkła w masę społeczności. Sami rojaliści przyznawali, 
jako rozpuszczonym wojownikom lepiej się powodziło w ka- 
żdój gałęzi uczciwego zarobku, aniżeli innym ludziom.
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jako na żadnym nie zaciężył zarzut kradzieży lub ra­
bunku, ani widziano żadnego z nich proszącego o jałmu­
żnę, i że, skoro piekarz jaki, mularz lub Avoznica zwracał 
uwagę przez swoją pracowitość i trzeźwość, był to naj­
prawdopodobniej jeden ze starych żołnierzy Olivera.

Tyrania wojskowa przeminęła wprawdzie, ale głę­
bokie i trwałe po niej ślady pozostały w usposobieniu 
publicznem. Nazwa wojska regularnego stała się, na 
długi czas, przedmiotem odrazy, i godna uwagi, uczucie 
to silnićj nawet się objawiało u kawalerów jak u głów 
okrągłych. Za szczególnie pomyślną okoliczność poczytać 
wypada, że pierwszego i ostatniego razu kiedy ojczyzna 
nasza pod panowanie miecza popadła, miecz ten spoczy­
wał nie w ręku uprawnionych jej królów, ale w ręku 
owych buntowników, co zabili króla i kościół wywrócili. 
Gdyby książę, tak dobrym tutułem prawnym opatrzony 
jak Karól, rozkazywał był tak dobremu Avojsku jak woj­
ska Cromwella, mało zaiste pozostałoby nadziei dla swo­
bód Anglii. Szczęściem, narzędzie co jedynie samowła­
dną monarchią stworzyć mogło, zamieniło się dla monar- 
chicznego stronnictwa w przedmiot osobliwej zgrozy 
i odrazy, i długi czas nierozdzielnie się łączyło w wyo­
braźni rojalistów i prelatystów z królobójstwem i polowemi 
kazaniami. W sto lat po śmierci Cromwella nie przesta­
wali jeszcze torysowie krzyczeć przeciwko każdemu po­
mnażaniu regularnego żołnierza, a narodową milicyę pod 
niebiosa wynosić. W roku 1786 jeszcze, minister posia­
dający w niezwykłej mierze zaufanie torysów, niezdołał 
przezwyciężyć ich niechęci do jaomysłu uzbrojenia brze­
gów. Nigdy oni z zupełnem zadowoleniem na stojące
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wojsko nie spoglądali, dopóki wreszcie rewolucja fran- 
cuzka nowego ich obawom nie nadała kierunku.

Chwilowe przymierze, któremu król zawdzięczał 
swoje przywrócenie, przeminęło razem z niebezpieczeń­
stwem z którego było powstało, i pojawiły się znowu dwa 
nieprzyjacielskie stronnictwa, do Avalki gotowe. ЛУ tem 
tylko zgadzały się obie strony, ze należało wymierzyć 
karę na kilku nieszczęsnych ludziach, będących podów­
czas przedmiotem powszechnej niemal nienawiści. Crom­
wella już nie było, a ci co niegdyś przed nim pierz­
chali, musieli poprzestać na nędznem zadosyćuczynie- 
niu odkopania zwłok największego ksiąźęcia jaki kie­
dykolwiek nad Anglią panował, a następnie powieszenia, 
ćwiertowania i spalenia tych ziemskich resztek. Inne 
przedmioty zemsty, w niewielkiej prawda, ale zawsze je­
dnak w zawielkićj liczbie wynaleziono pomiędzy naczel­
nikami republikanckiemi. Niezadługo przecież, nasyciwszy 
się krwią królobójców, zwycięzcy obrócili się przeciwko 
sobie samym. Ze strony głów okrągłych niezaprzeczano 
wprawdzie cnót zeszłego króla i ganiono wyrok przez 
nieprawny trybunał nań wydany, ciągle jednakże przy 
tem obstawano, że jego rządy w wielu względach były 
niekonstytucyjne, i że izby, słusznemi powodami pędzone 
i na silnej opierając się podstawie, oręż przeciw'ko niemu 
podniosły. Wedle zapatrywania tych polityków, nie było 
gorszego nie^n’zyjaciela monarchii, nad pochlebcę co wy­
nosił prawo monarsze ponad ustawę, co wszelką opozy­
cję królewskim przekroczeniom stawianą odrzucał, i nie- 
tylko Cromwella i Harrisona, ale naŵ et Pyma i Hampdena 
piętnował nazwą zdrajcy. Jeżeli król spokojnych i szczę­
śliwych życzy sobie rządów, mówili, powinien tym zau-
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faó, którzy, lubo chwycili się oręża w obronie zagrożo­
nych praw parlamentu, nie wahali się przecież dla urato­
wania jego ojca, wystawić się na wściekłość żołnierzy, 
i główny mieli udział w przywróceniu rodziny królewskiej.

Usposobienie kawalerów bardzo było odmienne. Lat 
ośmnaście wytrwali oni, w pośród wszelkich kolei, w wier­
ności dla korony. Czyż nie należało im dzielić tryumfu 
swego ksi^żęcia, im, co jego klęski niegdyś dzielili? Czyż 
nie wypadało robić różnicy pomiędzy nimi a wiarołom­
nym poddanym, który przeciwko jDraŵ emu swemu wal­
czył monarsze, który był stronnikiem E-yszarda Cromwella 
i wtedy dopiero przyłożył ręki do przywrócenia Stuar­
tów, kiedy się pokazało, że nic już innego nie może na­
rodu z pod tyranii wojska wybawić? Przypuściwszy na­
wet, że taki człowiek zasłużył rzeczywiście na przebaczenie 
przez świeże swoje usługi, czyż wtedy usługi jego, w je- 
dynastej godzinie wyświadczone, mogą. się równać ze zno­
jem i umartwieniami tych, co ciężar i upał dnia całego 
znosili? Możnaż go było w jednym stawiać szeregu 
z ludźmi co łaski królewskiej nie potrzebowali, z ludźmi 
którzy przez cały ciąg swego żywota zasługiwali na wdzię­
czność królewską? Przedewszystkiem, czyż należało po­
zostawiać go przy majątku, zebranym z dobytku zni­
szczonych obrońców tronu? Nie byłoż dosyć, że głowa 
jego i dziedziczny jego majątek co stokrotnie popaść był 
winien w ręce sprawiedliwości, bezpiecznemi pozostały, 
i że on wraz z resztą narodu używa błogosławieństw 
oŵ ego łagodnego rządu, którego długoletnim był nie- 
pi’zyjacielem? Czyż koniecznie należało zdradę jego wy­
nagradzać kosztem ludzi, których jedyną zbrodnią była 
wierność, z jaką dochowali swej przysięgi hołdowniczej?
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I  jakież król mógł mieć pobudki do zbogacania dawnych 
swoich nieprzyjaciół, łupami dawnym przyjaciołom wy- 
dartemi? Jakżeż można było zawierzać ludziom, co mo­
narsze swemu czoło stawili, przeciwko niemu wojowali, 
do więzienia go wtrącili, i co teraz nawet, zamiast uchy­
lić głowy z uczuciem skruchy i wstydu, dawniejszego 
swego bronili postępowania, w mniemaniu zdaje się, źe 
świetny dali dowód wierności, zatrzymując się tuż przed 
samem królobójstwem? Prawda, że niedawnoco temu przy­
łożyli oni pomocną rękę do przywrócenia tronu, ale nie­
mniej jest prawdą, źe go poprzednio wywrócili i że cią­
gle jeszcze wyznawali jawnie zasady, mogące doprowadzić 
do obalenia go po raz drugi. Bez wątpienia, wypadało 
może kilku nawróconych, którzy szczególnie użytecznemi 
się okazali, obdażyć znakiem zadowolenia królewskiego; 
ale polityka równie jak sprawiedliwość i Avdzięczność obo­
wiązywały króla, by najwyżej w szacunku swoim tych 
stawiał, co od początku do końca w pomyślnej i złej doli, 
z domem jego trzymali. Na takowem opierając się ro­
zumowaniu , żądali naturalnie kawalerowie wynagrodzenia 
za wszystko przecierpiane i pierwszeństwa przy szafowa­
niu oznak łaski królewskiej. Kilku gwałtownych człon­
ków stronnictwa dalej się posuwało, domagając się obszer­
nych kategoryi potępienia i kary.

Rozdwojenia polityczne zajątrzyly się, jak zwykle, 
sporem religijnym. Król zastał stosunki kościelne w szcze­
gólnym stanie. Krótko przed rozpoczęciem wojny domo­
wej udzielił był Karól z niechęcią zatwierdzenie popiera­
nemu jirzez Falklanda bilowi, który biskupom ich krzesła 
w izbie lordów odbierał; wyraźna jednak ustawa nigdy 
nie była zniosła episkopatu i liturgii. Długi wszakże
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parlament wydał rozporządzenia, które zupełną wywołały 
przemianę w zarządzie kościelnym i służbie bożój. Nowy 
układ był w zasadzie równie niemal erastiański jak do- 
pieroco usunięte urządzenia. Izby, powodowane głównie 
radą Avybornego Seldena, postanowiły władzę duchowną 
w ścisłej trzymać zależności od władzy świeckiój. Od­
mówiły one przyznania, aby jakikolwiek kształt zarządu 
kościelnego był boskiego pochodzenia, stanowiąc, że od­
wołanie od wszystkich sądów duchownych iść ma w osta- 
tniój instancyi do parlamentu. Pod tern nader ważnóm 
zastrzeżeniem, postanowiono zaprowadzić w Anglii urzą­
dzenie kościelne, szkockiemu całkiem podobne. Na miejsce 
powagi biskupów i arcybiskupów postawiono powagę so­
borów, wznoszących się nad sobą w porządkowem sto­
pniowaniu; liturgia ustąpiła miejsca prezbiteryańskiemu 
directorium (*). Ale zaledwie nowe te urządzenia wypra­
cowano, kiedy niepodlegli wznieśli się do najwyższego 
wpływu w państwie. Nie mieli oni bynajmniój chęci wy­
konania rozporządzeń o synodach oddziałowych, prowin- 
cyonalnych i narodowych; to też urządzenia te nigdy 
całkiem w życie nie weśzły. W jednych tylko hrabstwach 
Middlesex i Lancashire, prezbiteryański układ kościelny 
w zupełności przeprowadzono; лу innych 50 hrabstwach, 
każda niemal parafia z wszelkiego wyrwana była związku 
z parafiami sąsiedniemi. W niektórych wprawdzie okrę­
gach zawiązywali duchowni dobrowolne stowarzyszenia 
ku wzajemnój radzie i pomocy, ale stowarzyszeniom tym 
zbywało na wszelkiej obowiązującej mocy. Gdyby nie 
samowolne wkroczenie Olivera, nicby nie było przeszka-

(*) Tak nazywano porządek służby bożej, spisany z polecenia 
długiego parlamentu. (Przyp, tłóm.)
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clzało patronom prebend duchownych, nietrzymanym już 
na Avodzy ani przez biskupów ani przez prezbiteryura, 
do powierzania służby duchownej ludziom najbardziej 
gorszącego życia. Ustanowił on z własnej powagi władzę 
z komisarzy złożoną, których nadzorcami nazwano. Byli 
to po większej części duchowni n iep o d leg li, lubo za­
siadało też z nimi kilku proboszczów prezbiteryańskich 
i kilku ludzi świeckich. Świadectwo nadzorców zastępo­
wało miejsce mianowania i wprowadzenia, i bez takiego 
świadectwa nikt nic miuł prebendy posiadać. Było to 
bez wątpienia tak samowolnym krokiem, jak się go żaden 
z monarchów angielskich nigdy nie dopuścił; ponieważ 
jednak powszechnie uznawano, że bez podobnych środ­
ków ostrożności, ciemni i opilstwu oddani niegodziwcy, 
noszący nazwę duchownych i pobierający ich płacę, za­
leliby nieochybnie kraj cały, wiele więc poważanych bar­
dzo osób, w ogóle nie bardzo przyjaźnie dla Cromwella 
usposobionych, jawnie oświadczyło, jako w tym przy­
padku protektor stał się dobroczyńcą rzeczy publicznej. 
Prezentowani duchowni, przez nadzorców za zdatnych 
uznani, obejmowali probostwa, uprawiali wydzieloną sobie 
rolę, dziesięciny podnosili, modlili się bez książek i bez 
komży, i udzielali ciało i krew pańską komunikującym, 
którzy u długich zasiadali stołów.

Tym sposobem sprawy kościelne państwa w nieroz- 
gmatwanóm znajdowały się zamięszaniu. Episkopat był 
kształtem zarządu, przepisanym przez dawne a nieznie- 
sione jeszcze ustawy; rozporządzenie parlamentu wpro­
wadziło było prezbiteryański kształt zarządu kościelnego. 
Ale ani dawne ustawy, ani rozporządzenie parlamentu 
nie miały mocy rzeczywistej. Istotny stan kościoła dawał
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się określić, jako niekształtna całość, z nielicznych prez- 
biteryów i z wielu niezawisłych kongregacyi złożona, 
a w'szystko to powstrzymywane i utrzymywane w jakiejś 
spójni przez poAvagę rządu.

W liczbie tych co czynny mieli udział w przy­
wróceniu króla, było wielu żarliwie obstających za syno­
dami i za d irec to rium , wielu znowu życzyło sobie 
zakończenia ugodą religijnych niesnasek, które Anglią 
od tak dawna trapiły. Pomiędzy zagorzałymi zwolen­
nikami Lauda a zagorzałymi zwolennikami Kalwina nie 
mogło być ani pokoju ani rozejmu; wykonalną wszakże 
zdało się, sprowadzić porozumienie między umiarkowa­
nymi stronnikami episkopatu ze szkoły Ushera, a umiar­
kowanymi prezbiteryanami z Baxtera szkoły. Umiarko­
wani stronnicy episkopatu przyznaliby, że biskup może 
mieć prawnie dodany sobie synod do pomocy; z drugiej 
strony nie zaprzeczyliby umiarkowani prezbiteryanie, że 
wszelki sobór prowincyonalny z prawa winien ciągłego 
mieć prezesa, a ten prezes może się prawnie biskupem 
nazywać. Dałoby się przejrzaną przyjąć liturgią, któraby 
na razie złożonej nie wyłączała modlitwy, podobnież 
obrząd chrzestny, przy którymby znak krzyża dowolnie 
mógł być używany lub też opuszczany, wreszcie obrząd 
wieczerzy pańskićj, gdzieby wolno było siedzieć tym 
wiernym, coby dla skrupułów sumienia przyklękiwać się 
wzbraniali. Ale większość kawalerów ani słuchać chciała 
pomysłu podobnego. Religijni członkowie tego stronnic­
twa sumiennie obstawali przy całkowitym układzie swego 
kościoła. Kościół ten stał się był drogim zamordowanemu 
ich królowi, a im samym pociechą i pokrzepieniem pośród 
klęsk i ucisku; jego służba boża, w czasach prześlado-
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Wania często w ustronnej komnacie szeptana, nabyła ta­
kiego dla nich uroku, że  nie chcieli się rozstaAvac z naj­
drobniejszą jej cząstką. Inni rojaliści, nie roszczący sobie 
Avielkich tytułów do pobożności, kochali jednak kościół 
episkopalny, bo był nieprzyjacielem ich nieprzyjaciół; 
szanowali tę lub ową modlitwę, ten lub ów obrządek, 
nie ze względu na pociechę jaką im ju’zynosily, ale ze 
względu na zgorszenie jakie obudzały u głów okrągłych. 
Byli oni tak dalecy od skłaniania się do okupu jedności 
przez ustępstwa, że przeciwko ustępstwom głównie dla 
tego powstawali, iż zmierzały do sprowadzenia jedności.

Uczucia podobne, lubo naganne, były przecież na­
turalne i dające się poniekąd uniewinnić. Purytanie wielkie 
bez zaprzeczenia wywołali rozdrażnienie za czasów swej 
potęgi. Jeżeli nie co innego, to Avlasny ich ucisk, walki 
własne, własne zwycięztwa i upadek owój dumnej hie­
rarchii co ich tak ciężko prześladowała, powinny były 
ich nauczyć, że av Anglii i w wieku X V II., nie leży 
w mocy zwierzchności świeckiój, umysły ludzkie nagiąć 
do zgody z własnym systematern teologicznym. Pomimo 
to, pokazali óni nie mniejszą od Lauda nietolerancyę 
i żądzę mięszania się do wszystkiego. Pod surowemi 
karami wzbronili używania powszechnego modlitewnika, 
nietylko po kościołach, ale nawet i w domach pryAvatnych; 
za zbrodnię dziecku poczytywano, kiedy u łoża chorych 
rodzicÓAY czytało jedną z tych pięknych modlltew, w któ­
rych przez czterdzieści pokoleń strapieni pociechę znaj­
dowali; zagrożono surową karą wszystkim, coby sobie 
pozwalali ganić kalwiński zakrój nabożeństAva; ducho­
wnych szanownego charakteru nietylko wypędzano z pre­
bend tysiącami, ale Avystawiano ich częstokroć jeszcze
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na poniewierstwa zagorzaMj tłuszczy. Kościoły i gro­
bowce, piękne dzieła sztuki i wspaniałe zabytki staro­
żytności, barbarzyńska kaleczono ręka. Parlament posta­
nowił oddać na spalenie Avszystkie malowidła zbioru 
królewskiego, obejmujące wizerunki Jezusa i Najświętszej 
Panny. Rzeźbiarstwo nie lepiej wyszło od malarstwa. 
Nimfy i gracye, dzieła jońskiego dłuta, purytańskim od­
dano kamieniarzom, żeby je przystojnemi uczynili. Pa­
nujące stronnictwo Avypowiedzialo pows-zednim grzechom 
wojnę, której ani ludzkość ani pospolity zdrowy rozsądek 
nie miarkowały. Uchwalono surowe ustawy przeciwko 
zakładom; cudzołoztwo śmiercią postanowiono karać; nie­
dozwolone obcowanie płciowe, nawet kiedy ani gwałt ani 
uwiedzenie nie zachodziło, kiedy ani publicznego nie było 
zgorszenia, ani obrazy małźeńskiój wiary, ogłoszono za 
przestępstwo kryminalne. Zabawy publiczne, poczynając 
od maskarad wyprawianych w mieszkaniach panów, aż 
do igrzysk i błazeństw na murawach wiejskich, zaciętemu 
popadły prześladowaniu. Wyszło rozporządzenie, naka­
zujące wszystkie drzewa majowe w Anglii bezzwłocznie 
pościnać; inne znowu zabraniało wszelkich zabaw teatral­
nych; domy widowisk miały być rozebrane, Avidzowie na 
grzywny wskazywani, aktorowie zaś karani rózgami. Nie- 
przychylnem patrzano okiem na skoczków, maryonetki, 
kręgle i wyścigi konne; szczególną wszakże zgrozę i gniew 
ponurych sekciarzy obudzały igrzyska niedźwiedzie, ulu­
biona podówczas rozrywka wielkich i małych. Nietrzeba 
zapominać, że niechęć ich do tej zabawy nic nie miała 
wspólnego z uczuciem, które za naszych czasóvł̂  prawo­
dawcę skłoniło do wzięcia zwierząt w opiekę przeciwko 
swawolnemu okrucieństwa ludzi. Purytanin nienawidził

13
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igrzysk niedźwiedzich, nie dla bólu niedźwiedziowi spra­
wianego, ale dla przyjemności jakiój widzowie doznawali ; 
jakoż rzeczywiście, umiał on zwykle podwójną sprawiać 
sobie rozkosz, dręczenia i widza i niedźwiedzia zarazem.*) 

Żadna może okoliczność wyraźniej nie maluje kie­
runku purytańskich zagorzalców, jak ich przepisy wzglę­
dem świąt Bożego narodzenia. Boże narodzenie było od 
wieków, czasem radości i domowej uciechy, czasem gdzie 
się rodziny zgromadzały, dzieci ze szkół przybywały do 
domu, gdzie godzono spory i nieporozumienia, gdzie we­
sołe kolędy po ulicach brzmiały, gdzie każdy dom przy-

(*) Jak małą w całej tёj rzeczy grała rolę litość dla niedźwie­
dzia, pokazuje się dostatecznie z następnego wyjątku z dziełka pod 
tytułem: D o k ła d n y  d z i e n n ik  n i e k t ó ry ch  za jść  w parla­
menc i e  i w inny ch  c zę śc i a ch  k r ó l e s t w a ,  od p o n i e ­
d z ia ł k u  24. l ipc a  do p o n ie d z i a łk u  31. l i p c a  1643:  
„W powrocie swoim z Holandyi przywiodła królowa z sobą, oprócz 
gromady wpółdzikich zbójów, gromadę dzikich niedźwiedzi; w jakim 
celu? zobaczycie to z następnego. Pozostawiono te niedź\viedzie 
ЛУ okolicy Newark, i przyprowadzano je w każdą niedziele do mia­
steczek na igrzyska. Takąto religię chciały powyższe osoby między 
nas wprowadzić, a kiedy się kto zabierał do przeszkadzania ich nie­
godnym bezbożnościom, albo tylko głos przeciwko nim podnosił, 
naznaczano go zaraz jako głowę okrągłą i purytanina, i mógł być 
pewien że go zrabują. Ale kilku ludzi z wojsk pułkownika Crom­
wella przybyło przypadkiem w dzień pański do Uppinghamtown 
w Rutland, a znalazłszy owe niedźwiedzie лу zwykły skaczące sposób, 
kazali je, kiedy igrzyska лу najlepsze się odprawiały, pochwytać, do 
drzewa przywiązać i zastrzelić.“ Przykład ten nie był odosobniony. 
Pułkownik Pride, będąc szeryfem w Surrey, kazał pozabijać zwie­
rzęta w niedźwiedzich ogrodach Southwarku. Lojalny pewien saty­
ryk, taką obronę kroku tego w usta jego kładzie: „Pierwszą rzeczą 
która mi na sercu leży, jest pozabijanie niedźwiedzi, za co lud mnie 
nienawidzi i w żywe przeklina kamienie. Ale czyż Dawid nie zabił 
niedźwiedzia? nie zabiłże niedźwiedzia lord namiestnik Ireton? czyż 
inny lord z pomiędzy naszych, pięciu niedźwiedzi nie zabił?“ Os ta­
tnia p rz em o w a  i g ło s  p rz ed śm ie r t n y  To mas za  Pr ide .
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strajał się w zielone choinki, każdy stół obfitą zastawiano 
biesiadą. W one dni otwierały się i łagodziły wszystkie 
serca, jakośkolwiek jeszcze przystępne uczuciu miłości 
bliźniego; w one dni ubodzy szeroki miewali udział w zby­
tku bogacza, a jego szczodrobliwość szczególnie była po­
żądaną, ze względu na krótkość dnia i ostrą porę roku; 
ЛУ one dni różnica pomiędzy dziedzicem a dzierżawcą, pa­
nem a sługą, mniej w oczy wpadała jak zazwyczaj. Gdzie 
ludzie dużo używają, tam tóż nie obejdzie się bez pe­
wnej rozpusty; w ogóle wszakże, duch ożywiający to 
święto, nie był niegodnym święta chrześciańskiego. Tym­
czasem długi parlament rozporządził w roku 1644, aby 
dzień 25. grudnia ścisłym obchodzić postem, i aby wszy­
scy mieszkańcy przepędzali go w pokornćm opłakiwaniu 
wielkiego grzechu narodowego, którego się ubiegłe i obecne 
dopuściły pokolenia, hulając pod gałęziami choinek, jedząc 
głowiznę i popijając pieczonemi jabłkami przyprawiane 
piwo. Żadne rozporządzenie publiczne owego czasu, bar- 
dziój, zdaje się, nie rozjątrzyło ludu. W najbliższą ro­
cznicę święta straszne rozruchy w wielu miejscach wy­
buchły; konstablerowie doznali oporu, zelżono urzędników, 
uderzono na domy znanych świętoszków i jawnie odczy­
tywano po kościołach zakazaną modlitwę dnia tego.

Takito duch ożywiał ostatecznych purytanów, prez- 
biteryan równie jak niepodległych. Oliver mało miał 
wprawdzie skłonności do prześladowania i szperania w su­
mieniach; ale Oliver, głowa stronnictwa a więc pod wielu 
względami niewolnik onegoż, nie mógł zupełnie wedle 
Avlasnych rządzić skłonności. Pod jego nawet zarządem, 
niejeden urzędnik, jak Sir Hudibras, stawał się, w zakre­
sie swój władzy, przedmiotem nienawiści, przeszkadzał

13*
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wszelkim zabawom w sąsiedztwie, świąteczne rozpędzał 
zebrania i skrzypków  ̂w' dyby zamykał. Zjawienie się ta­
kiego urzędnika przerywało лу każdej wsi Avesole tańce, 
odgłosy dzwonów i okrężne. W Londynie przerywali po 
kilkakroć purytanie wddowiska teatralne, na które prote­
ktor, w rozsądku swoim i dobrotliwości, przez szpary 
patrzał.

Do postrachu i nienawiści, jakie podobna obudzała 
tyrania, nie mało się łączyło pogardy. Właściwości pu- 
rytanina, jego spojrzenie, ubiór, mowa, szczególne jego 
skrupuły, były już dawniej, od czasów Elżbiety poczy­
nając, ulubionym przedmiotem szyderstwa; właściwości 
te wszakże, daleko śmieszniejszemi się zdaw’ały u stron­
nictwa rządzącego wielkiem państwem, aniżeli u cichych 
i prześladowanych stowarzyszeń. Napuszona gadanina, 
która śmiech obudzała kiedy ją na scenie słyszano z ust 
T r ib u la to in  W holesom e i Z e a l-o f- th e -L a n d  
BusyC*), stokroć śmieszniejszą się stawała, wychodząc 
z ust jenerałów i radzców stanu. Nadmienić jeszcze wy­
pada, że w czasie rozruchów domowych pow'stało było 
kilka sekt, których dziwactwa wszystko co dotychczas 
w Anglii widziano przechodziły. Obłąkany krawiec, na­
zwiskiem Ludwdk Muggleton, chodził z szynku do szynku, 
zapijając piwo i wieczyste zapowiadając męki tym wszy­
stkim, co na jego świadectwo wierzyć nie chcieli, że istota 
najwyższa ma tylko sześć stóp w^ysokości a słońce cztery 
mile od ziemi jest odległe. (**) Jerzy Fox na powszechne

(*) Nazwy figur teatralnych; dosłownie: ZbaAvlenne Strapie­
nie i Skrzętna Gorliwość Ziemska. (Przyp. tłóm.)

(**) Porównaj Penna: N o w i  św ia d k o w ie  ja k o  dawni  
ka ce rz e  w y k az an i ,  i Dzieła Muggletona.
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wystawił się pośmiewisko, oświadczając, że oznaczanie po- 
jedynczёj osoby liczbą mnogą obraża prawdomówność 
chrześciańską, i że bałwochwalczym jest hołdem dla Ja ­
nusa i Wodana, mówić o styczniu i środzie. (*) W nie- 
лviele lat potem, kilku poważnych ludzi przyjęło jego na­
ukę, która bardzo się podniosła w uważaniu publicznóm; 
ale za czasów restauracyi kwakrzy uchodzili u ludu za 
najnędzniejszych zagorzalców; w kraju, purytanie surowo 
się z nimi obchodzili, a w Nowej Anglii na śmierć ich 
prześladowano. Pomimo to, publiczność która rzadko 
ścisłe robi różnice, mięszała częstokroć purytanina z kwa- 
krem. Obaj byli odszczepieńcami; obaj w ubiorze, zaba­
wach i postawie zewnętrznój^ przestrzegali zwyczajów, 
które przesadzonemi dziwactwami być się zdały. Jakkol­
wiek się w przekonaniach swoich różnili, lud zestawiał 
ich razem, jako plotących niedorzeczności odszczepieńców, 
a śmieszne lub odpychające strony każdego z nich, po­
większały wstręt i pogardę tłumu dla obu.

Przed wojną domową, ci nawet, którym zapatrywa­
nia i zachowanie się purytanina najbardziej były przeci­
wne, musieli przyznaAvać, jako moralność jego w ogóle 
jest nienaganna; teraz w'szakze nie oddawano już mu tój 
pochwały, i nieszczęściem już teraz na nią nie zasługiwał. 
Powszechnym jest losem sekt rozmaitych, że wysokiej za­
żywają sławy świątobliwości dopóki ucisk na nich ciąży, 
tracą zaś tę sławę skoro tylko potężnemi się stają. Przy­
czyna tego oczywista. Rzadko się któś z innych pobudek, 
jak z pobudek sumienia, do prześladowanej przyłączy 
społeczności; taką więc społeczność składają, z małemi

(*) Styczeń w angielskim J a n u a r y ,  czyli miesiąc Janusa; 
środa zaś W e d n e s d a y ,  czyli dzień Wodana. (Przyp. tłom.)



198 KAEOL II.

wyjątkami, ludzie dobrej wiary. Największa karność, 
w łonie towarzystwa religijnego przestrzegana, bardzo 
słabą jest rękojmią czystości jego, w porównaniu z ostrem 
nieco prześladowaniem zewnętrznem. Z pewnością mało 
bardzo osób, religijnemi przekonaniami głęboko nieprze- 
jętych, żądało chrztu w czasach prześladowania kościoła 
przez Dioklecyana, albo też do protestanckich się łączyło 
zgromadzeń, w czasie kiedy Bonner męczeńskim stosem 
im groził. Ale skoro sekta potężną się stanie, skoro jój 
łaska do skarbów i dostojeństw prowadzi, wtedy cisną 
się do niój samolubni i zaszczytów chciwi ludzie, jej prze­
mawiają językiem, ściśle do jej rytuału się stosują, naśla­
dują właściwe jój cechy, i w oznakach zewnętrznych żar­
liwości częstokroć dalój się posuwają, jak jej sumienni 
członkowie. Największa surowość w rozróżnianiu, naj­
większa czujność kierowników kościelnych, nie są Avstanie 
zapobiedz wciskaniu się takich fałszywych braci; kąkol 
i pszenica razem wzrastać muszą. Świat jednak Avkrótce 
miarkować zaczyna, że świętoszkowie nie lepsi są od in­
nych ludzi i wnioskuje wtedy, nie bez pewnej słuszności, 
że nie będąc lepszymi, muszą o wiele być gorsi. Nieza­
długo, wszystkie te oznaki zewnętrzne, co z początku za 
dowód świątobliwości uchodziły, za znamię niegodzî Â ca 
uchodzić zaczynają.

Tak tez było i z angiełskiemi różnoAviercami. Prze­
śladowano ich z początku, a prześladowanie utrzymywało 
społeczność A v  czystości nieskażonej. Z czasem stali się 
najwyższą potęgą av państwie. Nikt nie mógł się spodziewać, 
nie posiadając ich łaski, dojścia do zaszczytÓAv i doAA'ódz- 
twa. Tę łaskę pozyskać można było jedynie, przyjmując 
hasła i znaki bractwa duchownego. Jedną z pierAvszych
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uchwał zapadłych w parlamencie Barebonowym, uajbar- 
dziёj purytańskim z pomiędzy wszystkich naszych zgro­
madzeń politycznych, było: że nie należy nikogo do 
służby publicznej przypuszczać, zanim się izba o jego 
bogobojności nie przekona. Ale to co wówczas za oznakę 
prawdziwej bogobojności uchodziło; suknia ciemnej barwy, 
kwaśna mina, włosy krótko ostrzyżone, głos jęczący i no­
sowy, naciąganemi wyjątkami z biblii przeplatana mowa, 
wstręt od widowisk, kart i walk kogucich: wszystko to 
z łatwością naśladowali ludzie, którym wszelakie religie 
równie były obojętne. Szczerzy purytanie utonęli nie­
bawem w tłumie światowych ludzi, i to światowych ludzi 
najgorszego rodzaju; najjawniejszy bowiem rozpustnik 
z pomiędzy walczących pod chorągwią królewską, słusznie 
mógł za cnotliwego uchodzić w porównaniu z niektórymi 
z liczby tych, co gadając o słodkich doświadczeniach 
i o pismach ducha podnoszących, trawili żywot w ciągiem 
oszustwie, zdzierstwie i rozpuście tajemnój. Tych obłu­
dników biorąc za miarę, utworzył sobie naród, z po­
spiechem pożałowania godnym ale któremu dziwić się 
trudno, zdanie o calem stronnictwie. Teologia, obyczaje, 
sposób mówienia purytanów, łączyły się w wyobraźni pu- 
blicznój z najbrudniejszemi i najbardziój nikczemnemi wy­
stępkami. Skoro tylko, w skutek restauracyi, można już 
było bezpiecznie wypowiedzieć swoją nieprzyjaźń dla stron­
nictwa co tak długi czas rej w państwie wodziło, podniósł 
się z wszystkich zakątów królestwa powszechny krzyk 
przeciwko purytanizmowi, i częstokroć wzmacniały go 
głosy tych właśnie obłudników, których niegodziwość 
ściągnęła była hańbę na imię purytańskie.

Tak tedy dwa wielkie stronnictwa, co po długolet-
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niёj walce między sobą,, na chwilę połączyły się były ku 
przywróceniu domu królewskiego, stały znowu, tak na 
politycznóm jak na religijnem polu, nieprzyjacielsko na­
przeciw siebie. Większość narodu skłaniała się do roja- 
listów. Zbrodnie Strafforda i Landa, niegodziwości izby 
gwiaździstój i najwyższej komisyi, wielkie wreszcie za­
sługi jakie długi parlament w pierwszym roku swego 
istnienia dla państwa położył, zatarły się w umysłach 
ludzkich. Natomiast przypominano sobie ze zgrozą ścięcie 
Karóla I., ponurą tyranię kadłuba i gwałty wojska, a tłum 
się nakłaniał do wkładania na tych wszystkich co się 
przeszłemu królowi niegdyś opierali, odpowiedzialności 
za. śmierć jego i nieszczęścia następne.

Izba gminnych, wybrana jeszcze za czasu panowania 
prezbiteryanów, nie wyobrażała bynajmniej ogólnego uspo­
sobienia ludu i wielki okazywała pohop do powściągania 
nietoleranckiej wierności kawalerów. Jednego z członków 
który śmiał wyrzec, że wszyscy co miecza przeciwko Ka- 
rólowi I. dobyli, równie są zdrajcami jak ci co mu głowę 
ucięli, do porządku przywołano, zapozwano przed kratki, 
a marszałek udzielił mu naganę. Powszechnem izby ży­
czeniem było bez wątpienia, spory religijne uporządkować 
w sposób, któryby umiarkowanych purytanów zaspakajał; 
ale tak dwór jak i naród, sprzeciwiały się podobnemu 
zagodzeniu rozterek.

Przywróconego króla kochał lud w owym czasie bar­
dziej aniżeli któregokolwiek z poprzedników jego. Nie­
szczęścia domu, śmierć ojca, własne jego długie cierpienia 
i przygody romantyczne, robiły go przedmiotem tkliwego 
AYspółczucia. Kraj się wyzwolił był przez powrót jego, 
z nieznośnój niewoli. Przywołany napowrót głosem obu
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stronnictw walczących, najwłaściwszym był on sędzią, 
pomiędzy niemi, i pod niejednym względem potrzebne 
do takowego zadania posiadał warunki. Z natiuy obda­
rzony znakomitemi przymiotami i szczęśliwem usposobie­
niem, otrzymał wychowanie, które musiało niewątpliwie 
rozwinąć jego rozum i do pełnienia wszelkich cnót pu­
blicznych i prywatnych wdrożyć; przeszedł nadto wszystkie 
koleje losu i widział obie strony żywota ludzkiego. W pier­
wszej młodości z pałaców wyrwany, pędził żywot wy­
gnania, niedostatku i niebezpieczeństwa. W  wieku, gdzie 
umysł i ciało najwyżój bywają rozwinięte i gdzie pierwszy 
szał namiętności młodzieńczych zapewne już przeminął, 
przywołano go napowrót z tułactwa, aby mu włożyć ko­
ronę, Gorzkie nauczyło go doświadczenie, jak wiele 
złości, wiarołomstwa i niewdzięczności kryć się może pod 
służalczą uniżonością dworaków; z drugiój strony, praw­
dziwą szlachetność duszy w ubogich napotykał chatach. 
Wówczas kiedy każdy coby go zdradził, miał sobie ofia­
rowane bogactwa, a śmierć groziła wszystkim coby mu 
przytułek dawali, wyrobnicy i ludzie służebni wiernie 
mu dochowywali tajemnicy i jego rękę, pod niepozornem 
przebraniem, z taką czcią całowali, jak gdyby na tronie 
swych przodków zasiadał. Godziło się spodziewać, że 
młodzieniec, któremu ani na zdolnościach ani na ujmu­
jących nie zbywało przymiotach, wyjdzie z takiej szkoły 
dobrym i wielkim królem. Karól z niej wyszedł z oby­
czajami towarzyskiemi, z wykwintnem i ujmującem obej­
ściem, z pewnym darem do ożywionej rozmowy, zmysło­
wej rozkoszy niepomiarkowanie oddanym, miłośnikiem 
próżniactwa i lekkich rozrywek, niezdolnym do trudu 
i zaparcia się własnego, bez wiary w ludzką cnotę i przy-
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chylność ludzką, bez żądzy sławy i iia głos nagany nie­
czułym. Wedle niego każdy miał swoją cenę, za którą 
kupić go można było; niektórzy ludzie więcej się nieco 
od innych drożyli, a uporczywie i zręcznie prowadzone 
kupczenie, piękną jaką nazwą pokrywano; główna sztuka, 
za pomocą której zręezni ludzie cenę swoich zdolności 
wysoko podbijali, nazywała się uczciwością; główną sztukę, 
co kobietom służyła do utrzymania wysokiej ceny ich 
wdzięków, wstydliwą skromnością mianowano. Miłość 
Boga, ojczyzny, rodzinne przywiązanie, przyjaźń, wszystko 
to były wyrażenia jednegoż rodzaju, delikatne i stosownie 
dobrane jednoznaczniki miłości własnej. Tak się na ludzi 
zapatrując, mało oczywiście dbał Karól, jak o nim trzy­
mać będą. Zaszczyt i hańba tein były niemal dla niego, 
czem światło i cienie dla ślepego. Wychwalano bardzo 
jego wzgardę dla pochlebstwa; zestawiona jednak z ca­
łością charakteru Karóla, nic zasługuje ona, zdaje się, 
na takie sławienie. Można zarówno stać jioniźej pochleb­
stwa, jak się po nad nie wznosić. Kto nikomu nic wierzy, 
nie będzie też wierzył i pasożytom; kto do prawdziwej 
sławy żadnej nie przywiązuje wartości, ten i o kłamaną 
sławę dbać nic będzie.

Przynosi zaszczyt przyrodzonemu usposobieniu Ka­
róla, że jakkolwiek źle trzymał o swoim rodzaju, nigdy 
jednak ludzi nie znienawidził. Mało w nich upatrywał 
coby na nienawiść nie zasługiwało, a przecież nie żywił 
dla nich nienawiści; co większa, tak dalece był ludzkim, 
że mu widok ich cierpień i słuchanie żalów wielką przy­
krość sprawiały. Taki wszakże rodzaj ludzkości, ujmu­
jący jest wprawdzie i godzien pochwały u prywatnego 
człowieka co w ciasnym tylko obrębie pomagać lub szko-
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dzić może, ale u ksią.źęcia staje się częstokroć przywarą, 
raczej, aniżeli cnotą. Niejeden monarcha, dobremi oży­
wiony chęciami, całe prowincye Avydał na pastwę chci-, 
wości i ucisku, jedynie dla tego, że lubił same tylko za­
dowolone widzieć oblicza u stołu swego i na drodze swojej. 
Niezdolnym jest do rządzenia wielkiemi społecznościami, 
człowiek, co tych niewielu którzy przystęp do niego mają, 
waha się obrazić dla dobra owej wielkiej liczby, której 
nigdy nie ogląda. Słabość Karóla w uleganiu tak była 
wielką, jak jej może nigdy nie widziano u równego mu 
rozumem czloAvieka. ßezecne kobiety i różni niegodziwcy, 
których aż do głębi ich serc skażonych przezierał i o któ­
rych wiedział, że nie mają dlań przychylności ani też na 
jego zaufanie zasługują, z łatwością z niego wyłudzali 
tytuły, posady, dobra, tajemnice stanu i ułaskawienia. 
Rozdawał on wiele, a przecież nie używał przyjemności 
ani też pozyskał sławę dobroczynnego czlo'wieka. Nigdy 
z własnego nie dawał popędu, ale przyko mu było od­
mawiać. Skutkiem tego, szczodrobliwość jego zwykle nie 
obdarzała tych co najbardziej na nią zasługiwali, ani tych 
nawet którym najwięcej sprzyjał, ale raczej najbezczel­
niejszego i najbardziej natarczywego natrętnika który 
uzyskać posłuchanie umiał.

Pobudki kierujące politycznem postępowaniem Ka­
róla II., bardzo się różniły od tych jakiemi się przodko­
wie jego i następca powodowali. Nie uwodził się on 
bynajmniej teoryą rządów patryarchalnych i nauką o pra­
wie boskiem; żądza sławy była dlań obcą a zatrudnienie 
okropnością, i wolałby był raczej złożyć koronę, aniżeli 
podjąć się trudu kierowania rzeczywistego zarządem. Wstręt 
jego do pracy i nieznajomość spraw krajowych tak były
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wielkie, że nawet pisarze patrzący nań kiedy w radzie 
zasiadał, musieli się uśmiechać  ̂nad jego niedorzecznemi 
uwagami i dziecinną niecierpliwością. Wdzięczność i zemsta 
zarówno żadnego nie miały wpływu na jego postanowie­
nia, bo nie było nigdy umysłu w którymby oddana usługa 
i obraza doznana, tak słabe i przemijające pozostawiały 
wrażenie. Życzył sobie jedynie takim być królem, jakim 
późniój był francuzki Ludwik XV., który dla zaspokoje­
nia prywatnych swoich zachcianek, nieograniczenie mógł 
czerpać ze skarbu, i zaszczytami lub bogactwem okupy­
wać sobie osoby co mu w zabijaniu czasu pomocnemi 
być musiały, a który, w ówczas nawet kiedy złe rządy 
doprowadziły już były państwo do najgłębszego poni­
żenia i nad brzeg przepaści, mógł jeszcze niemiłą pra­
wdę z obrębu własnego seraju wykluczać, wzbraniając 
się widzieć lub słyszeć cośkolwiek, coby rozkoszną jego 
spokojność naruszało. W takimto celu, i jedynie w takim 
celu, życzył sobie Karol osiągnięcia władzy niczóm nie- 
ograniczonój, jeżeliby się bez trudu i narażania osiągnąć 
dała. W religijnych sporach kraj rozdzierających, sumie­
nie jego żadnego zgoła nie brało udziału; albowiem jego 
sposób widzenia rzeczy wahał się, w stanie zadowolonego 
oczekiwania, pomiędzy niedowiarstwem a papizmem. Acz­
kolwiek jednak wolne miał sumienie w sporze pomiędzy 
stronnictwem episkopalnóm a prezbiteryanami, w upodo­
baniach smaku nie był tak obojętnym. Ulubione nałogi 
jego należały do liczby tych właśnie, przeciwko którym 
purytanie najmocniój powstawali; jednego nie mógł dnia 
przepędzić bez pomocy rozrywek, które oni za grzech 
poczytywali. Jako wykwintnie wychowanego i ostrem 
poczuciem śmieszności obdarzonego człowieka, pobudzały
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go dziwactwa purytańskie do pogardliwych żartów. Miał 
on w istocie niejaki powód do nielubienia surowój tój sekty. 
W wieku gdzie namiętności bywają, najburzliwsze a lekko­
myślność najprędzej na uniewinnienie zasługuje, przępędził 
był kilka miesięcy w Szkocyi, z nazwiska królem, rzeczywi­
ście jednak więźniem stanu w ręku mrukliwych prezbite- 
ryan. Nie przestając na żądaniu od niego, aby się do ich 
nabożeństwa stosował i podpisał ich przymierze, strzegli oni, 
nadto, wszystkich poruszeń młodego króla i o każdy wy­
bryk młodzieńczy surowe prawili mu kazania. Rad nie rad, 
z niechętną słuchać musiał uwagą długich modlitw i ka­
zań, i jeszcze sobie za szczęście poczytyw^ać, kiedy mu 
w dotkliwy sposób, własnych jego słabości, tyranii ojca 
i bałwochwalstwa matki, z ambony nie przypominano. 
Przez ciąg tego okresu życia swojego, był on rzeczywi­
ście tak nieszczęśliwy, że porażkę co go znowu wygnań­
cem zrobiła, raczej za wyswobodzenie jak za klęskę po­
czytywać musiał. Pod wpływem takich wrażeń, natural- 
nóm było Karóla życzeniem, zgnieść stronnictwo co ojcu 
jego niegdyś opór stawiało.

Brat królewski, Jakób, książę Yorku, po tejże stanął 
stronie. Lubo rozpustnik, był Jakób pilnym, systema­
tycznym, przyjacielem powagi rządowej i w sprawach pu­
blicznych zamiłowanym. Umysł miał szczególnie powolny 
i ciasny, charakter zaś uparty, surowy i uraz pamiętny. 
Nic dziwnego, że taki książę niechętnie patrzał na wolne 
urządzenia Anglii i na stronnictwo szczególnóm do tych 
swobód przywiązaniem zagrzane. Wyznawał się on jeszcze 
członkiem anglikańskiego kościoła, ale już okazał był 
skłonności mocno niepokojące dobrych protestantów.

Osobą która podówczas największą część trudu rzą-
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dzenia dźwigała, byt Edwai’d Hyde, kanclerz państwa, 
hrabią Clarendon niezadługo mianowany. Uszanowanie 
jakie słusznie czujemy dla Clarendona jako pisarza, nie 
powinno nas na błędy zaślepiać, których się jako mąż 
stanu dopuścił. Niektóre z tych błędów dają się jednak 
wytłómaczyć i uniewinnić niepomyślnem położeniem w ja­
kiem się znajdował. W pierwszym roku długiego parla­
mentu odznaczył się on był zaszczytnie pomiędzy sena­
torami, co około zniesienia nadużyć publicznych praco­
wali. Jedno z najbardziej oburzających nadużyć owych, 
radę Yorku, zniesiono głównie w skutek jego usiłowań. 
Kiedy Avielkie nastąpiło rozszczepienie, kiedy stronnictwo 
i-eformy i stronnictwo zachowawcze po raz pierwszy prze­
ciwko sobie skupione wystąpiły, stanął on, razem z Arielu 
mądremi i uczciwemi ludźmi, po stronie zachowawczej. 
Od tój chwili dzielił koleje dworu, zażywał zaufania Ka- 
róla I., o ile tylko jakikolwiek minister mógł, przy po- 
AYŚciągliwem usposobieniu i krętój polityce tego księcia, 
jego zaufania zażywać, podzielił późniój wygnanie i kro­
kami politycznemi Karóla II. kierował. Po dokonaniu 
restauracyi został Hyde pierwszym ministrem. W kilka 
miesięcy potóm dowiedziano się, że av bliskióm zostaje 
powinowactwie z domem królewskim. Córka jego została 
była, przez potajemne małżeństwo, księżną York; jego 
wnukowie mogli z czasem nosić koronę. Dostojne te 
związki Avyniosly go po nad poziom dawnej wysokiej 
szlachty kraju, tak, źe czas niejaki za Avszechmocnego 
uchodził. W wielu względach odpowiadał on dobrze wy­
sokiemu swemu stanowisku. Nikt lepiój w sprawach pań­
stwa wypisać się nie umiał; nikt z większą nie przema­
wiał wagą i godnością na radzie i w parlamencie; nikt nie
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znał lepiej ogólnych zasad sztuki rządzenia; nikt różnic 
charakterów bystrzejszera nie dostrzegał okiem. Dodać 
należy, że posiadał silne poczucie religijnych i moralnych 
obowiązków, rzetelne poszanowanie dla ustaw krajowych, 
obok sumiennej Avzględności na honor i dobro korony, 
Ale charakteru był cierpkiego, narzucającego się i żadnój 
nie cierpiącego opozycyi; przytóm, co na szczególną za­
sługuje uwagę, długi czas przebywał na wygnaniu, i sama 
już ta okoliczność czyniłaby go zupełnie niestosownym 
do naczelnego kierunku spraw publicznych. Niepodobień­
stwem jest prawie, aby mąż stanu, domowemi rozterkami 
skazany na wygnanie i przepędzenie w obczyźnie najle­
pszych lat życia swego, z dniem powrotu do kraju mógł 
stosownie u steru rządów stanąć. Clarendon nie czynił 
wyjątku od tego prawidła. Opuścił on był Anglią z umy­
słem rozgrzanym gwałtowną walką, która upadkiem jego 
stronnictwa i Avlasnego jego szczęścia się zakończyła. Od 
1646 do 1660 r. żył ŵ zamorskich krajach, z wielkiej od­
ległości i przez fałszywe szkło spoglądając na wszystko 
co się w ojczyźnie działo. Sąd jego o sprawach publi­
cznych płynął koniecznie ze sprawozdań spiskowców', mię­
dzy którymi wielu było zniszczonych i do rozpaczy przy- 
prow'adzonych ludzi. Wypadki pomyślnemi mu się być 
wydawały, nie w' miarę wpływu swego na szczęście i sławę 
narodu, ale w miarę jak przyspieszały godzinę własnego 
jego powrotu. Jego życzeniem, życzeniem którego nie 
taił, było, ażeby ziomkowie jego nigdy spokoju ani wol­
ności zażywać nie mogli, dopóki dawnój nie przywrócą 
dynastyl. Powwócił wreszcie, a nie poświęciwszy naw'et 
czasu na rozpatrzenie się, poznanie towarzystwa, na zgłę­
bienie odmian sprowadzonych przez ciąg czternastolet-
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niego burzliwego okresu w charakterze i uczuciach na­
rodu, naraz u steru rządów państwa stanął. Pod takiemi 
okolicznościami, nawet minister największego taktu i wzglę­
dności, byłby zapewne w wielkie popadł błędy. Ale takt 
i względność nie leżały w charakterze Clarendona. Dla 
niego Anglia ciągle jeszcze była Anglią młodych lat jego, 
i z gniewnym odrzucał wzrokiem każdą teoryę, praktykę 
każdą, za czasÓAv jego wygnania powstałą. Lubo daleki 
od gotowania jakiegokolwiekbądż zamachu na dawną 
i niewątpliwą władzę izby gminnych, z najwyższą jednak 
śledził niespokojnością, rosnącćj jój potęgi. Przywileje 
królewskie za które długo cierpiał i przez które doszedł 
Avreszcie do zaszczytoAv i bogactwa, świętemi były w oczach 
jego. Na głoAA’y okrągłe z osobistą i polityczną zarazem 
spoglądał niechęcią. Anglikańskiego kościoła stałym był 
zawsze stronnikiem i wielokrotnie już, żalem przejęty, z naj- 
droższemi rozstawał się przyjaciółmi, w przypadkach gdzie 
o dobro tego kościoła chodziło. ŹarliAvość Clarendona 
dla episkopatu i dla modlitewnika poAA szechnego, gorętsza 
teraz niż kiedykolwiek, łączyła się aa' sercu jego z mściwą 
do purytanów nienawiścią, ani mężOAvi stanu ani chrześci- 
aninoAvi szczególnego nie przynoszącą zaszczytu.

Dopóki obradoAA-ała izba gminnych co króleAvską 
rodzinę przyAvołała była napoAvrót do kraju, niepodobna- 
było wskrzesić daAvnego układu kościelnegOi Nietylko 
ukryAvano starannie zamysły dAvoru av tej mierze, ale 
nadto król poczynił był najuroczystsze przyrzeczenia, 
które umysły umiarkowanych prezbiteryanÓAV zaspakajały. 
Przyrzekł on, przed swojern przyAvróceniem, dochować 
wolności sumienia poddanym; teraz poAvtórzył tę obietnicę, 
dodając drugą jeszcze, jako będzie się starał najgorliwiój
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о sprowadzenie zgody pomiędzy stronami spornemi. Ży­
czeniem jego było, mówił, sądownictwo duchowne między 
biskupów i synody widzieć rozdzielone; liturgią przejrzeć 
mieli uczeni teologowie, których połowa składałaby się 
z prezbiteryanów; sporne pytania co do komży, sposobu 
przyjmowania komunii i znaku krzyża przy chrzcie, miały 
być załatwione w sposób uspakajający drażliwie sumienia. 
Uśpiwszy w ten sposób czujność iudzi których się naj- 
bardziój obawiał, rozwiązał król parlament. Zatwierdził 
on poprzednio ustawę przebaczającą, z małemi wyjątkami, 
wszystkim co się w czasie ostatnich zaburzeń przestępstw 
politycznych dopuścili, i otrzymał od gminnych doży­
wotnie przyzwolenie podatku, szacowanego na 1,200,000 
funtów rocznie. Suma ta, łącznie z dziedzicznym do­
chodem korony, sowicie wówczas wystarczała na pokrycie 
kosztów rządu w czasach pokoju. Nic natomiast nie 
uchwalono na wojsko regularne; sama już nazwa była 
narodowi nienawistną, a najmniejsza o armii wzmianka 
zdolną wzburzyć i zaniepokoić wszystkie stronnictwa.

W początku roku 1661 odbyły się powszechne wybory. 
Lud się nie posiadał w zapale wierności; przygotowania 
do bezprzykładnie świetnej koronacyi całą poruszały sto­
licę W wypadku ostatecznym, лууЬгапо zgromadzenie 
reprezentantów niewidzianego jeszcze w Anglii rodzaju. 
Wielka część obranych posłów składała się z ludzi, co 
walczyli za sprawę korony i kościoła i rozjątrzone mieli 
umysły licznemi urazami i obelgami ze strony głów 
okrągłych doznanemi. Skoro członkowie się zebrali, na­
miętności osobiście każdego ożywiające, nowej zaczerjmęły 
siły w uczuciu zbiorowóm. Izba gminnych broniła przez 
lat kilka sprawy monarchicznej, żarliwiej od samego Icróla,
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а sprawy episkopatu żarliwiej od samych biskupów. Karól 
i Clarendon przelękli się niemal w’lasnego swego powo­
dzenia; położenie ich miało niejakie podobieństwo z po­
łożeniem Ludwika XVIII. i księcia Richelieu w obec 
izby z 1815. r. Gdyby nawet król życzył był sobie wy­
pełnić dane prezbiteryanom przyrzeczenia, nie leżałoby 
to w jego mocy. Wielkióm tylko wysileniem wpływni 
swego zdołał on zapobiedz, iżby kawalerowie ustawy 
przebaczenia nie znieśli i bez miłosierdzia nie wzięli od­
wetu za wszystko co byli wycierpieli.

Gminni rozpoczęli prace swoje od uchwały, aby każdy 
członek pod karą. wykluczenia przyjmował sakrament 
w sposób dawną liturgią pi-zepisany, i aby ręką kata spalić 
akt p rzym ierza  na dziedzińcu pałacowym. Przyjęto 
ustawę, gdzie nietylko uznawano, jako władza miecza 
królowi wyłącznie służy, ale dodawano jeszcze oświad­
czenie, że w ostatecznym nawet przypadku jakiegokol­
wiek bądź rodzaju, obie izby nie mogą mieć prawa sta­
wiania królowi zbrojnego oporu. Inną znowu uchwalono 
ustawę, która od każdego urzędnika korporacyjnego wy­
magała przysięgi, jako zdaniem jego, wszelki opór prze­
ciwko władzy królewskiej jest u wszystkich stanów nie­
prawny. Kilku zapaleńców chciało wystąpić z bilem, 
któryby wszystkie ustawy przez długi parlament uchwalone, 
za jednym unieważnił zamachem, przywracając jednocześ­
nie izbę gwiaździstą i najwyższą komisyę; ale w ŝteczny 
ruch umysłów, jakkolwiek silny, nie posunął się tak daleko. 
Prawem pozostało, ażeby co trzy lata odbywał się par­
lament, cofnięto wszakże obowiązujące zastrzeżenie, które 
urzędnikom wyborczym zalecało przystępować w właści­
wym czasie do wyborów, nawet bez rozpisania królcw'-
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skiego. Biskupi powrócili do swoich krzeseł w izbie wyższój. 
Dawny zarzad kościelny i daw^ą, liturgię w^skrzeszono bez 
żadnój zmiany któraby najmniejszą, miała dążność zaspo­
kojenia rozsądniejszych chociaż prezbiteryanów. Wyświę­
cenie biskupie stało się teraz, po raz pierwszy, niezbędnym 
warunkiem posady kościelnej. Dwa tysiące przeszło sług 
kościoła, którym sumienie nie pozwalało dać się potwier­
dzić, w jednym dniu z prebend wypędzono. Zwycięzkie 
stronnictwo z naigrawaniem przypominało potępionym, 
że długi parlament za czasów najwyższój swej potęgi, 
większą jeszcze ilość rojalistycznych wypędził duchownych. 
Wyrzut ten był, praw'da, aż nadto uzasadniony, ale długi 
parlament wyznaczył przynajmniej duchownym któiych 
usuwał, wsparcie wystarczające do zasłonienia ich od 
nędzy, a nienawiścią odurzeni kawalerowde nie posiadali 
dosyć ludzkości i sprawiedliwości, aby pójść za tym 
przykładem.

Przyszły potem ustawmy karne przeciwko różnowier- 
com, ustawy na które łatwo było znaleść niejeden przy­
kład w prawodawstwie purytańskióm, ale którym król, 
bez złamania przyrzeczeń uczynionych publicznie w naj- 
ważniejszem przesileniu życia swego ludziom od których 
los jego zależał, nie mógł swego dać przyzwolenia. Prez- 
biteryanie w najwdększem strapieniu i przestrachu, uciekli 
się do stóp tronu, przypominając świeże swoje przysługi 
i uroczyście po kilkakroć dawone słowo królewskie. Król 
wahać się zaczął. Nie mógł on wiasnego podpisu i własnej 
zaprzeczyć pieczęci; musiał się poczinwać do wielkiej dla 
proszących walzięczności; opierać się natarczywym prośbom 
nie bardzo było w jego zwyczaju. Jego usposobienie nic 
prześladow’czego av .sobie nie miało; prezbiteryanów nie
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lubił wprawdzie', ale niechęć ta słabym u niego była 
uczuciem, bynajmniej niepodobnem do energicznej nie­
nawiści, jaka niegdyś w sercu Lauda płonęła. Sprzyjał 
on nadto rzymsko - katolickićj religii i wiedział dobrze, 
że niepodobna udzielić jej wyznawcom wolności nabożeń­
stwa, nie rozciijgając podobnycbźe względów na różno- 
wierców protestanckich. Spróbował więc pohamować nieco 
żarliwość nietołerancką, izby gminnych; ale izba ulegała 
Avplywowi głębokich przekonań i namiętności daleko sil­
niejszych od jego zachcianek. Ustąpiwszy po słabem 
wzdraganiu, przyzwolił z pozorem żarliwego udziału, na 
szereg prześladowczych rozporządzeń przeciwko odszczc- 
pieńcom. Poczytano za zbrodnię odwiedzanie przybytku 
sekciarskiój służby bożej; pojedynczy sędzia ^pokoju mógł 
bez współudziału przysięgłych, Avyrokować i orzekać za 
trzeciem przekroczeniem, karę wywiezienia po za morze 
na lat siedm. Z wyszukanem postanowiono okrucieństwem, 
al)y przestępcy nie wysyłać do Nowej Anglii, gdzleby 
miał widok spotkania przychylnych sobie przyjaciół; jeżeli 
przed upływem czasu wygnania do ojczyzny powracał, 
czekała go kara śmierci. Now.ą i bardzo niesłuszną przy­
sięgę religijną nałożono tym duchownym, którzy utracili 
byli dla odszczepieństwa swoje prehendy, a wszystkim 
tym, co odmawiali w^ykonania tej przysięgi, zabroniono 
przebywać w pięciomiłowym oku’ęgu miast zawiadywanych 
przez jakowąś korporacyę, miast w parlamencie reprezen­
towanych i miast gdzie sami niegdyś duchowne sprawo- 
■wali obowiązki. Urzędnicy którzy mieli sobie poruczone 
przestrzeganie tych ustaw surowych, byli zwykle ludźmi 
zagrzanemi ducliem stronniczym i wspomnieniem prze­
śladowań za czasów rzeczypospolitćj doznanych. Wkrótce
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zapełniły się więzienia róźnowiercami, a w liczbie mę­
czenników znajdowałeś i takich, których cnota i rozum 
każdej chrześciańskiój społeczności zaszczyt przynieśćby 
mogły.

Kościół anglikański okazał się wdzięcznym za do­
znawaną, od rządu opiekę. Od pierwszych już chwil 
istnienia swego był on przychylny monarchii; ale przez 
ciąg pierwszych lat dziesiątek po restauracyi, żarliwość 
jego dla powagi królewskiój i dziedzicznego prawa, wszyst­
kie przeszła granice. Cierpiał on z domem Stuartów; 
z tym domem razem swojego doczekał się przywrócenia; 
łączyły go z nim potrzeby wspólne, wspólne przyjaźnie 
i nienawiści. Niepodobieństwem się zdało, aby mógł 
nadejść czas, gdzieby węzły wiążące go do dzieci do­
stojnego męczennika, zerwać się miały, i gdzieby wier­
ność którą się zaszczycał, przestała przyjemnym i ko­
rzystnym być obowiązkiem. W niesmaczny więc sposób 
wynosił pod niebiosa owe przywileje królewskie, które 
ciągle do jego obrony i powiększenia dotychczas służyły, 
a potępiał w wygodzie i spokoju niegodziwość tych, co 
się dali byli pociągnąć do buntu w skutek ucisku, któ­
rego on sam nie doznawał. Ulubionym jego tematem 
była nauka o potępieniu oporu; naukę tę wykładał w całej 
bezwzględności i aż do ostatecznych jej następstw roz­
wijał. Zwolennicy jego bezprzestannie powtarzali, że 
w żadnym zgoła przypadku, ani nawet w razie nawie­
dzenia Anglii przez opatrzność takim królem jak Biizirys 
albo Falarys, któryby wbrew ustawom i bez prawnego 
pozoru codziennie setki niewinnych ofiar na męki i śmierć 
skazywał, źe ani w takim przypadku zebrane stany 
państwa nie miałyby prawa jego tyranii fizyczną opierać
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się przemocą. Szczęściem, w właściwości ludzkiej przy­
rody najzupełniejsza leży rękojmia, źc teorye podobne 
nigdy czemś więcёj jak teoryami się nie staną. Czasy 
próby nadeszły, a ciż sami ludzie co najgłośniój i naj­
szerzej tę nieograniczoną wierność wyznawali, gromadzili 
się orężnie przeciwko tronowi w kaźdem niemal angiels- 
kiem hrabstwie.

Własność ziemska przeszła teraz w calem królestwie 
w inne ręce. Ponieważ parlament nie zatwierdził sprze­
daży narodowych, trybunały więc uważały je za nieważne. 
Monarcha, biskupi, dziekani, kapituły, rojaliści z wyso- 
kiój i pospolitej szlachty, objęli napowrót w posiadanie 
zabrane sobie dobra, rugując nawet nabywców co wy­
sokie opłacili ceny. Tym sposobem straty przez kawa­
lerów poniesione podczas przewagi ich przeciwników, 
wynagrodziły się po części, ale po części tylko. Wszyst­
kim skargom o pobierane dochody i ciągnione użytki, 
zagrodziła skutecznie amnestya powszechna, a licznych 
rojalistów, którzy dla zapłacenia nałożonych przez parla­
ment grzywien, albo dla okupienia łaski potężnych głów 
okrągłych, przedali byli swoją ziemię znacznie poniżój 
jój rzeczywistej wartości, nie zwolniono od prawnych na­
stępstw własnej ich czynności.

Obok tych przemian stopniowych, znaczniejsza je­
szcze w obyczajach towarzystwa następoAvała zmiana. Na­
miętności i popędy za panowania purytanów z surowością 
poM’strzymywane, albo jeżeli im w ogóle folgowano, za­
spakajane tajemnie, za odjęciem hamulca z niepowścią- 
gnioną wybuchły gwałtownością. Ludzie rzucali się do 
lekkiej zabawy i występnych rozkoszy z tą chciwością, 
jaką z natury rzeczy długa i narzucona rodzi wstrzemię-
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źliwość. Opinia publiczna niewielkie nakładała ograni­
czenie; albowiem naród, zbrzydziwszy sobie sekciarski 
język, wszystkim pozorom świątobliwości niedowierzający 
i czujący ciągle jeszcze następstwa niedawnej tyranii pa­
nów co surowemi byli w życiu a w modlitwie potężnemi, 
z upodobaniem czas niejaki spoglądał na łagodniejsze 
i weselsze grzechy. Mniej jeszcze ograniczenia ze strony 
rządu nakładano. Niebyło rzeczywiście rodzaju rozpasa- 
nia, któregoby chełpliwa rozpusta króla i jego ulubień­
ców nie podbudzała. Niewielu radzców Karóla L, w po­
deszłym już będących wieku, zachowywało tę przyzwoitą 
powagę, jaka przed laty 30 w Whitehall panowała; tak 
się zachowywał samże Clarendon i jego przyjaciele, To­
masz Wriothesley, hrabia Southampton i lord kanclerz, 
i Jakób Butler, książę Ormond, który walczył niegdyś 
mężnie wśród odmiennych kolei za sprawę królewską 
w Irlandyi, a teraz jako lord namiestnik rządził tern kró­
lestwem. Ale ani pamięć na zasługi tych mężów, ani 
wielkie ich znaczenie w państwie, nie były w stanie za­
słonić ich przed uszczypliwemi żartami, jakiemi modne 
grzechy staroświecką cnotę obsypywać lubią. Trudno 
było teraz sławę wykwintnego ukształcenia i ożywionego 
obcowania w inny pozyskać sposób, jak przez obrażanie 
]n*zyzwoitości. Wielkie i różnorodne talenta przyczyniały 
się do szerzenia zarazy. Filozofia moralna świeżo przy­
brała była kształty, mogące snadno pokoleniu przypaść 
do smaku, które zarówno monarchii jak rozpuście hołdo- 
\vało. Tomasz Hobbes utrzymywał, tak ścisłym i jasnym 
językiem jak go zaledwie u któregokolwiek innego pisa­
rza metafizycznego napotkać można, że wola książęcia 
jest miarą prawa i bezprawia, i że każdy poddany winien



216 KAROL ir.

na rozkaz królewski, papizm, mahometaiiizm, albo też 
pogaństwo bez wahania się wyznawać. Tysiące niepowo­
łanych do oceniania prawdziwej wartości metafizycznych 
jego badań, skwapliwie chwytało się teoryi, która wyno­
sząc dostojność królewską, moralne osłabiała obowiązki 
i rełigię do stopnia prostej sprawy rządowej zniżała. Hob- 
bizm stał się niezadługo niezbędnym prawie warunkiem, 
wykwintnego cechującym szlachcica. Panujące zepsucie 
obyczajów skaziło wszystkie lżejsze gałęzie piśmiennictwa; 
poezya spadła do służenia wszełakiej niskiej żądzy za raj- 
fura; dowcip, miasto zawstydzania winy i błędu, zwrócił 
straszne pociski swoje przeciwko prawdzie i niewinności. 
Przywrócony kościół walczył wprawdzie przeciwko panu- 
jącemi zepsuciu, ale walczył słabo i z podzielonem ser­
cem. Godność jego charakteru wymagała, aby swoje błą­
dzące napominał dzieci; ale napomnień tych udzielał 
w niedbały nieco sposób. Gdzieindziej zwracał on swoją 
uwagę; całą duszę jego pochłaniało dzieło zniszczenia 
purytanów i nauczanie swych zwolenników, aby oddawali 
cesarzowi co jest cesarskiego. Stronnictwo każące surowe 
obyczaje, złupiło go niegdyś i uciskało; rozpustnicy po­
wrócili mu bogactwa i zaszczyty. Chociaż zresztą ludzie 
rozkoszom i modzie oddani, nie wiele mieli ochoty do 
prowadzenia żywota wedle przepisów kościoła, to jednak 
zawsze jeszcze gotowi byli, za katedry jego i pałace, za 
każdy wiersz kościelnej rubrycelli, za każdą nitkę jego 
ornatów, brodzić we krwi po kolana. Aczkolwiek roz­
pustny kaAvaler zamtuzy i domy gry odwiedzał, sekciar- 
skich przynajmniej unikał schadzek; chociaż nigdy ust 
nie otwierał bez obrażania uszu bluźnierstwy i gorszącą 
mową, naprawiał to jednak po części gorliwością, z jaką
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Baxtera i Howego za miewanie kazań i odbywanie mo­
dlitw do więzienia wtrącał. Tak więc duchowieństwo 
czas niejaki z takiёm wytężeniem przeciwko odszczepień- 
stwu walczyło, że mało mu zostawało czasu do walczenia 
ze zdrożnościami żywota. Wargi niewieście w obec uszu 
niewieścich, czytały publicznie, w przytomności i za szcze- 
gólndm pozw'oleniem naczelnika kościoła, dwuznaczne 
i śliskie utwmry Etheregea i Wycherleya, gdy tymczasem 
autor W ęd ró w k i P ie lg rz y m a , za zbrodnię opowia­
dania ewangelii ubogim, w więzieniu jęczał. Niezaprze- 
czonem i uczącóm jest bardzo zjawiskiem, że lata w któ­
rych anglikańska hierarchia u szczytu swej potęgi poli- 
tycznój stała, były właśnie łatami najgłębszego upadku 
cnoty w narodzie.

Nie miałeś prawie stanu lub zawodu, coby uszedł 
zarazy panującego zepsucia; osoby wszakże z powołania 
trudniące się polityką, najbardziej może zepsutą były czę­
ścią skażonój społeczności, bo nietylko szkodliwym wpły­
wom, całemu w ogóle narodowi wspólnym, podlegały, 
ale nadto zagrażało im zepsucie osobnego i bardzo nie­
bezpiecznego rodzaju. Charakter ich wykształcił się był 
w pośród częstych i gwałtownych rewolucyi i przeciwre- 
wolucyi; w przeciągu lat niewielu widzieli ci ludzie układy 
polityczne i kościelne swój ojczyzny po kilkakroó zmieniane. 
Widzieli kościół episkopalny prześladujący purytanów, 
purytański kościół prześladujący stronników episkopatu, 
i doczekali się, że episkopalny kościół znowu purytanów 
prześladował. Widzieli dziedziczną monarchię, znoszoną 
i znowu przywracaną. Widzieli długi parlament po trzy­
kroć u szczytu władzy w państwie i po trzykroć, wśród 
przekleństw i naigrawań milionów, rozwiązywany. Nową
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widzieli dynastyę, szybko wynoszoną, do szczytu potęgi 
i sławy, a potem naraz z wyniosłej stolicy zrzucaną bez 
walki. Widzieli jak układano, próbowano i na bok od­
rzucano nowy system reprezentacyjny; widzieli nową izbę 
lordów tworzoną i rozpędzaną. Widzieli, jak ogrom po­
siadłości w gwałtowny przechodził sposób od kawalerów 
na głowy okrągłe i napowrót od głów okrągłych na ka­
walerów. W  takich okolicznościach nikt nie mógł zabie- 
głym i szczęśliwym być politykiem, jeżeli nie był gotowy 
do zmieniania barwy za każdą zmianą szczęścia. W  za­
ciszu tylko ź}’jąc, można było na czas dłuższy dochować 
sławy wytrwałego rojalisty albo też republikanina state­
cznego. Kto w podobnych czasach polityczne zająć chce 
stanowisko, ten wszelkiój myśli niezłomnego wytrwania 
wyrzec się musi. Zamiast dążenia do niezmienności wśród 
odmian nieskończonych, ciągle musi on być na straży, 
by śledzić znaków zbliżającego się ruchu wstecznego; spo­
sobną musi pochwycić chwilę do opuszczenia upadającej 
sprawy. Podzieliwszy wszelkie koleje stronnictwa dopóki 
takowe górowało, musi nagle się od niego odrywać skoro 
trudne jego zaczyna się położenie, musi na nie uderzać, 
prześladować je , i w sojuszu z nowemi sprzymierzeńcami 
w nowy wstępować zawód szczęścia i potęgi. Położenie 
jego naturalnie do najwyższego rozwija w nim stopnia 
osobny rodzaj zręczności i osobny rodzaj sprośnych na­
rowów. Staje się bystrym w dostrzeganiu i w środki za- 
i-adcze płodnym. Z łatwością przyswaja sobie cechy ze- 
лvnętrzne każdój sekty lub stronunictwa, do którego przy­
stępuje. Znaki czasu rozpoznaje z przenikliwością, która 
tłumowi zda się cudowną, z przenildiwością podobną tój, 
z jaką wieloletni urzędnik policyjny najsłabsze ślady zbro-
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dni ściga, albo z jaką, Indyanin amerykański tropi wśród 
lasów. Ale u wykształconych w ten sposób mężów stanu, 
rzadko znajdziemy rzetelność, wytrwałość, albo którąkol- 
wiekbądź cnotę ze szlachetnego szczepu prawdy. Nie ma 
on wiary w żadną naukę ani zapału dla żadnój sprawy. 
Tyle widział dawnych urządzeń w otchłań zniszczenia 
porywanych, że żadnego nie czuje poszanowania dla za­
dawnionego stanu rzeczy; tyle nowych wM‘dział urządzeń, 
same tylko rozczarowanie niosących w miejsce oczekiwa­
nej korzyści, że żadnej nie żywi nadziei postępu. Szydzi 
zarówno z tych co się trwożliwie około zachowywania 
krzątają, jak z tych co z zapałem pragną naprawiać. 
Niema rzeczy w państwie, do której by zwalenia lub tóż 
obrony, nie mógł bez rumieńca na twarzy i bez skrupułu, 
pomocnej przyłożyć ręki. Przekonaniom i przyjaciołom 
dochowywana wiara, uchodzi w jego oczach za proste 
ograniczenie rozumu i za dziwactwo. Politykę uważa nie 
za umiejętność której przedmiotem uszczęśliwienie ludz­
kości, ale raczej za drażniącą grę, z przypadku i sztuki 
złożoną, gdzie szczęśliwy gracz może dobra ziemskie, 
szlachecką a nawet królewską wygrać koronę, a gdzie 
ruch niewczesny może doprowadzić do utraty szczęścia 
i życia. Żądza sławy, która za dobrych czasów i w pra­
wych umysłach na wpół jest cnotą, teraz, odłączona od 
wszelkiego wzniosłego i ku bliźnim zwróconego uczucia, 
staje się samolubną namiętnością, zaledwie mniej nikcze­
mną od chciwości pieniężnej. Pomiędzy mężami stanu, 
co od restauracyi aż do początku rządów domu hanower­
skiego stali na czele wielkich stronnictw w' państwie, nie­
wielu tylko wymienić można, którychby sławy nie plamiło 
to, coby w naszych czasach rażącóm nazwano wiarołom-
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stwem i zepsuciem. Mówiąc bez przesady, najbardziej 
z wszelkich zasad wyzuci ludzie polityczni, którzy za pa­
mięci naszej w sprawach państwa udział brali, zasługi­
waliby, gdyby ich wedle miary w końcu XVII. wieku 
używanej oceniać, na miano sumiennych i bezintereso­
wnych mężów.

Kiedy te polityczne, religijne i obyczajowe przemiany 
w Anglii się odbywały, we wszystkich innych częściach 
wysp brytańskich bez trudności przywracano powagę kró­
lewską. W Szkocyi z radością powrót Stuartów powitano, 
bo uchodził on za przywrócenie niepodległości narodo­
wej. Jakoż rzeczywiście, jarzmo przez Cromwella nało­
żone, zostało na pozór usunięte, stany zebrały się znowu 
w swój dawnej sali w Edymburgu, a senatorowie trybu­
nału sprawiedliwości, w dawny spósób wedle szkockiego 
orzekali prawa. Niepodległość wszakże małego królestwa 
z natury rzeczy więcej imienną była, jak rzeczywistą; bo 
dopóki król miał Anglią po swojój stronie, nie potrzebo­
wał obawiać się niechęci w innych dziedzinach swoich. 
Znajdował się on teraz w położeniu, gdzie mógł, bez na­
rażania się na los ojca swego, ponowić usiłowanie, które 
ojcu niegdyś zgubnem się stało. Karół I. usiłował był, 
w chwili gdzie tak jego religia jak władza jego królewska 
nie miały miru w Anglii, narzucić Szkotom własną swą 
rcligię, z własnej powagi królewskiej, i nietylko napróżno 
się o to pokusił, ale jeszcze wywołał rozruchy, które go 
w końcu o utratę korony i życia przyprawiły. Czasy się 
jednak teraz zmieniły. Anglia gorąco obstawała za mo­
narchią i prelaturą, tak że plan, za poprzedniego pokole­
nia w najwyższym stopniu nierozważny, można teraz było 
z raałem dla tronu niebezpieczeństwem podjąć na nowo.
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Jakoż, rząd postanowił zaprowadzić W' Szkocji kościół 
episkopalny. Wszyscy Szkoci których zdanie na uwagę 
zasługiwało, ganili ten zamysł. Kilku szkockich mężów 
stanu, pełnych gorliwości dla praw monarszych króla, 
wychowało się było w prezbiteryańskich zasadach. Acz­
kolwiek wielkie nie dręczyły ich skrupuły, chowali oni 
jednak pewną miłość dla religii lat dziecięcych i wiedzieli 
dobrze jak silne korzenie ta religia w sercach ich współ­
ziomków zapuściła. W dobitnych więc opierali się przed­
stawieniach; postrzegłszy jednak bezskuteczność swych 
uwag, nie mieli dość dzielności do Avytrwania w oporze 
któryby pana ich mógł urazić, a niektórzy z nich poni­
żyli się w niegodziwości i bezwstydzie, aż do prześlado­
wania tego kształtu chrześciaństwa, który w sumieniu 
swojćrn za najczystszy uważali. Parlament szkocki w taki 
sposób był złożony, że słabszym nawet monarchom od 
Karóla, zaledwie śmiał kiedykolwiek stanowczy staAvić 
opór. Wprowadzono więc na prawnej drodze układ epi­
skopalny. Pod względem kształtu nabożeństwa, wiele po­
zostawiono swobody uznaniu duchownych; w niektó­
rych kościołach angielskiej używano liturgii; w innych 
znowu, wyszukiAvali duchowni z swój liturgii te modlitwy 
i dziękczynienia, o których wnosili, że najmniój razić 
będą usposobienie ludu; zwykle jednak, w końcu publi­
cznego nabożeństwa odśpiewywano hymn pochwalny, 
a przy obrzędzie chrzestnym odmawiano skład apostolski. 
Ogromna Aviększość szkockiego narodu brzydziła się no­
wym kościołem, jiiżto jako zabobonnym, jużto jako cu­
dzoziemskim i zgnilizną rzymską skażonym, jako znakiem 
Avreszeie przewagi Anglii. Pomimo to nie przyszło do 
powszechnego powstania; kraj już nie był tóm, czem się
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przed 2 2  laty okazał; nieszczęśliwa wojna i obce pa­
nowanie zgnębiły odwagę ludu. Arystokracya, która 
wielkiego w stanie średnim i u prostego ludu zażywała po­
ważania, stanęła była wprawdzie na czele ruchu prze­
ciwko Karolowi I., ale okazywała się posłuszną dla Ka­
rola II. Od angielskich purytanów żadnój teraz pomocy 
nie można było wyglądać; tworzyli oni słabe stronnictwo, 
w obliczu prawa i w opinii publicznój zarówno potępione. 
Większość szkockiego więc narodu z żalem w sercu ule­
gając konieczności, róźnemi trwogami sumienia niepoko­
jona, uczęszczała na obrzędy nabożne episkopalnego ducho­
wieństwa, albo też tych duchownych prezbiteryańskich, 
którzy się zgodzili na przyjęcie od rządu rodzaju potwier­
dzenia, znanego pod nazwą indu lgency i. Znalazło się 
jednak, mianowicie na zachodnióm podolu, niemało także 
dzikich i odważnych ludzi, w których przekonaniu, obo­
wiązek dochowania p rzy m ierza  nad obowiązkiem po­
słuszeństwa dla zwierzchności górował. Ludzie ci na 
przekór prawu zgromadzali się jak dawniej, by Pana 
Boga na własny swój sposób chwalić. W indulgencyi 
nie upatrywali bynajmniój częściowój naprawy krzywd 
przez zwierzchność kościołowi wyrządzonych, ale raczej 
nowe i tern szkaradniejsze bezprawie, że się pozorem do­
brodziejstwa okrywało. Prześladowanie, mówili, ciału 
tylko śmierć zadać może, ale indulgencya zabójczą jest 
dla duszy. Z miast wypędzeni, zbierali się oni na polach 
i w górach; zaczepiani przez władzę świecką, ani się wa­
hali gwałt gwałtem odpierać. Na każdą schadzkę pobo­
żną orężnie się stawiali; po kilkakroć bunt podnosili 
otwarty. Pokonywano ich z łatwością i bez miłosierdzia 
karano, ale ani porażka, ani kary, ducha ich złamać nie
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mogły. Szczuci jak dzikie zwierzęta, na męki oddawani 
gdzie im kości na płask rozbijano, setkami wtrącani do 
Avięzień, po dwudziestu naraz wieszani, )’uźto wystawiani 
na rozpasanie angielskich żołnierzy, juz znowu bandom 
rozbójniczym gói âli na pastwę porzucani, opierali się oni 
ciągle jeszcze z tak dziką odwagą, że najzuchwalszy 
i najbardziej potężny ciemiężyciel, rozpaczliwego ich męz- 
twa obawiać się musiał.

Taki był, za panowania Karola II., stan Szkocyi. 
Irlandyą nie mniejsze trapiły powikłania. Najzapalczywsze 
nieprzyjaźnie angielskich polityków łagodnemi nazywać 
się mogły, w porównaniu do nienawiści tę wyspę rozdzie­
rających. Rozdwojenie pomiędzy irlandzkiemi kawalerami 
a irlandzkiemi głowami okrągłemi szło niemal w niepa­
mięć, w obec gwałtowniejszego rozbratu jaki pomiędzy an­
gielskim a celtyckim szczepem panował; wstręt wzajemny 
pomiędzy stronnikami episkopatu a prezbiteryanami niknąć 
się zdawał, w porównaniu z nienawiścią która jednych 
i drugich od papistów rozdzielała. W czasie ostatnich 
zamieszek domowych, połowa irlandzkich posiadłości prze­
szła była od podbitego narodu na zwycięzców. Mała tylko 
liczba, tak z pomiędzy dawnych jak z pomiędzy świeżych po­
siadaczy, mogła sobie rościć niejakie prawo do względów 
korony; łupieżcy i złupieni zarówno okazali się byli, po Avię- 
kszej części, buntownikami. Sprzeczne roszczenia i oskarża­
nia wzajemne dwóch zaciętych stronnictw, naprzykrzyły się 
wkrótce rządowi, odejmując mu możność jasnego na rzecz po­
glądu. Osadnicy pomiędzy których Cromwell rozdzielił był 
ziemię, a których następcy ciągłejeszcze miano cromwellistów 
noszą, przedstawiali: jako pierwotni mieszkańcy śmiertel-
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nyiiii są nieprzyjaciółmi angielskiego narodu pod każdą 
dynastyą, i religii protestanckiój jakiegobądź kształtu; 
z przesadą malowali okropności któremi się powstanie 
Ulsterskie splamiło, i nastawali na króla, by sprężyście 
rozwdjał dalej politykę pi'otektora, niewstydząc się napo­
mykać, że nie będzie nigdy spokoju w Irlandyi, dopóki 
się dawnego szczepu irlandzkiego nie лvytępi. Rzymscy 
katolicy w najłagodniejszem, ile możności, świetle wysta­
wiali swoje przekroczenia, utyskując płaczliwie nad suro­
wością kary, która w istocie łagodną nie była; zaklinali 
Karóla, aby ллйпппусЬ z niewinnemi nie mięszał i przy­
pominali mu, jako wielu z pomiędzy winnych odkupiło 
już błędy swoje przez powrót do wierności i broniąc praw 
Karóla przeciwko mordercom ojca jego. Dwór, znudzony 
natręctwem obu stronnictw, ile że nie miał przyczyny 
miłow^ania żadnego z nich, uwolnił się wreszcie od tego 
utrapienia, przepisując wai'unki zgody. Zaniechano owego 
niemiłosiernego ale skutecznego zresztą i sprężystego 
systematu, za pomocą którego Oliver zamierzył był wyspę 
na wskróś zangielszczyć; cromwellistów nakłoniono do 
ustąpienia trzeciój części swych nabytków; ustąpioną w ten 
sposób ziemię rozdał rząd, wedle swego upodobania, po­
między łaskawie uwzględnionych suplikantów'. Bardzo 
wielu natomiast co utrzymywali,  ̂że żadnego wiarołom- 
stwa zarzut na nicli nie cięży, i kilka osób chełpiących 
się, jako szczególnie W'ybitne złożyły dowody wierności, 
ani powrotu do majątku ani wynagrodzenia nie otrzyma­
wszy, zagłuszali Francyę i Hiszpanię krzykiem na nie­
sprawiedliwość i niewdzięczność domu Stuartów. Rząd 
tymczasem utracił w Anglii naŵ et swoją popularność. 
Roj aliści pomiędzy sobą i z dworem sw^arzyć się poczęli.
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a stronnictwo, na pozór zwyciężone, zdeptane i zniszczone, 
ale w istocie chowające wielką jeszcze siłę żywotną, pod­
niosło znowu głowę i odnowiło walkę bez końca.

Zapał z jakim powrót króla i koniec tyranii wojsko­
wej witano, nie mógł być trwały, nawet pod nienagan­
nym zarządem państwa, jest bowiem prawem naszej przy­
rody, że po takich napadach gorączki, zawsze zmęczenie 
następuje; sposób wszakże, лу jaki nadużywano zwycię­
stwa ze strony dworu, szybkie i zupełne sprowadził ostu­
dzenie. Wszystkich ludzi umiarkowanych obrażały bez­
względność, okrucieństwo i wiarołorastwo, z jakiemi na­
przeciw różnowiercom występowano. Ustawy karne, grun­
townie znowu oczyściwszy stronnictwo prześladowane 
z nierzetelnych członków co je zdrożnóm swem życiem 
kazili, zrobiły z niego napowrót zacną i pobożną społe­
czność. Purytanina zwycięzcę, groźnego pana, prześla­
dowcę i zaborcę majątków, nie cierpiano powszechnie; 
przeciwnie, zdradzony i pokrzyAvdzony purytanin, pury- 
tanin od wszystkich owych zmienników co w szczęściu 
o braterstwo jego się ubiegali opuszczony, z domu sw'ego 
wypędzany, purytanin któremu pod surowemi zakazywano 
karami wedle swego modlić się sumienia i wedle swego 
sumienia komunią przyjmować, a który pomimo to niezłom­
nie trwał ЛУ postanowieniu słuchania raczój głosu Boga 
jak ludzkich rozkazów: taki purytanin był, mimo niektó­
rych wspomnień niemiłych, przedmiotem litości i posza­
nowania dla umysłów szlachetnych. Uczucie to wzmogło 
się jeszcze, skoro się rozeszła pogłoska, że dwór nie myśli 
papistom tejże samej co prezbiteryanom okazywać suro­
wości. W wielu umysłach niewyraźne powstawało podej­
rzenie, że król i książę szczerymi nie są protestantami.

15
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Inni znoAVu, którzy niegdyś ponurego i obłudnego ułoże­
nia faryzeuszów rzeczypospolitej cierpieć nie mogli, po­
częli jawną rozpustę dw'oru i kawalerów bardziój jeszcze 
zdrożną znajdować i popadali w wątpliwość, czy nie na­
leży przekładać szperających rozmyślań świętoszka Bare- 
bona, nad gorszące rozpasanie i bezwstyd Buckhinghama 
i Sedleya. Niemoralni nawet ludzie, mający cośkolwiek 
jeszcze rozwagi i zmysłu dobra publicznego, narzekali, 
że rząd z najpoważniejszemi sprawami jak z drobiazgami 
się obchodzi, drobiazgi zaś w przedmiot poważnego zmie­
nia zajęcia. Można, т0л\йЬ, przebaczyć królom, jeżeli 
w wolnych chwilach swoich winem, dowcipem i piękno­
ścią się zabawiają; nie do darowania jednak, jeżeli spa­
dają do rzędu pospolitych próżniaków i rozpustników, 
jeżeli najważniejsze sprawy państwa w zaniedbanie idą, 
jeżeli służba publiczna cierpi niedostatek a skarb pań- 
stw’a w nieporządek popada gwoli zbogacania nierządnic 
i pasożytów.

Znaczna liczba rojalistów wtórowała tym narzeka­
niom, niejedną ostrą dodając uwagę nad niewdzięcznością 
króla. Rzeczywiście jednak, razem wzięte dochody jego 
nie wystarczyłyby jeszcze do wynagrodzenia wszystkich, 
stósownie do własnego ich poczucia zasługi. Każdemu 
bowiem podupadłemu szlachcicowi co pod Ruprechtem 
i Derbym niegdyś walczył, лу1 а8пе czyny pełnemi zdały 
się być zasługi, a własne cierpienia nader dolegliwemi; 
każdy pochlebiał sobie, że, cokolwiekbądż z innemi się 
stanie, on przynajmniej sowite otrzyma wynagrodzenie 
wszystkiego co w czasie rozruchów domowych stracił, 
i że za przywróceniem monarchii, паргалуа jego podupa­
dłego majątku niezbędnie iść musi. Żaden z tych nadzie-
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jami przepełnionych ludzi nie mógł niechęci swojój po­
wściągnąć, postrzegłszy, źe za nowego króla równie był 
ubogim, jak za kadłuba albo za protektora. Niedbalstwo 
i rozjmsta dworu powiększały gorzką niechęć tych лте1е- 
ranów wierności; słusznie narzekali, że połowa tego co 
król na błaznów i nałożnice traci, pokrzepiłaby serca 
Avieluset starych kawalerów, którzy, pościnawszy swoje 
dęby a srebra swoje przetopiwszy dla niesienia pomocy 
ojcu jego, od komina do komina chodzą teraz w wytar­
tych sukniach, nie wiedząc nawet jakby głód zaspokoić.

Jednocześnie, spadły nagle czynsze dzierżawne; do­
chód każdego wdaściciela ziemskiego zmniejszył się o pięć 
szylingów na funcie. W każdóm hrabstw'ie głośne roz­
legały się narzekania, a odpowiedzialność za tę klęskę na 
rząd, jak zwykle, zrzucano. Pospolita szlachta, zmuszona 
ograniczać się czas niejaki w swmich wydatkach, z niechęcią 
patrzała na rosnący przepych i marnotrawstwo w Whi­
tehall, Av niezachwianój utwierdzając się wierze, że pienią­
dze co powinny były gospodarstwo ich naprawić, niepo­
jętym jakimś sposobem do królewskich poprzechodziły 
ulubieńców.

Usposobienie więc umysłów tego było rodzaju, źe 
każda czynność publiczna nieukontentowanie wywoływała. 
Karól poślubił Katarzynę, księżniczkę portugalską. Mał­
żeństwo to pow'szechnie się niepodobało, a szemrania gło- 
śnemi się stały, skoro się pokazało, że król prawdopodo­
bnie prawego potomstw’a mieć nie będzie. Dunkierkę, 
którą niegdyś Hiszpania Oliverowi ustąpić musiała, prze- 
dano Ludwikow'i XIV., królowi francuzkiemu. Nowe ztąd 
nieukontentowanie powszechne. Anglicy zaczynali już znie- 
spokojnością patrzeć na rosnącą potęgę francuzką i na dom

15*
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Burbonów z podobnem spoglądać uczuciem, z jakiem ojco­
wie ich na dom austryacki spoglądali. Czyż rostropna 
jest, pytano, pomagać w takim czasie wzrostowi potęgi 
i tak już groźnego państwa? Lud nadto Dunkierkę cenił 
nie tylko jako zbi’ojownię i klucz Niderlandów, ale jeszcze 
jako świetną zdobycz angielskiego męztwa. Była ona dla 
poddanych Karola tern, czem Calais dla wcześniejszego 
było pokolenia, a czem skała Gibraltaru, przez groźne 
i nieszczęsne lata tak mężnie broniona przeciwko flotom 
i armiom potężnego przymierza, jest dzisiaj dla nas. 
Względy pieniężne mogłyby były pewną mieć wagę, 
gdyby gospodarny jaki rząd niemi chciał się zasłaniać; 
wiadomo wszakże było, że koszta Dunkierki nikły pra­
wie w porównaniu z sumami trwonionemi na dworze 
w zdroźnój rozjiuście. Nie do darowania się zdało, aby 
monarcha tak bezprzykładnie rozrzutny ilekroć o własne 
jego chodziło roskosze, miał skąpić i oszczędzać we wszyst- 
kićm co bezpieczeństwa i honoru państwa dotyczyło.

Niechęć publiczna wzmogła się jeszcze, kiedy wyszło 
na jaw, jako rząd pozbywszy Dunkierki pod pozorem 
oszczędności, z ogromnym nakładem naprawia i utrzymuje 
twierdzę Tanger, która część posagu królowój Katarzyny 
stanowiła. Żadne pochlebne dla dumy narodowej wspo­
mnienia nie wiązały się z tą fortecą, w żaden nie mogła 
ona sposób sprawie narodowej służyć; owszem, wikłała 
kraj w niekorzystną, nieskończoną i sławy nieprzynoszącą 
wojnę z nawpółdzikiemi pokoleniami muzułmańskiemi, le­
ząc, do tego, w klimacie dla zdrowia i siły szczepu an­
gielskiego szczególnie nieprzyjaznym.

Ale szemrania wywołane przez te błędy, niczóm 
były w porównaniu z krzykiem niechęci co się rozległ



WOJNA Z HOLENDRAMI. 229

niezadługo. Rząd wdał się w wojnę z Prowincyami Zje- 
dnoczonemi Niderlandów. Izba gminnych bez oporu 
uchw'aliła niesłychane w dziejach naszych sumy, sumy 
większe od tych, któremi się zasilały floty i armie Crom­
wella za czasów gdzie potęga jego postrachem była całego 
świata. Ale rozrzutność, nieuczciwość i niezdatność na­
stępców jego u władzy tak były doszły daleko, że hojne 
te zasiłki gorzój jak nieużytecznemi się okazały. Paso­
życi dworscy, niezdolni do walczenia przeciwko wielkim 
mężom którzy podówczas orężem holenderskim kierowali, 
przeciwko takiemu mężowi stanu jak De Witt i takiemu 
wodzowi jak De Ruyter, spieszyli zbijać skarby, gdy 
tymczasem majtkowie z szczerego buntowali się głodu, 
a warsztaty okrętowe bez straży, same zaś okręta, po- 
dziurowane, bez lin i żagli pozostawiano. Uradzono 
wreszcie zaniechać wszelkich zamysłów wojny zaczepnej; 
wkrótce jednak pokazało się, że odporna nawet wojna 
zbyt ciężkiem dla tego rządu była zadaniem. Flota ho­
lenderska wpłynęła na Tamizę i spaliła okręta wojenne, 
leżące pod Chatham. Opowiadano sobie, jako właśnie 
ЛУ dzień tego wielkiego upokorzenia, król biesiadował 
wesoło z damami swego seraju, zabawiając się polowa­
niem na ćmę w pokoju jadalnym. Teraz wreszcie pamięci 
Olivera spóźnioną wymierzono sprawiedliwość; w'szyscy 
wychwalali jego męztwo, zdolności niepospolite i jego 
miłość ojczyzny; zewsząd przypominano, jak za rządów 
jego wszystkie mocarstwa zagraniczne drżały przed imie­
niem Anglii, jak dumne dziś Prowincye Zjednoczone 
u stóp jego pełzały, i jak oświecano Amszterdam na wia­
domość że go już nie ma, niby na wiadomość wielkiego 
w'yswobodzenia, a dzieci wzdłuż kanału biegały wykrzy-
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kując radośnie, że djabeł już umarł. Rojaliści nawet głośno 
mówili, że państwo uratować można jedynie, powołując 
do broni dawnych żołnierzy rzeczypospolitój. Stolica po­
czuła niezadługo wszystkie dolegliwości obsaczenia; opału 
dostać nie było prawie podobna; twierdzę Tilbury, zkąd 
Elżbieta, męzką ożywiona odwagą, naigrawała niegdyś 
Parmie i Hiszpanii, nawiedził nieprzyjaciel obelżywemi 
strzałami; po raz pierwszy i ostatni mieszczanie londyńscy 
grzmot cudzoziemskich dział zasłyszeli. W radzie na 
prawdę wystąpiono z wnioskiem opuszczenia Towera za 
zbliżeniem się nieprzyjaciela. Nieprzeliczone tłumy ludu 
jęły gromadzić się po ulicach, wykrzykując, że Anglia 
zdradziecko sprzedana; pospólstwo napastowało mieszka­
nia i pojazdy ministrów, i wszystko zdało się zapowiadać, 
że rząd będzie miał zarazem z napadem nieprzyjacielskim 
i z powstaniem do czynienia. Najgroźniejsze jednak nie­
bezpieczeństwo wkrótce przeminęło; zawarto ugodę bardzo 
różną od tych, jakie Oliver zwykł był podpisywać, a naród 
mógł znowu zażywać pokoju; ale usposobienie umysłów 
równie było rozdrażnione i posępne, jak za czasów pO' 
datku okrętowego.

Klęski, którymby najlepszy zarząd nie mógł był 
zapobiedz, zwiększyły jeszcze wywołane przez złe rządy 
nieukontentowanie. Właśnie kiedy upokarzająca wojna 
z Holandyą w najlepsze się srożyła, dotknęły Londyn 
dwie wielkie plagi, nigdy w tak krótkim przeciągu czasu 
w żadnem mieście niewidziane. Morowa zaraza, jakiój 
od trzech wieków na wyspie nie było, zabrała w prze­
ciągu sześciu miesięcy 100,000 przeszło ludzi. Zaledwie 
wóz pogrzebny nieustannej swej służby zaprzestał, wy­
buchł ogień, o jakim Europa od czasów pożaru Rzymu
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za Nerona nie zasłyszała, i całe stare miasto Londynu, 
poczynają,c od Toweru aż do Templu i od rzeki aź do 
dzielnic Smithfiełdu, w perzynę obrócił.

Gdyby przyszło było, pod wrażeniem doznanych 
klęsk i upokorzenia, do wyborów powszechnych, głowy 
okrągłe odzyskałyby zapewne przewagę w państwie. Ale 
parlament był ciągle jeszcze owym parlamentem kawa­
lerskim, wybranym w uniesieniu wierności które wywo­
łała restauracya. Pomimo to pokazało się wkrótce, źe 
żadne angielskie zgromadzenie prawodawcze, jakkolwiek 
sprawie królewskiój oddane, nie zgodzi się teraz na od­
grywanie roli, jaką podobne zgromadzenia za Tudorów 
odgrywały. Od śmierci Elżbiety aż do wybuchu niemal 
wojny domowej, purytanie którzy w ciele reprezentacyj- 
nem przeważali, wkraczali nieustannie przez zręczne użycie 
potęgi worka, w dziedzinę władzy wykonawczój. Szlachta 
pospolita co po restauracyi izbę gminnych zapełniła, 
brzydząc się imieniem pui’ytansklem, nie wzgardziła jednak 
dziedzictwem owoców purytańskiej polityki. Szczerze ona 
sobie wpraAvdzie zamierzała wpływ swój w państwie obra­
cać ku wzmocnieniu potęgi i sławy królewskiej tak w kraju 
jak za granicą, ale jednocześnie silnóm było jej postano­
wieniem, nie pozbywać się udziału swego we władzy. 
Wielka angielska rewolucya XVII. wieku, to jest prze­
lanie na izbę gminnych zwierzchniego kierunku rządów 
wykonawczych który dotąd przy koronie zostawał, wielka 
ta rewolucya przez cały długi ciąg tego parlamentu, nie- 
hałaśliwe wprawdzie, ale szybkie i nieprzerwane robiła 
postępy. Karól w ciągłej zostawał potrzebie pienięźnój, 
dla swoich nałogów i niedorzeczności; gminni tylko mogli 
mu na prawnój drodze pieniędzy dostarczyć, a nie sposób
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było przeszkodzić, aby na przyzwalane zasiłki własnćj 
swej nie nakładali ceny. Otóż ich ceną, w zamian za 
podatkowe przyzwolenia żądaną., była wolność mięszania 
się do wszystkich przywilejów monarszych, wyciskania 
od króla podpisu niemiłych mu ustaw, wywracania gabi­
netów, przepisywania kierunku polityki zagranicznej, 
a nawet kierowania prow'adzeniem wojny. Dla królew­
skiego dostojeństwa i osoby królewskiej wyznawali oni 
głośno i szczerze najmocniejsze przywiązanie, ale Claren- 
donowi wierność poddańcza od nich się nie należała; 
uderzyli więc nań z podobuąż zaciętością, jak ich po­
przednicy na Strafforda. Przymioty i wady ministra 
zarówno się do jego upadku przyczyniły. Był on wi­
domą głową zarządu, robiono więc go odpowiedzialnym 
za takie nawet kroki, którym w radzie najmocniej, lubo 
napróżno się opierał. Purytanie i wszyscy ci co się nad 
nimi litowali, mieli go za nieprzebłaganego zagorzalca, 
za drugiego Lauda, daleko większego jednak od Lauda 
rozumu. Przy każdój sposobności twierdził Clarendon, 
że należy ściśle aktu przebaczenia dochowywać, a to jego 
postępowanie lubo bardzo dlań zaszczytne, obudziło prze­
ciwko niemu nienawiść wszystkich rojalistów, szukających 
naprawy zrujnowanego majątku w skargach przeciwko 
głowom okrągłym o zwrót szkody i użytku. Szkoccy 
prezbiteryanie przypisywali mu upadek swego kościoła, 
a papiści irlandzcy utratę dóbr swoich. Jako ojciec księżnej 
York, mógł on widoczny mieć powód do życzenia sobie 
niepłodności królowej; podejrzywano go więc, że rozmyśl­
nie taką małżonkę królowi naraił. Przedaż Dunkierki 
zarzucano mu słusznie; ale mniej słusznie zwalano nań 
odpowiedzialność za wojnę z Holandyą. Porywczość jego
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i duma w obcowaniu, nieprzystojna chciwość z jaką. za 
skarbami gonił, obok chełpliwego zbytku w ich trwonie­
niu, jego galerya obrazów zapełniona arcydziełami Van- 
dyka które niegdyś własnością zrujnowanych były ka- 
wałerów, pałac jego wznoszący się w długim i wspaniałym 
froncie, właśnie naprzeciw skromniejszego mieszkania 
królów naszych, \vszystko to ściągało nań wiele zasłu­
żonej i mniej słusznej nagany. W czasie pobytu floty 
holenderskiej na Tamizie, wściekłość pospólstwa obróciła 
się szczególnie przeciwko kanclerzowi; wybito mu okna, 
pościnano drzewa w ogrodzie i wystawiono przed jego 
drzwiami szubienicę. Nigdzie wszakże tak wielkiej jak 
w izbie gminnych nie obudzał on nienawiści. Nie umiał 
poznać, że się szybko zbliżają czasy, gdzie ta izba, byle 
tylko istnieć nie przestała, górującą stanie się potęgą 
w państwie; gdzie kierowanie tern zgromadzeniem naj­
ważniejszą gałęź spraw publicznych stanowić będzie, 
i gdzie bez pomocy ludzi zażywających лу niern prze­
ważnego głosu, nie będzie podobna sprawować rządów. 
Uważał ciągłe jeszcze parlament za ciało w niczem się 
nie różniące od owego parlamentu, na który patrzał pi*zed 
laty czterdziestu, kiedy po raz pierwszy лу Tempel nauce 
prawa oddawać się zaczynał. Nie było wprawdzie jego 
zamysłem, pozbawiać zgromadzenia prawodaAvczego przy­
wilejów służących onemuż Avedle dawnej konstytucyi pań­
stwa; ale rozwój tych przywilejów, aczkolwiek naturalny, 
nieochybny i niedający się zatamować jak tylko zupełnem 
ich zniszczeniem, niechęć i obawę w nim obudzał. Nicby 
go nie było mogło skłonić do jjrzyłożenia wielkiój pie­
częci na rozkazie wybierania podatku okrętowego, albo 
do głosowania w radzie za })osłaniem członka parlamentu
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do Toweru, z powodu słów wyrzeczonych w ciągu roz­
prawy; ale skoro gminni wypytywać zaczęli, w jaki spo­
sób pieniądze na wojnę uchwalone roztrwoniono? roz- 
płonął wtedy gniewem. Zdaniem jego, szperania podobne 
po za ich obrębem leżały. Przyznawał, źe izba jest 
pełnóm wierności dla króla zgromadzeniem, że liczne 
koronie oddała usługi i że jej zamiary są wyborne; ale 
przy każdój sposobności, już to jawnie, już w poufnej 
rozmowie, wyrażał żal swój, że ludzie tak szczerze spra­
wie królewskiój oddani, nierozmyślnie w przywileje mo­
narsze wkraczają. Jakkolwiek różnią się oni, mawiał, 
swem usposobieniem od członków długiego parlamentu, 
naśladują przecież ów parlament, mieszając się do вргалу 
leżących po za obrębem działalności stanów państwa 
i powadze korony wyłącznie podległych. Utrzymywał, 
że kraj dobrze rządzonym nie będzie, dopóki szlacheccy 
posłowie z hrabstw i reprezentanci miejscy nie przestaną 
na tój roli, jaką ich poprzednicy za czasów Elżbiety od­
grywali. Wszelkie środki poddawane przez ludzi lepiej 
od niego ducha czasu pojmujących ku zachowaniu do­
brego pomiędzy dworem a gminnemi porozumienia, od­
rzucał on z lekceważeniem, widząc w nich niedojrzałe 
tylko pomysły, z dawnym angielskim układem politycznym 
niezgodne. Jego zachowanie się naprzeciwko młodym 
mówcom którzy doszli w izbie niższój do znaczenia i po­
wagi, odpychającą raziło dumą; jakoż doprowadził do 
tego, że ich sobie wszystkich niemal śmiertelnymi zrobił 
nieprzyjaciółmi. Rzeczywiście, jedną z najwybitniejszych 
wad jego była nieporaiarkowana wzgarda dla młodych, 
a wzgarda ta tern mniej usprawiedliwdć się dawała, że 
własne jego doświadczenie w angielskich sprawach pań-
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stwa wcale nie było w stosunku do jego wieku; tak wielką 
bowiem część życia sw’ego za granicą spędził, iż mniej 
wiedział o świecie w którym mu się za powrotem po­
ruszać wypadło, jak niejeden z tych, coby synami jego 
być mogli.

Dla powyższych powodów nie lubili go gminni. 
Dw'ór równie niechętnie nań patrzał, lubo z bardzo od­
miennych pobudek. Moralność jego, równie jak jego 
polityka, do wcześniejszego należały pokolenia. Kiedy 
młodym był jeszcze uczniem prawa i dużo z hulakami 
i dowcipnymi przestawał ludźmi, już w'tedy poAvażne 
jego usposobienie i zasady religijne chroniły go skutecz­
nie od zarazy modnego zepsucia; teraz więc tern mniój 
się na to zanosiło, aby w podeszłym wieku i przy sła- 
bnącem zdrowiu, w rozpustnika miał się przemienić. Na 
zdroźności młodzieży i hulaków’ z równic gorzką niemal 
i pogardh4vą spoglądał niechęcią, jak na teologiczne obłędy 
sekclarzy. Wzgardę swą dla błaznów, pasibrzuchów' 
i wszetecznic przepełniających pałac królewski, przy ka- 
żdój wyrażał sposobności, a napomnienia które samemu 
dawał królowi, bardzo były ostre, i co jeszcze nieprzy- 
jemniój Karóla dotykało, bardzo długie. Nikogo prawie 
nie było, coby podniósł głos w  obronie ministra podwój­
nie niecierpianego, raz dla wad swoich które Avściekłość 
w ludzie wywmływały, potem dla cnót swoich które 
monarsze stawały się plagą i ciężarem. Southamptona 
już nie było; Ormond w^ypełniał obowiązki px’zyjazni 
mężnie i wiernie, ale napróźno. Upadł tedy kanclerz 
z wielkim łoskotem; król mu odebrał pieczęć państwa 
a gminni wystosow^ali akt oskarżenia przeciw'ko niemu; 
głow’a jego była w niebezpieczeństwie, uciekł więc z ki-aju.
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Przeszła ustawa skazująca go na wieczne wygnanie, a ci 
co nań pierwsi uderzyli i potęgę jego podkopali, o jej 
szczątki między sobą swarzyć się poczęli.

Ofiara na Clarendonie dokonana, ugasiła nieco po­
wszechne pragnienie zemsty publicznej. Gniew jednakże 
rozbudzony marnotrawstwem i niedbalstwem rządu ja- 
koteż niepomyślnym ostatniej wojny Avypadkiem, bynaj­
mniej się jeszcze nie ukoił. Doradzcy Karola, mając 
ciągle los kanclerza przed oczyma, o własne drżeli bez­
pieczeństwo. Podali więc królowi radę, by ułagodził 
panujące tuk w parlamencie jak w kraju rozdrażnienie 
i w tym celu chwycił się kroku, który bez przykładu 
w dziejach domu Stuartów, godny jest mądrości i wznio­
słej duszy Olivera.

Doszliśmy teraz do punktu, gdzie dzieje wielkiój 
rewolueyi angielskiej zaczynają się splatać z dziejami ze­
wnętrznych stosunków politycznych. Potęga hiszpańska 
od wielu już lat ku upadkowi się chyliła. Posiadała 
wprawdzie jeszcze Hiszpania w Europie dzielnicę Mc- 
dyolańską i Obie Sycylie, Belgią i Wolne Hrabstwo; 
w Ameryce posiadłości jój, po obu stronach równika 
rozpoztarte, sięgały daleko jeszcze po za granice gorącój 
strefy. Ale niemoc ogarnęła była rozległe to państwm 
tak dalece, że nieudolne do niepokojenia innych mocarstw, 
nie byłoby nawet w' stanie bez cudzej pomocy obronić 
się przeciwko zaczepkom zewnętrznym. Francy a była 
teraz bez zaprzeczenia największem mocarstwem w Euro­
pie. Dzisiejsze jej zasoby wzbogaciły się niewątpliwie od 
owych czasów, ale nie wzbogaciły się tak szybko jak za­
soby Anglii. Trzeba także pamiętać, że przed 180 laty 
Rosya, dziś pierwszego rzędu mocarstwo, stała zarówno
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z Sianiem lub Abisynią, zupełnie po za obrębem systemu 
europejskiej polityki; że dom brandeburski podówczas 
zaledwie był potężniejszy od domu saskiego, i że rzecz­
pospolita Stanów Zjednoczonych Ameryki jeszcze nie 
była powstała. Znaczenie więc Francyi, lubo dziś jeszcze 
bardzo przeważne, zmniejszyło się stosunkowo. Jej gra­
nice nie były za czasów Ludwika XIV. tak rozległe jak 
obecnie, ale obejmowały krainę wielką, spoistą, żyzną, 
z położenia swego zarówno do zaczepki jak do obrony 
sposobną, w szczęśliwym położoną klimacie, a którą czynny 
i zmyślny lud zamieszkiwał. Państwo ślepo ulegało kie­
rownictwu jednój woli; wielkie lennictwa, które przed 
300 laty oprócz nazwy całkiem zresztą niezawisłe two­
rzyły księstwa, stały się były przynależnością korony. 
Kilku już tylko starców przypominało sobie ostatnie ze­
branie stanów jeneralnych; opór staiviany władzy kró­
lewskiej przez hugonotów, szlachtę i parlamenta, prze­
łamali byli dwaj wielcy kardynałowie, co przez lat 40 
narodem rządzili. Rząd przybrał teraz kształt samowładz- 
twa, ale samowładztwa, przynajmniój w jego występowaniu 
naprzeciw klasom wyższym, łagodnego, wspaniałomyśl­
nego, w'ykwintnemi miarkowanego obyczajami i rycerskióm 
usposobieniom. Zasoby któremi monarcha rozrządzał, 
prawdziwie były groźne na owe czasy. Dochody jego, 
prawda że przysparzane dotkliwym i nierównym podat­
kiem, ciężko rolników uciskającym, o wiele przewyższały 
dochód każdego innego mocarza. Jego armia wybornie 
urządzona i którą najwięksi z podówczas żyjących wodzów 
prowadzili, dochodziła już 1 2 0 , 0 0 0  ludzi, a takiego zastępu 
wojsk regularnych nie widziano Europie od czasu 
upadku państwa rzymskiego. Pomiędzy mocarstwami
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morskiemi nie zajmowała Francja pierwszego miejsca; 
ale lubo miała współzawodników na morzu, nikt jój 
wszakże nie wyprzedzał. Potęga jój w ostatnich 40 latach 
XVII. stulecia tak była wielką,, że żaden odosobniony 
nieprzyjaciel oprzeć jój się nie podołał, i że dwa wielkie 
przymierza któremi się połowa chrześciaństwa przeciwko 
Francji związała, spełzły bezskutecznie.

Przymioty osobiste króla francuzkiego zwiększały 
jeszcze poważanie, które obud^^ata jego potęga i prze- 
Avazne stanowisko Francji. Nikt z monarchów majestatu 
wielkiego państwa z większą nie piastował godnością. 
Był on sam sobie pierwszym ministrem, a dopełniał obo­
wiązków tego trudnego imzędu z pilnością i zręcznością, 
jakich trudno się było spodziewać po człowieku, co od 
dzieciństwa nosił koronę, i którego już w niemowlęctwie 
roje pochlebców otaczały. Rozwinął on był w wysokim 
stopniu dwa nieoszacowane dla książąt dary: dar trafnego 
wyboru sług swoich, i dar przywłaszczania sobie głównego 
zaszczytu z ich czynów. W stosunkach z mocarstwami 
zagranicznemi okazywał pewną wspaniałomyślność, ale 
próżnobyś uczucia sprawiedliwości był szukał. Nieszczę­
śliwym sprzymierzeńcom co do nóg mu padali nie wi­
dząc po za miłosierdziem jego źadnój dla siebie nadziei, 
udzielał opieki swojój z romantyczną bezinteresownością, 
która przyzwoitszą dla błędnego rycerza jak dla męża 
stanu być się zdawała; ale bez wstydu i sumienia targał 
najświętsze zobowiązanie wiary publicznój, skoro tylko 
Avłasnój jego korzyści albo temu co sławą swoją nazy­
wał, w czemśkolwiek się sprzeciwiały. Wiarołomstwa 
i gwałty jego nietyle jednakże robiły mu nieprzyjaciół, 
co bezczelna duma z jaką sąsiadom swoim własną wiel-
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kość а ich małość stosunkową ciągle przypominał. Nie 
okazywał on wówczas jeszcze owój ponurój pobożności, 
która w latach późniejszych nadawała dworowi jego pozór 
klasztoru 5 przeciwnie, równie był rozpustny lubo bynaj- 
mniój nie tak leniwy i rozlazły jak królewski brat jego 
w Anglii; ale przytem szczerze rzymsko-katolickiój trzy­
mał się wiary, i sumienie równie jak próżność pędziły 
go do obracania, za przykładem sławnych swych poprze­
dników, Klodoweusza, Karóla Wielkiego i Świętego 
Ludwika, swój potęgi ku obronie i rozszerzaniu praw- 
dziwój Aviary.

PrzodkoAvie nasi z wielkim naturalnie spoglądali 
niepokojem na rosnącą potęgę Francyi. Do tój całkiem 
słusznej przezorności łączyły się inne mniej chwalebne 
uczucia. Francya była odwiecznym nieprzyjacielem na­
szym ; najzaszczytniejsze bitwy o jakich roczniki nasze 
Avspominaly, wygraliśmy byli w wojnach przeciwko Francyi; 
po dwakroć dokonywali Plantagenetowie podboju Francyi; 
długo o utracie Francyi, jako o wielkiój narodowej my­
ślano klęsce; królowie nasi nosili jeszcze tytuł królów 
francuzkich; jeszcze postrzegano francuzkie lilie obok 
lwów naszych na herbowój tarczy domu Stuartów. W XVI, 
wieku obawa przed Hiszpanią przerwała była zadawnioną 
przeciwko Fi-ancyi nieprzyjaźń; ale postrach jakim nie­
gdyś Hiszpania napełniała, w lekceważące zmienił się 
teraz politowanie, a Francyą znowu za narodowego uważać 
zaczęto nieprzyjaciela. Sprzedanie Dunkierki Francuzom 
było najniepopularniejszym z kroków przywróconego króla; 
przychylność dla Fi’ancyi przodkowała pomiędzy zbro­
dniami, o które gminni Clarendona oskarżali. W dro­
bnostkach nawet objawiało się wspólne to całemu narodowi
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uczucie. Kiedy na ulicach Westminsteru przychodziło 
do bijatyki pomiędzy służba hiszpańskiego a francuzkiego 
poselstwa, motłoch, lubo usilnie wstrzymywany od mie­
szania się do zajść podobnych, daw'al dowody, że dawna 
niechęć jeszcze nie wygasła.

Francya i Hiszpania w wielkich teraz z sobą zosta­
wały zatargach. Jedną z głównych dążności polityki 
Ludwika której przez cały ciąg życia swego z oka nie 
spuścił, było rozszerzenie swych posiadłości ku Renowi. 
Rozpoczął on był w tym cełu wojnę z Hiszpanią i właśnie 
w zdobywczym znajdował się pochodzie. Zjednoczone 
Prowdncye Niderłandzkie z niespokojnością ])utrzały na 
postęp jego oręża. Sławny ten związek doszedł był do 
szczytu potęgi, szczęścia i chwały. Kraj bataw'ski na 
morskich wałach zdobyty i sztuką łudzką przeciwko nim 
broniony, nie wiełe był rozleglejszy od księstwa Walii; 
ale cała ta ciasna przestrzeń skrzętnym i zaludnionym 
stała się ulem, w którym do ogromnych zasobów dawnego 
dostatku codziennie nowe dodawano bogactwa. Widok 
Holandyi, bogata uprawa, kanały niezliczone, wiecznie 
obracające się młyny, nieprzerw’ane szeregi czółen, szybkie 
następstwo miast wiełkich, tysiącami masztów najeżone 
porty, wielkie i wspaniałe mieszkania, ozdobne domki 
wiejskie, bogato przybrane komnaty, gałerye obrazów, 
belwedery i altany, klomby tulipanów, wszystko to robiło 
wówczas na angielskich podróżnych podobne wrażenie, 
jakiego dzisiaj mieszkaniec Norwegii lub Kanady na pierw­
szy widok Anglii doznaje. Stany Jeneralne musiały nie­
gdyś uchylić czoła przed Cromwellem 5 ale powetowały 
to upokorzenie po restauracyi, pomyślną przeciwko Ka­
rolowi prowadząc wojnę i zawierając pokój pod zaszczy-
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tneml dla siebie warunkami. Jakkolwiek jednak bogatą 
i w Europie poważaną była rzeczpospolita, z potęgą Lu­
dwika mierzyć się nie mogła. Nie bez słusznych oba­
wiała się powodów, aby królestwo jego niezadługo aż po 
jój granice się nie rozciągnęło, a bezpośrednie sąsiedztwo 
tak wielkiego, chciwego sławy i niesumiennego monarchy, 
pożądanem jój być nie mogło. Niełatwą wszakże było 
środek zaradczy obmyślić. Holendrzy sami sobie zosta­
wieni, Francyi sprostać nie mogli. Od strony Renu nie 
było się co pomocy spodziewać; Ludwik ujął był sobie 
różnych książąt niemieckich, a samego cesarza węgierscy 
zatrudniali malkontenci. Anglią dzieliły od Zjednoczo­
nych Prowincyi wspomnienia świeżo zadanych i dozna­
nych krzywd ciężkich, a polityce angielskiej tak zbywało 
od restauracyi na mądrości i odwadze, że było prawie 
niepodobna, jakiejś skutecznej pomocy z tej strony wy­
glądać.

Los wszakże Clarendona i rosnące niezadoAVolenie 
w parlamencie, skłoniły doradzców Karóla do nagłego 
chwycenia się polityki, która naród w zadziwienie i radość 
wprawiła.

Sprawujący angielskie interesa w Brukselli, Sir Wil­
liam Tempie, jeden z najwytrawniejszych dyplomatów 
i z pisarzów najpowabniejszych owego czasu, przedstawił 
był już poprzednio swemu dworowi, że porozumienie 
z Stanami Jeneralnemi w celu położenia tamy rozpoście­
raniu się Francyi, równie pożądaną jak wykonalną jest 
rzeczą. Czas niejaki niezważano na skazówki jego; teraz 
wszakże wedle nich postępować postanowiono. Sir Tempie 
otrzymał polecenie wejścia w układy z Stanami Jeneralnemi; 
udał się więc do Hagi i porozumiał się wkrótce z Janem

1 6
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De Witt, ówczesnym pierwszym ministrem holenderskim. 
Szwecya, jakkolwiek szczupłe posiadajaca zasoby, wznió­
słszy się przed czterdziestu laty przez geniusz Gustawa 
Adolfa do wielkiego znaczenia pomiędzy mocarstwami 
europejskiemi, nie była jeszcze zstę.piła na właściwe sobie 
stanowisko. Miała ona połączyć się przy tej sposobności 
z Anglią i Niderlandami. Tak powstał ów związek, znany 
pod nazwą potrójnego przymierza. Ludwik nie taił wpra­
wdzie urazy swojój i nieukontentowania, ale za roztrop­
niejsze poczytał, otwartój nieprzyjaźni przymierza, obok 
hiszpańskich do tego zatargów, na siebie nie ściągać. 
Zgodził się więc na opuszczenie wielkiej części kraju przez 
wojska swoje zajętego. Przywrócono tym sposobem pokój 
w Europie, rząd zaś angielski, będący niedawnoco jeszcze 
przedmiotem wzgardy powszechnej, przez kilka miesięcy 
u mocarstw zagranicznych równego niemal jak za czasów 
protektora zażywał poważania.

W Anglii potrójne przymierze w najwyższym stopniu 
było popularne. Schlebiało ono zarówno narodowej nie­
nawiści jak dumie narodowej, powściągając zamachy po­
tężnego i sławy chciwego sąsiada; łączyło przy tern w ścisły 
związek naczelne państwa protestanckie. Kawalerowie 
i głowy okrągłe wspólnej oddawali się radości, ale radość 
tych ostatnich wdększą była nawet jak kawalerów; bo 
Anglia ścisły teraz zawarła sojusz z krajem repubłikan- 
ckiego układu i prezbiteryańskiój religii, przeciwko krainie 
przez samowładnego rządzonój ksiąźęcia i kościołoAri rzym­
sko-katolickiemu przychylnój. Izba gminnych ów traktat 
głośnym powitała oklaskiem, a kilku prawdomównych 
malkontentów' nazwało go jedynóm dziełem chwalebnem 
od czasu powrotu króla.
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Król jednak mało się troszczył o pochwały parla­
mentu, albo ludu swego; w potrójnóm przymierzu upatry­
wał on chwilowy tylko środek ku ukojeniu wzburzenia 
umysłów, któreby groźnem stać się mogło. Niepodległość, 
bezpieczeństwo, godność narodu któremu przewodził, wcale 
go nie obchodziły; konstytucyjne ograniczenia zaczynały 
mu ciężyć. Istniał już od niejakiego czasu w parlamencie 
silny związek, znany pod nazwą stronnictwa krajowego. 
Stronnictwo to obejmowało wszystkich ludzi publicznych 
nachylających się do purytanizmu i republikanizmu, i wielu 
takich, co oddani będąc sprawie kościoła anglikańskiego 
i dziedzicznej monarchii, przechodzili jednak do opozycyi 
z obawy papizmu, z obawy Francyi, i z niechęci ku mar­
notrawstwu, rozpuście i wiarołomstwu dworu. Potęga 
tego zjednoczenia ludzi politycznych ciągle wzrastała. 
Corocznie ubywało kilku z członków wybranych do par­
lamentu w czasie uniesienia wierności z r. 1661, a miejsca 
opróżnione zapełniały się zwykle mniój powolnemi oso­
bami. Karól nie poczytywał się za króla, dopókiby jeszcze 
zgromadzenie poddanych, przed zapłaceniem długów jego 
mogło się rachunków domagać i szperać, kto z jego we­
sołych towarzyszów albo która z kochanek pieniądze na 
uzbrojenie floty przeznaczone zagarnęła. Aęzkolwiek 
dosyć był na sławię obojętny, dokuczały mu jednak szy­
derstwa, których sobie niekiedy w ciągu rozpraw izby 
gminnych pozwalano; przy zdarzonej więc sposobności 
pokusił się o powściągnienie wolności mowy złemi bardzo 
środkami. Sir Jan Coventry, szlachcic wiejski, dotknął 
był wśród rozpraw, rozpasanego żywota u dworu. Za 
dawniejszych rządów stawionoby go zapewne przed tajną 
radę i do Toweru wtrącono; teraz wszakże całkiem od-

16*
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mienną. obrano drogę. Wysłano potajemnie bandę na­
jemników, by mówcy co króla obraził, rozpruć nozdrza. 
Nikczemna ta zemsta, nietylko że ducha opozycyi nie 
stłumiła, ale taką. jeszcze wywołała burzę, że król, rad 
nie rad, ciężkiemu poddając się upokorzeniu, musiał za­
twierdzić ustawę, która potępiając narzędzia zemsty jego, 
odbierała mu prawo ich ułaskawienia.

Jakkolwiek jednak niecierpliwiły go więzy konsty­
tucyjne, w jakiż sposób miał się z nich wyswobodzić? 
Z pomocą tylko wielkiój armii stałój despotą mógł zostać, 
a podobnój armii nie było. Dochody jego pozwalały mu 
wprawdzie trzymać nieco wojsk regularnych, ale wojska 
te, lubo dość liczne do rozniecenia wielkiój podejrzliwości 
i niepokoju tak w izbie gminnych jak w kraju, zaledwie 
przecież Avystarczaly, by Whitehall i Tower przed po­
wstaniem londyńskiego pospólstwa zasłonić. Powstania 
podobne uzasadnioną rzeczywiście w'ywoływały obawę, 
obrachowano bowiem, że w stolicy i jój przedmieściach 
do 20,000 starych żołnierzy Cromwella przemieszkiwało.

Przemyśliwając nad wyswobodzeniem się z pod wpły­
wu parlamentu, a nie mogąc w kraju skutecznej pomocy 
do podobnego przedsięw^zięcia Avynaleść, musiał Karól 
naturalnie szukać tej pomocy za granicą. Potęga i bo­
gactwo króla francuzkiego sprostałyby zapewne trudnemu 
zadaniu zaprowadzenia samowładnej monarchii w Angli; 
ale podobny sprzymierzeniec oczekiwałby bezwątpienia 
niepłonnych dowodów wdzięczności za taką przysługę. 
Karól musiałby zstąpić do rzędu wielkich hołdowników 
i przedsiębrać wojnę lub pokój zawierać, wedle życzenia 
opiekującego się nim rządu. Stosunek jego do Ludwika 
nie wieleby się różnił od stosunku, w jakim obecnie I'ajah
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z Nagpore albo król Oudeński do angielskiego stoi rządu. 
Książęta ci obowiązani są pomagać kompanii wschodnio- 
indyjskiój we wszelkich wojnach, tak zaczepnych jak od­
pornych, i nie wolno im, bez przyzwolenia tejże kompanii, 
dyplomatycznych utrzymywać stosunków; kompania na­
tomiast, zabezpiecza ich przeciwko powstaniom. Dopóki 
zobowiązań swoich naprzeciw zwierzchniój władzy wiernie 
dopełniają, wolno im wielkiemi rozrządzać dochodami, 
zapełniać pięknemi kobietami pałace, głupieć w towarzy­
stwie ulubionych rozpustników, i każdego poddanego co 
ich niełaskę na siebie ściągnie, bezkarnie uciskać. Po­
dobny żywot byłby nieznośny dla człowieka umysłu wznio­
słego i potężnego ducha; ale zmysłowy, leniwy, do wszel­
kiego silniejszego wytężenia umysłu niezdolny i miłości 
ojczyzny równie jak uczucia godności osobistój zupełnie 
pozbawiony Karól, nie upatrywał nic nieprzyjemnego 
w widoku takiój przyszłości.

Dziwną zdawać się będzie, aby książę York miał 
brać udział w zamysłach poniżenia korony, którą prawdo­
podobnie sam kiedyś nosić się spodziewał; był on bowiem 
z przyrody dumny i rozkazujący, i rzeczywiście do osta- 
tniój chwili nie przestawał wahaniem swojóm okazywać 
wstrętu dla francuzkiego jarzma. Ale przesąd i zabobon 
równie go były skaziły, jak Karóla lenistwo i sprosne 
nałogi. Jakób wyznawał teraz rzymsko-katolicką wiarę. 
Religijna bigoteiya całkiem jego ciasny i uparty opano­
wała umysł i tak ściśle się zlała z wrodzoną mu żądzą 
panowania, że zaledwiebyś zdołał obie te namiętności od 
siebie rozróżnić. Bardzo nieprawdopodobną było rzeczą, 
aby bez obcój pomocy mógł on dla swój wiary przewagę, 
albo chociażby wolność wyznawania tylko, zapewnić;
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obecnie zaś jego usposobienie nie pozwalało mu, w cał­
kiem nawet nieksiążęcym i niemęzkim kroku widzieć upo­
korzenia, skoro tylko krok ten mógł być z korzyścią praw­
dziwego kościoła.

Eozpoczęto układy, które ciągnęły się kilka miesięcy. 
Głównym pośrednikiem pomiędzy dworami angielskim 
i francuzkim, była piękną, powabna i pełna dowcipu 
księżna Orleańska, siostra Karóla, Ludwika bratowa i od 
obudwóch szczególnie miłowana. Król angielski oświad­
czał gotowość jawnego przejścia na rzymsko-katolicką 
wiarę, zerwania potrójnego przymierza i połączenia się 
z Francyą przeciwko Holandyi, jeżeli się Francya nawza­
jem zobowiąże, takiej zbrojnój i pieniężnój użyczać mu 
pomocy, jakiój mu potrzeba do wyswobodzenia się z pod 
ograniczeń parlamentowych. Ludwik, który umyślnie 
zimno przyjmował zrazu te oświadczenia, zgodził się 
wreszcie na podawane warunki z miną człowieka, wielką 
wyświadczającego łaskę; rzeczywiście jednak, na drodze 
jak§ postępować zamierzał, mógł tylko zyskać, na żadną 
nie narażając się stratę.

Nigdy, jak się zdaje, nie myślał on na prawdę, z orę­
żem w ręku wprowadzać do Anglii papizmu i samowładz- 
twa; nie trudno bowiem było mu dopatrzeć, że przedsię­
wzięcie podobne, arcy-trudne i hazardowne z natury swojej, 
przez lat wiele wszystkie siły Francyi do ostatniego wy- 
tężaćby musiało, udaremniając powabniejsze zamysły pod­
boju, które mu szczególnie na sercu leżały. Radby on 
był wprawdzie pozyskał sławę oddanej w rozsądny sposób 
wielkiej przysługi kościołowi do którego należał; ale nie 
miał wcale ochoty naśladowania przodków swoich, którzy 
w XII. i XIII. wieku kwiat rycerstwa francuzkiego pro-
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wadzili na śmierć do Syryi i Egiptu, i dobrze wiedział, 
że wojna krzyżowa przeciwko protestantyzmowi w Wiel­
kiej Brytanii równie byłaby niebezpieczną, jak wyprawy 
w których zastępy Ludwika VII. i Ludwika IX. grób 
swój znalazły. Nie miał zresztą powodu życzenia sobie 
samowładztwa Stuartów. Konstytucya angielska nie obu- 
dzała w nim bynajmniój podobnego uczucia, jakie w pó­
źniejszych czasach monarchów skłaniało do wypowiadania 
wojny wolnomyślnym urządzeniom narodów sąsiednich. 
Dzisiaj, wielkie stronnictwo, pełne zapału dla rządów 
ludowych, ma swoje rozgałęzienia w każdym kraju ogła­
dzonym; każda korzyść przeważna, gdziekolwiekbądź 
przez to stronnictwo pozyskana, staje się, nieochybnie 
prawie, hasłem do ruchu powszechnego. Nic więc dzi­
wnego, jeżeli rządy, wspólnóm zagrażane niebezpieczeń­
stwem, ku wzajemnemu porozumiewają się zabezpieczeniu; 
ale w XVII. wieku nie było takiego niebezpieczeństwa. 
Otchłań niezmierna rozdzielała ducha publicznego Anglii 
od francuzkiego ducha publicznego; urządzenia nasze 
i nasze stronnictwa nie lepiój pojmowano w Paryżu, jak 
w Stambule. Wątpić się godzi, czy aby jeden chociaż 
z czterdziestu członków akademii francuzkiej posiadał jaką 
angielską książkę w swoim księgozbiorze i czy znał, choćby 
z imienia, Szekspira, Jonsona albo Butlera. Nielicznych 
może hugonotów, co opornego ducha swych przodków 
odziedziczyli, ożywiało współczucie dla braci swoich 
w wierze, dla angielskich głów okrągłych; ale hugonoci 
dawno już przestali być strasznymi. Francuzi w ogóle, 
rzymskiemu kościołowi przychylni i dumni z wielkości 
swego króla i własnego dlań posłuszeństwa, spoglądali 
na walkę przeciwko papizmowi i samowładztwu nietylko



248 KAROL II.

bez podziwu albo współczucia, ale z wyraźnym wstrętem 
nawet. Bardzoby się więc mylił, ktoby postępowanie 
Ludwika chciał podobnym przypisać obawom, jakie w na- 
szem stuleciu skłoniły święte przymierze do mięszania 
się w sprawy polityczne Neapolu i Hiszpanii.

Pomimo to, wyszłe z dworu Whitehallskiego oświad­
czenia, bardzo Ludwikowi były pożądane. Przernyśliwał 
on już nad olbrzymiemi planami które Europę, przez lat 
czterdzieści przeszło, w ciągłóm wzburzeniu utrzymywać 
miały; zamiarem jego było, upokorzyć Zjednoczone Pro- 
wincye Niderlandzkie, Belgią zaś. Wolne Hrabstwo i Lo­
taryngią do swych posiadłości przyłączyć. Nie koniec na 
tóm. Król hiszpański chorowitem był dziecięciem i są­
dzono powszechnie, że umrze bezpotomnie. Najstarsza 
jego siostra była krółową francuzką; z pewnością więc 
prawie przypuszczać należało, że przyjdzie ów dzień, 
a przyjdzie może niezadługo, gdzie dom Burbonów bę­
dzie mógł rościć prawo do rozległego państwa, w któróm 
słońce nie zachodziło. Połączeniu dwóch wielkich mo­
narchii pod jedną głową, przeciwstawiłaby się niewątpli­
wie koalicya na lądzie stałym; ale Francya mogła sama 
jedna wszelkiej koalicyi lądu stałego czoło stawić. Anglia 
by tylko przechylić szalę zdołała; od drogi, jakiejby się 
Anglia chwyciła w takióra przesileniu, losy świata zale­
żały; powszechnie zaś wiadomą było rzeczą, że parlament 
i lud angielski sercem i duszą trzymają się polityki która 
potrójne zrodziła przymierze. Musiał więc Ludwik bar­
dzo się ucieszyć na wiadomość, że książęta domu Stuar­
tów jego potrzebują pomocy, i że gotowi nieograniczoną 
powołnością pomoc tę okupić. Postanoiviw-szy z tak po­
myślnej korzystać sposobności, ułożył on sobie plan po-
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stępowania, którego tóż niezłomnie się trzymał, dopóki 
rewolucya z 1688 roku wszystkich jego politycznych nie 
pokrzyżowała planów. Oświadczył chęć popierania za­
mysłów angielskiego dworu i silną, przyobiecał pomoc; 
jakoż, od czasu do czasu, udzielał tyle zasiłków, ile tego 
było trzeba do utrzymania nadziei, i o ile mógł to bez 
niebezpieczeństwa i uszczerbku dla siebie czynić. Tym 
sposobem udało mu się, z mniejszym daleko nakładem 
aniżeli go budowa i przyozdobienie Wersalu lub Marły 
wymagały, zrobić z Anglii blisko na lat dwadzieścia, tak 
niemal pośledniego członka układu państw europejskich, 
jak rzeczpospolita San Marino.

Obalenie konstytucyi naszej nie leżało w zamiarach 
jego; chciał on raczój różne składające ją żywioły w cią­
giem utrzymywać ściei*aniu i nieprzebłaganą zrodzić nie- 
przyjaźń pomiędzy piastującymi władzę worka a dzierżą­
cymi władzę miecza. Przekupywał w tym celu i pobu­
dzał oba stronnictwa na pi’zemian, ministrom korony 
i głowom opozycyi jednocześnie wyznaczał pensye, doda­
wał dworowi ducha do opierania się buntowniczym za- 
chętkom parlamentu, a parlamentowi o samowładnych 
zamysłach dworu znać dawał.

Jeden ze sposobów, których używał w celu osiągnie- 
nia wpływu na postanowienia angielskićj rady państwa, 
na szczególną zasługuje wzmiankę. Karól niezdolny był 
wprawdzie do miłości, w najszczytniejszem znaczeniu tego 
wyrazu; ale stawał się niewolnikiem każdej kobiety, której 
powierzchowność żądze jego obudzała a układność i szcze- 
biotliwość próżniacze jego zabawiała chwile. W istocie 
każdy mężczyzna stałby się przedmiotem zasłużonego 
pośmiewiska, gdyby od żony wysokiego urodzenia i nie-
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skażonёj cnoty, znosił połowę tego, co król angielski znosił 
od nałożnic swoich, które szczodrobliwości jego wszystko 
zawdzięczając, stroiły zaloty z dworakami królewskimi 
w jego niemal oczach. Znosił on cierpliwie i swarliwe 
namiętności Barbary Palmer, i niczóm niepohamowaną 
żywość Eleonory Gwynn. Zrozumiał więc Ludwik, że 
najwłaściwszym posłem do Londynu, byłaby piękna, chy­
tra i rozpasana Francuzka. Przymioty te łączyła wła­
śnie pewna dama z rodu Querouaille, imieniem Ludwika, 
a którą nieogładzeni przodkowie nasi panią Carwell na­
zywali. Odniosła ona wkrótce zwycięztwo nad wszystkiemi 
rywalkami swemi, a wyniesiona do godności księżny Ports­
mouth i bogactwy obsypana, posiadła panowanie, które 
się dopiero ze śmiercią Karóla skończyło.

Główne warunki przymierza pomiędzy dwoma mo­
narchami, zestawiono w tajemnój umowie, podpisanój 
w Dover, w maju 1670 r., w dziesięć lat właśnie od owego 
dnia, kiedy Karól wśród okrzyków i łez radosnych zbyt 
ufnego ludu, w tymże porcie na ląd wysiadał.

Traktatem dopieroco wzmiankowanym obowiązy­
wał się Karól: przejść jawnie na religią rzymsko-katolicką, 
oręż swój połączyć z orężem Ludwika ku złamaniu potęgi 
Zjednoczonych Prowincyi Niderlandzkich, i użyć wszyst­
kich sił Anglii, lądowych i morskich, na popieranie praw 
domu Burbonów do rozległej monarchii hiszpańskiój. 
Ludwik natomiast brał na się obowiązek płacenia znacz­
nego zasiłku i przyobiecywał, na przypadek wybuchu 
rokoszu w Anglii, SAVoim kosztem wysłać armią na pomoc 
sprzymierzeńcowi.

Pod smutnerai wróżbami przyszła шполга Doverska 
do skutku. W sześć tygodni po jój podpisaniu i przy-
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pieczętowaniu, juz nie było nadobnej księżniczki, co wpły­
wem na brata i szwagra, tak wiele własndj zaszkodziła 
ojczyźnie. Śmierć ta dała powód do straszliwego podej­
rzenia, które na chwilę groziło zerwaniem świeżo zawar­
tej przyjaźni pomiędzy domami Stuartów i Burbonów; 
wkrótce jednak wzajemne przesłano sobie zapewnienia 
przychylności niezmiennój.

Księże York, za ograniczony by widzieć niebezpie­
czeństwo, lub tóż zbyt zagorzały by się o nie troszczyć, 
nalegał niecierpliwie o bezzwłoczne wypełnienie artykułu 
dotyczącego religii katolickiej. Ale Ludwik mądrze roz­
poznał, że tą drogą postępując, wywoła się w Anglii wy­
buch, mogący w niwecz obrócić tę część zamysłów jego,
0 którą mu najbardziój chodciło Postanowiono tedy, 
ażeby Karól wydawał się nadal jeszcze za protestanta
1 w uroczyste święta przyjmował sakrament wedle ob­
rządku anglikańskiego kościoła. Sumienniejszy brat jego 
przestał uczęszczać do kaplicy królewskiój.

Około tego czasu umarła księżna York, córka wy­
gnanego hrabi Clarendon. Od kilku już lat wyznawała 
ona tajemnie rzymsko-katolicką wiarę. Pozostałe po niój 
dwie córki, Maryą i Annę, późniejsze królowe angielskie, 
na wyraźny rozkaz królewski w protestanckiej wychowy­
wano religii; pojmował bowiem Karól, że próżną byłoby 
rzeczą chcieć za członka kościoła anglikańskiego uchodzić, 
skoroby dzieci, prawdopodobnie do następstwa tronu pi’ze- 
znaczone, z jego wiedzą w rzymsko-кatolickiój chowały 
się wierze.

Najznamienitsi słudzy korony w owym czasie, byli 
wprawdzie ludźmi, których imiona niebardzo zaszczytnie 
w historyi zapisane; nie wypada jednakże pamięci ich ob-
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cią,żać hańbą,, ich panu wyłącznie przynależną. Za umowę 
Doverską sam król głównie jest odpowiedzialny. Onto 
odbywał schadzki w tój mierze z francuzkiemi pośredni­
kami; onto własnoręcznie liczne pisywał listy do tój sj)rawy 
się odnoszące; onto pierwszy rzucił pomysł najhaniebniej­
szych artykułów tego traktatu, niektóre z nich starannie 
tając przed większością swego gabinetu, czyli, jak się lud 
wyrażał, swojój kabały.

Mało w dziejach naszych znajdziesz ustępów tak 
uwagi godnych, jak początek i wzrost władzy, jaką obe­
cnie gabinet posiada. Od dawnych bardzo czasów mieli 
królowie angielscy u boku swego tajną radę, która z prze­
pisu prawa liczne i ważne pełniła obowiązki. Przez kilka 
wieków obradow’ało zebranie to nad najważniejszemi i naj- 
draźliwszemi sprawami państwa; z czasem jednak zmie­
niła się właściwość tajnej rady. Była ona za wielka dla 
pośpiechu i tajemnicy; godność tajnego radzcy udzielano 
częstokroć, jako zaszczytną oznakę, osobom którym nic 
tajnego nie powierzano i których nie pytano nigdy o zda­
nie. Monarcha zasięgał rady w najważniejszych sprawach, 
u małego koła kierujących ministrów. Bacon, ze zwykłą 
sobie trafnością i bystrością sądu, wcześnie już wytknął 
korzyści i złe strony takiego postępowania, ale dopiero 
po restauracyi zaczęła owa ściślejsza rada powszechną na 
siebie ściągać uwagę. Przez wiele lat nie przestawali po­
litycy starój szkoły uważać gabinet za niekonstytucyjną 
i niebezpieczną władzę; pomimo to, znaczenie jego rosło 
bezprzestannie. Wreszcie pochwycił on najwyższą władzę 
wykonawczą w ręce swoje, i dzisiaj uważają go już, od 
kilku pokoleń, za istotną część naszego układu politycz­
nego. A jednak, rzecz szczególna, dziś jeszcze nawet.
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prawo nie zna go wcale; imiona osób składaj§,cych tę radę 
królewską, nigdy się urzędownie publiczności nie ogła­
szają, nie masz protokułu jój posiedzeń i uchwał, a jćj 
istnienie żadną ustawą parlamentu dotychczas nieuznan6.

Przez lat kilka, wyraz k a b a ła , znaczył w ustach 
ludu tożsamo co gabinet; dziwnóm bowiem wydarzeniem 
gabinet składał się wr. 1671 z pięciu osób, których nazwiska 
zaczynały się od głosek tworzących wyraz cab a l: (*) 
Clifford, Arlington, Buckingham, Ashley i Lauderdale.

Tomasz Clifford był komisarzem skarbowym i bar­
dzo się niegdyś w izbie gminnych odznaczył. Z pomię­
dzy członków kabały najwięcej na poważanie zasługiwał, 
bo obok ognistego i rozkazującego usposobienia, posiadał 
silne, lubo w opłakany sposób skoślawione uczucie obo­
wiązku i honoru.

Henryk Bennet, lord Arlington, podówczas sekretarz 
stanu, przebywał, doszedłszy do lat męzkich, po większój 
części na lądzie stałym i nabrał owój kosmopolitycznej 
obojętności dla układów politycznych i religijnych wyznań, 
tak pospolitój u osób co życie na wędrownój spędziły dy- 
plomacyi. Jeżeli w jakim kształcie konstytucyjnym szcze­
gólne miał upodobanie, to chyba we francuzkim; jeżeli 
jaki kościół więcej miał dlań pociągu, to chyba rzymski. 
Posiadał on pewien dar obcowania towarzyskiego i nie­
jaką zdolność do zwykłych zatrudnień urzędowych. 
W ciągu życia spędzonego na podróżach i układach, луу- 
doskonalił się był w sztuce stosowania swej mowy i całego 
wzięcia, do towarzystwa w którem przebywał. Żywość 
jego w gabinecie zabawiała króla, a powagą swoją przy

(*) C abal znaczy w angielskim kabałę, czyli intrygę.
(Przyp. tłóm.)
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układach i w radzie, nakazywał pewne poszanowanie 
w publiczności; potrafił wreszcie, juźto przez oddane 
usługi, juźto przez obudzone nadzieje, zjednać sobie zna­
czną, liczbę stronników osobistych.

Buckingham, Ashley i Lauderdale byli ludźmi, 
u których zepsucie panujące pomiędzy mężami stanu 
owych czasów, w najgorszym swym objawiało się kształcie, 
lubo odmiennie u każdego, w skutek wielkich różnic tem­
peramentu i władz umysłowych. Buckingham przesyco­
nym był rozkosznikiem, który dla rozrywki chwycił się 
drogi zaszczytów. Tak jak niegdyś próbował zabawiać 
się budownictwem, muzyką, pisaniem krotochwd i wy­
najdywaniem kamienia mądrości, podobnież szukał dzisiaj 
rozrywki w tajemnych układach albo w holenderskiój 
wojnie. Z lekkomyślności i zamiłowania odmiany raczej 
niżli głębszym jakim powodowany zamiarem, stał się on 
już był wiarołomnym każdemu stronnictwu. Był czas 
gdzie się z kawalerami łączył; późniój znowu, wydawano 
przeciwko niemu rozkazy uwięzienia, z powodu zdradzie­
ckich porozumień ze szczątkami republikanckiego stron­
nictwa W' starem mieście Londynu. Teraz został napo- 
w’rót dworakiem i starał się pozyskać łaskę królewską 
przez usługi, od których najgłośniejsi z pomiędzy tych 
co walczyli i cierpieli za dom królew^ski, byliby się ze 
zgrozą usunęli.

Ashley, daleko silniejszój główmy i gwałtowniejszój 
ambicyi, równie się zmiennnym okazał; jego niestałość 
płynęła wszakże z rozw^ażnego samolubstwa, a nie z lek­
komyślności. Sługiwał on z kolei różnym rządom, ko­
lejno je zdradzając; ale tak zręcznie dla zdrad swmich 
Avłaściwą umiał dopatrzeć porę, że powmdzenie jego szło
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rosnące przez Avszystkie rewolucje. Tłum podziwem prze­
jęty na widok szczęścia które wśród odmian nieustannych 
samo się nie zmieniało, przypisywał mu cudowny niemal 
dar przewidywania, porównywając go z owym hebrajskim 
mężem stanu, o którym stoi napisano, źe rada jego wy­
rocznią boską zdała się być natchniona.

Lauderdale, wybuchający i nieokrzesany w radości 
równie jak w gniewie, był może, pod zewnętrznym po­
zorem hałaśliwój otwartości, najnieuczciwszym człowie­
kiem z całój kabały. Widziano go w r. 1638 pomiędzy 
szkockimi powstańcami, gdzie gorliwie za p rzym ierzem  
obstawał, i zarzucano mu głębokie wplątanie w sprawcę 
zaprzedania Karóla I. parlamentowi angielskiemu; w oczach 
więc dobrych kawalerów uchodził za gorszego jeżeli być 
może zdrajcę, niźli ci co w najwyższym zasiadali try­
bunale. Z krzykliw^ą gadał on często wesołością o czasach 
gdzie był sekciarzem i buntownikiem. Teraz używał go 
dwór za główne swoje narzędzie do narzucenia episko- 
palnego zarządu opierającym się ziomkom jego, a Lauder­
dale ani się wahał, bez miłosierdzia używ^ać w tym celu 
miecza, stryczka i tortury. Ci jednak co go znali, wie­
dzieli dobrze, że upłynione lat trzydzieści żadnój nie 
sprowadziło odmiany w' rzeczywistóm jego usposobieniu 
umysłu, że ciągle jeszcze pamięci Karóla I. nie nawidzi, 
i że ciągle jeszcze prezbiteryański kształt zarządu kościel­
nego nad ŵ szelki inny przekłada.

Jakkolwiek Buckingham, Ashley i Lauderdale wolni 
byli od skrupułów sumienia, nie śmiano jednakże powie­
rzać im królewskiego zamysłu przejścia na rzymsko-kato­
licką wdarę; mieli więc sobie pokazany fałszywy traktat, 
gdzie wypuszczono artykuł dotyczący religii; pod pra-
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wdziwym traktatem znajdowały się podpisy i pieczęcie 
Clifforda i Arlingtona. Obaj ci mężowie stanu stronną 
czuli przychylność dla dawnego kościoła, przychylność 
do którćj uczciwy i popędliwy Clifford n^długo potćm 
mężnie się przyznał, którą zaś zimniejszy i poziomego 
usposobienia Arlington taił, dopóki strach przed bliską 
śmiercią nie nastroił go do szczerości. Trzej inni mini­
strowie gabinetu nie byli jednak ludźmi, coby się tak 
łatwo oszukać dali; domyślali się więc czegoś więcój, 
aniżeli im wyraźnie objawiono. Bądź co bądź, byli oni 
AYspólnikami wszystkich porozumień z bTancyą i nie wsty­
dzili się od Ludwika kosztownych przyjmować podarunków.

Pierwszóm teraz staraniem Karóla było, otrzymać 
od gminnych potrzebne do wykonania tajemnój umowy 
zasiłki. Kabała, będąc u władzy w chwili przesilenia 
konstytucyjnych stosunków naszych, łączyła w sobie dwa 
różne rodzaje występnej zdrożności, do dwóch różnych 
okresów i do dwóch systematów odmiennych należące. 
Jak z jednej strony pięciu owych złych doradzców, do 
ostatnich należało polityków angielskich co na prawdę 
o zniesieniu parlamentu przemyśliwali, tak z drugiej 
znowu strony pierwszemi byli angielskiemi mężami 
stanu co go na większy rozmiar przekupywać usiło­
wali. Postrzegamy jednocześnie w ich polityce ostatni 
ślad Straffordowego „na p r z e b ó j“, i ślad najwcześ­
niejszy owego systematycznego przekupstwa, które Wal­
pole później praktykował. Przekonali się oni jednak 
wkrótce, że lubo izba gminnych po większej części z ka- 
walei’ów się składała i lubo francuzkie pieniądze pomię­
dzy jej członków szafowano, żadnego przecież nie ma 
widoku do pozyskania wsparcia większości dla najmniej
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nawet niegodziwych części umówionego w Dover planu. 
Trzeba było uciec się do oszustwa. Król więc zaczął 
wielką dla zasad potrójnego przymierza okazywać gorli­
wość i oświadczył wreszcie, że konieczną będzie wzmocnić 
flotę, dla utrzymania francuzkiój żądzy podbojów na wo­
dzy. Gminni wpadli w łapkę i uchwalili zasiłek 800,000 
funtów. Odroczono natychmiast parlament, a dwór, uwol­
niony tym sposobem od ciążącego nadzoru, przystąpił do 
wykonania wielkiego planu.

Trudności pieniężne były niemałe; zamierzona wojna 
z Holandyą ogromnych wymagała wydatków, a zwykłe 
dochody zaledwie wystarczały na opędzenie kosztów za­
rządu w czasie pokoju. Owe 800,000 funtów, dopieroco 
gminnym wyłudzone, ani na jeden rok kosztów floty 
i wojska nie pokrywały. Po strasznój nauce od długiego 
parlamentu otrzymanej, kabała nawet nie śmiała już opłaty 
okrętowej ani tóź gruntowego podatku doradzać. W  tych 
kłopotach Ashley i Clifford rzucili pomysł haniebnego 
pogwałcenia zaufania publicznego. Złotnicy londyńscy 
mieli podówczas w swojem ręku nietylko handel dro- 
giemi metalami, ale trudniąc się przytem bankierskiemi in­
teresami, zwykli byli znaczne sumy pieniężne rządowi za­
liczać. Za pożyczki takowe dawano im asygnacye na 
dochody skarbowe, spłacając je z procentami w miarę 
wpływania podatków. Naraz oznajmiono, że niewypada 
rządowi spłacać kapitału i że wierzyciele muszą na od­
bieraniu procentów poprzestać. W skutek tego, kupcy 
Avlasnych nie mogli dopełnić zobowiązań; ogromne wzbu­
rzenie opanowało giełdę; kilka wielkich domów handlo­
wych upadło, a przestrach i smutek całą ogarnęły społe­
czność. Rząd tymczasem pospiesznemi zdążał krokami

17



258 KAEOL II.

do samowładztwa; w szybkiej po sobie kolei pojawiały się 
dekreta, zwalniające od ustaw parlamentowych, albo tóż 
stanowiące coś takiego, o czem tylko parlament prawnie 
mógł stanowić. Najważniejszem z tych postanowień kró­
lewskich, był edykt in d u lg en cy jn y ; znosił on naraz, 
powagą królewską, ustawy karne przeciwko rzymskim 
katolikom; żeby zaś prawdziwego celu kroku tego publi­
czność nie spostrzegła, zawieszono jednocześnie i ustawy 
przeciwko protestanckim różnowiercom.

W niewiele dni po ogłoszeniu in d u lg en cy i, wy­
powiedziano wojnę Zjednoczonym Prowincyom. Na mo­
rzu zaszczytny bój Holendi’zy toczyli, ale na lądzie ulegli 
zrazu przeważnym siłom. Wielka armia francuzka Ren 
przebyła; jedna twierdza po drugiej otwierała swe bramy; 
z siedmiu prowincyi związku, trzy zostały przez najeźdźców 
zajęte; ze szczytów amszterdamskiego ratusza postrzegano 
ognie nieprzyjacielskiego obozu. Tak gwałtownie na ze­
wnątrz zaczepioną rzeczpospolitę, rozdzierały jednocześnie 
niesnaski Avewnętrzne. Rząd spoczywał w ręku zwartój 
oligarchii potężnych mieszczan. Liczne rady miejskie, 
samodzielnie wybierane, dzierżyły, każda w obrębie wła  ̂
snym, dużo z przywilejów władzy najwyższej. Rady te 
wysyłały delegowanych do stanów proAvincyonalnych, 
a stany prowincyonalne znowu do Stanów Jeneralnych. 
Istota tego układu politycznego nie wymagała koniecznie 
najwyższego urzędnika dziedzicznego; pomimo to jednak, 
rodzina w wielkich łudzi szczególnie obfita, posiadła była 
przeważną lubo nieco nieoznaczoną władzę. Wilhelm, 
pierwszy tego imienia, książę Nasawsko-Oraiński i namie­
stnik Holandyi, przywodził niegdyś pamiętnemu powsta­
niu przeciw^ko Hiszpanii. Syn jego Maurycy, naprzód
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jeneralny kapitan i pierwszy minister Stanów, wzniósł się 
był późniój przez znakomite zdolności i oddane rzeczy 
publicznój usługi, równie jak za pomocą, kilku zdradzie­
ckich i okrutnych postępków, do władzy monarszej i część 
tój władzy rodzinie swojój przekazał. Wpływ namiestni­
ków był przedmiotem największój zadrości dla gminnój 
oligarchii; ale wojsko i wielka owa liczba mieszkańców 
od wszelkiego w rządzie udziału wyłączonych, spoglądała 
na burmistrzów i deputowanych z podobnąż niechęcią, 
z jaką legiony i pospólstwo rzymskie na senat patrzały, 
tak gorąco przytem za domem Orańskim obstając, jak 
pospólstwo rzymskie za domem Cezara. Namiestnik do­
wodził wojskiem rzeczypospolitej, rozdawał Avszystkie woj­
skowe stopnie, wielki miał udział w obsadzaniu cywilnych 
urzędów, i królewską niemal otaczał się wystawnością.

Książe Wilhelm II. mocnej doznawał opozycyi od 
stronnictwa oligarchicznego. Zakończył on życie 1650 r. 
wśród wielkich zamieszek domowych, nie pozostawiając 
jaotomstwa. Stronnicy domu jego pozostali na chwilę 
bez głowy, a sjarawowaną przezeń część rządów rozdzie­
lono pomiędzy rady miejskie, stany prowincyonalne i Stany 
Jeneralne.

W niewiele wszakże dni po śmierci Wilhelma, 
wdowa jego Marya, córka Karóla.I. króla Wielkiój Bry­
tanii, powiła syna, który miał z czasem wynieść dom Nas- 
sawski na szczyt znaczenia i chwały. Zjednoczone Pro- 
wincye od niewoli uratować, tamę położyć potędze fran- 
cuzkiej i konstytucyą angielską na trAvalych osadzić 
podwalinach.

Książe ten, imieniem Wilhelm Henryk, był od uro­
dzenia przedmiotem mocnego niepokoju dla stronnictwa

17*
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СО teraz w Holandyi górowało, a wiernego przywiązania 
dla dawnych swego rodu przyjaciół. Jako posiadacz 
świetnego majątku, jako głowa jednego z najdostojniejszych 
domów w Europie, jako udzielny książę niemieckiego 
państwa, jako książę królewskiój krwi angielskiej, a prze- 
dewszystkióm jako potomek założycieli wolności batawskiej, 
wysokiego zażywał on poszanowania. Wszelako dostojny 
urząd, poczytywany niegdyś za dziedziczny w rodzinie 
jego, nieobsadzonym pozostał, a stronnictwo arystokraty­
czne zamyślało namiestniczój godności więcej już nie przy­
wracać. Niedostatek naczelnego urzędnika zastępował się 
niemal zupełnie przez wielkiego pensyonarza prowincyi 
Holandyi, Jana de Witt, który zdolnościami swemi, sta­
łością i nieskazitelnością, niezaprzeczone pozyskał był 
znaczenie u miejskiój oligarchii.

Wkroczenie Francuzów zupełną sprawiło przemianę. 
Cierpiący i przestraszony lud gwałtownym wybuchnął 
gniewem przeciw rządowi; w szaleństwie swojóm rzucił 
się na najdzielniejszych dowódzców i najbieglejszych mę­
żów stanu uciśnionej rzeczypospolitej; de Ruyter doznał 
obelg od pospólstwa, a de Witta rozszarpano w kawały 
przed bramą pałacową Stanów Jeneralnych w Hadze. 
Książe Oranii, na którym wina tego morderstwa wcale 
nie cięży, który wszelako przy tej okoliczności równie 
jak w innóm opłakanem zdarzeniu 20 lat później przy- 
trafionem, na zbrodnię w jego sprawie popełnioną rozcią­
gnął pobłażanie sławę jego plamiące, został bez współza­
wodnictwa głową rządu. Pomimo młodych lat książęcia, 
ognisty i nieugięty duch jego, lubo pod zimną i ponurą 
kryjący się powierzchownością, obudził wkrótce męztwo 
zwątpiałych ziomków. Napróżno wuj jego, równie jak
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i król francuzki, świetnemi obietnicami od sprawy rze- 
czypospolitej odwieść go usiłowali; wytrwał on przy niój 
niezłomnie. Do Stanów Jeneralnych wzniosłe i porywa­
jąco przemawiał; śmiał nawet objawić pomysł, staroźy- 
tnóm nacechowany bohaterstwem, a który wykonany, stałby 
się był dla poezyi bohaterskiój najwznioślejszym przed­
miotem jakiby w całój dziedzinie historyi nowożytnój zna- 
leść można. Powiedział on deputowanym: chociażby ich 
ojczyznę, wraz z pokrywającemi ją cudami ludzkiego prze­
mysłu, ocean miał zagrzebać, i wtedy jeszcze wszystko 
nie stracone; Holendrzy mogą Holandyą przeżyć; wolność 
i nieskażona religia, przez tyranów i świętoszków z Eu­
ropy wygnane, szukać mogą przytułku na odległych wy­
spach Azy i; okręta nagromadzone w portach rzeczypos- 
politój wystarczą do przewiezienia 200,000 wychodźców 
na archipelag indyjski; tam rzeczpospolita holenderska 
może nowe i zaszczytu pełniejsze rozpocząć istnienie, i pod 
równikowem niebem, wśród trzcin cukrowych i muszka­
tołowych ogrodów, wznieść giełdę bogatszego Amszter- 
damu i szkołę uczeńszej Leydy. Pokrzepiony duch 
narodu wzmógł się potężnie; stanowczo odrzucono 
podawane przez sprzymierzonych warunki; przekopano 
tamy, a cała kraina w wielkie zamieniła się jezioro, z po- 
środka którego, jakoby wyspy, wznosiły się miasta z wa­
łami i wieżycami swemi. Nieprzyjaciel musiał pospiesz­
nym odwrotem ratować się od zagłady. Ludwik, który 
wprawdzie uważał za rzecz potrzebną ukazywać się nie­
kiedy na Czele wojsk swoich, ale który zresztą pałace 
nad obóz przekładał, wrócił już był do Francyi, by wśród 
świeżo wysadzonych szpalerów Wersalu kosztować przy- 
milań niewieścich i pochlebstw poetów,
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Stan rzeczy szybkiego teraz doznał zwrotu. Wy­
padek wojny morskiej już poprzednio był wątpliwy; na 
lądzie zaś zyskały Zjednoczone Prowincye chwilę Avy- 
tchnienia, a krótki nawet rozejm nieskończoną miał wagę. 
Obie gałęzie wielkiego domu austryackiego, daleko sięga- 
jącemi zamysłami Ludwika niepokojone, chwyciły się do 
oręża. Hiszpanią i Holandyą, wspomnieniem dawnych 
krzywd i upokorzeń rozdzielane, pogodziła bliskość wspól­
nego niebezpieczeństwa. Ze wszystkich stron niemie­
ckiego państwa ciągnęły wojska ku Renowi. Rząd an­
gielski już był zupełnie wyczerpał fundusze, uzyskane 
złupieniem wierzycieli państwa. Od starego miasta Lon­
dynu nie można się było pożyczki spodziewać. Rozpi­
sanie podatków na mocy prostój tylko powagi królewskiój, 
byłoby natychmiast bunt wywołało, a Ludwik, mający 
teraz z połową Europy do czynienia, niebył w stanie do­
starczać środków do trzymania ludu angielskiego na wo­
dzy. Trzeba więc było zwołać parlament.

Na wiosnę 1673 r. zebrały się tedy izby, po dwu­
letniej niemal przerwie. Król polegał szczególnie, co do 
kierowania parlamentem, na Cliffordzie i Ashleyu, z któ­
rych pierwszy był teraz parem i lordem podskarbim, 
ostatni zaś hrabią Shaftesbury i lordem kanclerzem. Stron­
nictwo krajowe poczęło niezwłocznie politykę kabały za­
czepiać, nie otwartym wszakże szturmem, ale powolnem 
i przepisami sztuki miarkowanóm podstępowaniem. Gminni 
robili z początku niejakąś nadzieję popierania polityki ze­
wnętrznej króla, nawzajem jednak obstawali, ażeby król 
poparcie to zaniechaniem całkowitego swego systemu po­
lityki wewnętrznój okupił. Pierwszą ich dążnością było, 
uzyskać cofnięcie edyktu indulgencyjnego. Z pomiędzy
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owych wielu niepopularnych kroków rządu, najniepopu- 
larniejszym nazwać można ogłoszenie tego edyktu. Tak 
wolnomyślne z siebie, ale w tak samowładny sposób zro­
bione rozporządzenie, obraziło najprzeciwniejsze sobie 
kierunki. Wszyscy nieprzyjaciele wolności religijnój 
i wszyscy przyjaciele politycznój wolności po jednójźe 
znaleźli się stronie, a dwa te oddziały stanowiły dzie­
więtnaście dwudziestych całego narodu. Żarliwy stron­
nik anglikańskiego kościoła oburzał się na względy papi- 
stom niemniej jak purytiinoin okazane; uurytanin mógł się 
wprawdzie cieszyć z u-tania trapiących go prześladowań, 
ale mało czul wdzięczności za tolerancyą którą miał z an­
tychrystem podzielać; wszyscy zaś Anglicy miłujący wol­
ność i prawo, z niepokojem spoglądali na głębokie wtar­
gnięcie królewskiego przywileju w dziedzinę władzy 
prawodawczój.

Przy”znać należy, że sporna sprawa konstytucyjna 
nie była całkiem jasna. Dawni królowie nasi niezaprze- 
czenie rościli sobie i wykonywali prawo zawieszania dzia­
łalności ustaw karnych; trybunały uznały były to prawo, 
a pai’lamenta bez zaczepki je przepuściły. W obec ta­
kich powag i takich kolei poprzednich, mało kto z kra­
jowego nawet stronnictwa śmiał podobnego prawa koronie 
zaprzeczać. Oczywistą jednakże było, że jeżli ten przy­
wilej monarszy żadnemu ulegać nie ma ograniczeniu, rząd 
wtedy angielski zaledwie różnić się będzie od czystego 
samowładztwa. Że pewne ograniczenie istniało, na to się 
tak król jak i ministrowie zupełnie zgadzali; zachodziło 
tylko pytanie, czy edykt indulgencyjny przekracza lub 
nieprzekracza tę granicę ? a żadne stronnictwo takiej linii 
granicznej nakreślić nie umiało, któraby próbę wytrzymy-
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wała. Kilku przeciwników rz^du uskarżało się, że ów edykt 
czterdzieści aż ustaw zawiesza; ale czemuż nie miałby 
zawieszać czterdziestu tak dobrze jak jednej ? Znalazł się 
mówca który odezwał się ze zdaniem, że król może konsty­
tucyjnie uwalniać od złych ustaw, ale nie od dobrych; 
niedorzeczności takiego rozróżnienia Avykazywać nie po­
trzeba. W ogóle, zdaje się, następującą, przyjęto doktrynę 
w izbie gminnych: że prawo uwalniania do świeckich 
się tylko spraw odnosi, nie rozciągając się do ustaw wy­
danych w celu zabezpieczenia wprowadzonej religii. Po­
nieważ jednak król najwyższą był głową kościoła, zda­
wałoby się więc, że jeźli w ogóle służyło mu jakieś 
prawo uwalniania, posiadać je mógł w tych także przy­
padkach, gdzie o kościelne chodziło sprawy. Z drugiej 
strony, dworacy nie byli szczęśliwsi od opozycyi, ilekroć 
granice owego prawa monarszego oznaczyć usiłowali. (*) 

Ściśle rzeczy biorąc, władza uwalniania wielką była 
anomalią w polityce. Teoretycznie, całkiem się nie zgadzała 
z zasadami mięszanój konstytucyi; ale też powstała była 
w czasach, gdzie się lud niewiele troszczył o teorye. 
W praktyce, nie doświadczono nigdy rażącego nadużycia 
tój władzy; cierpiano ją więc i tym sposobem dozwolono 
jój powoli nabyć pewien rodziy przedawnienia. Po długiej 
nakoniec przerлvie, wśród oświeconego wieku i przy wa- 
żnój okoliczności, weszła ona znowu w wykonanie, w nie- 
znanój dotąd rozciągłości i w znienawidzonym powszechnie 
celu. Natychmiast ścisłemu poddano ją rozbiorowi; nie

(*) Najrozsądniejsze, co w tym przedmiocie w izbie gmin­
nych powiedziano, wyszło od Wiliama Coventry: „Przodkowie nasi 
żadndj nie wytknęli linii, dla odgraniczenia praw monarszych od 
wolności.
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śmiano wprawdzie ogłaszać jej z początku za całkiem 
niekonstytucyjną, ale zaczęto poznawać, że w krzyczącej 
stoi sprzeczności z duchem konstytucyi i że zmienić musi 
rząd angielski z monarchii ścieśnionej w samowładną mo­
narchią, jeźli żadnemu nie ulegnie ograniczeniu.

Gminni pod wpływem takiej obawy, zaprzeczywszy 
królowi prawa uwalniania, nie co do w^szystkich wprawdzie 
ustaw karnych, ale co do ustaw karnych w rzeczach 
kościoła, dali mu wyraźnie do zrozumienia, że nie przy­
zwolą na żadne posiłki na wojnę holenderską, jeźli owego 
prawa się nie zrzecze. W pierwszój chwili zdaw^ał się 
on wszystko na kartę stawić gotowy, ale zachwiały go 
usilne namowy Ludwika, by, poddając się konieczności, 
lepszych oczekiwał czasów, gdzieby wojska francuzkie, 
ciężką walką teraz na lądzie stałym zatrudnione, mogły 
pomocną podać mu rękę ku stłumieniu opornego ducha 
w Anglii. W samejże kabale zaczęły się pojawiać oznaki 
nieporozumienia i zdrady. Shaftesbury postrzegł z nie­
pospolitą bystrością swoją, że gwałtoлтne zbliża się od­
działanie i że wszystkie okoliczności*prą ku podobnemu 
jak w r. 1640 przesileniu. Postanowił zawczasu wywńnąć 
się, na taki przypadek, od losu Strafforda; nagły więc 
zwrot czyniąc, nieprawność ow-ego edyktu w izbie lordów 
przyznał. Król, opuszczony w ten sposób od swoich 
sprzymierzeńców i od swego kanclerza, ustąpił i unie­
ważnił edykt, przyobiecując uroczyście, że uchylona in- 
dulgencya nigdy w' przyszłości jako przykład powoływaną 
nie będzie.

Ale nawet to ustąpienie było już niewystarczające. 
Gminni, nie przestając na zmuszeniu monarchy do uchy­
lenia indulgencyi, w'ymogli nadto poniewolne przyzwo-
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lenie jego na głośną, ustawę, która aż do panowania 
Jerzego IV. moc obowiązującą zachowała. Ustawa ta 
znana pod nazwą ustawy probierczej (T e s tact), przepi­
sywała, ażeby wszyscy co cywilny lub \vojskowy urząd 
piastują, składali przysięgę, zwierzchnictwo kościelne 
króla uznającą, podpisywali oświadczenie przeciwko trans- 
substancyacyi, i sakrament komunii wedle obrządku ko­
ścioła anglikańskiego publicznie przyjinowiili. Wstęp 
ustawy tchnie nieprzyjaźnią przeciwko katidikom tylko, 
ale sameź jej przepisy równie n'emal były niekorzystne 
dla najsurotvszego odcienia purytanóvv, jak dla jtapistów. 
Purytan e wszelako, przestraszeni oczy wistem nachylaniem 
się dworu ku papizmowi i wierząc zapewnieniom niektó­
rych zwolenników anglikańskiego kościoła, że po nastą- 
pionóm rozbrojeniu rzymskich katolików, ulży się pro­
testanckim dyssydentom, nie bardzo się sprzeciwiali; 
królowi zaś, w wielkiój zostającemu potrzebie pieniężnej, 
nie było podobna przyzwolenia swego odmówić. Zatwier­
dzono więc tę ustawę, w skutek czego musiał książę York 
złożyć Avysokie dostojeństwo lorda wielkiego admirała.

Dotąd nie oświadczyli się byli gminni przeciwko 
wojnie holenderskiój. Skoro wszakże król, odpłacając za 
przyznane sobie szczupłe zasiłki pieniężne, zaniechał ca­
łego swego planu polityki wewnętrznój, zaczepili natych­
miast zewnętrzną jego politykę w gwałtowny sposób. 
Zażądali od niego usunięcia na zawsze Buckinghama 
i Lauderdala z rady królewskiej, wyznaczywszy jednocześnie 
komitet ku rozpoznaniu, czy wypada zaskarżyć Arlingtona. 
Niezadługo całą rozbito kabałę. Clifford, jedyny z pięciu 
co miał jakieś prawo za uczciwego uchodzić człowieka, 
odmówił wykonania nowój przysięgi religijnej i złożywszy
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białą, swą laskę, w wiejskie usunął się zacisze. Arlington 
zamienił urząd sekretarza stanu na spokojną i poważaną 
posadę w domu królewskim. Shaftesbury i Buckingham 
pogodziwszy się z opozycyą, stanęli na czele burzliwiej 
demokracyi starego miasta Londynu. Lauderdale nato­
miast pozostał i nadal ministrem spraw szkockich, do 
których angielskiemu parlamentowi nie wolno się było 
mięszać.

Gminni poczęli teraz nastawać na króla, by zawarł 
pokój z Holandyą, oświadczając wyraźnie, źe odmówią 
wszelkich dalszych na tę wojnę zasiłków, jeźli się nie 
wykaże, iź nieprzyjaciel uporczywie się w’zbrania słusz­
nych przyjąć warunków. Karól uznał koniecznem odłożyć 
do lepszych czasów wszelką myśl wykonania traktatu 
Doverskiego, i schlebiać narodowi, udając powrót do 
polityki potrójnego przymierza. Przywołano Templego 
z ustronia, w które się był usunął podczas przewagi ka­
bały by żyć na osobności wpośród książek swoich i kwia­
tów'. Za jego posrednictw'em stanął odrębny pokój z Pro- 
wincyami Zjednoczonemi, on sam zaś wrócił znowu na 
poselską posadę w Hadze, gdzie jego obecność za nieo­
mylną rękojmię szczerości dw'oru angielskiego uważano.

Naczelne kierownictwo spraw' publicznych dostało 
się teraz w ręce Tomasza Osborna, baroneta z Yorkshire, 
który w izbie gminnych szczególne okazał był zdolności 
do rozpraw i zarządu. Zrobiono Osborna lordem pod­
skarbim, a w'krótce potem hrabią Danby mianowano. 
Nie był to człowiek, któregoby charakter na pochwałę 
zasługiwał, gdyby go wedle ściśle moralnych wyobrażeń 
mierzyć chciano. Łakomy na bogactw'a i zaszczyty, uwo­
dził on innych i sam bywał przekupywany. Kabała prze-
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kazała mu w spadku sztukę przekupywania parlamentów, 
sztukę Jeszcze surową, i nieokazującą bynajmn'dj niepospo­
litego owego wydoskonalenia, do jakiego w następnem 
doszła stuleciu. Ulepszył on znakomicie pomysł pierw­
szych, wynalazców, którzy mówców tylko przekupywali, 
gdy tymczasem Danbyemu mógł się każdy zaprzedać, 
co głos posiadał. Nie należy mimo to mięszać nowego 
ministra, z ludźmi co Doverskie prowadzili układy. Uczucia 
Anglika i protestanta nie były mu całkiem obce, i obok 
troskliwości o korzyść własną, nigdy zupełnie nie zapo­
minał o potrzebach SAvej ojczyzny i religii. Chciał on 
wprawdzie przywileje królewskie rozszerzyć, ale jego 
środki do tego celu bardzo się różniły od środków 
Arlingtona i Cliiforda. Nigdy mu przez myśl nie przeszło, 
przywołaniem pomocy wojsk obcych i zniżeniem królestAva 
na stopień hołdowniczej dzielnicy, samowładne chcieć 
zaprowadzić rządy. Zamysłem jego było, te warstwy 
ludności około monarchii skupić, które podczas zaburzeń 
przeszłego pokolenia wiernemi się okazały sprzymierzeń­
cami sprawy królewskiój, ale teraz, wskutek świeżych 
zbrodni i błędów dworu, wotręt ku niemu powzięły. 
Przy pomocy dawnego stronnictwa kawalerów, ŵ ysokiój 
arystokracyi, szlachty wiejskiej, duchowieństwa i uni­
wersytetów, można było, zdaniem jego, Karola, chociaż 
nie samowładnym, to przecież nie mniój potężnym zrobić 
monarchą, jak nim niegdyś była Elżbieta.

Takiem zapatrywaniem powodowany, postanowił 
Dąnby stronnictwu kawalerów wyłączne zapewnić posia­
danie wszelkiej władzy politycznej, tak wykonawozej jak 
prawodawczój. Stosownie do tego wniósł on w r. 1675. 
do izby lordów projekt ustawy przepisującej, iż nikomu
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żadnego urzędu piastować ani tćź w którćjkolwiek z izb 
parlamentu zasiadać nie wolno, zanim nie złoży zaprzy­
siężonego oświadczenia, jako uważa opór przeciwko władzy 
królewśkićj w każdym razie za zbrodniczy, i jako nigdy 
o zmianę konstytucyi kościoła ani państwa się nie po­
kusi. Wywołane przez ten wniosek rozprawy, głoso­
wania, protestacye, przez kilka tygodni kraj cały w wiel- 
kióm utrzymywały wzburzeniu. Opozycya w izbie lordów, 
którój przewodzili dwaj członkowie kabały pragnący zys­
kać przebaczenie u narodu, Buckingham i Shaftesbury, 
z niesłychaną wystąpiła gwałtownością i uporem, tak że 
w końcu na swojóm postawiła. Nieodrzucono Avprawdzie 
bilu, ale go odraczano, kaleczono, tak że go ministrowie 
w końcu zaniechali.

Widzieliśmy, jak samowolne i wyłączne miał Danby 
zamysły co do polityki wewnętrznój. Zapatrywania jego 
na politykę zewnętrzną więcój mu przynosiły zaszczytu. 
Były one rzeczywiście wręcz przeciwne zapatrywaniom 
kabały i niewiele się różniły od sposobu widzenia stron­
nictwa krajowego. Goi'zko opłakiwał Danby poniżenie 
w jakie Anglia popadła, głośno oświadczając, że naj- 
gorętszem jego życzeniem napędzić Francuzom przyzwoi­
tego dla niój uszanowania. Tak mało ze swemi taił się 
uczuciami, że na wiełkiej biesiadzie, gdzie najznakomitsi 
dostojnicy państwa i kościoła zgromadzeni byli, wzniósł 
kielich na zagubę tych wszystkich, co się wojnie z Fran- 
cyą sprzeciwiali. Byłby on w istocie chętnie widział 
ojczyznę swoją w sojuszu z mocarstwami sprzymierzonemi 
podówczas przeciwko Ludwikowi, i лу tym celu miał 
ochotę postawić Templego, twórcę potrójnego przymierza, 
na czele wydziału spraw zagranicznych. Ale władza
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pierwszego ministra była ograniczona. W najpoufniejszych 
listach swoich uskarżał się on, źe zaślepienie króla nie 
pozwala Anglii należnego wpośród narodów europejskich 
zająć stanowiska. Nienasycona chciwość francuzkiego 
złota pożerała Karóia; nie porzucił on bynajmniej na­
dziei zaprowadzenia kiedyś, przy pomocy oręża francuz­
kiego, monarchii samowładnój, i z obu tych pow'odów rad 
był z dworem Wersalskim dobre zachować porozumienie.

Tak więc król nachylał się do jednego systemu po­
lityki zewnętrznej, a minister do innego, wręcz przeci- 
Avnego. Ale ani monarcha ani minister nie umieli na 
obranój drodze z niezłomną wytrwać stałością; każden 
z nich ustępował od czasu do czasu natrętnemu napie­
raniu drugiego, a ich sprzeczne dążności i ustępstwa 
wzajemne, całemu zai’ządowi cechę osobliwszój nadawały 
zmienności. Karól pozwalał niekiedy Danbyemu, z lekko­
myślności i niedbalstwa, na pojedyncze kroki, które 
Ludwik za śmiertelną brał obrazę; z drugiej strony Danby, 
nie chcąc porzucić wysokiego miejsca swego, poddawał 
się nieraz ustępstwom, które go ciężkich kłopotów i wstydu 
nabawiały. I tak skłoniono króla, by przyzwmlił na mal- 
żeństw’ 0  pomiędzy Maryą, najstarszą córką i dziedziczką 
domyślną księcia York, a Wilhelmem Orańskim, śmier­
telnym Francyi nieprzyjacielem i dziedzicznym bojowni­
kiem reformacyi; co większa, mężnego hrabiego Ossory, 
syna Ormonda, posłano ha pomoc Holendrom z garstką 
angielskiego wojska, które w najkrw'awszem z całej wojny 
spotkaniu, świetnie stwierdziło narodową sławię męztwa 
niezłomnego. Z drugiej strony, podskarbi państwa nie- 
tylko patrzał przez szpary na niektóre haniebne frymarki 
pieniężne pomiędzy panem swoim a dwmrem wersalskim,
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ale skłonił się nawet, lubo niechętnie i z widocznym 
przymusem, do brania w nich udziału.

Dwa silne uczucia pędziły tymczasem stronnictwo 
krajowe w dwa kierunki przeciwne. Kierownicy ludu 
obawiali się wielkości Ludwika, który nietylko źe całój 
potędze przymierza lądu stałego czoło stawiał, ale nawet 
niejakie nad niem odnosił korzyści; jednocześnie wszakże 
nie chcieli oni własnemu swemu królowi powierzyć środ­
ków ku powściągnięciu Francyi, z obawy, iżby tych środ­
ków do zniszczenia wolności angielskiój nie użył. Sprze­
czność dwóch tych zarówno uzasadnionych obaw, nadawała 
polityce opozycyi równie chwiejący się i zmienny pozór, 
jak go polityka dworu miała. Gminni tak długo nasta- 
wali o wojnę z Francyą, źe król wreszcie, napierany przez 
Danbyego, zdał się chcieć ich życzenia spełnić i wojska 
ściągać zaczął. Zaledwie wszakże ściąganie rekruta ujrzeli, 
a natychmiast obawa przed Ludwikiem, bliższej obawie 
miejsca ustąpiła. Poczęli się troszczyć, by świeżego tego 
żołnierza nie obrócono na cele, które Karólowi bardziej 
na sercu leżały, jak obrona Flandryi; odmówili więc pie­
niężnych zasiłków, równie głośno wołając teraz o roz­
puszczenie wojska, jak wprzódy o zbrojenie się wołali. 
Dziejopisarze surowo podobną zmienność karcący, nie 
uwzględnili należycie, jak się zdaje, Avikłającego położe­
nia poddanych, którzy mają powód do podejrzywania 
monarchy swego o sprzysięganie się z zagranicznóm i nie- 
przyjacielskióm mocarstwem przeciwko ich wolnościom. 
Odmawiając mu zasiłków wojennych, pozostawia się pań­
stwo bezbronnem; opatrując go w środki wojskowe, uzbraja 
się go może tylko przeciwko państwu. W takich okolicz-
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nościach, wahania za dowód nierzetelności ani słabości 
nawet uważać nie można.

Obawy te skrzętnie król francuzki podsycał. Długi 
czas hamował on działalność Anglii, obietnicami popie­
rania tronu przeciwko parlamentowi; teraz wszakże, po­
strzegłszy że patryotyczne rady Danbyego w gabinecie 
brać górę się zdają,, począł pobudzać parlament przeciwko 
tronowi. Ludwik i stronnictwo krajowe w jednym, ale 
w jednym tylko zbiegali się punkcie: w głębokiój nie­
ufności dla Karóla. Gdyby stronnictwo krajowe do nie- 
omylnój mogło było dojść pewności, że ich monarcha 
jedynie z Francyą wojnę prowadzić zamierza, kwapiłoby 
się niezawodnie z popieraniem zamysłów jego; gdyby 
Ludwik mógł był mieć pewność, że nowy pobór żołnie­
rza dzieje się jedynie w zamiarze wywrócenia konstytucyi 
angielskiej, nie usiłowałby stawiać mu przeszkody. Ale 
zmienność i wiarołomstwo Karóla tak były wielkie, że 
angielska opozycya i rząd francuzki, w niczem zresztą nie­
zgodne, na to się jedno zgadzały, by zapewnieniom jego 
nie wierzyć, i wspólnie sobie życzyły, pozostawić go bez 
pieniędzy i wojska. Przyszło do zaAviązania stosunków 
pomiędzy panem Barillon, posłem francuzkim, a tymi 
angielskimi mężami stanu, co największy wstręt i obawę 
francuzkiego wpływu zawsze objawiając, w rzeczy samój 
głęboko je czuli. Najuczciwszy z członków stronnictwa 
krajowego, Wilhelm lord Russell, syn hrabiego Bedford, 
nie miał skrupułów umawiać się z poselstwem zagranlcz- 
nem, dla przysporzenia trudności własnemu monarsze. 
Na tern się błąd Russella ograniczył. Zasady jego równie 
jak jego majątek wznosiły go ponad wszelkie brudne 
pokusy; zbyt wiele wszakże mówi za tem, że niektórzy
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stronnicy jego тп1ё] byli w tёj mierze sumienni. Nie­
słusznie byłoby najhaniebniejszy chcieć im zarzucać nik- 
czemność, brania zapłaty za szkodę ojczyźnie wyrządzany- 
sądzili oni, przeciwnie, że jćj tym sposobem służą; ale 
przyznać koniecznie wypada, że bardzo niskiego i niewy- 
brydnego dali dowód usposobienia, przyjmując od zagra­
nicznego książęcia zapłatę za służenie krajowi swemu. 
W liczbie tych co od owego poniżającego zarzutu unie­
winnić się nie dadzą, znajdował się człow-iek, uchodzący 
w mniemaniu ludu za wcieloną miłość dobra publicznego, 
a który pomimo niejednój wielkiój Avady obyczajowej 
i umysłowój, na miano bohatera, filozofa i patryoty za­
sługuje. Niepodobna bez boleści widzieć imię takie na 
liście pobierających płacę od Francyi. Niejaką wszakże 
staje się pociechą to przekonanie, źe w naszych czasach, 
człowieka publicznego któryby nie odepchnął od siebie 
podobnój pokusy jakićj cnota i duma Alger nona Sidneya 
uległy, uw^aźanoby za pozbawionego wszelkiego uczucia 
Avstydu i obowiązku.

Skutkiem owych intryg było, źe Anglia, lubo od 
czasu do czasu groźną przybierająca postawę, bezczynną 
pozostała aż do chwdli, gdzie wojna lądu stałego, prze­
trwawszy lat siedm blisko, traktatem Nimwegskim w r. 
1678 się zakończyła. Zjednoczone Prowincye, które 1672 
r. u brzegu przepaści już stały, wyrobiły sobie korzystne 
i zaszczytne warunki. Trudne to Avybawienie przypisy­
wano powszechnie zręczności i męztwu młodego namiest­
nika. Wielką była sława jego w Europie a szczególnie 
pomiędzy Anglikami, którzy go za jednego ze swoich 
uważali książąt, z radością w nim widząc małżonka przy- 
szłój królowój angielskiój. Francya otrzymała kilka wa-

18
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żnych twierdz niderlandzkich i obszerną dziedzinę Wol­
nego Hrabstwaj ciężar całdj niemal straty spadł na chylącą 
się ku upadkowi monarchię hiszpańską.

W kilka miesięcy po ukończeniu wojny na lądzie 
stałym, wielkie w angielskidj polityce zaszło przesilenie, 
do którego bieg wypadków od lat ośmnastu zmierzał. 
Cały zapas popularności, jakkolwiek znaczny, z którym 
król rządy swe był rozpoczął, wy potrzebował się już od 
dawna; лу miejsce zapału wierności, głęboka wstąpiła nie­
chęć. Duch publiczny cofnąwszy się o całą przestrzeń, 
jaką pomiędzy 1640 a 1660 r. był przebiegł, znajdował 
się znowu w tymże stanie, co za czasów zebrania długiego 
parlamentu.

Panujące nieukontentowanie z różnych w'ypływało 
uczuć. Jednóm z nich była obrażona duma narodowa. 
Obecne pokolenie widziuło jeszcze Anglią, jak przez lat 
niewiele z Francyą pod równemi sprzymierzona warun­
kami, odnosiła tryumfy nad Holandyą i Hiszpanią, i była 
władczynią morza, postrachem Rzymu, głową Europy 
protestanckiój. Zasoby jój nie zmniejszyły się od owego 
czasu i godziło się spodziewać, że pod królem prawowi­
tym, popieranym miłością i chętnóm posłuszeństwem pod­
danych, równie przynajmniój wysoko poważaną będzie 
w Europie, jak za panowania przywłaszczyciela, który całą 
swą czujność i sprężystość wytężać musiał, by utrzymać 
W karbach lud niespokojny. A jednakże w skutek niedo- 
łężności i nikczemności swych książąt, spadła Anglia tak 
nisko, że lada niemieckie albo włoskie księstwo, co 5000 
ludzi w pole wyproAvadzało, przeważniejszym było człon­
kiem społeczności narodów.

Do gorzkiego uczucia poniżenia narodowego łączył
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aię niepokój o wolność obywatelską. Pogłoski, niepewne 
Avprawdzie, ale tóm bardziój może niepokojące że były 
niepewne, przypisywały dworowi przemyślany zamach na 
wszystkie ргалуа konstytucyjne Anglików; co większa, 
szeptano sobie, że zamysły te mają być wykonane za po­
średnictwem cudzoziemskiego oręża. Na samą myśl tako­
wego wmięszania, kawalerom nawet wrzała krew w żyłach. 
Niektórzy z liczby tych, co ciągle zasadę nieopierania się 
w najrozciągi ejszym wyznawali obrębie, szemrali teraz: że 
jest pewna dla nauki tój granica; gdyby obce przywołano 
siły dla shołdowania narodu, niechcieli wtedy za własną 
odpowiadać cierpliwość.

Ani wszakże duma narodowa, ani obawa o publi­
czne swobody tak wielkiego na usposobienie ludu nie wy­
wierały wpływu, jak nienawiść do religii rzymsko-katoli- 
ckiój. Nienawiść ta stała się była jedną z górujących 
namiętności ogółu, i zarówno silną ją spotykałeś u ciem­
nych i z rzeczą nieobeznanych ludzi, jak u tych co z prze­
konania byli protestantami. Okrucieństwa rządów Maryi, 
okrucieństwa które nawet przy najspokojniejszóm i najbar- 
dziój z prawdą zgodnem opowiadaniu słuszną obudzały 
zgrozę, a które w krążących pomiędzy ludem martyrologiach 
ani bywały spokojnie ani zgodnie z prawdą opowiadane, 
sprzysiężenie przeciwko Elżbiecie, a przedewszystkiem 
spisek prochowy, pozostawiły w umysłach tłumu gorzkie 
i głębokie uczucie, odżywiane przez coroczne uroczystości, 
modlitwy, ognie radosne i pochody na pamiątkę tych wy­
padków. Dodać wypada, że te właśnie warstwy ludności, 
które się szczególnóm przywiązaniem do tronu odznaczały, 
to jest duchowieństwo i szlachta ziemska, szczególne miały 
powody do spoglądania z niechęcią na rzymski kościół;

18*
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duchowieństwo drżało o swoje prebcndy, a szlachta ziem­
ska o swoje opactwa i wielkie dziesięciny. Dopóki rządy 
świętoszków w świeżej jeszcze były pamięci, nienawiść do 
papizmu ustępowała poniekąd miejsca wstrętowi do pu- 
rytanizmu; przez przeciąg ośmnastu lat wszakże, które 
od restauracyi były upłynęły, folgowała niechęć do pu- 
rytanizmu, a wzrastała natomiast odraza do papizmu. Nie­
wiele osób znało dokładnie treść właściwą traktatu Do- 
werskiego, niektóre jednak szczegóły rozniosły się w pu­
bliczności. Powszechnóm było mniemaniem, że się gotuje 
wielki zamach przeciwko religii protestanckiój; wielu po­
dejrzy wało króla o skłanianie się ku Rzymowi; wiedziano 
iż brat jego a domyślny następca, zagorzałym jest rzym­
skim katolikiem. Pierwsza księżna Yorku w rzymsko- 
katoilckiój umarła wierze; następnie Jakób, wbrew przed­
stawieniom izby gminnych, z Maryą księżniczką Modeny, 
podobnież rzymską katoliczką, się ożenił. Jeżliby syno­
wie urodzili się z tego małżeństwa, wypadało się wtedy 
obawiać, że będą w rzymsko-katolickiój wychowani wie- 
rze i że na tronie angielskim zasiądzie długi szereg ksią­
żąt, zaprowadzonój wierze nieprzyjaznych. Świeżo jeszcze 
naruszono konstytucyę, dla zasłonienia rzymskich katoli­
ków przed prawami karnemi. Sprzymierzeniec który od 
lat wielu głównie angielską kierował polityką, był nie- 
tylko rzymskim katolikiem, ale nadto jeszcze prześladowcą 
kościołów reformowanych. W takim składzie rzeczy nic 
dziwnego, że lud pospolity pohopny był do obawiania 
się powrotu czasów owej królowy, którą krwawą Ma­
ryą  nazywał.

Usposobienie więc narodu tego było rodzaju, że naj­
drobniejsza iskierka płomień rozniecić mogła. W takim
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stanie rzeczy w dwóch naraz miejscach rzucono ogień av tę 
wdelką masę palnego materyału, i w mgnieniu oka wszy­
stko buchnęło płomieniem.

Dwór francuzki który wiedział, że w Danbym śmier­
telnego ma nieprzyjaciela, potrafił podstępnie go obalić, 
wydając go za swego stronnika. Za pośrednictwem Ral­
pha Montague, człowieka bez czci i wiary, który niegdyś 
jako poseł angielski we Francyi przebywał, złożył Lu­
dwik izbie gminnych dowody, że podskarbi państwa wziął 
był udział w pewnóm zgłoszeniu się dworu Whitehall- 
skiego do Wersalskiego dworu o jakąś sumę pieniężną^ 
Odkrycie to sprawiło konieczny swój skutek. Wprawdzie 
podskarbi nie dla przestępstw swoich, ale dla swoich za­
sług wystawiony był na zemstę parlamentu, nie dla tego 
iż był kiedyś Avspólnikiem zbrodniczej czynności, ale dla 
tego że był bardzo niechętnym i nieusłuźnym w'spółni- 
kiem; współcześni jego wszakże nie znali okoliczności, które 
błąd jego w oczach potomności bardzo złagodziły. W  ich 
oczach uchodził on za kupieckiego pośrednika co Anglią 
Francyi zaprzedał. Oczywistą było, że nadszedł koniec 
jego wielkości, a wątpliwą, czy głowę swoją będzie mógł 
uratować.

Wzburzenie przecież, w' skutek odkrycia tego wy­
wołane, slabem tylko było w porównaniu do rozruchu, 
jaki powstał na wieść o odkryciu wielkiego spisku papi- 
stycznego. Niejaki Tytus Oates, duchowny anglikańskiego 
kościoła, ściągnął był na siebie przez rozpustny żywot 
i nieprawowierne nauki naganę duchownych swych zwierz­
chników, musiał następnie opuścić swoją prebendę i pro­
wadził odtąd ciągle haniebny i wałęsający się żywot. 
Ogłosiwszy się naraz rzymskim katolikiem, spędził on



278 KAROL II.

czas niejaki na lą,dzie stałym w angielskich kollegiach to­
warzystwa Jezusowego. W tych seminaryach nasłuchał się 
nie mało wyuzdanej gadaniny o najlepszych sposobach ku 
nawróceniu Anglii do prawdziwego kościoła. Z tak po- 
chwytanych skazówek sklecił sobie romans pełen okrop­
ności, podobny raczej do sennego marzenia chorego, jak 
do jakiegobądź pomysłu świata rzeczywistego. Papież, 
mówił on, powierzył Jezuitom rządy Anglii; Jezuici pa­
tentami wydanemi pod pieczęcią ich towarzystwa, poprze- 
znaczali katolickich duchownych i członków wysokiój 
i pospolitój szlachty na Avszystkie najwyższe urzęda pań­
stwa i kościoła. Papiści raz już Londyn spalili, a obe­
cnie spalić go znowu usiłowali; właśnie krzątali się, mó­
wił, około planu zapalenia wszystkich okrętów na Tamizie. 
Na dany znak mieli oni powstać wszyscy i wszystkich 
protestanckich swych sąsiadów wymordować; jednocześnie 
wylądowałoby wojsko francuzkie w Irlandyi, a Avszystkich 
naczelnych mężów stanu i duchownych angielskich miano 
wymordować. Ułożono trzy czy cztery plany do zamor­
dowania króla; miano go sztyletami zażgać, lekarstwem 
chciano go otruć, zamierzano go zastrzelić srebrnemi ku­
lami. Usposobienie ducha publicznego tak było choro­
bliwe i wrażalne, że bajki te łatwą u pospolitego ludu 
znajdywały wiarę, dwa wypadki zaś szybko po sobie луу- 
darzone, u kilku myślących nawet ludzi zrodziły podej­
rzenie, iż cała ta historya, lubo oczywiście przekręcona 
i przesadzona, może jednak niejaką mieć podstawę w rze­
czywistości.

Edward Coleman, bardzo zabiegły a nie bardzo 
uczciwy rzymsko-katolicki intrygant, znalazł się w liczbie 
oskarżonych osób. Przedsięwzięto poszukiwania w jego
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papierach, рггусгёт pokazało się, że właśnie dopieroco 
większą, ich część był zniszczył; w niewielu pozostałych 
wszakże znalazły się niektóre miejsca, mogące dla mocno 
uprzedzonych umysłów, pozornie potwierdzać zeznania 
Oatesa. Wprawdzie ustępy te, bez uprzedzenia rozbie­
rane, nie zdawały się wiele więcój zawierać, nad wyraz 
otuchy, jaką położenie rzeczy, przychylne usposobienie 
Karóla, silniejsze jeszcze współczucie Jakóba i związki 
pomiędzy angielskim a francuzkim dworem istniejące, 
bardzo naturalnie w sercu gorliwego o dobro kościoła 
katolika obudzać mogły; ale kraj nie był podówczas uspo­
sobiony po temu, ażeby miał spokojnie pisma papistów 
rozbierać; zarzucano przytóm z niejakim pozorem słusz­
ności, że jeżeli papiery, które obżałowany jako mniój 
ważne przeoczył, tak podejrzaną treść zawierały, wtedy 
wielka tajemnica złośliwych knowań znajdować się mu­
siała w dokumentach, o których spaleniu zawczasu po­
myślał.

W niewiele dni potóm dowiedziano się, że Edmonds- 
bury Godfrey, znamienity sędzia pokoju który przyjął 
był do protokółu zeznanie Oatesa przeciwko Colemanowi, 
zniknął niespodzianie. Zarządzono śledztwo i znaleziono 
trupa Godfreya na polu, w pobliżu Londynu. Wątpli­
wości ulegać nie mogło, iż gwałtowną zginął śmiercią; 
również niewątpliwą się okazało, że nie został napasto­
wany przez rozbójników.

Przyczyna jego śmierci do dziś dnia jest tajemnicą. 
Niektórzy sądzą, że z własnej zginął ręki, inni, że go 
osobisty jaki zabił nieprzyjaciel. Najmniej prawdopodo­
bnym jest domysł, że go stronnictwo dworowi nieprzy­
jazne zamordowało, aby całą historyę spiskową tern wiaro-
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godniejszą, uczynić; najbardzićj zaś zdaje się przemawiać 
do przekonania, że kilku zagorzałych a popędliwych ka­
tolików, kłamstwami Oatesa i obelgami ludu do szaleń­
stwa doprowadzonych, a nie rozróżniających dość ściśle 
krzywoprzysięźnego oskarżyciela od niewinnego urzędnika, 
dopuściło się zemsty, którój przykłady niestety tak liczne 
w dziejach sekt prześladowanych. Jeżeli tak było w istocie, 
wtedy musiał morderca własną swą niegodziwość i sza­
leństwo gorzko późniój przeklinać. Stolica i naród cały 
nie posiadały się od zajadłości i przestrachu. Obostrzono 
znowu ustawy karne, które zaczęły już były tracić nieco 
ze swój surowości; wszędzie mieli sędziowie nieustannie 
do czynienia około poszukiwań domowych i zabierania 
papierów; wszystkie więzienia napełniły się papistami. 
Londyn przybrał postać oblężonego miasta; całemi nocami 
stały milicye pod bronią; i’obiono przygotowania do za­
tarasowania wielkich przejść; patrole przeciągały po uli­
cach; dokoła Whitehallu pozataczano działa. Żaden 
mieszczanin nie sądził się być bezpiecznym, jeżeli nie 
nosił pod suknią krótkiego, ołowiem nalanego buzdygana, 
którymby mógł papistowskim skrytobójcom czaszki roz­
trzaskać. Przez dni kilka było wystawione ciało zabitego 
urzędnika niezliczonym tłumom na widowisko, a potóm 
złożono je do grobu wśród osobliwych i strasznych obrząd­
ków, świadczących raczej o nienawiści i żądzy zemsty, 
jak o smutku i nadziei religijnój. Izby zażądały posta­
wienia straży w sklepach nad któremi zasiadały, aby się 
przeciwko powtórnemu spiskowi prochowemu zabezpieczyć. 
Wszystkie inne ich kroki były w zgodzie z tern żądaniem. 
Od czasów Elżbiety wymagano zawsze przysięgi zwierz­
chnictwa od członków izby gminnych; kilku wszakże
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rzymskich katolików taki wykład owёj przysięgi było 
wymyśliło, że ją bez skrupułów składać mogli. Teraz 
dodano surowszą jeszcze przysięgę religijną, i po raz 
pierwszy rzymsko-katoliccy lordowie utracili swe krzesła 
w parlamencie. Księcia York z tajnój rady usunięto; 
przeciwko królowój surowe zapadły uchwały. Gminni 
posłali jednego z sekretarzy stanu do więzienia za to, 
że kontrasygnował nominacye dla osób nie będących 
dobremi protestantami; lorda podskarbiego o zdradę stanu 
zaskarżyli, a nawet zapomnieli tak dalece nauki jawnie 
przez siebie wyznawanój dopóki koleje wojny domowej 
w żywej były pamięci, że usiłowali odjąć królowi na­
czelne dowmdztwo nad milicyami. Do takiegoto usposo­
bienia doprowadziło 18 lat złych rządów najwierniejszy 
parlament jaki kiedykolwiek w Anglii dotąd istniał.

Lubo król do ostateczności był doprowadzony, dzi­
wną przecież zdawać się musi, że się w tym razie do 
ludu swego odwołał, albowiem większe jeszcze wpośród 
ludu panowało wzburzenie, jak pomiędzy jego reprezen­
tantami. Izba niższa, jakkolwiek nieukontentowana, mie­
ściła jednak w sobie daleko większą liczbę kawalerów, 
aniżeli jój się można było po nowych wyborach spodzie­
wać. Sądzono wszakże, iż rozwiązanie izby wstrzyma 
Avymierzoną przeciwko lordowi podskarbiemu skargę, któ- 
raby zapewne wykryła wszystkie owe występne tajemnice 
francuzkiego przymierza, a wielkie osobiste kłopoty i przy­
krości Karólowi sprawićby mogła. W styczniu więc r. 
1679 rozwiązawszy parlament który od początku r. 1661 
ciągle istniał, rozpisano nowe wybory powszechne.

Przez kilka tygodni toczyła się po kraju bezprzy­
kładnie gwałtowna i uporczywa walka. Poświęcano na
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nia większe jak kiedykolwiek sumy i do całkiem nowych 
uciekano się sposobów. Ulotni pisarze owego czasu wzmian­
kują. jako o czemś nad z wy czaj nóm, że z wielkim kosztem 
najmowano konie dla sprowadzania wyborców. Zwyczaj 
rozdrabniania wminych osad w celu zwiększenia liczby 
głosów, od owej pamiętnej pisze się walki. Kaznodzieje 
dyssydenccy, którzy się od dawna kryli po kątach uni­
kając prześladowania, wychylili się teraz ze swoich kry­
jówek, wędrując od wsi do wsi dla podżegania żarliwości 
rozproszonego ludu Bożego, Wzbierające fale silnie prze­
ciwko rządowi bify. Większa część nowych członków 
przybyła do Westminsteru w usposobieniu niewiele od- 
miennóm od usposobienia swych poprzedników, którzy 
Strafforda i Lauda posłali byli do Towru.

Tymczasem trybunały, którym należałoby wpośród 
wzburzeń politycznych bezpiecznóm być schronieniem dla 
niewinnych każdego stronnictwa, shańbiły się dzikszemi 
jeszcze namiętnościami i sprośniejszóm przekupstwem aniżeli 
je wśród sejmików wyborowych spotkać można było. Opo­
wieść Oatesa, jakkolwiek zdolna państwo całe w konwul- 
syjne Avprawić poruszenie, nie byłaby przecież zdołała, 
innóm świadectwem nie stwierdzona, najlichszego z tych 
których on oskarżył, o zgubę przyprawić; wedle dawnego 
angielskiego bowiem prawa, potrzeba dwóch świadków do 
uzasadnienia skargi o zdradę. Powodzenie jednak pierw­
szego oszusta wywołało bardzo naturalne następstwa. 
W niewiele tygodni wzniósł się on był z niedostatku i ciem­
ności do bogactwa, do potęgi czyniącej go postrachem 
szlachty i książąt, i do owego rozgłosu, co dla nikczem­
nych i zepsutych umysłów cały urok sławy posiada. 
Niedługo tóż pozostał bez poparcia i bez współzawodni-
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ków. Szereg otworzył pewien nikczemnik, nazwiskiem 
Carstairs, który zarabiał kiedyś w Szkocyi na swoje utrzy­
manie tym sposobem, że chodził przebrany na schadzki 
religijne, by potóm przeciw kaznodziejom świadczyć. Za 
nim poszedł Bedloe, znany łgarz i awanturnik, i nieza­
długo z wszystkich zamtuzów, szulerni i szynkowni Lon­
dynu poczęli się cisnąć fałszywi świadkowie, nastający 
swemi przysięgami na życie rzymskich katolików. Jeden 
wystąpił z histmyą o ai’mii z 30,000 ludzi, co za piel­
grzymów przebrani, w Corunnie zgromadzić się mieli, 
a ztamtąd do Walii popłynąć; innemu przyobiecano ka- 
nonizacyą i 500 funtów za zamordowanie króla; trzeci 
przyszedłszy do jakiejś traktyerni w Coventgarden, sły­
szał, jak pewien znaczny bankier rzymsko-katolicki w obec 
wszystkich gości i służących ślubował zabicie kacerskiego 
tyrana. Oates, niechcąc się dać swym naśladowcom prze­
ścignąć, dołożył wkrótce do swego początkowego opo­
wiadania obszerny dodatek. Przerażającą bezczelność 
swoją posunął on aż do twierdzenia, że stojąc pewnego 
razu za uchylonemi drzwiami, słyszał jak królowa oświad­
czała swoje przyzwolenie na zabicie męża. Takim nawet 
bajkom wierzył lud pospolity, a najpierwsi urzędnicy uda­
wali że im wierzą. Najwyżsi sędziowie państwa byli 
przekupieni, okrutni i wahający się. Przywódzcy stron­
nictwa krajowego powiększali panujące zaślepienie; naj­
szanowniejsi z pomiędzy nich tak byli w istocie zaślepieni, 
że dawali wiarę większej części zeznania o spisku. Tacy 
ludzie jak Shaftesbury i Buckingham, uznawali bezwąt- 
pienia, że to wszystko utworem było wyobraźni; ale ten 
romans był im najzupełniój na rękę, a śmierć niewinnego 
człowieka nie sprawiała w zatwardziałych ich sumieniach
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większego niepokoju, od śmierci kuropatwy. Przysięgli 
podzielali powszechne wówczas w narodzie uczucia, a z ław' 
8ędziow'skich dodawano im jeszcze zachęty do nieograni­
czonego folgow’ania tym uczuciom. Tłum witał oklaskami 
Oatesa i jego wspólników, wrzeszczał i wybuchał gniewem 
przeciw^ko świadkom stawaj^cym na korzyść oskarżonych, 
a wydawał przeciwnie okrzyki radości, ilekroć wyrzeczenie 
winy ogłaszano. Prześladowani napróżno się na dotych­
czasowe nieposzlakowane życie swoje odwoływali, albo­
wiem panowało u większości mniemanie, że im papista 
sumienniejszy, tóm większe jest prawdopodobieństwo, że 
spiskuje przeciwko pi'otestanckiemu rządowi; napróżno 
zaręczali najuroczyściój o swojój niewinności w chwili 
jeszcze kiedy ich na miejsce stracenia odwożono, albo­
wiem panowało mniemanie, że dobry papista uw'aza wszyst­
kie kłamstw^a jego kościołowi korzyść przynieść mogące, 
nietylko za usprawiedliwione, ale nawet za pełne zasługi.

Podczas gdy pod formą sprawiedliwości niewinną 
krew w ten sposób przelewano, zgromadził się nowy par­
lament, a gwałtowność przeważającego w nim stronnictwa 
tak była wielką, że iiaAvet ludzie których młodość wpośród 
rewolucyi upłynęła, ludzie pamiętający jeszcze skazanie 
Strafforda, zamach na pięciu członków, zniesienie izby 
lordów, stracenie króla, że naŵ et ci ludzie z przestrachem 
spoglądali na stan sprawy publicznej. Podjęto napowrót 
oskarżenie przeciAvko Danbyemu. Odwołał się on do łaski 
królewskiój, ale gminni pogardliwie z tóm odwołaniem 
się obeszli, obstając przy żądaniu dalszego prowadzenia 
procesu. Nie o Danbyego przecież głównie im chodziło; 
wyrobili oni sobie przekonanie, że jedynie skuteczną drogą



GWAŁTOWNOŚĆ IZBY GMINNYCH. 285

do zabezpieczenia wolności i religii narodu, było wyłą­
czenie księcia York od tronu.

Król w nader trudnóm znajdował się położeniu. Za­
lecił on bratu, na którego sam widok pospólstwo do sza­
leństwa dochodziło, oddalić się na czas pewien do Bru- 
kselli; ale nie zdawało się, izby to ustępstwo jakiśkolwiek 
wpływ korzystny wywarło. Stronnictwo głów okrągłych 
stanowczo przeważało; do niego nachylały się owe miliony 
co za czasów restauracyi stały po stronie przywilejów 
królewskich. Wielu z pomiędzy dawnych kawalerów po­
dzielało panującą obawę papizmu, wielu zaś gorzko wspo­
minając niewdzięczność książęcia dla którego tyle ofiar 
ponieśli byli, na jego ciężki kłopot z podobnąż jak on 
dotąd na ich troski spoglądało obojętnością.

W tój ostatecznój potrzebie uciekł się król do Wil­
helma Tempie. Z pomiędzy wszystkich podówczas w urzę­
dowaniu zostających osób. Tempie zachował był najczystszą 
sławę. Jegoto było dziełem potrójne przymierze; sta- 
noлvczo odmawiał on wszelakiego współudziału w polityce 
kabały, i dopóki owe ministerym sprawami kierowało, 
w ściśle prywatnem żył zaciszu. Na wezwanie Danbyego 
opuścił był swoje ustronie, przyprowadził pośrednictwem 
swem pokój pomiędzy Anglią a Holandyą do skutku, 
i wziął główny udział w skojarzeniu małżeństwa pomiędzy 
księżniczką Maryą a jej pokrewnym, księciem Oranii. 
Tak więc każdy z uszanowaniem kładł na jego rachunek 
to trochę dobrego, co rząd zdziałał od czasów restaura­
cyi, Nic mu z owych licznych zbrodni i błędów ośmna- 
stu lat ostatnich nie było można zarzucić. Prywatne jego 
życie nie było wprawdzie surowe, ale jednak przyzwoite; 
popularny miał sposób obejścia, i ani tytułami ani pie-
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niędzmi nie można go było przekupić. Znajdowałeś 
wprawdzie i niedoskonałości w charakterze tego szanow­
nego męża stanu. Nie było gorąca w jego miłości ojczy­
zny; za wysoko cenił swój spokój i godność osobistą, 
i z małoduszną obawą cofał się przed odpowiedzialnością; 
nadto, nawyknienia jego nie usposobiły go do odgrywania 
roli w walkach domowych stronnictw naszych. Doszedł 
on już był do pięćdziesiątego roku życia swego, nigdy 
dotychczas w angielskim parlamencie nie zasiadając, a do­
świadczenie swoje biegu spraw publicznych nabył wyłą­
cznie pi'awie u obcych dworów. Słusznie uchodził za je­
dnego z pierwszych europejskich dyplomatów, ale zdolności 
i zalety dyplomaty bardzo się różnią od przymiotów po­
żądanych dla męża stanu, który w burzliwych czasach 
parlamentem ma kierować.

Plan przez niego podany miał w istocie wiele traf­
ności. Lubo nie żaden głęboki filozof, rozmyślał on je­
dnak więcój nad ogólnemi zasadami konstytucyjnemi, 
aniżeli większa część praktycznych ludzi światowych, a hi­
storyczne szperania i podróże po obcych krajach rozszer- 
żyły umysł jego. Zdaje się, że poznał wyraźniój jak większa 
część współczesnych, jedną z przyczyn trudnego położenia 
w jakiem rząd zostawał. Właściwość przyi*ody angiel­
skiego państwa przemieniała się właśnie stopniowo; par­
lament powoli ale nieustannie brał górę nad królewską 
prerogatywą. Granica pomiędzy władzą wykonawczą 
a prawodawczą była w teoryi równie wybitną jak niegdyś, 
ale w praktyce stawała się ona corazto niewyraźmejszą. 
Wedle teoryi kostytucyjnój, miał król sam swoich mini­
strów nńanować; ale izba gminnych odepchnęła z kolei 
Clarendona, kabałę i Danbyego od steru spraw publicz-
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nych. Wedle teoryi konstytucyjndj, sam król tylko sta­
nowił o pokoju lub wojnie; ale izba gminnych zmusiła 
go do zawarcia pokoju z Holandyą,, i byłaby oniemał zmu­
siła do prowadzenia wojny przeciwko Francyi. Wedle 
teoryi konstytucyjnój sam król tylko miał o przypadkach 
rozstrzygać, gdzieby wypadało ułaskawiać przestępców; 
ale izba gminnych taką. przejmowała go obawą, że nie 
śmiał w owój chwili ratować od szubienicy ludzi, o któ­
rych dobrze wiedział, iż są niewinnemi ofiarami krzywo­
przysięstwa.

Tempie zamierzał, jak się zdaje, zapewnić władzy 
prawodawczój jój niewątpliwe konstytucyjne prawa, tamu­
jąc wszakże jednocześnie dalsze jój wkraczanie w dzie­
dzinę zarządu wykonawczego. W tym celu postanowił 
rozgrodzić monarchę od parlamentu instytucyą, któraby 
siłę ich ścierania się tłumiła. Istniała od dawna, bardzo 
szanowna i przez prawo uznana instytucyą, którą, jak 
sądził, można było ku osiągnieniu tego celu przekształcić. 
Postanowił on nadać tajnój radzie nową właściwość i po­
wołanie w układzie konstytucyjnym. Liczbę radzców na 
30 oznaczył; z tego, piętnastu miało być pierwszemi mi­
nistrami państwa, sprawiedliwości i wyznań; piętnastu 
innych składać się miało z nieurzędujących członków wy- 
sokiój i pospolitej szlachty, wielkiego majątku i wysokiego 
poważania zażywających. Ściślejszego gabinetu nie miało 
być wcale. Miano wszystkim trzydziestu każdą polity­
czną powierzać tajemnicę, do każdego zapraszać zebrania, 
król zaś miał oświadczyć, że w każdój okoliczności będzie 
szedł za ich radą.

Tempie mniemał, jak się zdaje, że przez to urzą­
dzenie potrafi jednocześnie zabezpieczyć naród przeciwko
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tyranii korony, i koronę przeciwko przekraczaniora par­
lamentu; z jednej bowiem strony bardzo było nieprawdo­
podobną, ażeby podobne plany jak je kabała niegdyś 
układała, mogły być chociażby nawet pod roztrząsanie 
poddane w zgromadzeniu złożonem z 30 znakomitych lu­
dzi, z których piętnastu żaden węzeł korzyści do dworu 
nie wiązał; z drugiej strony można się było spodziewać, 
że gminni, zaspokojeni rękojmią jaką podobna rada prze­
ciwko złemu rządowi im dawała, ograniczą się bardziój 
aniżeli to świeżo byli czynili, na swoje ściśle prawodawcze 
czynności, i nie będą widzieli nadal potrzeby wglądania 
w każdą gałąź wykonawczego zarządu.

Pomysł ten godnie wprawdzie odpowiadał pod wielu 
względami zdolnościom swego twórcy, ale był błędny 
w zasadzie. Nowa władza była na wpół gabinetem a na 
Avpół parlamentem, i podobnie jak każdy inny wynalazek 
w dziedzinie mechaniki lub w dziedzinie polityki, do 
dwóch całkiem różnych mający służyć celów, nie mogła 
ona żadnego z nich osiągnąć. Na dobrą władzę wyko­
nawczą za wielką  ̂była i za bardzo podzieloną^ z drugiój 
zaś strony, zbyt ściśle połączona z koi’oną, by dobrą sta­
nowić władzę przestrzegającą. Zawierała w sobie właśnie 
tyle ludowych żywiołów, ile było potrzeba do zrobienia 
z niej lichej rady stanu, niesposobnój do zachowania ta­
jemnicy, do prowadzenia drażliwych rokowań i kierowania 
wojną; pomimo to jednak, ludowe te żywioły wcale nie 
wystarczały do zabezpieczenia narodu przeciwko złemu 
rządowi. Pomysł ten zatóm, gd^^by się nawet uczciwój 
doczekał próby, zaledwie mógłby się był udać; ale stan 
rzeczy nie pozwalał na tę uczciwą próbę. Król był chwie­
jący się i wiarołomny, parlament rozdrażniony i niewzglę-



POMYSŁ IvONSTYTUCYJNY TEMPLEGO, 289

dny, a żywioły z których nowa złożono radę, lubo może 
na owe czasy najlepsze, były jednak złe bardzo.

Z powszechną, jednakże powitano radością początek 
nowego urządzenia, lud bowiem w takióm był usposobie­
niu, że chętnie każdą zmianę za ulepszenie poczytywał; 
przytóm, niektóre z nowych mianowań poklask jego zys­
kały. Shaftesburego, teraz ulubieńca ludu, zrobiono lor­
dem prezesem; Russella i kilku innych znamienitych 
członków stronnictw'a krajowego powołano do rady. Ale 
po dniach niewielu popadło znów wszystko w zamięszanie. 
Niedogodności z tak licznym gabinetem połączone, tak 
były wielkie, że sam Tempie zgodził się na przestąpienie 
jednego z głównych przez siebie ustanowionych prawideł, 
stając się członkiem ściślejszego koła, które w istocie 
Avszystkiem kierow-ało. Dodano mu trzech innych ministrów: 
Artura Capel, hrabiego Essex, Jerzego Savile, wice-hra- 
bię Halifax, i Roberta Spencer, hrabiego Sunderland.

Co do hrabiego Essex, naonczas pierwszego ko­
misarza skarbow'ego, wystarczy wzmianka, że był czło- 
Aviekiem gruntownych lubo nie świetnych zdolności a po­
ważnego i melancholicznego charakteru; że zostawał kiedyś 
w związkach ze stronnictwem krajowem, i że szczerze po­
dówczas życzył sobie, sprowadzić zgodę pomiędzy tóm 
stronnictwem a koroną, pod korzystnemi dla dobra pań­
stwa warunkami.

Halifax przodkował, co do genialności, pomiędzy 
ówczesnemi mężami stanu. Obfitość, jasność i Avszech- 
stronne objęcie cechowały umysł jego. Wygładzoną, 
światłą i pełną życia wymoAvą, którą srebrny ton głosu 
podnosił, zachwycał on izbę lordów. Rozmowa jego try­
skała myślami, dowcipem i wyobraźnią. Polityczne jego
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wypracowania zasługują, dla umiejętnej swdj wartości 
na głębszą uwagę, i jednają mu sprawiedliwe miejsce po­
między angielskiemi klasykami. Do przew^agi płynącej 
z tak wielkich i wielostronnych darów, łączył on cały ów 
wpływ, jaki wysokie stanowisko i rozległe posiadłości na­
dają. Pomimo to, mniój miał w politycznem życiu po- 
лvodzenia, aniżeli wielu z tych, co podobnych nie zaży­
wają korzyści. W rzeczy samej, właściwości umysłu 
jego pismom tak wysoką nadające Avartość, stawały mu się 
częstokroć przeszkodą w' луа1касЬ praktycznego życia; al­
bowiem zapatrywał się on na zachodzące wypadki, nie 
w sposób w jaki się takowe pospolicie komuś przedsta­
wiają, ale raczej ze stanowńska, z jakiego pisarz filozofi­
czny, po upływie lat wielu, na nie spogląda.^ Pi'zy ta­
kim kierunku umysłu nie sposób mu było dłuższy czas 
wytrw'ac w szczeróm współdziałaniu z jakiemkolwiekbądź 
zespoleniem ludzi. Wszystkie owe pi’zesądy, wszystkie 
ostateczności dŵ óch wielkich stronnictw krajowych, obu- 
dzały jego szyderstwo. Pogardzał niskiemi sposobami 
i nierozumnym krzykiem demagogów; w wyższym jeszcze 
pogardzał stopniu torysow'skiemi naukami o boskiem pra­
wie i biernera posłuszeństwie. Bezstronnie wyśmiewał tak 
bigoteryę anglikanina, jak purytańską bigoteryę; zarówno 
nie pojmował, aby ktoś mógł się obrażać dniami świąte- 
cznemi i kościelnemi komżami, jak nie rozumiał, ażeby 
ktoś mógł drugiego pi*ześladować dla podobnych skrupu­
łów. Z usposobienia.jprzyrodzonego był on konserwatystą, 
w dzisiejszóm znaczeniu tego wyrazu; w teoryi podzielał 
zasady republikanckie. Lubo obawa bezrządu i pogarda 
zaślepień tłumu ludowego, skłoniły go na czas niejaki do 
trzymania się strony obrońców' samowdadztwa, to przecież
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duch jego trzymał zawsze z Lockern i Miltonem. Jakoż 
pozwalał on sobie nieraz żartów o monarchii dziedzicznój, 
któreby bardziój pi’zystały członkowi klubu cielęcój 
g łow y, aniżeli tajnemu radzcy Stuartów. W religii tak 
był dalekim od żarliwości, że go niechętni ateistą, na­
zywali; stanowczo \vszakże zarzut ten odpierał, i zdaje 
się rzeczywiście, iż niebył obojętny na wrażenia religijne, 
lubo sposób w jaki używał niepospolitych darów swoich 
dowcipu i rozumowania przy rozbiorze poważnych przed­
miotów, częstokroć zgorszenia stawał się przyczyną.

Halifax był głową owych polityków, których oba 
wielkie stronnictwa pogardliwie półśrodkowcami (*) nazy­
wały. Miasto spierania się o to szydercze przezwisko, 
przyjmował on je jako zaszczytne miano i bardzo żywo 
bronił godności tej nazwy. Wszystko dobre, mówił, leży 
w środku pomiędzy ostatecznościami. Strefa umiarkowana 
znajduje się w środku pomiędzy klimatem gdzie się ludzie 
żywcem pieką, a klimatem gdzie marzną; kościół angli­
kański środkuje pomiędzy szaleństwem wtórochrzceńców 
a papiezką martwotą; konstytucya angielska środkuje 
pomiędzy despotyzmem tureckim a polskim bezrządem; 
cnota jest tylko utrafieniem miary w skłonnościach, z któ­
rych każda, jeżeli się jej niepohamowanie folgować 
zechce, zdrożnością się staje; co większa, doskonałość na­
wet istoty najwyższej zasadza się na ścisłój równowadze 
przymiotów, z których żaden nie mógłby przeważać bez 
zakłócenia całego porządku moralnego i fizycznego. (**)

(*) T r im m ers; dosłownie: ci co dla przywrócenia równo- 
лvagi w pośrodku okrętu stają. (Pi-zyp. tłóm.)

(**) Pokaże się, że poczytuję Halifax za autora, a przynaj­
mniej za jednego z autorów pisma: C h arak ter T rim m era , które 
długi czas przypisywano jego krewnemu, Wilhelmowi Coventry.
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Так więc Halifax był stronnikiem pośrodka, z zasady; ale 
był nim także w skutek właściwości umysłu i serca. By­
strego, wątpiącego, niewyczerpanego w rozróżnieniach i za­
rzutach rozumu, posiadał on smak Avykwintny, niepospo­
lite poczucie śmieszności, charakter łagodny i skłonny do 
zgody, ale dumny przytem i całkiem niesposobny do 
nieprzyjaźni, ani do uniesień podziwu. Podobny człowiek 
nie mógł długo wytrwać w jakiejkolwiekbądź społeczności 
politycznych sprzymierzeńców. Nie należy go wszakże 
liczyć do pospolitego tłumu odstępców; albowiem chociaż 
podobnie jak oni, z jednej strony na drugą przechodził, 
to przejścia jego następowały w kierunku przeciwnym ich 
kierunkowi. Nic on niemiał z tymi wspólnego, co wpa­
dając z jednój ostateczności w drugą, na str,)nnictwo które 
opuścili z taką spoglądają zaciętością, jakiej u statecznych 
nieprzyjaciół nawet nie znajdziesz. Jego miejsce było 
w pośrodku nieprzyjacielskich rozdwojeń całości, i nie prze­
kraczał nigdy daleko po za granicę każdego z tych stron­
nictw. Stronnictwo do którego w' tej lub owej chwili na­
leżał, było mu wtedy właśnie najmniej miłóm stronnictwem, 
bo znał je wtedy najbliżćj. Zawsze był surowy dla gwał­
townych swych stronników, a zawsze w przyjaznych zo­
stawał stosunkach z umiarkowanymi pi'zeciwnikami. Każde 
stronnictwo ściągało na się jego naganę w chwili pysznego 
i mściwego tryumfu, a każde zwyciężone i prześladowane 
stronnictwo, znajdowało w nim obrońcę. Na wiecznie 
trwały zaszczyt jego wspomnieć wypada, że usiłował rato­
wać te nieszczęsne ofiary, których smutny los niezmazaną 
rzucił plamę tak na imię wigów, jak na imię torysów.

Odznaczył się on był bardzo w opozycyi i ściągnął 
na siebie w skutek tego tak mocną niechęć królewską, że
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z wielkiemi tylko ti’iidnoisciami i po długich sporach po­
trafił się do rady trzydziestu dostać. Skoro tylko jednak 
przypuszczony został do dworu, ujmujące jego wzięcie się 
i wdzięk rozmowy wnet go w ulubieńca zmieniły. Gwał­
towność nieukontentowania publicznego mocno go niepo­
koiła. 13ył zdania, że wolność w tej chwili jest bezpieczną, 
lecz że porządek i uprawniona powaga są zagrożone; po­
łączył się więc swoim obyczajem ze słabszą stroną. Być 
może iż nawrócenie jego nie było całkiem bezinteresowne; 
albowiem nauka i rozmyślanie, w’yzwalając go z pod wielu 
pospolitych przesądów^ pozostawiły jednak niewolnikiem 
pospolitych żądzy. Na pieniądzach mu nie zbywało, i nie 
ma żadnych na to dowodów, aby je miał kiedyśkol- 
wiek zyskiwać sposobami, któreby najostrzejszój nawet 
cenzury owych czasów’ nie wytrzymywały; ale znaczenie 
i władza wielki dla niego miały pociąg. Zapewniał on 
w'prawdzie, że uważa tytuły i wysokie urzęda za lep na 
który się tylko głupcy chw’ytać dają, że nienawidzi spraw 
publicznych, wystawności i przepychu, i że najgorętszóm 
jego życzeniem schronić się przed wrzawą i blaskiem 
Whitehallu do spokojnych lasów, otaczających stary jego 
zamek w Rufford; ale całe jego postępowanie w niemałój 
stało sprzeczności z temi oświadczeniami. W rzeczy sa- 
mój, radby on był zaskarbił sobie poważanie dworaków 
i filozofów zarazem; radby był żeby go podziwiano, iż 
wysokie piastował dostojeństwa, a zarazem, iż lekceważył 
takowe.

Sunderland był sekretarzem stanu. Polityczne ze­
psucie owych czasów, wcieliło się w najżywszy sposób 
w tym człowieku. Przyroda obdarzyła go przenikliwym 
rozumem, ruchawym i złośliwym temperamentem, zimnem
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sercem i nisklemi skłonnościami. Charakter jego prze­
szedł przez szkołę, która wszystkie narowy do wybujałój 
rozwinęła dojrzałości, U wstępu swego w życie publiczne 
spędził on lat kilka za granicą, na dyplomatycznych sta­
nowiskach i był czas niejaki posłem we Francyi. Każdy 
zawód ma właściwe sobie pokusy. Nie ujmując nikomu 
powiedzieć można, że dyplomaci, zbiorowo wzięci jako 
klasa ludzi, odznaczali się zawsze raczój sztuką pozyski­
wania zaufania osób z któremi mają do czynienia, i spo­
kojną pewnością z jaką umieją trafiać w nastrój każdego 
towarzystwa do którego przypuszczeni bywają, aniżeli 
wzniosłem natchnieniem albo też surową rzetelnością; 
stosunki zaś pomiędzy Karólem a Ludwikiem tego były 
rodzaju, że żaden szlachcic angielski nie mógł długo być 
posłem we Francyi, bez poniesienia szwanku na patryo- 
tycznym i uczciwym sposobie myślenia. Sunderland wy­
szedł z tej niedobrój szkoły gdzie się był \vychował, prze­
biegłym, giętkim, bezwstydnym, wolnym od wszelkich 
przesądów i z wszelkich zasad wyzutym. Przez związki 
dziedziczne był kawalerem, ale nic nie miał z kawale­
rami wspólnego. Żarliwie oni z monarchią trzymali, wsze­
laki opór w teoryi odrzucając; ale posiadali butne serca 
angielskie, któreby nigdy rzeczywistego nie były zniosły 
despotyzmu. Sunderland przeciwnie, niedołężne miał upo­
dobanie teoretyczne w urządzeniach republikanckich, które 
chodziło w parze z najzupełniejszą gotowością służenia 
w praktyce za niewolnicze narzędzie samowładztwa. Po­
dobnie jak wielu innych skończonych pochlebców i dy­
plomatów, był on daleko zręczniejszy w sztuce zgłębiania 
charakterów i wyzyskiwania słabości osób pojedynczych, 
jak w sztuce poznawania ducha ożywiającego tłumy i prze-
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widywania nadciągających wielkich przesileń. Wielką po­
siadał biegłość w grze intryg, tak źe nawet przebiegłym 
i doświadczonym ludziom, którzy już z góry o jego wia- 
rołomstwie wiedzieli, trudno było oprzeć się czarownemu 
pociągowi jego obejścia i odmawiać wiary jego zaręcza- 
niom przychylności; ale przenikanie i pozyskiwanie po­
jedynczych osób tak cały jego umysł pochłaniało, że za­
pominał rozpatrywać się w usposobieniu narodu. Grubo 
się więc przerachował co do najw^ażniejszych лvypadków 
swego czasu. Każdy wybitny ruch i każde oddziałanie 
opinii publicznej znajdywały go nieprzygotowanym, a świat 
nie mogąc pojąć aby tak zręczny człowiek miał być śle­
pym na rzeczy które szynkowni politycy jasno rozpo­
znawali, przypisywał częstokroć głębokiej przezorności 
to, co rzeczywiście pospolitą było omyłką.

Znakomite jego zdolności w prywatnych tylko roz­
wijały się rozprawach; w królewskim gabinecie albo też 
w małem bardzo kole, wielki wpływ wywierał, ale na 
posiedzeniu rady był milczący, a w izbie lordów nigdy 
ust nie otworzył.

Czterej poufni doradzcy koronni poznali niezadługo 
draźliwość i przykrości swego stanowiska. Inni człon­
kowie rady sarkali na odróżnianie, z przyrzeczeniami 
króla niezgodne, a niektórzy z pomiędzy nich z Shaftes- 
burym na czele, przerzucili się znów do żarliwej opozycyi 
w parlamencie. Wzburzenie, ostatniemi stłumione zmia­
nami, jęło się gwałtowniej szerzyć jak kiedykolwiek. Na- 
próżno Karól oświadczał gminnym gotowość przyzwolenia 
na taką rękojmię bezpieczeństwa dla protestanckiój religii, 
jakąby tylko wymyślić mogli, byle zaniechali targania 
się na porządek w następstwie tronu. Gminni ani chcieli
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0 żadnej słuchać ugodzie, domagając się bilu wyłączenia
1 tylko bilu wyłączenia. Król więc, niewiele tygodni po 
publicznóm przyrzeczeniu, że żadnego kroku bez wysłu­
chania nowej swej rady nie uczyni, udał się do izby 
łordów nie uprzedziwszy radę o swoim zamyśle, i od­
roczył parlament.

Dzień owego odroczenia, 26 maja 1679, wielką sta­
nowi epokę w dziejach naszych, bo tego dnia otrzymała 
ustawa H abeas C orpus królewskie zatwierdzenie. Od 
czasów Avielkiej karty przepisy prawne co do osobistej 
wolności Anglików były mniej więcej też same co dzisiaj, 
ale były one bezskuteczne dla braku sprężystego i wią­
żącego sposobu postępowania. Nie było potrzeba nowego 
prawa, ale raczej gotowego i gruntownego środka obrony; 
taki zaś środek zapewniała ustawa H a b e a s  Corpus .  
Król byłby rad odmówił swego przyzwolenia na tę ustawę, 
ale zamierzając właśnie odwołać się w przedmiocie następ­
stwa tronu od parlamentu do narodu, nie mógł w tak 
stanowczej chwili odrzucać bilu w najwyższym stopniu 
popularnego.

Tegoż samego dnia pozyskała angielska prasa na 
krótki czas wolność. Za dawnych czasów trybunał izby 
gwiaździstej ostro dozorował drukarzy; długi parlament 
zniósł wprawdzie izbę gwiaździstą, ale zaprow'adzil i za­
chował na przekór filozoficznym i wymownym zarzutom 
Miltona, osobny urząd cenzury. Wkrótce po restauracyi 
przeszła ustawa, zabraniająca drukowania niedozwolonych 
książek, przyczóm postanowiono, że ustawa ta ma za­
chować moc obowiązującą aż do końca pierwszego zebrania 
najbliższego parlamentu. Chwila ta nadeszła teraz, i wdaśnie 
dekret rozpuszczający izby, wyswobodził prasę z jój więzów.
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Wkrótce po odroczeniu iiastą.piło rozwig,zariie par­
lamentu i nowe wybory powszechne. Żarliwość i potęga 
opozycyi doszły do szczytu; wrzaski obli Avykluczający 
głośniej się odzywały jak kiedykolwiek, a z niemi łączyło 
się inne jeszcze krzykliwe żądanie zagrzewające krew tłumu, 
ale któremu wszyscy rozsądni przyjaciele wolności z żalem 
i niepokojem się przysłuchiwali. Zaczepiano nietylko już 
prawa księcia York, jawnego papisty, ale nadto prawa 
obudwóch córek jego, które szczeremi i żarliwemi były 
protestantkami; stanowczo przytem utrzymywano, że naj­
starszy syn naturalny króla, z prawego zrodził się mał­
żeństwa i prawowitym jest dziedzicem korony.

Karól wszedł był za czasów pielgrzymki swojej na 
lądzie stałym, w stosunki z Łucyą Walters, dziewczyną 
walijską niezwykłój piękności ale ograniczonego rozumu 
i rozpustnych obyczajów. Stawszy się jego kochanką, 
obdarzyła go ona synem. Podejrzliwy jaki kochanek byłby 
może miał pewne wątpliwości, bo w mowie będąca dama 
różnych posiadała wielbicieli, dla żadnego z nich przytem 
za okrutną nie uchodząc. Ale Karól skwapliwie słowu 
jój wierzył i otaczał małego Jakóba Crofts, jak wówczas 
chłopca nazywano, dowodami wylewnej czułości, jakiejby 
zaledwie można się było spodziewać po tej spokojnej, 
ale zimnej i obojętnej naturze. Wkrótce po restauracyi 
młody ulubieniec, nabywszy w'e Francy i przymiotów nie­
zbędnych wówczas dla wykwintnego kawalera, zjawił się 
w Whitehall. Wyznaczono mu mieszkanie w pałacu, do- 

' dano paziów' do usługi i pozwolono używać różnych przy­
wilejów dw'orskich, które dotychczas wyłącznic tylko ksią­
żętom krwi królewskiej służyły. W młodocianym jeszcze 
wieku ożeniono go z Anną Scott, dziedziczką szlachetnego
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domu Buccleuchów. Przyjął on jёj nazwisko i wraz z ręką 
Anny objął w posiadanie rozległe dobra dziedziczne; 
majątek przez to połączenie nabyty, szacowano pospolicie 
na 10,000 funtów rocznego dochodu. Tytuły i od tytułów”̂ 
donośniejsze łaski sypały się nań obficie; mianowano go 
księciem Monmouth w Anglii, księciem Buccleuch w Szko- 
cyi, kawalerem orderu podwiązki, koniuszym, dowódzcą 
pierwszego oddziału gwardyi przybocznej, najwyższym 
sędzią Eyru na południe Trentu, i kanclerzem wszechnicy 
w Cambridge. Z drugiej strony, w oczach powszechności, 
zdawał się tego wysokiego szczęścia być godnym. Rysy 
twarzy posiadał nadzwyczaj piękne i ujmujące, usposo­
bienie łagodne, obejście się wykwintne i łatwe. Pomimo 
swej rozpusty, pozyskał serca purytanów; lubo nie tajną 
było, że wiedział o haniebnym zamachu na Jana Coven­
try, otrzymał przecież z łatwością przebaczenie stronnictwa 
krajowego. Surowi nawet moraliści przyznawali, że za­
ledwie można wymagać u takiego dworu małżeńskiej wier­
ności od człowieka, którego dzieckiem drugiemu dziecku 
poślubiono; patryoci nawet chętnie samowolnego uniewin­
niali chłopca, który obrazę ojcu wyrządzoną, skarcił nie- 
pomiarkowaną zemstą. Wkrótce też zaszczytne czjnay 
zmazały plamę, jaką rozpustne miłostki i nocne hałasy 
były pozostawiły. Kiedy Karól i Ludwik siły swe prze­
ciwko Holandyi wspólnie skierowali, dowodził Monmouth 
angielskiem wojskiem posiłkowem na ląd stały wysłanóm, 
przyczem Avalecznym okazał się żołnierzem i światłym 
oficerem. Za swoim powrotem stał się najpopularniejszym 
w królestwie człowiekiem; niczego mu nie odmawiano, 
jak chyba korony, a nawet i korona nie zdała się całkiem 
być niedościgłą dla niego. Różnica, jaką nieroztropnie



POPULARNOŚĆ MONMOüTHA. 299

robiono pomiędzy nim a najwyższą szlachtą, złe teraz 
zrodziła skutki. Kiedy jeszcze był chłopięciem, wzywano 
go, aby zatrzymywał w sali posłuchania kapelusz na gło­
wie, gdy tymczasem Howardowie i Seymourowie z od­
krytą otaczali go głową; kiedy zagraniczni umierali ksią­
żęta, pozwalano mu przy żałobnym obrządku szkarłatny 
płaszcz przywdziewać, lubo nie było wolno nosić go 
żadnemu poddanemu, oprócz księcia York i księcia Ru- 
prechta. Naturalnie, podobne rzeczy naprowadziły go do 
uważania się za prawowitego ksiąźęcia domu Stuartów. 
Karól w dojrzałym nawet wieku oddawał się jeszcze roz­
koszom bez uwagi na godność swoją; nie mogło więc za 
niepodobną rzecz uchodzić, iżby mając lat dwadzieścia, 
nie miał się był poddać formalności zaślubin z damą, 
której piękność go oczarowała a której pod lżejszemi nie 
mógł pozyskać warunkami. Kiedy Monmouth był jeszcze 
dzieckiem a książę York jeszcze za protestanta uchodził, 
obiegała już wów'czas pogłoska po kraju, nawet w takich 
kołach któreby stan rzeczy dobrze znać powinny, że król 
odbył obrządek ślubny z Łucyą Walters, i że syn jój, 
gdyby każdemu należne mu prawo wymierzyć chciano, 
powinienby stać się księciem Walii. Dużo sobie opowia­
dano o pewnój czarnej skrzyneczce, która, wedle ludowej 
wiary, umowę małżeńską zawierała. Kiedy Monmouth 
powrócił z Niderlandów wsławiony odwagą i dowództwem, 
a jednocześnie wiadomą się stało, że książę York jest 
członkiem kościoła znienawidzonego od przeważnej wię­
kszości narodu, rozpowszechniona bajka owa nabrała 
wagi. Najmniejszego na jej poparcie nie było dowodu, 
przeciwko niój zaś przemawiało uroczyste zapeAvnienie 
króla w obec rady złożone i na jego rozkaz ogłoszone
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ludowi. Ale tłum miłujący się po wszystkie czasy w przy­
godach romantycznych, z chciwością chwytał historyę
0 tajemnem małżeństwie i czarnёj skrzyneczce. Kilku przy- 
wódzców opozycyi, postępując przy tej okoliczności po­
dobnie jak sobie byli postąpili z niegodziwszą bajką Oatesa, 
utwierdzali wiarę w opowieść, bezwątpienia przez siebie 
wzgardzaną. Wszelkiemi ożywiano sposobami przychyl­
ność pospolitego ludu do osoby, uchodzącej w jego oczach 
za bojownika prawdziwej religii i za prawowitego następcę 
angielskiego tronu. Kiedy Monmouth o północy do 
Londynu przybywał, natychmiast strażnicy ogłaszali 
z polecenia władzy radosny ten wypadek na ulicach 
starego miasta, lud opuszczał łóżka, zapalano ognie ra­
dosne, oświecano okna, kościoły otwierano, i z wszyst­
kich wież rozlegał się witający odgłos dzwonów. Kiedy 
znowu w podróż się udawał, przyjmowano go wszędzie 
z niemniejszą wystawnością a z daleko większem unie­
sieniem, aniżeli się to zwykło było dziać przy objeździć 
królów po kraju. Tłumne orszaki jezdne zbrojnej szlachty
1 osadników wiejskich towarzyszyły mu od zamku do 
zamku; miasta wysypywały całą swą ludność na jego 
pi'zyjęcie; лууЬогсу doń się cisnęli z zapewnieniem, że 
może ich głosami rozrządzać. Roszczenia jego do tego 
doszły stopnia, że nietylko używ'ał na swej tarczy her- 
bow’ej angielskich lwów i lilii francuzkich bez lewej belki 
poprzecznej, która wedle prawideł sztuki heraldycznej 
na znak jego nieprawego urodzenia nad niemi się umiesz­
czała, ale nawet ważył się dotykać chorych na wolę. (*) 
Jednocześnie nie zaniedbywał on żadnego ze sposobów,

(*) Wiara ludowa przypisywała królom angielskim moc uzdra­
wiania, przez dotknięcie, chorych na wolę. (Przyp. tłóm.)
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któremi można było miłość tłumu pozyskać. Stawał 
w kurny u dzieci ludu wiejskiego, brał udział w kaźdćj 
wiejskićj zabaлvie, chodził w zapasy, nie usuwał się od 
szermierki na kije, i ścigając się w butach, wygrywał 
zakłady z szybkobiegami w trzewiki obutemi.

Szczególna to okoliczność, że w dwóch wielkich po­
wikłaniach dziejów naszych, naczelnicy stronnictwa pro­
testanckiego w tenże sam błąd popadli, swoją religię i oj­
czyznę w wielkie przez to podając niebezpieczeństwo. Po 
śmierci Edwarda VI. przeciwstawili oni Joannę, bez ża­
dnego pozoru prawa następstwa, nietylko jój nieprzyjaciółce 
Maryi, ale nawet Elżbiecie, owój prawdziwój nadziei 
Anglii i reformacyi; tym sposobem, najzacniejsi protes­
tanci z Elżbietą na czele, popadli w konieczność wspól­
nego z papistami działania. Podobnież w 130 lat potóm, 
część opozycyi stawiając Monmoutha jako pretendenta do 
korony, zaczepiła nietylko prawa Jakóba, którego słusznie 
za nieubłaganego nieprzyjaciela swojój wiary i swobód 
swoich uważała, ale nadto prawa księcia i księżnój Oranii, 
którzy tak pi’zez swoje stanowisko, jak przez osobiste przy­
mioty, niewątpliwymi musieli być obrońcami wszystkich 
лто1пусЬ konstytucyi i wszystkich kościołów reformowanych.

Niedorzeczność tego postępowania wykazała się w lat 
niewiele; chwilowo jednak popularność Monmoutha sta­
nowiła wielką część siły opozjycyi. Wybory Avypadły nie­
korzystnie dla dworu, dzień na zebranie izb naznaczony 
nadchodził, konieczną więc było, aby król wziął postano­
wienie względem dalszych kroków'. Doradzcy jego po­
znali pierwsze słabe oznaki zmieniającego się usposobienia 
publicznego, spodziewali się jednak, że król potrafi za­
pewnić sobie zwycięztwo prostóm opóźnieniem chwili starcia.
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Postanowił on zatem, nie wysłuchawszy nawet zdania rady 
trzydziestu, odroczyć nowy parlament, zanim się jeszcze 
jego czynność rozpoczęła. Jednocześnie otrzymał książę 
York, który powrócił był z Brukselli, rozkaz oddalenia 
się do Szkocyi, gdzie miał na czele zarządu tego kró­
lestwa stanąć.

Oczywiście zaniechano teraz pomysłów konstytucyj­
nych Templego i zapomniano o nich niezadługo. Tajna 
rada stała się napowrót tóm, czem była dawmej. Shaftes­
bury i polityczni jego przyjaciele usunęli się z zajmowa­
nych posad; sam Tempie, jak to było jego obyczajem 
w czasach niespokojnych, powrócił do swego ogrodu 
i księgozbioru; Er<sex porzuciwszy urząd podskarbiego, 
poszedł dzielić losy opozycyi; ale Halifax, niezadowidony 
i niepokojony gwałtownością dawniejszych sprzymierzeń­
ców, równie jak Sunderland który nigdy posady nie po­
rzucał dopóki tylko mógł ją zatrzymać, pozostali w służbie 
królewskiój.

W skutek pobranych w tych okolicznościach dymisyi, 
otwarła się droga do wielkości dla nowego zastępu współ­
zawodników. Dwóch mężów stanu, którzy doszli później 
do najwyższych zaszczytów jakie poddany angielski osię- 
gnąć może, zaczęło wkrótce zwracać na siebie uwagę 
publiczną. Byli to: Lawrence Hyde i Sidney Godolphin.

Lawrence Hyde drugim był synem kanclerza Cla­
rendon a bratem pierwszój księżnój York. Znakomite po­
siadał on przymioty, które przez parlamentarne i dyplo­
matyczne wykształcił doświadczenie, ale słabe strony jego 
charakteru wielką czyniły ujmę dzielnemu tych zdolności 
rozwijaniu. Lubo dworak i dyplomata, nie nauczył się 
przecież nigdy sztuki powściągania ani tóż ukrywania
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poruszeń duszy. W szczęściu był samochwałem i wy­
niosłym; kiedy zaś doznawał niepowodzenia, widoczne 
jego rozdrażnienie podwajało tryumf nieprzyjaciół. Dro­
bne zaczepki wystarczały do zapalenia go gniewem, 
a w gniewie gorzkie wypowiadał rzeczy, o których, uspo­
koiwszy się, rychło zapominał, ale które innym przez lat 
wiele tkwiły w pamięci. Szybki i przenikliwy jego rzut 
oka byłby z niego zrobił doskonałego pracownika w spra­
wach państwa, gdyby mniój był zarozumiałym i draźli- 
луут. Pisma jego dowodzę ,̂ że wiele przymiotów mówcy 
posiadał, ale draźliwość uczucia nie pozwalała mu zwy- 
ciężko rozprawom przewodzić, nic bowiem nie było ła­
twiejszego jak pobudzić go do namiętności, a skoro tylko 
w namiętność popadł, był wtedy na woli dużo od siebie 
niższych przeciwników.

Niepodobny większej części naczelnych mężów stanu 
owego pokolenia, był Hyde statecznym, gniewnym i za­
ciętym stronnikiem, kawalerem starój szkoły, gorliwym 
bojownikiem korony i kościoła, a pełnym nienawiści ku 
republikanom i róźnowiercom. Miał w skutek tego zna­
czną liczbę osobistych popleczników; duchowieństwo mia­
nowicie upatrywało w nim całkiem sobie oddanego czło­
wieka i okazywało dla jego słabości pobłażanie, którego 
rzeczywiście poniekąd potrzebował; mocno bowiem pijał, 
a skoro popadł we wściekłość, a często w nią popadał, 
klął wtedy jak prosty tragarz.

Zastąpił on teraz Essexa w urzędzie podskarbiego. 
Nadmienić wypada, że posada pierwszego lorda skarbu 
nie miała podówczas tego znaczenia i dostojeństwa, jakie 
jój dzisiaj .są właściwe. Jeżli który z lordów zostawał 
podskarbim, wtedy wysoki ten urzędnik był zwykle za-
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razem pierwszymi ministrem; jeźli przecież białą laskę 
озоЬпёу przekazywano komisyi, wtedy pierwszy komisarz 
nie miał nawet tak wysokiego stopnia jak sekretarz stanu. 
Dopiero od czasów Walpola zaczęto pierwszego lorda 
skarbu uważać za głowę wykonawczego zarządu.

Godolphin wyrósł był jako poź na dworze White- 
halskim, nabywszy tam zawczasu owej giętkości i owego 
panowania nad sobą, starym dworakom wdaściwych. Był 
pracowity, jasną miał głowę i głęboką znajomość szcze­
gółów rzeczy skarbowej; każdy więc rząd pożytecznego 
znajdował w nim sługę, a w jego przekonaniach i w jego 
charakterze nic takiego nie było, coby mu przeszkadzało 
każdemu służyć rządowi. „Sidney Godolphin“, mawiał 
Karól, „nie stoi nigdy na drodze i nigdy z drogi nie scho­
dzi.“ Trafna ta uwaga wielkie rzuca światło na niezwykłe 
powodzenie, jakiego Godolphin w życiu doznawał.

W różnych czasach trzymał on z obiema wielkiemi 
stronnictwami politycznemi, nigdy wszakże namiętności 
żadnego z nich nie podzielając. Podobnie jak większa 
część ludzi przezornego usposobienia i w obfitym żyjących 
dostatku, wielki miał pociąg do popierania każdego ist­
niejącego stanu rzeczy. Nie lubił rewolucyi, a z tych sa­
mych powodów dla których rewolucye mu były przeciwne, 
nie lubił podobnież przeciwrewolucyi. Lubo nader po­
ważny i obrachowany w występowaniu, był przecież po­
spolitych i lekkich skłonności osobistych, tak, że większą 
część czasu zbywającego mu od spraw państwa, na wy­
ścigach, kartach i walkach kogucich przepędzał. Teraz 
zasiadał pod Rochestrem w wydziale skarbowym i od­
znaczał się równie pilnością jak znajomością rzeczy.

Zanim nowy zwołano parlament do załatwienia spraw
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wszelkiego rodzaju, upłynął rok cały, rok w wypadki 
obfity, po którym trwałe w naszych obyczajach i języku 
pozostały ślady. Nigdy przedtóm nie prowadzono sporów 
politycznych z taką, swobodą; nigdy przedtem nie było 
politycznych klubów tak wyrobionej organizacyi ani tak 
strasznego wpływu. Pytanie wyłączenia pochłaniało 
całą publiczną uwagę; wszystkie prasy i kazalnice pań­
stwa brały w tej walce udział. Po jednój stronie utrzy­
mywano, że konstytucya i religia państwa nigdy bez- 
piecznemi nie będą pod królem katolickim; po drugiój 
stronie, że prawo Jakóba do noszenia korony w kolei 
dziedzicznego następstwa, od Boga pochodzi i nawet 
z przyzwoleniem wszystkich żywiołów władzy prawodaw­
czej zniesionem być nie może. Wszystkie hrabstwa, 
wszystkie miasta, rodziny wszystkie w gwałtownem były 
wzburzeniu. Zrywały się stosunki sąsiedzkiój względności 
i gościnności; zrywały się najdroższe związki krwi i przy­
jaźni. Szkolne żaki nawet na gniewne dzieliły się stron­
nictwa, i równie książę York jak hrabia Shaftesbury gorli­
wych mieli stronników po Avszystkich klasach szkolnych 
Westminsteru i Etonu. Trzęsły się teatra od ryku wal­
czących stronnictw; żarliwi protestanci wprowadzali na 
scenę papieżnicę Joannę, a płatni wierszopisowie zapeł­
niali swoje prologi i epilogi wielbiącem wychwalaniem 
króla i książęcia. Nieukontentowani oblegali tron poda­
niami domagającemi się bezzwłocznego zwołania parla­
mentu ; wierni poddani składali adresa z wyrazem naj­
wyższego oburzenia na ludzi pozwalających sobie dawać 
panującemu przepisy. Mieszczanie londyńscy zebrali się 
w kilkudziesiąttysięcznym tłumie, by papieża spalić w obra­
zie; rząd ustawił jazdę w Tempłebar i kazał działa za-

20
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toczyć dokoła Whitehall. W tymto roku zbogacił się 
nasz język dwoma wyrazami: mob i sham(*),  które 
znacz^cemi są. wspomnikami czasu zaburzenia i oszustwa. 
Przeciwników dworu przezwano: B i r m i n g h a m s ,  pe- 
t ycyona r yus za mi  i wyk l u c z a j ą c e m i  (exclusio-  
nists.). Stronnicy króla byli: An t i - B i r mi ngha ms ,  
b r z y d z ą c e  mi się ( a b h o r r e r s )  i cz wa ł u j  ącemi  
( Ta n t i v i e s ) .  Przezwiska te poszły niezadługo w za­
pomnienie; ale w owymto czasie dały się po raz pierwszy 
słyszeć dwie nazwy, które z początku na pośmiewisko 
dawane, późniój noszone z dumą, teraz jeszcze w codzien- 
nóm są użyciu, i które tak się szeroko rozpostarły jak 
plemię angielskie, a trwać będą tak długo jak angielskie 
piśmiennictwo. Szczególnym trafem, jedno z tych prze­
zwisk jest szkockiego a drugie irlandzkiego pochodzenia. 
Tak w Szkocyi jak w Irlandyi w skutek złych rządów 
powstały były bandy ludzi doprowadzonych do rozpaczy, 
których dzikość podnosił jeszcze zapał religijny. W Szkocyi 
pewna liczba prześladowanych stronników' przymierza,  
uciskiem do szaleństwa dopro\vadzona, zamordowała nie- 
dawnoco temu prymasa, chwyciła się do oręża przeciwko 
rządowi, odniosła niejakie korzyści nad wojskami kró- 
lew'skiemi i wtedy dopiero uległa, kiedy Monmouth na 
czele wojska z Anglii przyprowadzonego, pobił i rozpro­
szył zbuntowanych u mostu Bothwellskiego. Zagorzalcy 
ci byli szczególnie liczni pomiędzy wieśniakami zacho­
dniego podoła, których pospolicie wi gami  ( Wh i g s )  
nazywano. Tym S])osobem nazwa Avigów dostała się prez- 
biteryańskim zagorzalcom szkockim i przeniosła się na-

(*) Mob, pospdlstAVo; sham, fałszywy. ( P r z y p .  tłu m .)
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stęp nie na tych angielskich mężów stanu, co okazywali 
skłonność do opierania się dworowi i do łagodnego ob­
chodzenia się z protestanckimi różnowiercami. Jednocześnie 
przedstawiały trzęsawiska irlandzkie schronienie katolickim 
wygnańcom, którzy wiele mieli podobieństwa z później­
szymi b i a ł ymi  t o wa r z y s z a mi  (Whi t e - boys ) .  Ludzi 
tych nazywano podówczas t orysami .  Nazwa więc to- 
rysów dostała się tym Anglikom, co się wzbraniali po­
pierać wyłijczenie rzymsko-katolickiego ksiąźęcia od tronu.

Zapamiętałość stronnictw nieprzyjacielskich, sobie sa- 
mój pozostawiona, byłaby już wielką, dostatecznie; ale 
wspólny obudwóch nieprzyjaciel rozmyślnie ją jeszcze pod­
sycał. Ludwik ciągłe nie przestawał schlebiać tak dwo­
rowi jak opozycyi i przekupywać obie strony: napominał 
Karola do wytrwałości; napominał Jakóba do rozniecenia 
wojny domowej w Szkocyi; napominał wigów, żeby nie 
ustępowali i z ufnością na francuzkiój polegali pomocy.

Wśród tego ruchu powszechnego widoczną dla by­
strego było oka, że usposobienie umysłów powolnój do­
znawało przemiany. Prześladowanie katolików nie usta­
wało jeszcze wprawdzie, ale wyroki potępiające nie były 
już rzeczą, któraby się sama przez się rozumiała. Nowy 
zastęp fałszywych świadków, pomiędzy któremi pewien 
niegodziwiec, Dangerfield z nazwiska, szczególnie się od­
znaczał, trapił jeszcze trybunały; ale opowieści tych ludzi, 
aczkolwiek lepiej wymyślone od bajek Oate.a, mniój już 
wiary napotykały. Przysięgli nie byli już tak łatAYOwierni, 
jak za czasów powszechnego przestrachu po zamordo­
waniu Godfreya, a sędziowie najpotulniejszemi będący 
narzędziami ludu wówczas kiedy obłęd jego nie znał

20*
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granic, ośmielali się teraz wypowiadać część tego, co od 
początku było ich przekonaniem.

Parlament zebrał się wreszcie w październiku 1680 r. 
Wigowie taką mieli w izbie gminnych większość, że bil 
wyłączenia bez trudności przeszedł w nićj koleje przepi­
sane. Król zaledwie juz wiedział, na kogoby z członków 
własnego gabinetu mógł rachować. Hyde pozostał >vierny 
torysowskim swym zapatrywaniom i sprawę monarchii 
dziedzicznój statecznie popierał; ale Godolphin lękliwie 
oglądając się za spokojem i w przekonaniu że tylko przez 
ustępstwa spokój okupić podobna, życzył przejścia bilu. 
Sunderland, zawsze fałszywy i zawsze krótkowidzący, nie­
zdolny rozpoznać oznak zbliżającego się ruchu wstecznego, 
a pełen żądzy przebłagania stronnictwa które mu się nie- 
pokonanóm widziało, postanowił głosować przeciwko dwo­
rowi. Księżna Portsmouth zaklinała królewskiego SAvego 
kochanka , aby się na oślep w otchłań zguby nie rzucał. 
Jeżeli cośkolwiek w ogóle mogło w nim skrupuły sumienia 
albo honoru obudzić, to bezwątpienia pytanie następstwa 
tronu; zdawało się jednak przez dni kilka, jakby chciał 
ustąpić. Wahał się, zapytywał: jakąby sumę gminni mu 
dali, jeźliby ustąpił? a nawet przyznawał, że już rozpo­
częte rokowanie z wigoskimi przywódzcami. Ale głęboka 
nieufność wzajemna, przez lat wiele ciągle rosnąca i sta­
rannie intrygami francuzkiemi podsycana, czyniła wszelki 
układ niepodobnym; żadna strona drugiój zaufać nie 
chciała. Cały naród spoglądał teraz w niespokojnóm ocze­
kiwaniu na izbę lordów. Zebranie parów było liczne, 
sam król obecny, rozprawy długie, poważne, niekiedy 
namiętne. Kilka rąk chwyciło za rękojeść szabli w spo­
sób przypominający burzliwe parlamentu Henryka III.
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i Ryszarda II. Zdradziecki Sunderland połączył się 
z Shaftesburym i Essexem; ale geniusz Halifaxa wszelką 
zwalczył opozycyę. Opuszczony od najznamienitszych 
swych kolegów i party przeważnym tłumem zręcznych 
przeciwników, bronił on sprawy księcia York w szeregu 
głosów, które przez lat wiele potem wymieniano jako 
arcydzieła dowcipu, krasomóstwa i sztuki dowodzenia. 
Rzadko się zdarza, aby wymowa wpłynęła na sposób 
głosowania; świadectw'0  jednak współczesnych źadnój nie 
pozostawia wątpliwości, źe w tym przypadku wymowa 
Halifaxa wiele głosów przeciągnęła. Biskupi, wierni 
nauce swojój, popierali zasadę prawa dziedzicznego, i bil 
dużą przepadł większością. (*)

Stronnictwo mające w izbie gminnych przewagę, 
głęboko obrażone tą porażką, znalazło niejaką pociechę 
w rozlewie krwi rzymskich katolików. Wilhelm Howard,

(*) Jeden z obecnych parów opisał wpływ wymowy Halifaxa 
w słowach, które tu przytoczę, bo chociaż dawno już oddrukowane, 
zaledwie są zapewne znane niewielu tylko z pomiędzy najpilniejszych 
nawet czytelników dziejów naszych.

„Potężnej wymowy i лvielkich byli zdolności nieprzyjaciele 
księcia, którzy bilu bronili; ale naprzeciw nim wystąpił szlachetny 
lord, który dnia tego siłą wymowy, bystrością wywodu, dowodami 
czerpanemi tak z dziedziny publicznego jak prywatnego dobra spo­
łeczności, zacnością, sumiennością i godnością, siebie samego 
i wszystkich innych przewyższył; jakoż ostatecznie wystąpienie jego 
i zdolności odniosły zwycięztwo i pokonały złość i dowcip owego 
stronnictwa.“

Ustęp powyższy wyjęty jest z memoryału Henryka hrabiego 
Peterborough, który się znajduje w książce pod tytułem: T r e śc iw e  
G e n e a lo g ie ,  p r z e z  R ob erta  H a lstea d t. 1685. In fol. Imię 
Halsteadt jest zmyślone. Prawdziwymi autoi’ami byli, sam hrabia 
Peterborough i jego kapelan. Książka ta nadzwyczaj rzadka. Od­
bito tylko 24 egzemplarzy, z których się dwa w muzeum brytańskióm 
znajdują. Jeden z nich należał do Jerzego IV., a drugi dd pana 
Grenville.
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wicehrabia Stafford, jeden z nieszczęśliwych ludzi których 
oskarżano o udział w spisku, pociągnięty został przed 
szranki parów swoich, (*) a uznany winnym zdrady stanu 
na mocy świadectwa Oatesa i dwóch innych fałszywych 
świadków, Dugdala i Turbervilla, śmierć poniósł. Oko­
liczności jego procesu i ścięcia powinny wszakże były 
służyć przywódzcom wigów za nauczającą przestrogę. 
Wielka i poważna mniejszość izby lordów uznała Avięźnia 
niewinnym; tłum, który kilka miesięcy wprzódy słuchał 
z naigrawaniem i przekleństwy przedśmiertnych oświad­
czeń czynionych przez ofiary Oatesa, głośno teraz лууро- 
wiadał przekonanie, że na Staffordzie morderstwa się do­
puszczano. Kiedy tenże w ostatecznej chwili o niewinności 
swojój uroczyście zapewniał, wołano zewsząd: „Niech cię 
Bóg błogosławi, mylordzie! Wierzymy ci, mylordzie!“ 
Bystry dostrzegacz mógłby łatwo był przepowiedzieć, że 
krew wówczas rozlana, niezadługo o inną krew wołać będzie.

Król postanowił raz jeszcze próbować rozwiązania 
izb. Zwołano nowy parlament, mający się zebrać w marcu 
1681 r. w Oxfordzie. Od czasu Plantagenetów zawsze 
się izby w Westminsterze zgromadzały, Avyjąwszy przy­
padku morowej zarazy w stolicy; ale obecne nadzwyczajne 
położenie rzeczy zdawało się nadzwyczajnych wymagać 
ostrożności. Gdyby się parlament лу zwykłem miejscu ze­
brania odbywał, mogłaby się izba gminnych nieustającą 
ogłosić, powołując urzędników i mieszczan londyńskich na 
pomoc; milicya mogłaby wystąpić ku obronie Shaftesbu- 
rego, tak jak przed 40 laty w obronie Pyma i Hampdena 
wystąpiła; byłoby można pokonać straże, szturmem pałac

(*) P ar iu m  suorum .
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zdobyć i podać króla w moc zbuntowanych poddanych, 
W Oxfordzie podobnego niebezpieczeństwa nie było; uni­
wersytet był przychylny koronie, a szlachta okoliczna 
w przecięciu torysowsko usposobioną,; tu więc, opozycya 
raczej aniżeli król, miała powód obawiania się gwałtu.

Uporczywą była walka wyborcza; wigowie zyskali 
i teraz jeszcze większość w izbie gminnych, oczywistą 
wszakże było, że duch torysowski szybko się w kraju 
wzmagał. Godziło się pi’zypuszczać, że przenikliwy 
i giętki Shaftesbury przewidzi zbliżającą się zmianę i przy­
stanie na ofiarowany układ z dworem; on przecież dawnój 
taktyki swojej, zdawało się, całkiem zapomniał. Zamiast 
poczynić kroki, któreby mu w najgorszym razie odwrót 
ubezpieczały, zajął stanowisko, na którem musiał zwycię­
żyć albo zginąć. Być może, iż silną głowę jego przy­
chylność ludu, powodzenie i gorąca walka odurzyły; być 
może, że tak długo własne pobudzał stronnictwo, aż go 
sam wreszcie nie był w stanie utrzymać na wodzy, i że 
go w stromym biegu ci porywali, którym się zdawał 
przywodzić.

Nadszedł dzień uroczysty. Zgromadzenie w Oxfor- 
dzie wyglądało raczej na sejm polski, aniżeli na angielski 
parlament. Wigoscy członkowie przybyli w tłumnym or­
szaku jezdnych i zbrojnych dzierżawców i służebników 
swoich, którzy z gwardyami krółewskiemi przesyłali sobie 
nawzajem wyzywające spojrzenia. Najmniejsze podrażnie­
nie mogło w takich okolicznościach domową wywołać 
wojnę; żadna przecież strona nie śmiała pierwsza walki 
rozpocząć. Król znowu oświadczył gotowość przyzwole­
nia na wszystko, wyjąwszy bilu wyłączenia; gminni zaś 
mocne mieli postanowienie, niczego nie przyjmować oprócz
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bilu wyłączenia. Po kilku dniach rozwiązano znowu par­
lament.

Zwycięztwo pozostało przy królu. Ruch wsteczny, 
na kilka miesięcy przed zebraniem izb w Oxfordzie obu­
dzony, nadzwyczaj szybko się wzmagał. Naród wpraw­
dzie był ciągle jeszcze nieprzyjazny papizmowi; ludność 
wszakże, przywodząc sobie na pamięć całą historyę spisku, 
czuła, że protestancka żarliwość pociągnęła ją była do 
niedorzeczności i zbrodni, i zaledwie wierzyć mogła, że 
ją bajki dziecinne skusiły do wołania o krew współoby­
wateli i współchrześcian. Najwierniejsi nawet poddani 
niemogli Avprawdzie zaprzeczyć, jako rządy Karóla czę­
stokroć bardzo były naganne; ale ludzie, nieznający 
w całój rozciągłości stosunków jego z Francyą tak jak my 
je znamy, a którym dotego gwałtowność wigów przeci­
wną była, wyliczali wielkie ustępstwa, w ostatnich kilku 
latach parlamentowi przez niego poczynione, jakotóż więk­
sze jeszcze ustępstwa, które poczynić przyobiecał. Przy­
zwolił on był na ustawy wyłączające rzymskich katolików 
z izby lordów, z tajnej rady i od wszystkich cywilnych 
i wojskowych urzędów; zatwierdził ustawę H abeas Cor­
pus. Jeźli nie obmyślono silniejszych rękojmi przeciwko 
niebezpieczeństwom, na jakie konstytucya i kościół m o g ły  

być wystawione pod rzymsko-katolickim monarchą, to 
nie należało winować Karóla, który przecież wzywał par­
lament do czynienia wniosków o takie rękojmie, ale raczej 
owych Avigów, co nie chcieli słuchać o żadnym zastęp­
czym środku w miejsce bilu wyłączenia. Jednego tylko 
odmówił był król swemu ludowi; odmówił zniesienia prawa 
następstwa bratu służącego. Nie należałoż jednak z słu­
sznych przypuszczać powodów, że to wzbranianie się
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z chwalebnych płynęło uczuć? Jakąż samolubną‘pobudkę 
mógłże duch nawet stronniczy w królewskim umyśle upa­
trywać? Wszakże bil wyłączenia nie ograniczał praw 
monarszych panującego króla, ani też zmniejszał jego 
dochody; co większa, przyzwoleniem na ów bil byłby 
on mógł nawet z łatwością znakomite pozyskać zwiększenie 
własnych dochodów. A cóż mu na tern zależało, ktoby 
po nim panował? Owszem, jeźli jaką osobistą miał skłon­
ność, toć było wdadomą, że się raczój przechylała na 
stronę księcia Monmouth jak na stronę księcia York. 
Najbardziój naturalnem więc wytłómaczeniem postępowania 
królewskiego zdało się być, że jakkolwiek niedbałego 
zresztą usposobienia i rozwolnionej moralności, w tym 
jednak razie usłuchał głosu obowiązku i honoru. Jeźli 
zaś tak było, czyż wypadało, aby go naród przymuszał 
do uczynienia czegoś, co on za haniebne i zbrodnicze 
uważał? Gwałtowny sumieniu jego zadawać przymus, 
chociażby ściśle konstytucyjnemi środkami, zdało się gor­
liwym rojalistom nieszlachetną i występną. Ależ Wigo­
wie nie samych tylko konstytucyjnych środków użyć byli 
gotowi. Już się pojawiały oznaki bliską wojnę domową 
zapowiadające. Ludzie, w nienawistny sposób powszech­
nie znani z czasów wojny domowój i rzeczypospolitój, 
wynurzali się z cieniów, av które po restauracyi schronili 
się byli przed niechęcią publiczną, pokazywali wszędzie 
swoje nadzieją ożywione i zatrudnione oblicza, zdając się 
naprzód już święcić powtórne rządy świętoszków. Po­
wtórne Naseby, powtórny trybunał najwyższy, rzeczpos­
polita powtórnąg powtórny przywłaszczycie! na tronie, lor­
dowie znowu wypędzeni przemocą z izby swojój, wszechnice 
znowu przetrzebione, kościół zrabowany znowu i prze-
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śladowany, znowu panują.cy purytanie: oto były wypadki, 
na które rozjjaczliwa polityka opozycyi rachować się 
zdawała.

Takiemi ożywiona uczuciami, większość klas wyż­
szych i średnich, skwapliwie się około tronu gi-omadziła. 
Położenie króla Aviele wówczas miało podobieństwa do 
położenia ojca jego, bezpośrednio po uchwaleniu wiel­
kiego przedstawienia (rem onstrance). Ale oddziałaniu 
z r. 1641. nie pozwolono się dalej rozwinąć; Karól I. 
w tejże właśnie chwili, kiedy długo z nim poróżniony 
naród zwracał się ku niemu z usposobionem do zgody 
sercem, zmarnował na zawsze jego zaufanie przez wia­
rołomne pogwałcenie praw zasadniczych państwa. Gdyby 
Karól II. podobnąż poszedł był drogą i gdyby bezprawnie 
uwięziwszy wigoskich naczelników, oskarżył ich o zdradę 
stanu przed trybunałem niemającym nad nimi żadnej 
praAvnój władzy sądowniczej, prawdopodobnie szybkoby 
oni wpływ utracony odzyskali. Szczęściem dla siebie, 
chwycił się on w tern przesileniu bardzo odpowiedniej 
swym celom polityki; postanowił trzymać się prawa, ale 
zarazem sprężyście i bez miłosierdzia tego prawa używać 
przeciwko swoim przeciwnikom. Ше był obowiązany zwo­
ływać parlamentu przed upływem trzechlecia; o pieniądze 
niewiele miał kłopotu, bo dochód z podatków dożywotnie 
mu przyzwolonych, przewyższał w przybliżeniu obracho- 
wane wydatki; z całym światem zostawał w pokoju; mógł 
zmniejszyć swoje wydatki przez zaniechanie kosztownój 
i bezpożytecznej osady Tangerskiój i mógł na zasiłki 
pieniężne Francyi rachować. Nie zbywą^o mu więc ani 
na czasie ani na środkach do systematycznój walki z opo- 
zycyą, z zachowaniem form konstytucyjnych. Sędziów
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wolno 11Ш było wedle upodobania oddalać, przysięgłych 
naznaczali szeryfowie, a szeryfów on sam we wszystkich 
prawie hrabstwach angielskich mianował. Świadkowie 
tego rodzaju, jak ci co niedawno temu przysięgami swemi 
papistów o śmierć przyprawiali, byli w pogotowiu i wi- 
gom podobnież na życie nastawać.

Pierwszą, padł ofiarą College, krzykliwy i gwał­
towny demagog, niskiego urodzenia i wychowania, stolarz 
z powołania, który pewnego nabył rozgłosu jako wy­
nalazca protestanckiej buławy. (*) Przebywał on w Ox- 
fordzie w chwili zebrania parlamentu; oskarżono go 
o zamysł powstania i uderzenia na gwardyę królewską. 
Przeciwko niemu świadczyli Dugdale i Turberville, ciź 
sami niegodziwcy, co kilka miesięcy wprzódy fałszywe 
składali świadectwo przeciwko Staffordowi. W  obec przy­
sięgłych złożonych z wiejskiój szlachty, żaden stronnik 
wyłączenia nie mógł się najmniejszego spodziewać względu; 
uznano Collega winnym. Tłum napełniający salę sądową 
w Oxfordzie, przyjął to orzeczenie przysięgłych z rykiem 
uniesienia, niemniej dzikim jak owe wrzaski, które ska­
zany i jego przyjaciele zwykli byli wznosić, kiedy nie­
winnych papistów na szubienicę skazywano; stracenie 
jego było początkiem nowój rzezi sądowój, niemniej be- 
zecnój jak owa w którój on sam brał niegdyś udział.

Rząd ośmielony tóm pierwszem zwycięztwem, wy­
mierzył teraz cios na nieprzyjaciela całkiem innego ro­
dzaju; postanowiono wytoczyć gardłowy proces Shaftes-

(*) Wzmianka o tem znajduje się w ciekawem dziele, pod 
tytułem: R a g g u a g lio  d e lla  so le n n e  C om parsa fa t ta  in  
Rom a g l i  o tto  di G en n a jo , 1687, d a l i ’ i l lu s tr is s im o  ed  
e c c e l le n t i s s im o  s ig n o r  C onte di C a ste lm a in e .
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buremu. Zebrały się świadectwa wystarczają,ce, jak mnie­
mano, na uzasadnienie skargi o zdradę stanu. Ale czyny 
których dowodzić chciano, miały być popełnione w Lon­
dynie; szeryfowie londyńscy przez mieszczan wybierani, 
żarliwymi byli wigami, zamianowali więc wielki sąd przy- 
sięgłych лvigosko usposobiony, który odrzucił oskarżenie.(*) 
Porażka ta, nie zraziwszy bynajmniój doradzców królew­
skich, naprowadziła ich raczej na nowy i zuchwały po­
mysł. Ponieważ przywilej stolicy stał irn na zawadzie, 
trzeba więc było go zniszczyć. Wystąpiono z twierdze­
niem, że stare miasto Londynu utraciło w skutek релупусЬ 
nieformalności swoje przywileje municypalne i wytoczono 
zwierzchności raiejskiój proces przed trybunałem nadwor­
nym (K in g s-B en ch ). Jednocześnie zaczęto po całóm 
królestwie z największą zastosowywać surowmścią ustawy 
wkrótce po restauracyi przeciwko różnowiercom protes­
tanckim wydane, a które za czasu przewagi wigów poszły 
były w zapomnienie.

Wigowie jednak nie tracili jeszcze odwagi. Lubo 
w trudnóm położeniu, stanowili oni ciągle jeszcze liczne 
i silne stronnictwo, a że w wielkich miastach a mianowi­
cie w stolicy, wielu mieli stronników, robili więc, w sto­
sunku do rzeczywistój siły swojój, bardzo dużo hałasu. 
Podrażnieni wspomnieniem na dawne tryumfy i uczuciem 
obecnego ucisku, zbyt wysoko szacowali siły swoje i swoje 
krzywdy. Nie byli oni w stanie wykazać, że zachodzi

(*) Wielki sąd przysięgłych (G ran d  ju r y ) , z 12 do 2 3 
osób złożony, orzeka tylko, czy należy przeciwko komuś dalsze to­
czyć sądowe postępowanie. Jeżeli podejrzenie ugruntowanćm się 
widzi, wtedy odsyłają oskarżonego przed właściwych przysięgłych 
specyalnych, czyli przed tak nazwane a ss isy . (Przyp. tłóm.)
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ów niewątpliwy i wszystko przeważający przypadek, który 
jedynie usprawiedliwić może ucieczkę do tak gw'altownego 
środka, jak opór przeciwko konstytucyjnie istniejącemu 
rządowi. Jakiekolwiekbądź mieli podejrzenia, dowieść 
jednak nie mogli, że ich monarcha wszedł z Fran- 
cyą w układy przeciwko religii i wolnościom Anglii. To 
co było wiadomóm, nie wy starczało na usprawiedliwienie 
odwołania się do oręża. Jeżeli bil wyłączenia odrzucono, 
to go odrzucili lordowie, używając ргалга tak dawnego 
jak konstytucya; jeżeli król rozwiązał oxfordzki parlament, 
uczynił to na mocy nigdy niezaprzeczanego prawa mo­
narszego; jeźli dw'ór po rozwiązaniu kilku surowych chwy­
cił się środków, to środki te w ścisłej zostawały zgodzie 
z literą prawa i z świeżą praktyką samychże nieukonten- 
towanych; jeżeli król przeciwników swoich prześladował, 
to prześladował ich w należnych formach i przed właści- 
wemi trybunałami. Składane teraz na korzyść korony 
świadectwa, były przynajmniej równie wiarogodne, jak 
świadectwa na mocy których opozycya niedawnoco temu 
najszlachetniejszą krew Anglii przelewała. Obchodzenie 
się jakie czekało teraz oskarżonego wiga ze strony sę­
dziów, obrońców, szeryfów, przysięgłych i słuchaczy, nie 
było gorsze od obchodzenia się, o któróm wigowie nie­
dawno powiadali, że jest aż nadto dobre dla oskarżonego 
papisty. Jeżii zaczepiono przywileje starego miasta Lon­
dynu, to nie zaczepiono ich przecież siłą zbrojną, ani tóź 
żadnóm wątpliwóm zastosowaniem prerogatywy monarszój, 
ale wedle zwykłego porządku Westminster-Hallskiego są­
downictwa. Nie zawieszono żadnój ustawy; żadnego nie 
nałożono podatku z królewskiój samowoli; szanowano 
ustawę H abeas Corpus ;  ustawę nawet probierczą wy-
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konywano. Opozycya nie była więc w stanie zarzucić 
królowi owego osobnego rodzaju złych rzę.dów, wyłącznie 
zdolnego rokosz usprawiedliwić. Co większa, chociażby 
niegodziwość rządów jego bardziój była krzyczącą aniżeli 
nią była w istocie, i wtedy jeszcze wypadłoby powstanie 
nazwać zbródniczem, bo nie ulegało prawie wątpliwości, 
że musiałoby wypaść nieszczęśliwie. Położenie wigów 
w r. 1682 bardzo się różniło od położenia głów okrągłych 
przed 40tu laty. Ci co chwycili się oręża przeciwko Ka- 
rólowi L, działali za powagą prawnie zwołanego parla­
mentu, który bez własnego przyzwolenia nie mógł być 
prawnie rozwiązywany; przeciwnicy Karóla II. prywat­
nymi byli ludźmi. Wszystkie niemal zasoby wojenne kró­
lestwa, tak lądowe jak morskie, znajdowały się \v ręku 
tych, co Karólowi I. opór stawiali; na odwrót, wszystkie 
lądowe i morskie siły królestwa były w ręku Karóla II. 
Połowa przynajmniej narodu popierała izbę gminnych 
przeciwko Karólowi I.; ci zaś co zamierzali wydać wojnę 
Karólowi II., niezawodnie byli w mniejszości; nie można 
tedy było powątpiewać, że ulegną jeżeli o podniesienie 
rokoszu się pokuszą. Mniój jeszcze było wątpliwą, że ich 
niepowodzenie pogorszy złe, na które narzekali. Zdrowa 
polityka nakazywała лvigom, cierpliwie znosić przykrości 
będące naturalną wynikłością i zasłużoną karą ich błę­
dów, czekać spokojnie na ową przemianę usposobienia pu­
blicznego która niechybnie nadejść musiała, i stosować 
się do ustaw, zasłaniając się niedoskonałą wprawdzie, 
ale jakotako chroniącą tarczą, którą niewinność w prawie 
znajdowała. Nieszczęściem, całkiem odmienną obrali drogę. 
Niesumienni i popędliwi naczelnicy stronnictwa zaczęli 
układać i roztrząsać plany oporu, a wielu uczciwszych
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ludzi słuchało ich, jeźli nie z poklaskiem, to przynajmnidj 
z pozorndm niesprzeciwianiem się temu. Rzucono pomysł 
лууwołania powstań równoczesnych w Londynie, Cheshire, 
Brystolu i Newcastle; zawiijzano stosunki z nieukonten- 
towanemi prezbiteryanami szkockimi, jęczącymi pod tyra­
nią, jakiej Anglia za najgorszych swych czasów nawet nie 
zaznała. Kiedy tym sposobem kierownicy opozycyi rozbie­
rali plany otwartego buntu, ciągle jednak jeszcze wstrzy­
mując się dla różnych obaw i skrupułów od stanowczego 
kroku, kilku z pomiędzy ich spólników wymyśliło plan cał­
kiem innego rodzaju. Dzikim, żadnemi zasadami nie krę­
powanym albo tóż przez fanatyzm do szaleństwa dopro­
wadzonym umysłom, zdało się najkrótszą i najpewniejszą 
drogą do uratowania protestanckiój religii i wolności an­
gielskich: króla i brata jego, zasadziwszy się zamordo­
wać. Wymieniano czas i miejsce i często roztrząsano 
szczegóły rzezi, lubo niczego jeszcze ostatecznie nie po­
stanowiono. Zamysł ten małój tylko liczbie był znany; 
z szczególną tajono go troskliwością prawemu i ludzkiemu 
Russellowi, równie jak Monmouthowi, który, lubo zbyt 
drażliwego nie posiadający sumienia, cofnąłby się był je­
dnak ze zgrozą przed udziałem w ojcobójstwie. Tym 
sposobem dwa istniały spiski, jeden w drugim. Zamia­
rem wielkiego spisku wigoskiego było: powołać naród do 
oręża przeciwko rządowi; spisek mniejszy, zwykle spis­
kiem domu zbożowego nazywany, a w którym niewielu 
tylko rozpaczliwych ludzi udział miało, wytknął sobie za 
cel: zdradzieckie zamordowanie króla i domyślnego na­
stępcy tronu.

Oba sprzysiężenia odkryto niezadługo. Tchórzliwi 
zdrajcy, ratując siebie samych, wydali wszystko i więcój
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nawet jak wszystko o сгёт była mowa na obradach 
stronnictwa. Całkiem jest niewątpliwą, że mała tylko 
liczba z pomiędzy tych co nad oporem przemyśliwali, 
pomysłowi morderstwa przystępu dozwoliła; ponieważ je­
dnak oba spiski zbiegały się w sobie, nie było więc tru­
dno rządowi jeden z drugim pomięszać. Słuszne oburze­
nie, wywołane przez spisek domu zbożowego,  rozcią­
gnęło się na czas pewien na całe wigoskie stronnictwo. 
Król mógł teraz swobodnie sowitój szukać zemsty za wie­
loletni przymus i upokorzenie. Shaftesbury jednak uszedł 
losu, na jaki przez różne swe wiarołomstwa zasłużył. 
Postrzegłszy bliską klęskę i rozbicie zupełne swego stron­
nictwa, próbował on bezskutecznie pogodzić się znowu 
z braćmi królewskimi; schronił się więc do Holandyi, 
gdzie zakończył życie pod wspaniałomyślną opieką rządu, 
któremu ciężką niegdyś wyrządził krzywdę. Monmouth 
padłszy do nóg ojcu, zyskał przebaczenie, ale wki’ótce, 
naraziwszy się znowu, przezornie na dobrowolne poszedł 
wygnanie. Essex z własnej zginął ręki w Towerze. Rus­
sella, który, jak się zdaje, nie dopuścił się żadnego prze­
stępstwa pojęciem zdrady stanu objętego, równie jak Sid­
ney a, którego winy żadnym prawnym doAvodem wykazać 
się nie dało, ścięto Avbrew praw'u i słuszności. Russell 
umarł z męztwem chrześcianina, Sidney z męztwem stoika. 
Kilku ruchawych polityków niższego rzędu, posłano na 
szubienicę; wielu kraj opuściło. Liczne wytoczono śledz­
twa o paszkwile, sprzysiężenia lub niedoniesienie o zdra­
dzie. Bez trudności potępiające zyskiwano orzeczenia ze 
strony torysowskich przysięgłych, a dworackióm służal- 
Stwem zarażeni sędziowie surowce stanowili kary. Do 
tych procesów kryminalnych przyłączyły się zarówno nie-
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mal straszne procesa cywilne. Zanoszono skargi na osoby 
które księcia York obrazić miały, a skarżący domagał się 
i z łatwością uzyskiwał "wyiiagrodzenia, wiecznemu równa­
jące się więzieniu. Trybunał nadworny zawyrokował, źe 
swobody starego miasta Londynu na rzecz korony prze­
padły. Rozzuchwalony tem wielkiem zwycięztwem, jął 
rząd nastawać na urządzenia innych korporacyi, zawia- 
dywanych przez W'igoskich urzędników i które wigoskich 
członków do parlamentu pospolicie wybierały. Jeden 
gród za drugim musiał dotychczasowych zrzekać się swo­
bód, a świeżo nadawane przywileje zapewniały wszędzie 
torysom przewagę.

Środki te, jakkolwiek naganne, miały jednak pozór 
prawności; chwycono się przytem kroku obrachowanego 
na uspokojenie obawy, z jaką wielu Aviernych poddanych 
spoglądało na przyszłe wstąpienie na tron katolickiego 
monarchy. Księżniczka Anna, młodsza córka księcia 
York z pierwszej żony, wydaną została za księcia Jerzego, 
z prawowiernego domu duńskiego. Torysoska szlachta 
i duchowieństwo mogły się teraz cieszyć nadzieją, że 
kościół anglikański zupełnie będzie zabezpieczony, bez 
naruszania porządku następstwa. Król i jego następca 
w równym niemal byli wieku; obaj zbliżali się ku schył­
kowi życia. Król czerstwego zażywał zdrowia; prawdo­
podobną więc było, że Jakób krótko panować będzie, 
jeżeli kiedykolwiek przyjdzie do rządów. Po za tym 
kresem rozwijał się zadowalniający widok długiego sze­
regu protestanckich monarchów.

Wolność drukowania bez cenzury, bardzo mało albo 
żadnój pokonanemu stronnictwu nie przynosiła korzyści, 
albowiem usposobienie sędziów  ̂ i przysięgłych tego było

21
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rodzaju, źe pisarz ścigany z powództwa rządowego, nie 
mógł się nigdy uniewinnienia spodziewać; obawa więc 
kary ten sam sprawiała skutek co cenzura. Tymczasem 
z ambon rozlegały się kazania przeciwko grzechowi buntu. 
Rozprawy, w których Filmer wywodził, jako dziedziczne 
samowładztwo jest od Boga naznaczonym kształtem rządu 
a monarchia ograniczona zgubną niedorzecznością, poja­
wiły się były niedawnoco temu (*) i dobre znajdowały 
przyjęcie u \vielkiej części torysoskiego stronnictwa. Uni­
wersytet Oxfordzki, tegoż samego dnia co tracono Rus­
sella, oświadczył w uroczystym i publicznym akcie przy­
chylenie swoje do tój szczególnej nauki, rozkazując zarazem 
dzieła Buchanana, Miltona i Baxtera, spalić na podwórcu 
szkolnym.

Ośmielony tem wszystkiem, poważył się król wreszcie 
przestąpić szanowane przez lat kilka granice, i wyraźną 
pogwałcić literę prawa. Ustawa chciała: aby dłuższej 
nad trzyletnią nie bywało przerwy pomiędzy rozwiązaniem 
jednego parlamentu a zwołaniem drugiego; kiedy jednak 
trzy lata upłynęły od chwili rozwiązania w Oxfordzie 
odbytego parlamentu, nowych nie rozpisano wyborów. 
To zgwałcenie konstytucyi tem było naganniejsze, źe król 
nie potrzebował się bardzo obawiać spotkania z nową izbą 
gminnych. Hrabstwa były w przecięciu po jego stronie, 
a mnóstwo grodów, gdzie niedawnoco temu wigowie prze­
wodzili, takiego doznało przekształcenia, że z pewnością 
rachować w nich można było na wybór dworaków.

Niezadługo pogwałcono powtórnie ustawę, by księciu 
York wygodzić. Książe ten tak był nielubiony, juźto

(*) Roberta Filmera książka; P a tr y a r c h a , c z y li o p rzy ­
ro d zo n ej w ładzy  kró lów , wyszła wLondynie 1 6 8 0 . r.
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z powodu religii swojdj, jużto dla surowego i cierpkiego 
charakteru, że uznano za potrzebne usunąć go ludziom 
z oczu na czas obrad parlamentu nad bilem wyłączenia, 
z obawy, iżby publiczne jego występowanie nie obróciło 
się na korzyść stronnictwa, zamierzającego pozbawić go 
prawa następstwa; poruczono mu więc zarząd Szkocyi, 
gdzie dziki i stary tyran Lauderdale właśnie do grobu 
zstępował. Nowy wielkorządzca prześcignął samegoź Lau- 
derdala. Ohydne ustawy, kary barbarzyńskie i wyroki 
których niesprawiedliwość w owych nawet czasach bez­
przykładną była, odznaczyły zarząd Jakóba. Szkocka 
1’ada tajna otrzymała upoważnienie poddawania torturze 
zbrodniarzy stanu; ale byłto widok tak straszliwy, że 
skoro tylko hiszpańskie pojawiały się buty, najbardziej 
nawet uniżeni i zatwardziali dworacy pospiesznie izbę 
opuszczali. Stół radny bywał częstokroć całkiem opusz­
czony, tak że w końcu musiano wyraźnie rozporządzić, 
ażeby członkowie w podobnych przypadkach na swojem 
pozostawali miejscu. Książe York natomiast zdawał się 
znajdować przyjemność w widowisku, na które najgorsi 
ludzie owego czasu bez zgrozy i politowania patrzeć nie 
mogli. Nietylko że przybywał na radę ilekroć miano 
używać tortury, ale nadto przypatrywał się cierpieniom 
męczenników z owem zajęciem i upodobaniem, zjakiemi 
zwykło się ciekawemu doświadczeniu naukowemu towa­
rzyszyć. W ten sposób przepędzał on czas swój w Edyn­
burgu, dopókąd Avypadek walki pomiędzy dworem a wi- 
gami był jeszcze wątpliwy. Potóm wrócił do Anglii, 
gdzie go jednak ustawa probiercza od wszelkiego udziału 
w sprawach publicznych wyłączała; król nawet sądził 
z początku, że nieroztropną byłoby gwałcić ustawę, którą
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ogromna większość najwierniejszych jego poddanych za 
jedną, z głównych rękojmi swojej religii i swych praw 
obywatelskich uważała. Kiedy jednak kolejne doświadcze­
nia wykazały, źe naród wszystko niemal cierpliwie znosił 
czegotylko rząd śmiał się dopuścić, odważył się Karól 
zrobić wyjątek od prawa na korzyść brata swego. Książe 
zasiadł znowu w radzie i objął napowrót kierownictwo 
wydziału marynarki.

Pogwałcenia te konstytucyi obudziły zaiste nieco 
szemrania pomiędzy umiarkowanymi torysami, i mini­
strowie nawet królewscy nie pochwalali., ich jednozgodnie. 
Halifax mianowicie, teraz margrabia i tajny pieczętarz,(*) 
zaczął się ku wigom przechylać od chwili, jak wigowie 
za jego pomocą zyskali przewagę. Zaraz po odrzuceniu 
bilu wyłączenia, jął on nastawać na izbę lordów, aby 
obmyśliła środki zaradcze przeciwko niebezpieczeństwu, 
w jakieby religia i wolności narodu pod następnym rzą­
dem popaść mogły. Z niepokojem patrzał teraz na gwał­
towność oddziały\vania które w dużej części własnem jego 
było dziełem, nie tając bynajmniój wzgardy jaką czuł 
dla służalczych nauk oxfordzkiego uniwersytetu. Brzydził 
się francuzkiem przymierzem, naganiał długie zwłóczenie 
parlamentu i opłakiwał surowość z jaką naprzeciw stron­
nictwu pokonanemu występowano. On, który za pano- 
Avania Avigów miał odwagę głosić Staiforda niewinnym, 
śmiał teraz kiedy wigowie byli pobici i bezradni, wsta­
wiać się za Eussellem. Na jednóm z ostatnich za Karóla 
odbywanych posiedzeń rady, szczególna zaszła scena. 
Przywilej krainy Massachusetts był wyszedł; powstało

(*) Wielką pieczęć państwa piastował kanclerz; pieczęć zaś 
mniejszą czyli tajną (privy  sea l), pieczętarz. {P rz y p . tłóm .)
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pytanie: jak nadal tą osadą, rządzić należy? Ogólnera 
było zdaniem rady, że całkowita władza, tak prawodaw­
cza jak wykonawcza, przy koronie pozostać winna. Ha­
lifax po przeciwnćj stanął stronie, z wielką przemawiając 
siłą przeciwko monarchii samowładnej a na korzyść układu 
reprezentacyjnego. Niepodobna, mówił, przypuszczać, 
aby z angielskiego szczepu pochodząca i angielskiemi 
uczuciami ożywiona ludność, długo bez angielskich wy­
trzymała urządzeń. Zycie, zawołał, żadnej nie będzie 
miało wartości w kraju, gdzie wolność osobista i własność 
od łaski samowładnego pana będą zależały. Książe York 
bardzo się zgorszył podobną mową i wystawiał bratu 
niebezpieczeństwo chowania na urzędzie człowieka, który 
zdaje się podzielać najszkaradniejsze zapatrywania Mar- 
vella i Sidneya.

Kilku nowszych pisarzy brało za złe Halifaxowi, 
że naganiając sposób w jaki wewnętrznemi i zewnętrz- 
nemi sprawami kierowano, w ministerstwie jednak pozostał. 
Zarzut ten jest wszakże niesłuszny; nie należy bowiem 
spuszczać z uwagi, że nie znano podówczas wyrazu „mi­
n i s t e r s t w o “ w tóm znaczeniu, wjakióm go dziś uży­
wamy. (*) Rzecz sama nie istniała w'cale, bo należy ona 
do czasów, gdzie się rządy parlamentarne zupełnie już 
wykształciły. Obecnie najpierwsi słudzy korony tworzą 
ciało zbiorowe. Przypuszcza się o nich, że stoją między 
sobą w przyjaznych stosunkach wzajemnej ufności i że 
zgodni są co do głównych zasad, wedle których zarzą­
dem wykonawczym kierować należy. Lekka różnica za­
patrywań między nimi zdarzać się mogąca, z łatwością

(*) Northa B a d a n ia , 69.
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się zagodzić daje; skoro przecież jeden z nich w żywo­
tnym punkcie jakim odmiennego od innych jest zdania, 
obowiązkiem wtedy jego wystąpić z gabinetu; dopóki zaś 
na urzędzie pozostaje, odpowiedzialnym jest nawet za 
kroki, od których kolegom swoim odradzał. W XVII. 
wieku przeciwnie, naczelnicy różnych gałęzi zarządu nie 
stali wcale w podobnym stosunku solidarności; każdy za 
swoje tylko odpowiadał czynności, za użytek jaki z wła­
snej urzędowej robił pieczęci, za podpisane przez siebie 
dokumenta, za daną królowi radę. Żadnego męża stanu 
nie czyniono odpowiedzialnym za coś, czego sam nie 
zrobił, albo do czego innych nie pobudził; o ile nie brał 
w złem udziału i o ile o radę zapytany, dobre zalecał, 
żadnój nie ulegał naganie. Dziwaczną zdałoby się z jego 
strony skrupulatnością, gdyby opuszczał swoją posadę 
dla tego, iż monarcha nie poszedł za jego radą w spra­
wach nienależących ściśle do jego wydziału; gdyby n. p. 
wystąpił z rady admirałicyi dla tego, że finanse były 
w nieporządku, albo z urzędu skarbowego dla tego, że 
sprawy zewnętrzne w pożądanym nie zostawały stanie. 
Nie było więc rzeczą nadzwyczajną widzieć jednocześnie 
na wysokich urzędach ludzi, którzy się nie mniej лу zapa­
trywaniach swoich od siebie różnili, jak Pulfeney od 
Walpola albo Fox od Pitta.

Umiarkowane i konstytucyjne rady Halifaxa słabo 
i bojażliwie popierał Franciszek North, lord Guildford, 
wielkim kanclerzem świeżo mianowany. Charakter Guild- 
forda szeroce opisał brat jego, Robert North, zaciekły 
bardzo torys, wymuszony i pedancki pisarz, ale uważny 
przytćm dostrzegacz wszystkich owych drobnych szcze­
gółów, które usposobienie wewnętrzne człowieka wyświe-
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cają,. Ezecz uwagi godna, biograf, pomimo że pod wpły­
wem najwybitniejszёj stronności braterskiej zostawał i silił 
się widocznie pochlebny skreślić obraz, nie był jednak 
w stanie inaczej wielkiego kanclerza odmalować, jak tylko 
jako najnieszlachetniejszego z ludzi. Głowę jednakże po­
siadał Guildford jasną, był bardzo pracowity, należycie 
obeznany z piśmiennictwem i umiejętnością, a w wyższym 
jeszcze stopniu biegły w nauce prawa. Wadami jego były: 
samolubstwo, tchórzostwo i gminność. Nie był on nie­
czuły na potęgę wdzięków niewieścich i chętnie wina do 
zbytku używał; ale ni wino ni piękność nie zdołały nigdy, 
młodzieńczego niewyjmując wieku, pociągnąć tego obra- 
chowanego i skąpego rozpustnika do wyskoku nieroz- 
myślnej szczodrobliwości. Lubo szlachetnego rodu, 
winien on był powodzenie w obranym zawodzie nikczem­
nemu czołganiu przed wszystkimi, co jakiś wpływ u try­
bunałów posiadali. Otrzymawszy godność wyższego sę­
dziego przy trybunale C o m m u n i u m  P l a c i t o r u m  
(Common P l eas ) ,  należał w tym charakterze do kilku 
najhaniebniejszych morderstw sądowych o jakich dzieje 
nasze wspominają. Dosyć miał rozumu, by poznać że 
Oates i Bedloe byli oszustami; ale kraj i parlament 
w najwyższem znajdowały się rozdrażnieniu, rząd temu 
parciu ustępował, a North nie był człowiekiem, coby do­
brą posadę dla sprawiedliwości i miłosierdzia poświęcał. 
Tajemnie więc spisując pamiętnik, gdzie zbijał całą po­
wieść o spisku papistów, w głos oświadczał jednocześnie, 
że prawda tój historyi tak jasna jak słońce na niebie, i nie 
wstydził się nieszczęśliwym katolikom, którzy stawali 
przed nim o gardłową oskarżeni sprawę, z sędziowskiego 
krzesła groźne rzucać spojrzenia. Osięgnął wreszcie naj-
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wyższe dostojeństwo w wydziale sprawiedliwości; ale pra­
wnik który po wielu latach poświęconych pracom zawodi^ 
swego, ЛУ późniejszym dopiero okresie życia politykę, tru­
dnić się zaczyna, rzadko znakomitym bywa mężem stanu, 
a Guildford nie tworzył bynajmniej wyjętku od tego ogól­
nego prawidła. Wiedział on w istocie tak dobrze czego 
mu niedostaje, że nie bywał nigdy obecny naradom swych 
kolegów nad sprawami zewnętrznemi. W przypadkach 
nawet ściągających się do jego powołania, zdanie jego 
mniejszą miewało w tajnej radzie wagę, aniżeli którego- 
kolwiekbądź kanclerza. Wpływu jednak jaki posiadał, 
używał przynajmniój w obronie ustaw, o ile mu na to 
odwagi starczyło.

Głównym przeciwnikiem Halifaxa był Lawrence 
Hyde, niedawno do godności hrabiego Rochester wynie­
siony. Z pomiędzy wszystkich torysów był on najzacie- 
klejszym i najuporczywszym. Umiarkowani tego stron­
nictwa członkowie narzekali, że urząd skarbowy, póki 
Hyde był pierwszym onegoż komisarzem, wszystkie po­
sady krzykliwym rozdawał zagorzalcom, których jedyna 
zasługa w tóm leżała, iż ciągle pili na zagubę wigizmu 
i rozniecali ognie radosne, by palić bil wyłączenia. Ale 
książę York, zachwycony usposobieniem tak podobnóm 
swojemu, żywo i upornie szwagra swego popierał.

Usiłowania współzawodniczących ministrów, by wza­
jem się pokonać i z miejsca wysadzić, utrzymywały dwór 
w ciągłym niepokoju. Halifax nastawał na króla, ażeby 
zwołał parlament, powszechną wydał amnestyę, księcia 
York wszelkiego w rządzie pozbawił udziału, Monmoutha 
z wygnania przywołał, zerwał z Ludwikiem i ścisły za­
warł z Holandyą sojusz na zasadach potrójnego przymie-
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rza. Książe York przeciwnie, obawiał się zebrania par- 
'amentu, na pokonanych wigów z dawną patrzał nienawiścią, 
ciągle jeszcze pochlebiał sobie, że pomysł rzucony przed 
15 laty w Dover da się przeprowadzić, codziennie bratu 
przedstawiał, jak niewłaściwą zostawiać pieczęć tajną 
w ręku człowieka który w głębi serca jest republikaninem, 
i usilnie zalecał Kochestra na wysoką posadę lorda pod­
skarbiego.

Kiedy oba stronnictwa w ten sposób się ucierały, 
Godolphin, przezorny, milczący i pilny, neutralne między 
niemi zachowywał stanowisko. Sunderland, ze zwykłą 
sobie niezmordowaną wiarołomnością, przeciwko obudwom 
intrygował. Popadłszy w niełaskę z powodu głosowania 
za bilem wyłączenia, utracił on był urząd, ale przez 
wpływy księżnój Portsmouth i czołganie się swoje przed 
księciem York, zagodził później sprawę i był obecnie 
znowu sekretarzem stanu.

Ludwik także nie próżnował i sprawy nie zasypiał. 
Wszystko sprzyjało w owym czasie jego zamiarom. Nie 
potrzebował się niczego obawiać ze strony państwa nie­
mieckiego, które przeciwko Turkom nad Dunajem wal­
czyło; Holandya ani mogła myśleć o stawieniu mu czoła 
bez obcój pomocy; swobodnie mógł więc rozpuścić wo­
dze swój dumie i żądzy zaboru. Zajął Dixmuyden i Cour- 
tray, zbombardował Luxemburg i wymógł hołd upoka­
rzający na rzeczypospolitój genueńskiój. Potęga Francyi 
w owym czasie wyżój się wzniosła, aniżeli kiedykolwiek 
przez ciąg dziesięciu wieków rozdzielających rządy Ka- 
róla Wielkiego od rządów Napoleona. Nie łatwo było 
oznaczyć gdzie się jój podboje zatrzymają, skoroby się 
tylko powiodło, Anglią w stanie zależności utrzymać;

22
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р1ег\У8 2ё т  więc było zadaniem dworu wersalskiego, prze­
szkadzać zwołaniu parlamentu i pojednaniu stronnictw 
angielskich. Nie szczędzono w tym celu przekupstw, 
gróźb i obietnic. Eaz nęcono Karola nadzieją, zasiłków 
pieniężnych, to znowu straszono go, zapowiadając, źe się 
ogłoszą tajne artykuły traktatu Doverskiego, skoro tylko 
izby zwoła. Przekupiono kilku tajnych radzców i ku­
szono się, lubo napróżno, o przekupienie Halifaxa. Kiedy 
się jego nieprzedajność wykazała, użyto wszelakiój sztuki 
i wszelkich wpływów poselstwa francuzkiego, by go z urzędu 
wysadzić; ale ujmujący dowcip i różnorodne zdolności 
jego, tak go miłym monarsze uczyniły, że się ten zamysł 
nie powiódł. (*)

Halifax nie przestając na zajmoAvaniu obronnego sta­
nowiska, wystąpił wprost przeciwko Eochestrowi, oskar­
żając go o przeniewierstwo w zarządzie. Wytoczono 
śledztwo. Pokazało się, że zły zarząd pierwszego lorda 
skarbu przyprawił rzeczpospolitą o stratę 40,000 funtów. 
W skutek tego odkrycia, musiał on nietylko zrzec się na­
dziei otrzymania białej laski, ale nadto odjęto mu kie­
rownictwo spraw skarbowych, przesadzając go na za- 
szczytniejszą ale mniój donośną posadę lorda prezesa.

(*) Lord Preston, który był posłem w Paryżu, pisał ztamtąd 
co następuje do Halifaxa: „Widzę, że JWPan ciągle jeszcze masz 
nieszczęście nie być ulubieńcem dworu tutejszego, a panu Barillon 
nie wolno się do JWPana uśmiechać, kiedy władca jego czoło mar­
szczy. Znają oni bardzo dobrze przymioty JWPana, które w nich 
obawę i nienawiść ku JWPanu budzą, i bądź pewien, mylordzie, 
jeźli wszystka ich potęga zdoła zawieść Go do Rufford, że jój ku 
temu celowi użyją. Dwa zarzuty, jak słyszę, JWPanu szczególnie 
robią: Jego tajemniczość i nieprzedajność. Wiem że się przeciwko 
tym dwom rzeczom oświadczyli.'* List jest datowany z d. 5. paź­
dziernika (nowego kalendarza) 1683 r.
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„Widziałem już nieraz jak ludzi ze schodów zrzucano,“ 
powiedział Halifax, „ale mylorda Rochestra widziałem 
pierwszego, którego na schody wkopnięto.“ Godolphin, 
mianowany teraz parem, otrzymał urząd pierwszego ko­
misarza skarbu.

Walka jednak nieustawała jeszcze. Wypadek jój 
całkiem od woli Karóla zależał, a Karól nie mógł na ża­
dne zdobyć się postanowienie. W niepewności swojój 
wszystko wszystkim przyrzekał. Chciał trzymać z Fran- 
cyą, i chciał z Francyą. zerwać; chciał niemieć już nigdy 
z parlamentem do czynienia, i chciał znowu wydawać roz­
kazy do bezzwłocznego rozpisania nowych wyborów. 
Księciu York obiecywał, że oddali Halifaxa z urzędu, 
a Halifaxowi, że wyśle księcia York do Szkocyi. Pu­
blicznie udawał gniew niezbłagany na Monmputha, po­
tajemnie zaś przesyłał mu zapewnienia niezmiennój przy­
chylności. Niepewnym tylko domysłom pozostawić można, 
jak długo trwałoby to wahanie króla i jakie wypadłoby 
postanowienie ostateczne, gdyby był dłużej przy życiu 
pozostał. W samym początku r. 1685, kiedy nieprzyja­
cielskie stronnictwa w niepokoju rozstrzygnięcia jego wy­
glądały, zakończył on życie i nowa otwarła się widownia. 
W niewiele miesięcy, przekroczenia rządu zatarły wrażenie 
sprawione w umyśle narodu wybrykami opozycyi. Po 
gwałtownóm oddziałaniu które powaliło było wigów 
o ziemię, nastąpiło gwałtowniejsze jeszcze oddziałanie 
w kierunku przeciwnym i nieomylne, znaki wskazywały, 
że ciężka walka pomiędzy prawami korony a przywilejami 
parlamentu, ku ostatecznemu swemu rozstrzygnięciu podąża.






